


NA OBCZYŹNIE 

U SIEBIE
Z PRZEŻYĆ JE D N E J  SZKOŁY

W A R S Z A W A
N A K Ł A D E M  K O Ł A  О Р І Е К І  R O U £ tC I t  L S K i  E J  P R 2Y G I M N A Z J U M  
K A Z I M I E R Z A  K U L W I E C I A  (POD W E Z W A N I E M  Ś - 3 0  K A Z I M I E R Z A )



NA OBCZYŹNIE 
I U SIEBIE
Z P R Z E Ż Y Ć  J E D N E J  S Z K O Ł Y

WARSZAWA
N A K Ł A D E M  K O Ł A  O P I E K I  R O D Z I C I E L S K I E J  P R Z Y  GI MNAZ J UM  

K A Z I M I E R Z A  K U L W I E C I A  ( POD W E Z W A N I E M  Ś-go K A Z I M I E R Z A





зЛ "  ̂ІіГ rf Л ł-"ł̂

' І'Г*

'/ ¥•’

P «.*
%‘'і\У'~' ■'і̂ '.і'г'і'..

■щ

,9, ■"

■4:>:..--- --V .'^Ы 
. _  . .._ Ш-f.
■Ш

Pod Sztandarem





PER ASPERA...

W kropli rosy, na nikłym listku zawieszonej, odbija się w świe­
tle wschodzącego słońca zarówno błękit bezdennego nieba, 
jak i gęstwa strzelających ku górze borów z ich gotyckiemi 

iglicami świerków, mocarnemi konarami buków lub dębów, wiotkiemi 
rózgami leszczyny łub przyziemnemi oślizgłemi plazmodjami śluzow- 
ców, chłonącemi produkty rozkładu ze zmurszałych pniaków...

W kropli tej, jak w lustrze kulistem, jak w soczewce badawczego 
mikroskopu, załamuje się i odźwierciadła: i ogrom wszechświata, 
i krasa przyrody całej, i ruch kalejdoskopowy nieskończonych przemian 
pędzących w mirażnym pochodzie obłoków, i gra barw, linji i ruchu 
naszych łęgów i łanów — z ich wiecznie pulsującem życiem, biegną­
cych falującem zbożem — gdzieś hen — w nieznaną nam dal...

Stań przed tą kroplą, przechodniu, wpatrz się w je j brylantowe 
błyski, pomyśl o jej znikomości, o odwiecznych zjawiskach przyrody, 
o tryskających z niej ,,prawach“ życia...

Walka i praca, tęsknoty i bóle, ułomności i cnoty, i wszystko to, co 
na życie się składa, jak promienie pałającego słońca załamały się we 
wrażliwych duszach polskich, tworząc w nich jaskrawe obrazy prze­
żyć niedawnych i wspomnień przyćmionych...

Daleko nam jeszcze do zebrania całego materjału faktycznego do 
skreślenia dziejów przeżyć ducha polskiego z okresu Wielkiej Wojny, 
w których z martwych powstała Ojczyzna nasza...

A jeszcze dalej do zamknięcia ostatniej dziejów tych karty...
Dzień dzisiejszy jest jeszcze organicznym składnikiem tego 

,, Zmartwychwstawania ‘ ‘.
Zbieranie wszystkiego, co może być obrazem, odbiciem „załama­

niem się“ niby w kroplach rosy, w duszach polskich poszczególnych 
momentów zmagania się życia naszego — jest obowiązkiem każdego 
z nas, kto był lub jest zjawisk tych obserwatorem, wśród zjawisk 
tych przechodniem, lub ich składnikiem.

Tylko kroplą taką drobną była i jest szkoła nasza; znikomą, jak 
rosa po nawałnicy dziejów, a jednak w tak niezwykłych warunkach 
ustawioną, że wnikały w nią niby promienie słoneczne, wielkie poru­
szenia ogólnoludzkie, niepokoje, cierpienia i wysiłki polskie, załamy­
wały się w niej wielkie fale ruchów i przeobrażeń społecznych, sku­
piały się iskry poczynań jednostkowych...

Dziesięć lat minęło, odkąd wespół z braćmi Lutosławskimi otwiera­
liśmy w dalekiej Moskwie szkołę polską, by zpośród tysiącznych



tłumów zawieruchą wojenną wygnane z gniazd swych dzieci polskie — 
niby zbłąkane motyle — zwabić, z mroków ponurego Wschodu skupić, 
ciepłem nauki polskiej ogrzać, do przyszłej służby krajowi zszeregować...

Dziesięciolecie to za pretekst do utrwalenia garści wspomnień z nie­
długiego, lecz w przeżycia głębokie brzemiennego, okresu przełomo­
wego bierzemy, — wspomnień, co w pamięci ludzkiej tylko chowane, 
bledną i nikną, dla potrzeb ogólnych przepadając...

Księgę pamiątkową ku czci tych, co odeszli, poświęcamy — zmar­
łym profesorom gimnazjum, 20 poległym w walce z bolszewikami 
uczniom, i cieniom zamordowanych opiekunów szkoły — braci Józefa 
i Marjana Lutosławskich.

Nie znajdzie w księdze lej czytelnik pełnej historji naszej uczelni, 
znajdzie tylko do niej nieco przyczynków.

Pisać historji takiej dziś ani chcemy, ani możemy. Właściwy na to 
przyjdzie czas w przyszłości- Historja nie może niczego przemilczeć, 
niczego stuszować, niczem się krępować,

W niej odzwierciadlenie swe znaleśćby musiały te osoby i okolicz­
ności, które uczelnię naszą dźwignęły, tworzyły i podtrzymywały, jak 
i te, które jej fundamenty podważyć a pracownikom — kamienie pod 
nogi ciskać chciały.,,

Od roli historyka szkoły, której znaczną część życia swego poświę­
ciłem, w którą cały zasób swoich sił włożyłem, uchylić się muszę, 
ustępując ją tym, co po mnie ster jej ujmą,

Okres od 1915 do 1918 — to trzylecie moskiewskie, od 1918 do 
1921 — to pierwsze trzylecie warszawskie, r, 1922 — to rok represji; 
okres 1923— 1925 — to ostatnie trzyletnie ogniwo życia warszaw­
skiego. Oto przełomowe węzły na dziesięcioletniej nici rozwojowej 
szkoły naszej, przez wypadki polityczne nawiązane,

W okresie pierwszym (1915— 1918) szkoła pozostawała pod opieką 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego- Kr, Polskiego (C, K, O,). Przez 
krótki okres r. szk. 1918 — 1919 korzystała z patronatu Rady Głównej 
Opiekuńczej (R, G. 0-) — od końca zaś 1919 r, po 1925 —- pozosta­
wiona została siłom własnym— prawnie — na mojej osobistej odpo­
wiedzialności moralnej i materjalnej (K, К-]. Trzy te okresy — to trzy 
etapy rozwojowe bytu materjalnego szkoły.

Przy słupach granicznych okresów tych przyszłemu historykowi 
szkoły zatrzymać się wypadnie, by logikę rozwoju w życiowe po­
wiązać ogniwa.

Ustawiły je czynniki zewnętrzne — wypadki polityczne krajowe lub 
z krajem związane. Treść zaś wewnętrzna pracy szkolnej, istota 
jej rozwoju — z własnych, w personelu pedagogicznym i wychowaw­
czym tkwiących płynęła pierwiastków oraz z wysiłków własnych 
młodzieży.

Ideą przewodnią kierownictwa zwierzchniego szkoły, w ręku moim 
przez lat dziesięć spoczywającego — było; wydobyć i skoordynować 
wszystkie dodatnie siły, tkwiące w polskim pedagogu i uczniu, na dro­
dze samorzutnych, dobrowolnych wyładowań, zmierzających ku za­
sadniczemu szkoły polskiej celowi; wychować wolnego człowieka dla 
ludzkości i dać pożytecznego, wiernego obywatela — Polsce.



Moment wybuchu Wielkiej Wojny przeżyć mi wypadło w wagonie, 
przejeżdżającym granicę Królestwa pod Katowicami, w drodze z War­
szawy do Zakopanego, gdzie z rodziną wakacje 1914 spędzić miałem.

Spowodowany wojną tą przymusowy aż do listopada pobyt w Za­
kopanem, uciążliwy z różnemi perypetjami powrót okólną drogą przez 
Węgry i Rumunję na Ukrainę, a stamtąd do Warszawy, ponowny 
wyjazd w czerwcu 1915 r, w Nowogródczyznę, a potem na Polesie — 
gdzie od szeregu lat prowadziłem studja krajoznawcze, — rejterada 
z tej krainy błot wśród największego zamętu cofających się na wschód 
rozbitków armji rosyjskiej z pod zajętych przez Niemców Warszawy,

Lokal Gimnazjum polskiego w Moskwie przy zaułku Rżewskim-

Brześcia i Wilna (koniec lipca 1915 r,), poszukiwania mej rodziny, 
która wśród niezliczonych rzesz, wypędzonej ze swych siedzib lud­
ności kresowej, ratując się przed okropnościami wojny, oparła się aż 
w Moskwie — oto szereg etapów, przez które zdarzenia lat 1914 
i pierwszej połowy 1915 zagnały mię do stolicy carów,,.

Iście amerykański rozmach i pośpiech, w jakim wypadło organizo­
wać szkołę polską dla licznej młodzieży naszej, ściągającej tu z ol­
brzymich obszarów rosyjskich, środki materjalne, zapewnione dzięki 
wysiłkom Centralnego Komitetu Obywatelskiego Kr. Polskiego w Mo­
skwie z funduszów im. W. Księżny Tatj any, podniosły nastrój du­
chowy całego odłamu społeczeństwa polskiego, który wśród zawie­
ruchy wojennej znalazł się w Moskwie — oto warunki, które składały 
się na tę gorącą atmosferę, i ten żyzny grunt ideowy, na którym wy­
padło nam w ciągu lat trzech prowadzić największą na obszarze ro­
syjskim uczelnię polską... Trzy lata ,,wygnania“,.. Trzy lata żmudnej, 
od świtu do nocy pracy,,, A jednak ile wspomnień podniosłych, ile



zadzierzgniętych węzłów ideowych, ile głębokich szlachetnych pory­
wów wiąże nas ze wspomnieniami, unoszącemi dziś myśl naszą ze 
stolicy Wolnej Polski ku tak odległemu życiowo trzechleciu moskiew­
skiemu!

Ale bo też życie nasze szkolne w Moskwie dawało taką pełnię zado­
wolenia moralnego pedagogowi polskiemu, jakiego dziś we własnym 
kraju próżno byśmy gdziebądź szukali,,.

Nie krępowały nas tam żadne narzucone z zewnątrz przepisy, żadne 
cyrkularze, żadne tajemnicze ,,wizytacje“,

Władza administracyjna, która z urzędu miała sprawować dozór 
nad pracą naszą — Kuratorjurn Warszawskie — do Moskwy prze­
wiezione — nie wtrącała się bez potrzeby w naszą pracę, niczem jej 
nie krępując. Kurator ówczesny, książę Kurakin, rosjanin, lecz czło­
wiek europejskiej kultury, wizytując osobiście szkołę, przychodząc na 
lekcje lub egzaminy maturalne, zawsze znalazł dla nas jakieś słowo 
(francuskie) zachęty, jakiś wyraz uznania,,.

Nikt tam nam kamieni pod nogi nie rzucał, nikt nie podpatrywał, 
nikt jadem zawiści politycznej zatruć nie próbował,,.

Własne, przywiezione z kraju doświadczenie, własne zbiorowe 
sumienie dyktowały nam cały tryb postępowania, regulowały stosunki, 
układały programy.,,

Harmon ja ideowa personelu pedagogicznego, pełne zaufanie spo­
łeczeństwa własnego, zapał ideowo urabianej młodzieży — dawały 
nam moc ducha, wzniecały wiarę w słuszność i zbawienność obranej 
drogi, podtrzymywały nadzieję — na szczęśliwy powrót do Wolnej 
Polski,.,

A jeżeli zdarzały się w naszej rodzinie szkolnej jakie chwilowe dys- 
sonanse, to czujna świadomość zbiorowa wskazywała nam niezwłocz­
nie ich cudzą, przez powiewy bolszewickie wzniecaną genezę, i potra­
fiła je natychmiast, jako obce, plugawe ciało, wyżenąć,,.

Mieliśmy już wprawdzie i tam przedsmak tych obrzydliwych uprze­
dzeń i swarów politycznych, które miały nas potem w Kraju spotkać 
i codzienną ,,rodzimą“ atmosferą otoczyć. Przepojeni jednak byliśmy 
wiarą, że to są objawy, płynące z rozkładu polskich dusz, na bolsze- 
wićkiem bagnie wygasłych, że z powrotem do Kraju pełną odetchniemy 
piersią, przez rodaków gorąco powitani, ,,do łona Ojczyzny przy­
tuleni“ !

I wróciliśmy,..
Przywieźliśmy z sobą do kraju te same sumienia, ten sąm zapał, 

te same artykuły wiary —■ bo nie skonfiskował ich nam bolszewik na 
granicy, przebywanej pod Orszą.,,

Dziś bagaż ten na gruncie ojczystym powinien był wielokrotnie 
wzrosnąć, stokrotnie rentować,,,

Historja przeżyć naszych na gruncie warszawskim, której tu dziś 
pisać nie możemy, wniknąć w realizację oczekiwań tych będzie mu­
siała, zważyć źródła rozczarowań i zawodów,,.

Gdy w perspektywie minionego dziesięciolecia spojrzymy na prze­
życia nasze tam, na obczyźnie, i tu, wśród swoich, to cisną się nam 
z nich wspomnienia podniosłe i ciężkie, pełne niepokoju i radosne —
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O B E C N A  D Y R E K C J A  G I M N A Z J U M

Dyrektor K. Kulwieć w swym gabinecie szkolnym 
(ur. IiV 1871 r. na Litwie Kowieńskiej).

prof, w . Ruszczycki 
Vicedyrektor Gimnazjum 

(ur. 25/X 1882 na Ukrainie).

prof. К. ElwertoAVski 
Inspektor Gimnazjum 

(ur, 8 XII 1877 na Mazowszu),



wspomnienia, które w naturalny sposób rozsegregować możnaby na 
tamte, odległe w czasie i dalekie w przestrzeni, i te, późniejsze, z ży­
cia bieżącego w kraju.

I jeżeli tamte odzywają się do nas w tonie podniosłym, w aureoli 
optyzmizmu, to nie dlatego jedynie, że z okresu tego wykazać się 
możemy widocznemi doraźnie owocami swej pracy w wyrazistszej, niż 
gdziebądź i kiedybądź formie, lecz dlatego przedewszystkiem, że, nie 
czując tam gruntu własnego pod nogami — jeno stąpając po obcym — 
duchem swym, myślą i uczuciem unosiliśmy się raczej w sferę ma­
rzeń, w tę dziedzinę, gdzie się dusza więcej nadzieją na przyszłość 
i rozważaniami przeszłości, niż codzienną, szarą teraźniejszością żywi.

Gdyśmy wrócili do kraju, wielki moment dziejowy Zmartwych- 
wstawania Ojczyzny tak nas pochłonął swą realną teraźniejszością, 
że ta ściągnęła nas z wyżyn, aureolą świecących — na szary zagon co­
dziennych zmagań, trudności i zawodów; a tu przed pesymizmem osło­
nić się nie łatwo,,.

Nie łatwo — a jednak należy.
Bo pesymizm stały — z negacji wyłącznie i z utraty wiary w swe 

siły wypływa.
Pedagogowi zaś pclsk.emu dziś ani negacją operować ani zwątpie­

nia w swe siły żywić nie wolno.
Pozytywne przedewszystkiem wysiłki, entuzjazmem owiane wyzna­

nia wiary od niego ku młodzieży iść winny — bo one tylko zasłoniętą 
przelotnemi mgłami teraźniejszości jasną gwiazdę ideałów polskich 
odszukać mogą i do tej gwiazdy, Je j Wielkiej Przyszłości, serca mło­
dego pokolenia przykuć zdołają,

K. Kulzuieć.
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Z A Ł O Ż E N I E  S Z K O Ł Y  
I J E J  A D M I N I S T R A C J A

J A N  L U T O S Ł  AW S К I

La t o  1915 r. miałem spędzić z rodziną w Nowogródzkiem, nastą­
piło to w porozumieniu z Państwem Kulwieciami, którzy już tam 
bawili i wielce życzliwą pomoc w zrealizowaniu tego projektu 

ofiarowali. Wojna się zaciągała i nie zapowiadał się jej rychły koniec. 
Przygarnął nas wszystkich gościnny i cichy dworek p. Wojciecha 
Karpowicza w Mołodowie, gdzie dzieci miały wymarzone warunki 
wytchnienia po roku szkolnym w Warszawie, w którym wysiłek nauki 
przeplatany miały wrażeniami, toczących się całemi miesiącami tak 
blisko naszej stolicy, operacyj wojennych.

Niepokój o dalsze losy kraju, a i własne, trawił nas, często obez­
władniając duchowo. Ulgę nielada sprawiało obcowanie z piękną przy­
rodą — cuda Ziemi Nowogródzkiej coprawda po raz pierwszy oglą­
dane, zwiedzaliśmy z pietyzmem, Tuchanowicze, wizyta u P. Tucha- 
nowskiej, Świteź, Nowogródek — niezatarte pozostawiły wrażenie.

W sierpniu, gdy już powrót do Warszawy mieliśmy odcięty, trzeba 
było przemyśliwać o najbliższej przyszłości, układając jakieś prak­
tyczne plany. Wieczorami zaczęły wtedy dolatywać z zachodu odgłosy 
zbliżającego się ku nam frontu — złowroga kanonada artylerji.

Słyszało się o wielkim ruchu uchodźczym z Polski, Część członków 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego z Warszawy przejechała do 
Petersburga, ustanowiony został jego oddział w Moskwie, pod kierun­
kiem mego brata Marjana, Zaczęła się celowa praca organizacyjna. Po 
krótkiem wahaniu postanowiłem i ja do tej pracy, w której uczestni­
czyłem w Warszawie, powrócić. Przyszła mi myśl założenia szkoły 
średniej w Moskwie — poddałem ją p, Kulwieciowi, znajdując jego 
aprobatę. Przed ruszeniem naszych rodzin z Mołodowa — wypadało 
jednak zbadać wprzódy grunt dla takich planów. Wybrałem się w tym 
celu sam do Moskwy.

Organizacja opieki nad uchodźcami, nasza własna, była podówczas 
dopiero w zaczątkach. Funkcjonował t, zw. Komitet Pomocy W. ks, 
Tatjany, córki cesarskiej, który asygnował na te nasze cele pewne 
środki. Odwiedziłem w Moskwie ,,wszechmocnego“ p. Lednickiego, 
znanego tamtejszego patrycjusza — uznał potrzebę, nawet koniecz­
ność założenia szkoły, obiecał poparcie. Wkrótce jednak losy mego 
projektu złożyłem w ręce C, K, O, (Centralnego Komitetu Obywatel­
skiego) i w ścisłej łączności z tą instytucją, przy kochanej pomocy 
ś. p, brata mego, doprowadziłem do jego realizacji.

Sprawy oświatowe, w zakresie potrzeb polskich uchodźców, leżały 
pod względem formalnym w kompetencji ewakuowanego właśnie do 
Moskwy Kuratora Okręgu Naukowego warszawskiego, ks, Kurakina, 
Człowiek przystępny, gładki i uprzejmy — nie robił trudności. Zło­
żyłem mu podanie o koncesję na szkołę średnią ogólno-kształcącą
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z oddziałami filologicznym i realnym, zakreślając odrazu najszersze 
granice swojej inicjatywie. Myślałem o niej z przyjemnością, bo zaj­
mowałem się (teoretycznie] od lat już kilkunastu wtedy pewną spe­
cjalną gałęzią szkolnictwa, szkolnictwem zawodowo-rolniczem; zna­
łem te sprawy dosyć gruntownie — strony organizacyjnej projekto­
wanej szkoły mogłem się podjąć z czystem sumieniem, umieszczając 
w tej pracy z pożytkiem, i społecznym i własnym, swoje siły. Zresztą 
liczyłem trochę na to, że p. Kulwieć, z którym współpraca zapowia­
dała się tak pociągająco, podejmie się zostać dyrektorem zakładu; 
byłem tego prawie pewny. Podział pracy byłby dobry, zresztą zakład, 
odrazu zakrojony na większą skalę, wymagał go niezbędnie: dyrektor 
spraw administracyjno-gospodarczych nie byłby udźwignął obok swych 
właściwych zadań.

Jeśli mnie pamięć nie myli, to zapewniłem przyszłemu zakładowi 
odrazu lokal na ul, ,,Milutynskij pereułok“ — za pierwszej bytności 
w Moskwie, jeszcze zanim otrzymałem koncesję.

Wszystkie te starania nie trwały razem bodaj kilkunastu dni. Wy­
jechałem śpiesznie z powrotem do Mołodowa, Pośpiech był wskazany. 
Front rosyjski cofał się,

Ale zaszła przeszkoda. Dyrektora Kulwiecia nie zastałem w Moło- 
dowie. Wybrał się był tymczasem w Pińszczyznę na stud ja krajo­
znawcze, jak był zapowiedział rodzinie — na czas dłuższy. Tam był 
podobno spokój i trudniejsza orjentacja w przebiegu wypadków na 
teatrze wojny, W tych warunkach nieobecność Pana Kulwiecia mogła 
się przeciągnąć. Wysłałem obszerną depeszę, donosząc w niej Dyre­
ktorowi o pomyślnym wyniku mych starań w Moskwie i stawiając kon­
kretną propozycję objęcia kierunku wychowawczego otwieranego 
zakładu.

Odpowiedzi nie było.
Powziąć trzeba było decyzje stanowcze. Przedewszystkiem dłużej 

pozostawać w Mołodowie było trudno. Pani Kulwieciowa przesądziła 
sprawę wyfjazdu — na wszelki przypadek wysłana została do Dyre­
ktora druga depesza, że wyjeżdżamy wszyscy do Moskwy i tam go 
będziemy oczekiwali.

Była to chwila ostatnia. W Baranowiczach przedzierać się musie­
liśmy przez wielkie obozowiska armji rosyjskiej. Był wieczór. Wojsko 
porozpalało ognie na biwakach. Szykowano się do jakiegoś wielkiego 
ruchu nazajutrz, Z trudnością dostaliśmy się do pociągu, W Mińsku 
przyłączyła się — nieoczekiwanie dla mnie — cała prawie moja ro­
dzina, matka i bracia.

Jechaliśmy w milczeniu, z ciężkiem sercem — do Moskwy,

Sprawa szkoły rozwijała się odtąd, jakby automatycznie. Dyrektor 
Kulwieć nadjechał wkrótce po nas, W d. 12 września 1915 r, podpi­
saliśmy, ku mej wielkiej radości, naszą umowę (odnawianą następnie 
2 razy; 8 czerwca 1916 r, i 31 maja 1917 r,, i wypowiedzianą przeze- 
mnie w dn, 1 stycznia 1918 r, ,,wobec niepewności położenia“ — w dn, 
1 lipca 1918 r,). Dokument ten w artykule 2-im opiewał: ,,Obowiązki 
Dyrektora są następujące: a) skompletowanie personelu nauczyciel­
skiego i wychowawczego, zatwierdzonego przez radę nadzorczą szkoły;
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b) przyjmowanie uczniów do szkoły oraz kwalifikowanie ich do po­
szczególnych klas; c) zwierzchni nadzór nad wychowawczym i nauko­
wym kierunkiem Szkoły; d) uzgadnianie prowadzenia Szkoły z obo- 
wiązującemi prawami i przepisami“. Była ,,Uwaga: wszystkie sprawy, 
dotyczące wewnętrznego życia szkolnego, Dyrektor rozstrzyga za 
zgodą rady pedagogicznej“.

Koncesję otrzymałem w dn. 22 września 1915 r. Uzyskiwałem w niej 
,,prawo otwarcia i utrzymywania w Moskwie, czasowo, prywatnej 
szkoły męskiej z oddziałami gimnazjalnym i realnym, z warunkiem 
pozyskania dla kierownictwa zakładem odpowiednio ukwalifkowanej 
osoby, zatwierdzonej w tym charakterze przez władze naukowe, oraz 
z warunkiem stosowania się zarówno koncesjonariusza jak dyrektora 
do obowiązujących przepisów“.

Marjan Lutosławski Józef Lutosławski
(ur. 1/IV 1871 r, w Drozdowie łomżyń- (ur, 19/III 1882 r, w Drozdowie łomżyń- 
skiem, rozstrzelany 5 Września 1918 r. skiem, rozstrzelany 5 Września 1918 r, 

w Moskwie). w Moskwie).

W dn, 26 września 1915 r, miało miejsce pierwsze posiedzenie 
Rady pedagogicznej (w internacie na ul, ,,Rżewskij pereułok“ 1, 2).

Otwarcie szkoły (pierwszego roku szkolnego) nastąpiło z wielką 
uroczystością, w lokalu przy ul, Milutinskij per, 1, 4, w dn, 1 paździer­
nika 1915 r, ♦ **

Nie będę opisywał wszystkich szczegółów techniczno-organizacyj­
nych. Było z tern dużo wysiłku. Te szczegóły należało traktować po­
ważnie, Formalne kontrakty rejentalne zabezpieczały szkole spokojne 
bytowanie w pozyskanych odpowiednich lokalach — tak dla kilku-

13



nastu klas, jak i kilku dużych internatów, które były niezbędne wobec 
napływania w znacznej liczbie młodzieży, pozbawionej opieki rodziny. 
Przypominam sobie malarza pokojowego i tapicera Riabinina, z tęsk­
nym dyszkantem, który przez wszystkie te lata remontował, prze­
rabiał, oklejał nam liczne nasze lokale — z wyjątkową spraw­
nością i dokładnością. Najbardziej fundamentalne przeróbki szły 
przy jego, wielce fachowej i chętnej, pomocy, jak z płatka. Ale trzeba 
powiedzieć, że i ludzie tamtejsi, z którymi mieliśmy do czynienia, czy 
to rzemieślnicy, czy gospodarze domów — charakterystyczny kupiec 
miejscowy z Rożdiestwienki, czy kompan ja popów z Łubianki, czy 
reżyser teatralny, w swej sztuce zamiłowany p. Popow z Rżewskiego, 
i tylu innych — wszyscy byli pełni szacunku i uznania dla energji 
polskiej, gruntowności, jaka cechowała nasze poczynania. Metoda, 
jaką rozwijaliśmy przy organizowaniu opieki nad naszymi uchodźcami, 
widocznie im imponowała. Wysiłek był duży, powtarzam — ale nie 
pamiętam, bym miał jakie istotne trudności do przezwyciężenia w tych 
przecie, tak nam obcych stosunkach.

Jedna okoliczność dopomogła szkole polskiej: okoliczności wojenne, 
mobilizacja, konieczność zajęcia masy inteligentnych sił na tyłach, zmu­
siły rząd rosyjski do zwijania wielu instytucyj, nie wyłączając szkół. 
Zastaliśmy kilka świetnie zaopatrzonych zakładów w Moskwę — pu­
stych. Skompletowaliśmy całe potrzebne nam urządzenie wewnętrzne 
{ławki, katedry, tablice, nawet niektóre pomoce szkolne) z wielką 
łatwością — wynajmując je poprostu w innych miejscowych szkołach, 
nieczynnych. Niemiecka szkoła Piotra i Pawła (zakład znakomicie po­
stawiony, prowadzony po rosyjsku przez Niemców dla dzieci miejsco­
wych ewangelików) oddała nam bardzo chętnie swe wyborne sprzęty.

Szkoła nasza istniała trzy lata: 1915/16, 1916/17, 1917/18, Pierwszy 
rok był rokiem organizacji i stopniowego rozwoju. Drugi — pełnią 
rozwoju. Trzeci — rokiem likwidacji. Rok drugi, środkowy daje właś­
ciwą miarę tego, co się dało dokonać. Był w tern przedsięwzięciu roz­
mach, Wyniki namacalne, bo młodzież lepiło się, jak glinę mięką, na 
piękne formy dla przyszłego bujnego i płodnego życia. Je j życie — 
to miało być życiem Polski, Urabialiśmy w tej szkole przyszłych bu­
downiczych miłej Ojczyzny, wskrzeszonej, odzyskanej, wyśnionej. Tą 
jedną myślą żyliśmy w okresie naszej pracy na wygnaniu wszyscy. 
Rzecz działa się w Moskwie — a myśmy chodzili po niej z niezanikają- 
cym w naszej wyobraźni ani na chwilę obrazem Polski, którą wciąż 
śniliśmy pełną blasku, potężną.,.

Młodzież nasza była tworzywem wybornem. Byliśmy w niej zako­
chani, Ale śniliśmy naiwnie,,,

Jakże trudno odbudować Polskę pełną blasku, potężną.., z naszemi 
słabemi siłami, tak strasznie — jak się później okazało, gdyśmy już 
po łokcie urobili się w pracy za powrotem do kraju — nadwątlonemi 
i wyniszczonemi stuletnią niewolą,

Ale wtedy — przed tą wielką walną próbą 1918— 1926 — była 
w nas wiara, i — oby nas podtrzymywała i dalej.

Mówię o naszem gronie, zgrupowanem koło przedsięwzięcia, któ­
remu księga ta pamiątkowa poświęcona: wydaje mi się, że gdy dzisiaj
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nieraz siły nas opuszczają i wiara jakby gdzieś chyłkiem od nas ucho­
dziła, wstydząc się naszej słabości — to dobrze może nam będzie 
wziąć tę księgę do ręki i przewracając jej karty, wprawić duszę znowu 
w ten ruch nadziei i woli, który wówczas ją podnosił — tak wysoko 
ponad wstrętne otoczenie-

Redaktor Jan Lutosławski 
dyrektor administracyjny Gimnazjum w Moskwie 

(ur. 27.1.1875 r. w Drozdowie łomżyńskiem).

W roku 1916/17, roku pełni rozwoju szkoły moskiewskiej, mieliśmy 
640 uczniów, z tego w internatach naszych była utrzymywana. Trzy 
duże lokale szkolne (Milutinskij per, 4, Wielka Łubianka 17, Roż- 
dziestwienka 9) mieściły parę dziesiątków klas (cały szereg równo­
ległych), Cztery internaty (Rżewskij 2 w dzielnicy Arbat, Wielki Us- 
pienskij 5, Gołowin 5, Diegtiarnyj 7) prowadzone były z wielkiem 
poświęceniem i oddaniem przez prawdzwe apostołki powierzonego im 
zadania: Panie Restorffową, Sienkiewiczową, Tomaszewską i Wyrzy­
kowską, Te dzielne i zacne osoby potrafiły nieustającym wysiłkiem 
utrzymać wzorowy ład w zakładach swoich, przepoić je atmosferą 
życia rodzinnego — oba czynniki wychowawcze pierwszorzędne. Jeśli 
młodzież, która tam przebywała, nie zmarnowała się na wygnaniu 
i wyszła na ludzi, to niech nie zapomni nigdy, że to zawdzięcza 
w znacznej mierze tej troskliwej, prawdziwie matczynej opiece w in­
ternatach moskiewskich.

Wydatki pieniężne, poniesione przez C. K, O, na utrzymanie szkoły 
i internatów w r, 1916/17, dadzą także pewien pouczający obraz orga­
nizacji i funkcjonowania naszego rozgałęzionego zakładu. Możność po­
dania go zawdzięczam żonie mojej, która była także kółkiem w tej 
naszej machinie, prowadziła bowiem z gruntownością iście-litewską, 
a benedyktyńską cierpliwością — szczegółową rachunkowość Szkoły, 
jak i internatów. Nasze formularze, które służyły za podstawę do tej 
rachunkowości, były bardzo drobiazgowe.
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Oto trochę cyfr z tego źródła:
Ogół wydatków  roku szkolnego 1916— 1917 wyniósł rb. 227.000,

Z tej sumy przypada:
na personel ................................................................ 90.C97 rb, czyli 40
na komorne, opał, światło i remont lokali . - 25,596 
na inwentarz (meble i pomoce szkolne) . . . 3,263
na druki i koszta kancelaryjne................. .... . 2.249
na pomoce uczniom ...............................................  923
na koszta ogólne i r ó ż n e ................................... 2,966
na kolonję le t n ią ........................................................ 13.689
na utrzymanie 3-ch internatów (140 chłopców) 88,217

Wpływy własne wynosiły w liczbach absolutnych w tym samym 
roku (1916/17):
z wpisów szkolnych...............................................  31.278 rb.

23.245 „
3.020 „

ze sprzedaży druków szkolnych 
z innych źródeł

11 
1,6 
1
0,4
1
6

39

z opłat w in ternatach ..............................
z opłat za utrzymanie w kolonji letniej

497
2.404

co uczyniło razem . . 60.444 rb,
czyli trochę wyżej niż 4̂ wydatków; deficyt, sięgający '̂ /4 wydatków, 
pokrył Centralny Komitet Obywatelski z funduszów przekazanych 
mu na cele opieki oświatowej nad uchodźcami przez t. zw. Komitet 
Tat janowski.

Gospodarka w trzech internatach (czwarty na Diegtiarnym został 
otwarty dopiero 1 sierpnia 1917 r.) daje taki obraz w liczbach za tenże 
rok 1916/17:

Ogół wydatków 88.217 rb. rozpadał się na następujące kategorje;
produkty spożywcze...............................................  44.485 rb. czyli 50 %
komorne, opał i ś w ia tło ....................................... 18.427 „ „ 20
p e rso n e l..........................................................................13.751 „ „ 15
pomoce u c z n io m .......................................................  4.220 „ „ 6
in w e n ta r z ........................................................  2.673 „ „ 3
koszty zd row ia...........................................................  1.247 „ „ 1
koszty ogólne ...........................................................  3.414 „ „ 5

Poziom utrzymania w poszczególnych internatach był utrzymywany 
ściśle jednakowy, o ile pozwalały na to naturalnie uzdolnienia poszcze­
gólnych kierowniczek. Na dowód, jak dalece udało się to jednak 
w praktyce, przytoczę, że np, w jednym z internatów wydano na pro­
dukty w jednym miesiącu w stosunku dziennym na jedną osobę 1 rb, 
50 kop., w drugim 1 rb, 53 kop, w tym samym miesiącu; w innym 
miesiącu wydatek ten wynosił 1 rb, 76 kop, i 1 rb, 74 kop. Interesujące 
są różnice ilości produktów względnie wydatków na nie w tych samych 
dwóch miesiącach dwóch różnych lat (październik 1916 r, i tenże mie­
siąc 1917 r.). Wydatkowano w tym miesiącu na jedną osobę:

Mleko Pieczywo Miąso ' Masło Słonina

1916 r. . 7 kw. 5 rb. 97 kop. 13 f. (7 rb. 48 k.) 1 2 U . , U -
1917 r. 8 kw. 4 rb. 34 kop.  ̂ 3'. f. (3 rb. 40 k.) 1 f- * l l  f.
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1 Jaja Mąka Kasza Ziemniaki Jarzyny

1916 r. 12k szt. 3h i. 3'̂ , f. 15 f. 1 rb. 63 kop.

1917 r. 3 szt. 16 f. 4b f. 41 f, 9 rb. 14 kop.

Śmietana Ser Owoce Drobne

1916 r. 1 f. 3k f. 65 kop. 43 kop

1917 r, ' — — 75 kop. 38 kop.

Herbata Kawa Cukier Groch Sól

1916 Г. 4 ł. ■  ̂ f- 4-i f. ik f. f.
1917 r. 1 5k ł. 14 ł, 2% f. 2  ̂ f. ik f.

To ostatnie zestawienie dowodzi między innemi postępującej zmiany 
stosunków aprowizacyjnych na gorsze. Produkty zwierzęce w roku 
1917 bardzo podrożały (mięso, masło, jaja), to samo cukier. Należało 
zaprowadzić tu oszczędności, a zarazem zmienić sposób odżywiania 
internistów, zwiększając z tłuszczów słoninę, przejść na wikt zawie­
rający więcej jarzyn, także ziemniaków, mąki, kasz; zwrócono między 
innemi uwagę na groch, zawierający więcej białka; udało się na 
szczęście zastosować niezmienioną rację mleka; natomiast ser, śmie­
tana odpadły zupełnie. Ale takie mniej wybredne i mało urozmaicone 
jadło wypadło za to obficiej solić! Ogólny wzrost kosztów znaczny: 
gdy na produkty na jednego chłopca wydawano w jesieni 1916 r, ok, 
30 rb, miesięcznie — w rok potem wypadało blizko dwa razy tyle,

* **
Stosunki pogarszały się, gdy nadszedł trzeci rok pobytu naszego 

w Moskwie, Pogarszały się i warunki materjalne І warunki moralne. 
Wielu rodziców już nie mogło sobie pozwolić na utrzymanie dzieci 
zdała od siebie, internaty do połowy opustoszały; liczba uczniów 
w szkole z 640 spadła do 480, Lokal szkolny na Milutynskim zwinięto.

Bolszewizm zrządzał niestety spustoszenie moralne i w naszych 
własnych szeregach. Zaciemniały się pojęcia, z któremi przyjechaliśmy 
tam, nawet wśród inteligencji. Atmosfera rewolucji, a raczej powie­
dziawszy anarchji, podkopywała normalne funkcjonowanie zakładu. 
Pierwszy dowód tego niepocieszającego stanu umysłów znajdujemy 
już w maju 1917 r,Gdy Centralny Komitet Obywatelski, z inicjatywy 
dyrektora Kulwiecia, rozważał możliwość i korzyści przeniesienia 
szkoły bliżej kraju, mianowicie do Mohilowa, rachując właśnie na 
lepsze warunki dla utrzymania nietkniętej moralnej atmosfery za­
kładu, wynikły na tern tle tarcia wśród personelu nauczającego. Nie­
pokój ten był nieuzasadniony, gdyż Komitet Obywatelski kierował się 
niewątpliwie najlepszemi intencjami względem szkoły. ,,Pełnomocnik 
C, K, O, na Rejon Środkowy“, brat mój Marjan, uznał za właściwe 
odwołać się do władz głównych C, K. O, w Petersburgu, W połowie 
lipca 1917 r. nadeszło pismo z Wydziału Opieki nad dziećmi i Oświaty 
C, K, O,, w którem Wydział „nie aprobuje protestu grona 14 nauczy­
cieli“ Szkoły C, K. O. w Moskwie i celem wzmocnienia organizacj: 
wewnętrznej zakładu ustala ,,Zasady ustroju Szkoły średniej męskiey 
C. K, O, w Moskwie".
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Szkoła z Moskwy nie została ruszona.
Stosunki finansowe zaczęły niedomagać. Znajduję charaktery­

styczną wzmiankę w jednej ze swoich korespondecyj z tego łata do 
Dyrektora Kulwiecia, bawiącego na wywczasach letnich u znajomych 
PP. Ciundziewickich w Mohilewszczyźnie; ,,Zebrawszy siły finansowe, 
przesyłam Panu Dyrektorowi na rachunek rat wakacyjnych 267 rb, 
50 kop, zaliczki. Wczoraj wysłałem depeszę do Zarządu Głównego“ 
(C, K, O. w Petersburgu] „przedkładając grozę sytuacji“.

Jakoś zaczęliśmy ten ostatni rok szkolny, przeczuwając, że trud­
ności będą stale wzrastały i że ,,piękne dni Aranjuezu“ roku poprze­
dzającego nie powrócą. Jednak budżet ostatniego półrocza (sty­
czeń — lipiec 1918 r,) zakrojono jeszcze blisko na 100,000 rb. Tak 
wysoka suma, bez względu na zmniejszenie się uczniów i internistów, 
była potrzebna, ponieważ przy rządach bolszewickich szybko wzra­
stała drożyzna.

Szkoła zakończyła swe isnienie jednak już w połowie maja 1918 r.
Ostatni kwartał był nad wyraz ciężki. Zaczął się Krzyż Pański z pol­

skimi bolszewikami, którzy, przy pośrednictwie kilku żydków naszych, 
pokumani z władzami sowieckiemi, rozpoczęli rządy swe nad liczną 
kolonją uchodźców polskich w Moskwie. Część opinji kolonji naszej, 
ta mianowicie, która pozostawała w bliższym kontakcie ze starą emi­
gracją polską w Moskwie i pod jej wpływami, prowadziła rodzaj po­
lityki ugodowej, pozyskując łatwiej środki pieniężne.

Wywierano i na nas nacisk coraz silniejszy, by poddać szkołę pod 
te wpływy. Żądano sprawozdania z ustroju i funkcjonowania zakładu, 
przedstawienia budżetu, według którego był finansowany i podania 
ewentualnych potrzeb. Uczyniono temu w formie nieobowiązującej 
zadość, pragnąc jednak o ile się tylko da oddalić chwilę zaprzepasz­
czenia zbożnego dzieła naszego w rękach tych barbarzyńców, właściwie 
zbirów moralnych.

Bolszewicy wychodzili z założenia, że skoro szkoła otrzymywała 
przez pośrednictwo Komitetu Tat janowskiego do swej dyspozycji 
środki o charakterze bądź-co-bądź rządowym — mieli prawo roz­
ciągnąć nad zakładem kontrolę.

Brat mój Marj an odparował te zamysły na razie następuj ącem 
pismem pod datą 6 marca 1918 r, do polskiego komisarza bolsze­
wickiego, niejakiego Lipińskiego, tej treści;

,,Uprzejmie zawiadamiam WPana, iż złożona Mu notatka, dotycząca 
przypuszczalnego kosztu utrzymania szkoły C, K, O,, w razie jeśli 
związane z niem wydatki będą pokrywane ze środków rządowych, 
dotyczy funduszów, które należałoby uzyskać na przyszły rok szkolny.

,,Szkoła nasza już w IV kwartale 1917 r. żadnych środków rządowych 
nie otrzymała i była prowadzona jako zakład prywatny z funduszów 
prywatnych (zebranych przez C. K, O, i przez Radę Rodzicielską 
Szkoły), Fundusze te były na wyczerpaniu, lecz obecnie szkoła ma je 
zapewnione na dociągnięcie dobiegającego już roku szkolnego do 
końca, pozostając od czasu ostatniego przewrotu zakładem prywatnym, 
nie korzystającym z pomocy i opieki rządowej,

,,Natomiast na następny rok szkolny, począwszy od 1 czerwca r, b,, 
potrzeba jest według złożonej notatki 33 tysiące rubli miesięcznie 
i jeśli Komisarjat jest w stanie zapewnić szkole tę sumę na stałe aż
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do powrotu do Kraju — prosimy о zakomunikowanie warunków, jakim 
szkoła musi się poddać, aby uzyskać fundusze rządowe na swe utrzy­
manie“.

Nazajutrz, 7 marca 1918 r., brat mój przybył na posiedzenie Rady 
Pedagogicznej Szkoły i udzielił wobec zaniepokojenia naszego perso­
nelu — wyjaśnień co do rzeczywistej wartości propozycyj finanso­
wych polskich bolszewików moskiewskich w przedmiocie przejęcia 
przez nich utrzymania szkoły C, K, 0 -: chodzi im o zniszczenie za­
kładu, jako polskiej placówki narodowej, to też ,,Zarząd C, K, O, 
w Moskwie uznał za właściwe wycofać się z jakiejkolwiek zależności 
od władz bolszewickich i nie przyjmować zupełnie niedostatecznych 
środków od rządu, podstępnie proponowanych“, (Według protokółu 
posiedzenia Rady Pedagogicznej z dn, 7,111. 1918 r,),

Dobry duch opiekuńczy szkoły, jakiego mieliśmy w bracie moim 
Marjanie od początku jej powstania, aż do chwili, kiedy go bolszewicy 
uwięzili na tragiczną kaźń męczenniczą, jeszcze raz oddał nam przysługę. 

Bolszewicy nie ustawali z podminowywaniem szkoły, Rozmaitemi 
środkami i stosunkami starali się zdemoralizować środowisko rodzi­
cielskie, pragnąc z Rady Rodzicielskiej uczynić coś w rodzaju ,,so­
wietu“ Szkoły, któryby rządził w niej - -  niezależnie naturalnie od 
prawowitych władz zakładu,

W dn, 15 marca 1918 r, na licznem zgromadzeniu Rady Rodziców, 
które jako główny punkt porządku dzienego miało rozważyć ,,reformy 
projektowane przez Komisarza rządowego“, brat mój stanowczą, ale 
gruntownie przemyślaną i rozważną postawą utrzymał atmosferę 
zebrania na wodzy. Na zebranie zjawił się był p, Stefan Poznański, 
,,sekretarz wydziału kultury i oświaty komisarjatu do spraw polskich“, 
w charakterze zastępcy p. Lipińskiego- Wobec bałamutnych wyjaśnień 
p. Poznańskiego, pełnomocnik C, K, O, krótko oświadczył, żę ,,jeżeli 
prawa obowiązujące szkolnictwo prywatne będą ogłoszone i jeśli 
szkoła C, K, O, i Rada Rodziców nie uznają za możliwe im się poddać, 
to szkoła zostanie zamknięta, wyłamywać się bowiem z pod praw obo­
wiązujących nikt nie ma zamiaru“.

Na temże zebraniu, które dowiodło zachowania przez środowisko 
rodziców, których dzieci były w naszej szkole, zupełnego zdrowia 
moralnego, zapadło postanowienie (90 głosami na 104 głosujących), 
by naukę prowadzić bez przerwy wakacyjnej na Święta Wielkiej nocy, 
byle jaknajrychlej zakończyć rok szkolny, nie narażając całorocznej 
pracy uczniów i jej wyników na jakieś perturbacje, a może i całkowite 
wykolejenie przez czynniki zewnętrzne.

Pod koniec marca musiały być z braku środków zwinięte internaty. 
Skuteczną pomoc materjalną okazała internistom naszym w następ­
stwie organizacja rodzicielska, kierowana doświadczoną dłonią 
zacnego generała J . Latour'a,

Zamknięcie ostatniego roku szkolnego przez Szkołę w Moskwie na­
stąpiło uroczystym aktem w dn. 5 maja 1918 r.

Pozostaje parę słów powiedzieć o organizacji ,,Powrotu do Kraju", 
I tu bolszewicy zręcznie operując ,,Komitetem Polskim“, analogiczną 
organizacją do C, K, O., ale obsadzoną głównie przez przedstawicieli 
starej emigracji, starali się dostać do rąk swoich nasz personel nauczy­
cielski celem należytego zmacerowania go.
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Protokół ostatniego posiedzenia Rady Pedagogicznej, odbytego 
w dn, 4 maja 1918 r,, w przeddzień uroczystego zaniknięcia Szkoły, 
zawiera następujący obraz tych starań podstępnych i daje świadectwo 
odporności, jaka dała się w Radzie Pedagogicznej Szkoły C, K. O. 
utrzymać do końca — po sanacji, przeprowadzonej w maju 1917 r.;

„Po rozpatrzeniu propozycji p. Świętosławskiego uczestniczenia 
przez delegata C. K. 0 , w ,,Komisji Skolnej powrotu do kraju przy 
Wydziale szkolnym Komitetu Polskiego*' — po dyskusji uchwalono 
odpowiedzieć odmownie, ponieważ personel szkoły C, K. O, pośred­
nictwa osobnej instytucji powrotu do kraju rde potrzebuje; szkoła, jako 
taka, kroki przeniesienia je j do kraju bezpośrednio już poczyniła, a do 
delegata Wydziału Szkolnego Komitetu Polskiego ma całkowite zaufa­
nie, że interesów nauczycielstwa niezależnie od tego, w jakiej instytucji 
pracowało, bronić będzie umiejętnie i bezstronnie“-

Centralny Komitet Obywatelski pomyślał o specjalnym ,.Funduszu 
powrotu do Kraju“ dla personelu swojej szkoły.

Zaświadczenia, ułatwiające ten wymarzony ,,Powrót do Kraju“, pod­
pisał z ramienia C. K, O. w dn, 14.V 1918 r. Szan. P, Paweł Górski. 
Bracia moi, ś. p. Marjan i ś, p. Józef, byli już w więzieniu Butyrskiem,
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T R Z Y  L A T A  W M O S K W I E
1915 —  1918

P, R E S T O R F F O W A

W  MOSKWIE przy cichym Rżewskim zaułku stał pałacyk stary, 
opuszczony; mówią, że w nim przed wiekiem mieszkał Napoleon 
i z okien przypatrywał się pożarowi Moskwy, 1915 roku przez 

jego okna widna była maleńka cerkiewka, ,,Na Kurzych nóżkach“ prze­
zwana, i z drug ej strony brudne, opuszczone podwórko, pełne drew­
nianych szop, komórek i składzików niewiadomego przeznaczenia.

W tym to pałacyku Centralny Komitet Obywatelski założył internat 
dla młodzieży polskiej, którą wielka wojna światowa wyrzuciła na 
bruk moskiewski, a której naukę dać miała szkoła polska, przy Milu- 
tyńskim zaułku, pod dyrekcją Kazimierza Kulwiecia. Powierzono mi 
opiekę nad tą młodzieżą i kierownictwo internatem; przez kilka po­
obiednich godzin korzystałam z pomocy wychowawcy wielce zasłużo­
nego, zacnego, profesora Stanisława Karpowicza,

W końcu września 1915 r. pałacyk na Rżewskim został zupełnie 
umeblowany od suteren, gdzie mieściła się pralnia, do poddaszy, 
gdzie były pokoiki dla służby.

Całe wewnętrzne urządzenie na 80 osób zdobyliśmy od rosyjskich 
instytucyj pomocy dla wygnańców; 100 łóżek, setki taboretów, talerzy, 
kubków i t, d,, prześcieradła, ręczniki, dzbany i miednice, garnki, 
słowem wszystko, co potrzebne jest przy żywieniu i utrzymywaniu 
70 uczniów i personelu obsługującego, dostaliśmy bezpłatnie. Nie 
przyszło mi to łatv/o, gdyż nie umiałam ani słowa po rosyjsku i pierw­
szy raz w życiu byłam w Moskwie.

I zaczęło się przyjmowanie zapisów:
Wchodzi zdenerwowany, rozpłakany ojciec z trzema synami, 

„Weźcie mi państwo tych chłopców pod opiekę — mówi do p, Jana 
Lutosławskiego i do mnie — nie wiem co z nimi zrobić, uczyć się 
muszą, ja jadę szukać chleba na Ukrainę do krewnych, żona została 
w Polsce, oni tydzień jechali w towarowym wagonie wśród chorych 
i głodnych wygnańców zbiedzeni i sami głodni, nie spali w łóżkach 
od 10-ciu dni“. Przypatruję się chłopcom: mają 14 — 16 i 9 lat, naj­
młodszy wydaje mi się zupełnie chory, ma oczy świecące, ceglaste 
rumieńce i cały drży. Mówię to ojcu. — On jest taki zmęczony, przy- 
tem ma katar, ale to przejdzie — mówi ojciec z taką obawą o los 
dzieci w głosie, że się ich naturalnie przyjmuje. Byli to trzej Gol-
czowie, ------

Wchodzi młodzieniec 16-letni. — ,,Jestem Młynarski, syn rejenta 
z Kalisza; ojca mego strasznie męczyli Niemcy, Preuskier; ja znalazłem 
się u krewnych, gdy odcięto mi powrót do domu; proszę o opiekę 
i naukę, chcę kończyć szkoły, a nie mam środków do tego żadnych“. 

Wpada chłopiec lat 14; żywy, wesoły, do żydka podobny- — Proszę 
państwa, trzy dni tułam się, uciekłem z palącego się domu rodziców; 
ojciec felczerem był, wolał zginąć w domu, niż iść na tułaczkę i zo­
stał w płomieniach; ja ze strachu uciekłem; gdy biegłem po polu, spot-

21



kał mnie patrol: Polacy byli, wzięli mnie za żyda i chcieli zabić, ale ja 
się przeżegnałem i zacząłem głośno mówić ,,Zdrowaś Mar ja “ — i to 
mnie uratowało; puścili mnie, doszedłem do jakiejś stacji i wszedłem 
pod ławkę w jakimś wagonie, bo nie mam ani kopiejki; parę razy mnie 
wyrzucali z wagonu, ale ja znów wchodziłem pod ławki i tak tu doje­
chałem, Proszę mnie przyjąć do internatu“.

Czterech Żemralskich, z których najmłodszy ma lat 7, zjawia się 
z prośbą o opiekę, ,,Cóż ty tu będziesz robił, pytam najmłodszego, 
wśród takich dużych uczniów!?“ ,,0  i ja też jestem uczniem, przyjął 
mnie pan dyrektor; jestem wolnym słuchaczem wstępnej klasy“ — 
odpowiada mi Stefcio rezolutnie.

Przychodziły młode matki z dziećmi 7-mio i 8-mio letniemi: pani 
Gacka, Maszkiewska, Maciarewiczowa, Przychodzili dorośli zupełnie 
młodzieńcy: Ostrowski, Zaniewski, Dąbrowski, Czech,,,

Trwało to przez cały tydzień, i, gdyby ściany pałacyku na Rżewskim 
rozszerzać się mogły do nieskończoności, zdawało się, że nigdyby się 
nie wyczerpały szeregi tych młodzieńców, co się znaleźli bez dachu 
na Moskiewskim bruku.

Przyjęliśmy sześćdziesięciu paru uczniów od lat 7-miu do 22-ch,

I zaczęła się praca ciężka, praca wychowawcza nad wytworzeniem 
harmonijnego współżycia dzieci z przeróżnych środowisk, warstw spo­
łecznych, dzieci, które fala wojny i niedoli wyrzuciła z terenu najza­
ciętszych walk na brzeg względnie jeszcze spokojny i bezpieczny.

Pierwsze miesiące roku szkolnego zaznaczyły się w internacie na 
Rżewskim chorobami.

Jak to było do przewidzenia, młodzież przyniosła pod dach naszego 
schroniska wszystko, czego się nabawić mogła w wielotygodniowej 
tułaczce, w niewygodach, głodzie i szalonej ciasnocie przepełnionych 
pociągów.

Pierwsi zachorowali Golczowie na ciężki dyfteryt ze szkarlatyną; 
średni z nich życiem przypłacił swą bolesną wygnańca drogę. Potem 
kładli się pokotem wszyscy po kolei. Anginy, zapalenia płuc, tyfus 
brzuszny, nawet wypadek nagłego obłędu, wszystko to ciężką chmurą 
smutku i niepokoju przygniatało pierwsze miesiące życia naszego na 
Rżewskim zaułku. Bywały dnie, że po 15-tu uczniów leżało w szpitaliku 
i w sypialniach. Pięcioma termometrami mierzyłam temperaturę cho­
rym, po dziesięć kompresów na gardło kładłam co rano i wieczór. 
Małego Maszkiewskiego, chorego na tyfus, wzięłam do swego pokoju, 
żeby go izolować i pielęgnować osobiście; temu tylko przypisuję, że 
nikt się od niego nie zaraził,

Czas mi upływał, jak w gorączkowym jakim, strasznym śnie. Niepo­
kój o cudze i własne dzieci, ciągła troska o tych, co leżeli w gorączce 
pod powierzonym mi dachem, i o tych, co w szpitalu dla zakaźnych 
chorowali osamotnieni, w obcym kraju, wśród obcych ludzi; ciągłe 
kłopoty gospodarskie w domu, który był mocno zrujnowany i zgoła 
nieprzygotowany do goszczenia w swych ścianach tak dużej liczby osób, 
a po nocach nieopisana nostalgja, tęsknota do kraju, do Ojczyzny, 
w której tyle się działo, bez nas; — wszystko to składało się na obraz 
życia, na którego wspomnienie dziś jeszcze dreszcz mnie przejmuje.

22



►a
о

Cl,

Е
?Г
с
а

б

Ч)u

CW



Pod koniec grudnia powoli leczyli się moi chorzy; ukojenie, jakie' 
daje praca, i poczucie, że się jest potrzebnym, koniecznie potrzebnym, 
i to dużej gromadce osób, powoli tłumiło moją nostalgję, a widoczne 
codzień wyraźniej owoce starań i trudów dodawały nam sił i męstwa, 
w tej z przeciwnościami walce.

Życie w internacie ujęte było w ścisły regułamin, bardzo surowo 
orzestrzegany, i przyznać to muszę chętnie przez wszystkich spełniany. 
Wstawanie na dzwonek, mycie się i ubieranie, kwadrans gimnastyki 
i wspólny pacierz rozpoczynały dzień, dalej szło śnadanie, złożone 
w pierwszym roku z kawy i bułek z masłem, rozdawnictwo bułek 
z mięsem na drugie śniadanie i biletów tramwajowych na drogę do 
szkoły. Gdy wszyscy zdrowi wyszli, zaczynały się opatrunki i zabiegi 
lecznicze dla chorych, potem rachunki z gospodynią, dyspozycja obia­
dów, wyjście po sprawunki, ciągłe debaty z robotnikami, zajętymi 
coraz to nową jakąś reparacją, O 4-ej schodzili się pensjonarze na 
obiad, W pierwszym roku miewaliśmy po trzy potrawy na obiad. Po 
obiedzie było półgodzinne milczenie i abolutny odpoczynek, potem 
godzinka wolna dla spaceru, lub wyjścia po jakiś sprawunek i o 6-ej 
młodzież zasiadała do odrabiania lekcji na dzień następny; o 8-ej była 
wieczerza i zabawa wesoła, śpiewy, gry przy akompanjamencie forte­
pianu, potem pacierz i o 9-ej młodsze dzieci a o 10-ej starsi uczniowie 
szli spać,

W niedzielę salka rekreacyjna i stołowa naszego internatu zmieniała 
się na kaplicę. Już w sobotę wieczorem stroiliśmy ołtarz kwiatami 
i zielenią jedliny, a raniutko przychodził do nas ksiądz Lutosławski, 
Och! niezapomniane to, cudne chwile jego kazań niedzielnych! Biła 
ze słów ks, Kazimierza siła i moc wiary niezłomnej w nadchodzącą 
wolność Ojczyzny, nakaz spełniania tu, na wygnaniu świętej służby 
dla przyszłości Polski, wielkie umiłowanie młodzieży, i stawianie jej 
potężnych nakazów i wymagań. Widać było, jak pod wpływem prze­
mówień ks. Lutosławskiego te wyrzucone z gniazd swoich ptaki na 
obrońców Ojczyzny wzrastały, a niejeden z tych starszych na pełnego 
ofiarności bohatera. Po Mszy Ś-tej śpiewaliśmy ,,Boże coś Polskę“, 
a dzwon z pobliskiej cerkiewki przypominał nam, że to tu w sercu 
Rosji, w Moskwie, wśród wrogów i na ich ziemi, z ust garstki polskich 
dzieci płynie pieśń, tak surowo dotąd zakazana, tak prześladowana 
i tępiona. Doprawdy dziwne są koleje naszych losów!

Przyszło pierwsze Boże Narodzenie na obczyźnie. Zebraliśmy się 
wszyscy. Dyrektor Kulwieć z rodziną, pp- Janostwo Lutosławscy, per- 
soneł nauczycielski szkoły, około 100 osób; mieliśmy wigilję z opłatkiem 
i choinką dla dzieci i śpiewaliśmy kolendy przy kominku, na którym 
płonął ogień, W nocy ks, Lutosławski odprawił Pasterkę, a pod oknami 
przelatywały saneczki, zaprzężone w rysaki, na sankach siedziełi wy- 
watowani woźnice, mróz do 30 stopni; w oddali huczały armaty. Wojna 
była, straszna wojna! A garstka polskich dzieci śpiewała kolendy przy 
ciepłym kominka w Moskwie,

Między młodzieżą i nami wywiązywała się coraz mocniejsza nić 
przyjaźni i zażyłości, W czasie Wielkiego postu ks, Lutosławski, uży­
wając też trochę mojej pomocy, urządził w internacie trzydniowe re­
kolekcje i wspólne przystąpienie do Ś-tych Sakramentów. W czasie 
wiosennym mniejszych chłopczyków przygotowałam do pierwszej spo-
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wiedzi i Komunji, co się odbyło z wielką uroczystością, przy bardzo 
podniosłym nastroju. W maju odprawialiśmy wieczorami nabożeństwo 
majowe, W święta — wspólne czytania, gry, teatry amatorskie, nawet 
wieczorki tańcujące, łub wycieczki poza miasto uprzyjemniały czas 
młodzieży.

Tak przeszedł pierwszy rok szkolny w Moskwie.
Lato spędzili uczniowie częściowo u krewnych na wsi, częściowo 

na letnisku w Odyńcowie, pod opieką pani Sienkiewiczowej i ks. Lu­
tosławskiego, który urządził tam obóz skautowski.

1916 1917
Drugi rok zaczął się dużo pomyślniej, bo młodzież wypoczęta, 

zdrowa, pełna werwy i ochoty zabrała się do pracy, a zgłosiło się 
chłopców tak dużo, że trzeba było otworzyć drugi internat i część 
uczniów starszych umieścić w lokalu przy Uspieńskim zaułku, pod 
opieką pani Sienkiewiczowej i pod dozorem p, Stanisława Węsław- 
skiego,

Oba internaty żyły z sobą w kontakcie i bliskiej zażyłości, uczniowie 
i personel wychowawczy; odwiedzaliśmy się często, urządzaliśmy 
wspólne zabawy, teatry, koncerty, czytania, śpiewy i t, p, Ks, Luto­
sławski nietylko w święta od ołtarza przemawiał, ale i wieczorami 
całemi przesiadywał z nami, czytywał uczniom Słowackiego, deklamo­
wał całe ustępy poezji wielkich naszych twórców, dyskutował ze star­
szymi chłopcami; wreszcie zabrał wszystkich maturzystów na kilka 
dni na wieś, żeby w skupieniu i ciszy przed wstąpieniem do wyższych 
zakładów naukowych mogli pokonferować z nim i odprawić rekolekcje.

1917 1918
Trzeci rok szkolny zapowiadał się źle; brak środków materjalnych 

zmusił Zarząd do zwinięcia lokalu szkolnego na Milutyńskim zaułku 
i do przeniesienia szkoły na teren naszego pałacyku, Internat zaś 
uszczuplony został przeniesiony do mniejszego lokalu na zaułek Dieg- 
tiarny. Skuliliśmy się, zbili w naszą gromadkę i zaczęliśmy cierpieć 
niedostatek; coraz trudniej było o chleb powszedni, coraz ciężej było 
wydostać coś do jedzenia. Cukru do herbaty i chleba najpierw zabra­
kło, potem nie można było dostać ani mięsa, ani chleba, ani mąki. Ży­
liśmy z czterdziestu uczniami tern, co się udało zdobyć. Raz kupiliśmy 
wagon nadmarzniętej kapusty i nią żyliśmy przez czas dłuższy, jedząc 
trzy razy na dzień kapuśniak, lub inne potrawy z kapusty. To znów 
trafiła nam się part ja ryżu. Och! jakież to było nieznośne jeść cztery 
razy na dzień ryż; w końcu nikt już patrzeć nie mógł na te białe, 
mdłe ziarnka rozgotowane, bez okrasy, bez żadnej przyprawy. Mizer­
niały moje chłopaki w oczach, ale animusz miały świetny: nigdy skargi, 
nigdy narzekania od nich nie usłyszałam; chrupali ,,kartkowy“ chleb 
pół na pół z wiórami drzewnemi po /̂4 funta na osobę dziennie i popi­
jali herbatę bez cukru, jedli ryż, tęsknili za kartoflami, ale śpiewali 
zawsze równie żwawo piosenki, które rodziły się jakoś same i przy­
chodziły do nas od tworzących się formacyj polskiego wojska,

W listopadzie zaczęły się straszne dni rewolucji moskiewskiej. 
Strzelanina na ulicach, trupy pod ścianami domów, obleganie domów 

i hoteli, gdzie bronią się żołnierze carscy, huk armat bezustanny.
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Dzieci internatowe naturalnie muszą w domu siedzieć; obmyślamy im 
zajęcia i zabawy, żeby utrzymać nastrój spokojny; w południe wycho­
dzę z nimi na podwórze, żeby mieli choć trochę ruchu na świeżem 
powietrzu, stawiam wartę przy bramie, żeby mi się który nie wymknął 
na ulice i bawię się z dziećmi w ,,Chowanego“, w ,,Berka“, w piłkę; 
sygnałami są nam strzały armatnie, które walą z poza miasta na plac 
teatralny, przelatując ponad naszemi głowami.

Poczciwa kucharka, Helena, codzień popod ścianami domów się czoł­
gając, zdobywa pożywienie dla naszej czeladki, czasem nawet koń­
skiego mięsa gdzieś dostanie; raz przyniosła cały łeb; kupuje suszone 
kartofle, obierzyny z piaskiem; z nich robimy zupy i sałatki.

Pewnego ranka straszliwa wiadomość dochodzi nas ż zaprzyjaźnio­
nego internatu na Uśpieńskim: zabłąkana kula trafiła przez okno ucznia 
z 8-ej klasy; biedak dogorywa, ranny w brzuch; nazywa się; Klimonda, 
rodzice jego gdzieś pod Uralem, nie sposób się z nimi skomunikować; 
żałoba padła na naszą młodzież, — oto pierwsza ofiara bolszewizmu 
z naszej gromadki.

Od Bożego Narodzenia rewolucja przeniosła się w inne strony; ży­
jemy nadzieją powrotu do kraju, nauki idą normalnie, wszyscy pod­
nieceni oczekujemy chwili, kiedy otworzy się granica; tymczasem 
każdy myśli, byle przetrwać te najcięższe chwile oczekiwania, byle 
skończyć rok szkolny i czemprędzej ujrzeć Polskę,

Starsi uczniowie naszego internatu: Obarski, Grabowski, otrzymują 
polecenie przekradania się do formacji Dowbora-Muśnickiego, Internat 
na Uśpieńskim coraz to przygarnia, daje noclegi i wypoczynek różnym 
działaczom politycznym polskim. Zaczyna się gorączkowe życie 
o głodzie w ciągłej niepewności, kiedy nas puszczą przez granicę.

Po Wielkiejnocy nauka idzie w przyśpieszonem tempie; chodzi o to, 
żeby rok szkolny skończyć przed majem, bo jest nadzieja, że w maju 
będzie można ruszyć w drogę do Polski,

Jakoż wkrótce po wydaniu matur i zakończeniu roku, młodzież 
rozjeżdża się do rodzin, i każdy jak może swoim przemysłem stara się 
o przepustki, miejsca w wagonach, żeby ruszyć do kraju. Na parę dni 
przed odjazdem dowiadujemy się, że pp, Marjan i Józef Lutosławscy 
są aresztowani.

Nie przewidując strasznego nieszczęścia, około 15 maja wyruszamy 
do domu; 30 maja 1918 roku stanęliśmy w Warszawie, Cała ziemia 
polska była wtedy pod okupacją niemiecką, W drodze dowiedzieliśmy 
się o tragicznej śmierci braci Lutosławskich,

Padli, jako ofiary niezmordowanej i owocnej pracy dla Ojczyzny, 
której małem ogniwem był internat dla młodzieży w Moskwie,
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PI ERWS ZE B O Ż E  N A R O D Z E N I E  
NA W Y G N A N I U

Z O F J A  J Ę T K I E  W I C Z O  WA

JARZĄ się światła w olbrzymie) sali przy ul, Milutyńskiej w Moskwie; 
gwar głosów młodzieńczych się rozlega — oto słowo polskie brzmi 
z desek prowizorycznej scenki i znajduje żywy oddźwięk w sercach 

młodych słuchaczów, A tam, opodal, gromadka starszych, rodziców 
i nauczycieli z rozrzewnieniem patrzy i słucha,.. Czy to złudzenie?,,, 
poznają ,,Jasełka“.,, to ,,Betlejem polskie“ Rydla, to pastuszkowie 
idą z pokłonem do maleńkiej dzieciny i znoszą swe dary, a za nimi 
klękają u żłobka polscy królowie i hetmani,,, brzmi taniec narodowy,,, 
lśnią narodowe stroje. Jakże to wszystko przestrzennie dalekie, a jakie 
sercu bliskie!,,.

Tak spędziliśmy wieczór wigilijny 1915 r, na wygnaniu, A gdy przy­
szło dzielić się opłatkiem, czuliśmy wszyscy, że stanowimy jedną wielką 
rodzinę; że szkoła, która dawała naukę dziatwie, stworzyła pole do 
pracy nauczycielstwu i dłoń pomocną podała rodzicom, była owem 
ogniskiem płomiennem, dającem możność zdręczonym wygnańcom, by 
odetchnęli Ojczystem powietrzem, ukoili tęsknotę, a nadewszystko 
siłę zaczerpnęli i moc do przetrwania wszelkiego materjalnego zła 
z Aviarą w skuteczność ponoszonych ofiar, z wiarą w świetlaną przy­
szłość Ojczyzny.

I na cóżby się tam były zdały cenne teorje o potrzebie współdzia­
łania rodziny ze szkołą, gdzie życie spoiło one dwa czynniki silniej- 
szemi ponad wszelkie teorje więzami?,,.

Czyż trzeba było przemyśliwać nad sposobem zbliżenia uczniów 
z wychowawcami tam, gdzie uczeń nie uciekał po ostatnim dzwonku 
czemprędzej z ,,budy“ do domu, ale chętnie przebywał i popołudniu, 
bo mu najlepiej było w szkole, bo wśród harcerskiej gromadki i swoj­
skiej piosenki zapominał o tęsknocie i braku wieści od rodziców czy 
rodzeństwa, bo tu się krzepił i do przyszłej służby w Ojczyźnie gotował.

I rojno było w szkole o każdej dnia porze, w niedziele i w święta. 
Nauczyciele schodzili się też chętnie i w radosnem obcowaniu z mło­
dzieżą znajdowali cel życia i pracy na obczyźnie, głuszyli przytem nie­
jeden niepokój i serdeczną udrękę. Wszyscy wzajemnie dzielili się: 
Chlebem, wiedzą, sercem, a często choćby złotym humorem.

Niepospolita to zasługa Centralnego Komitetu Obywatelskiego, że 
taką placówkę stworzyć zdołał na obczyźnie, wielka zasługa ś- p, 
Marjana Lutosławskiego i p, Jana Lutosławskiego i dyrektora Kazi­
mierza Kulwiecia, ale ponad wszystkie zasługi niech mi wolno będzie 
wynieść duchową opiekę nad szkołą ś, p, księdza Kazimierza Lutosław­
skiego, Dwoił się i troił ten człowiek i przeogromną miłością ogarniał 
całą młodzeż, nauczycielstwo i rodziców; był dla nich wszystkich 
przyjacielem, serdecznym doradcą, bratem; każdy trud brał ochoczo 
na swe barki, by innym ulżyć w robocie.

Czy wówczas zdawaliśmy sobie sprawę, że dlatego my, wychowawcy 
i nauczyciele, możemy wypocząć i pogawędzić przy południowej her-
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batce, iż on w najsroższy mróz bawi się wesoło na podwórzu z całą 
szkolną młodzieżą?

Czy zdołaliśmy dostatecznie ocenić, czemu nam tak, miło było wy­
ruszać na wspólną wycieczkę, kiedy On, jako organizator o wszystkiem 
pomyślał, a nam ,,sztabowi“ (jak nas nazywał) kazał się tylko radować 
widokiem sprawnych zabaw i ciekawych zawodów?

A owe niezapomniane nauki po Mszy Św, na Arbacie? A pasterka 
w noc Bożego Narodzenia? Szliśmy wiorstami całemi piechotą o pół­
nocy i nikogo nie brakło, garnęli się wszyscy: młodzież, nauczycielstwo, 
rodzice po tę moc wiary, miłości ił nadziei, które tak przemożnie 
a hojnie siał w duszach zacny ksiądz prefekt.

Niema Go dziś pośród nas, ale żyje głęboka cześć dla Jego pamięci. 
Co się stało z naszą moskiewską młodzieżą? Kilkunastu padło 

ofiarnie u progu Ojczyzny: stracili młode swe życie w walce z bol­
szewikami i nie było im danem wrócić do Wolnej Polski Inni wrócili, 
pracują, serdecznie wspominają swą szkołę na wygnaniu i z głębokiem 
przeświadczeniem stwierdzają, jako dorośli ludzie, że okres pobytu 
w Moskwie stał się kuźnią dla ich charakterów, że szkoła ocaliła ich 
od wykolejenia pośród obcych żywiołów,

A nauczyciele? I wśród nas kosa śmierci wielkie uczyniła spustosze­
nie, ale Ci, co się ostali, pracują w szkolnictwie w kraju na różnych 
stanowiskach; jedni profesorskie zajęli katedry, inni powrócili do 
swych dawnych szkół, garść dość liczna zgromadziła się przy pracy 
w Gimnazjum Rady Głównej Opiekuńczej, przekształcone później na 
gimnazjum Dyr, Kulwiecia, Gdziekolwiek są rozsiani koledzy nasi, 
zawsze wspominają z rozrzewnieniem okres pracy w Moskwie, jako 
czas wyjątkowo ofiarnego i wyjątkowo płodnego wysiłku.

8»// .
- a

t., ■ ’A:

Przy stole wigilijnym w internacie szkolnym r, 1916 w Moskwie.
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z P R Z E Ż Y Ć  M O S K I E W S K I C H
Z Y G M U N T  C E N T E R

CENTRALNY Komitet Obywatelski, jaki powstał podczas wojny 
w kraju tutejszym (w Kongresówce), dla zaradzenia różnym potrze­
bom z okresem wojennym związanym, a przedewszystkiem ulżenia 

nędzy, z chwilą ewakuacji do Rosji olbrzymich rzesz ludności, często­
kroć ubogiej, wytrąconej z równowagi, bez środków do życia, rozpo­
czął pracę w dziedzinie kulturalno-oświatowej niezwykle doniosłą, 
wysoce użyteczną i w takich rozmiarach prowadzoną pracę, o jakiej 
ci, co w kraju pozostali, nawet nie wiedzą. Trzeba było być na miejscu, 
tam, na wygnaniu, w tych trudnych warunkach, pogarszających się 
z każdym rokiem, pod koniec emigracji, z każdym nawet miesiącem. 
Stworzono na olbrzymich obszarach państwa rosyjskiego, od Mińska 1 Mohilewa do Władywostoku i od Archangielska do Astrachania 
całą sieć szkółek, szkół i ochron, kursów i warsztatów pracy (zgórą 
tysiąc szkół elementarnych, kilka typu gimnazjalnego, kilkanaście szkół 
zawodowych, nie licząc całego szeregu krótkoterminowych kursów 
pedagogicznych) — oto w najogólniejszem zwięzłem ujęciu niezmor­
dowana praca Centr, Kom, Obyw., która uratowała wielu życie, zabez­
pieczyła młodzież przed wykolejeniem życiowem І upadkiem moral­
nym, ukoiła ból i cierp enie całego szeregu wygnańców, osuszyła łzy 
nieszczęśliwym tułaczom.

Jednym z takich zakładów C. K. O,, poświęconym wychowaniu 
i nauczaniu młodzieży na wygnaniu, była średnia szkoła męska (t j. 
gimnazjum) w Moskwie, która istniała całe trzylecie: od 1915 r, 
(październik) do 191S r, (5 maja), kiedy uległa likwidacji wraz z wielu 
innemi instytucjami tego rodzaju,

Wytyczną ideą naszej szkoły, powiedzmy emgiracyjnej, stworzonej 
ńa jesieni 1915 r. pcd znakiem niepewności, bo nieuświadamiano sobie 
początkowo, jak długo będziemy musieli na obczyźnie pracować, było 
dla nas utrzymanie zdrowej, o narodowych podstawach, tradycji wy­
niesionej z kraju ojczystego, niedopuszczenie do szkoły i do dusz 
młodzieży obcych wpływów, opartych na nieprzemyślanych głębiej 
zasadach. Szkole C, K, O, w Moskwie przyświecały wzory szkolnictwa 
polskiego wyniesione z kraju. Doświadczenie trzyletnie wykazało, że 
takie stanowisko było słuszne i wytrzymało ciężkie przesilenia i próby 
życiowe. Czynniki destrukcyjne miejscowego charakteru, będące wyni­
kiem fali rewolucyjnej przełomowego dła Rosji 1917 r,, próbowały 
niejednokrotnie przedostawać się do wnętrza naszej uczelni, ale osta­
tecznie bez powodzenia.

Dyrektorem Szkoły był znany nasz krajoznawca p, Kaz Kułwieć, 
Przez te trzy lata niezmordowanej pracy szkolnej w murach szkoły 

C, K, O,, nad wykształceniem, a przedewszystkiem urabianiem cha­
rakterów młodzieży wygnańczej, wytężaliśmy wszystkie nasze usiło­
wania i zabiegi, aby młodzież tę utrzymać dła kraju w zdrowiu ducho- 
wem, dając wychowaniu podkład ideowy i religijny. Była w naszej
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pracy jakaś niezwykła moc wewnętrzna, poparta nieustającym impul­
sem energji, była wiara w dobre wyniki naszych usiłowań, mimo napo­
tykanych przeszkód. Jednym z czynników pomocniczych wychowaw­
czych było harcerstwo, którego pomyślny rozwój w Moskwie tu pod­
kreślam, zwłaszcza, że owocny, energiczny kierunek jego spoczywał 
w tak sprężystem, wytrawnem ręku, jak nieżyjącego już ś, p, ks. dra 
Kazimierza Lutosławskiego, prefekta szkoły. Człowiek ten o wybitnej 
energji, niezmordowany w pomysłach, biegły i wytrawny instruktor 
harcerski, umiał nadać pracy w tej dziedzinie odpowiedni kierunek 
i tempo. Działalność jego na tern polu, jak należy drużynę harcerską 
prowadzić, ćwiczyć, szkolić, podnosić jej sprawność, mogłaby obecnie 
służyć za wzór dla niektórych pseudofachowych ,,opiekunów“ drużyn 
harcerskich.

Jako dowód pomyślnego rozwoju szkoły C. K, O. można przytoczyć 
wzrost liczebny klas i oddziałów: w 1915 r, na jesieni, klas 9, wkrótce 
potem otwarto nowych 6, razem więc klas 15, W następnym roku 
szkolnym 1916/17, wskutek nowego napływu kandydatów, liczba klas 
doszła do 19; tylko w ostatnim roku istnienia szkoły, wskutek niezwykle 
trudnych warunków mieszkaniowych i finansowych szkoła nasza zre­
dukowała ilość klas do 14-u, co pociągnęło za sobą i zmniejszenie się 
liczby uczniów: wielu bowiem trzeba było odmówić przyjęcia do 
szkoły dla braku miejsca.

Jako nauczyciel szkoły C, K, O. w Moskwie i wychowawca kl, 7-ej, 
biorący żywy udział w jej wewnętrznej pracy wychowawczo-naukowej, 
i w drużynie harcerskiej, stwierdzam, że młodzież nasza, a miałem 
pod swoim kierunkiem przeważnie młodzież starszą, była bardzo lo­
jalną wobec władz szkolnych (wyjątki były nader rzadkie], ceniła 
pracę swych nauczycieli, przyjmowała ją z wielkiem uznaniem 
i wdzięcznością, przyczem, mimo trudnych, nawet przykrych warun­
ków bytowania w Moskwie, wyróżniała się pracowitością i sumiennem 
spełnianiem swoich obowiązków. Jako dowód przytoczyć mogę, że 
kiedy w latach szk. 1915/16 i 1916/17 zadałem uczniom klas 7-ej i 8-ej 
tematy do wypracowań historycznych domowych, rozlosowane, przy­
czem każdy miał inny temat, uczniowie przychodzili regularnie na 
zebrania dyskusyjne wieczorem do szkoły, położonej w centrum miasta, 
nie bacząc na dokuczliwe mrozy, mimo zajęć zarobkowych, mimo od­
ległości mieszkania, często na krańcach wielkiego miasta. Nigdy nie 
potrzebowałem tu stosować jakiejkolwiek represji, bo młodzież sama 
poczuwała się do spełmenia swego obowiązku.

Pewna część uczącej się młodzieży, zwłaszcza niezamożnej i pozba­
wionej opieki, mieszkała w internatach, właściwie bursach, utrzymy­
wanych przez C, K. O, Bursy te pozostawały pod macierzyńską opieką 
pań: Sienkiewiczowej І Restorffowej, oraz opiekunów-wychowawców. 
Jednym z nich był i piszący te słowa.

Stosunek mój do uczącej się młodzieży był szczerze przyjazny, i do­
tąd przechowuję o niej najmilsze wspomnienia. Młodzież klas star­
szych, a zwłaszcza moi wychowańcy kl, 7-ej, często odwiedzała mnie. 
Znane były w porze zimowej podwieczorki na Kozickim zaułku nr, 3 
przy ul ,Twerskiej, w mojem prywatnem mieszkaniu, na których to 
podwieczorkach toczyła się żywa dyskusja na tematy naukowe, poli­
tyczne i społeczne, przeplatane śpiewem lub deklamacją.
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Ileż  to  odby ło  się w ycieczek  w  M oskw ie, c iekaw ych  pod  w zg lęd em  
naukow ym , a n iezm iern ie  m iłych  po d  w zg lędem  tow arzy sk im , g d y ż  
n asze  sy m p a ty czn e  k o leżan k i n igdy  n ie  o d m aw ia ły  u d z ia łu  i chę tn ie  
n am  to w arzy szy ły . O d b y ła  się  w ięc w y c ieczk a  do K rem la  i C zudow - 
skiego m o n aste ru , gdzie n iegdyś m ia ł p rzeb y w ać  D y m itr S am ozw aniec 
p o d  p o s ta c ią  zak o n n ik a  O trep iew a; tam  u d z ie la łe m  osobiście o b jaśn ień  
i s łu ży łem  za  p rzew o d n ik a , W  o sta tn im  ro k u  naszego  p o b y tu  zo rg an i­
zow ałem  d la  m ło d z ieży  w ycieczkę  do N ow ej Je ro zo lim y , n ied a le k o  
M oskw y, gdzie  w  X V II w. p rz eb y w a ł n a  dobrow olnem  w yg n an iu  
p a tr ja rc h a  N ikon, A le  n a jc ie k aw szą  w ycieczkę o d b y łem  la te m  1917 r. 
w raz  z m oim  uczniem , w ów czas k l, 8 -e j, p, F ran c isz k ie m  L u to s ław ­
sk im  po M ohilew szczyżn ie , po pow , O rszańsk im , gdzie  obaj, z p o le ­
cen ia  M ohil, W ydz , O p, n a d  Zab. P rze sz ło śc i in w en ta ry zo w a liśm y  po  
d w o rach  po lsk ich  cenne p am ią tk i czasów  u b ieg łych  i z ab y tk i k u ltu ry  
p o lsk ie j, gęsto  ro z s ian e  n a  te ren ie  B iałej R usi, P o d e jm o w an i n iem al 
w szęd z ie  z w y szu k a n ą  s ta ro p o lsk ą  gościnnością  m ieliśm y m ożność 
b liższego  i g łębszego  p o zn an ia  m iejscow ych  zw ycza jów , k u ltu ry , t r a ­
dy c ji, p sych o lo g ji lu d u  b ia ło rusk iego , sm ętn y ch  jego p ieśn i, w  k tó ry ch  
tony  m ożna by ło  się z ro zk o szą  w słuch iw ać po d czas w ieczorów  lipco- 
w ^xh po  ca ło d z ien n e j p racy . W y n ik i n aszy ch  w spó lnych  s tu d jów  b y ły  
w  sw oim  czasie  og łoszne d ru k iem  w  jed n em  z po lsk ich  p ism  m os­
kiew skich .

Z te j p o d ró ż y  tkw i m i d o tą d  w  pam ięci rozm ow a, p ro w a d zo n a  
w  podz iem iach  jednego  z p raw o sław n y ch  k la sz to ró w  n a d  D n iep rem , 
z o jcem  B azy  lim  s ta rc e m  85-letn im , O p o w iad a ł m i o sw oich tru d ac h  
życiow ych, o p o d ró ż y  do Ziem i Ś w iętej, p ie lg rzym ce n a  s ły n n ą  górę 
A to s, c e n tru m  p raw o sław ia , a  k ie d y  chw ilam i się za p a la ł, g łos jego 
b rzm ia ł donośnie, co ze w zg lęd u  n a  re zo n an s  podziem i, m ia ło  sp e c ja ln y  
urok ; w  oczach  w id n ia ły  jak ieś  b ły sk i ta jo n eg o  gniew u.,. N ie zap o m n ę 
tego  s ta rc a  w y n io słe j postaw y , o m a je s ta ty c z n e j b rodz ie , w  h ab ic ie  
m nicha. P rz y p o m in a ł mi sędziw ego P im en a  z d ra m a tu  P u szk in a  ,,B orys 
G o d u n o w “ , k ied y  w  ce li m o n as te ru  p isze sw o ją  p rz e s ła w n ą  k ron ikę .

N ie m ogę tu  pom inąć  i p o d n io sły ch  obchodów , u rz ą d z a n y c h  w  sam ej 
szkole , np . obchodu k u  uczczen iu  pam ięci H e n ry k a  S ienk iew icza, jak i 
się o d b y ł po jego zgonie, n a  jes ien i 1916 r,, w  sa li ak to w e j g im n az ju m  
C, K, 0 , ,  p rz y  ul, M ilu ty ń sk i z a u łe k  N r, 10, W  obchodzie  ty m  b ra ł  
u d z ia ł i p isząc y  te  słow a, jak o  p re leg en t. O bchód te n  u rz ą d z o n y  z ra z u  
d la  s ta rsz e j m łodzieży , p o w tó rzo n o  i d la  m ło d sze j n a s tęp n eg o  dnia- 
M iał on d la  m ło d z ieży  w ogóle i d la  rod z icó w  n iezw y k le  p o d n io s łe  
znaczen ie , sp o tęg o w a ł jeszcze  tę sk n o tę  za  k ra je m  i p o zo staw ił n ieza ­
ta r te  w spom nien ie .

N a w spom nien ie  z a s łu g u je  rów nież wielki popis h a rc e rz y  m osk iew ­
sk ich  w  c y rk u  S a lam ońsk iego  w  dn iu  8 g ru d n ia  1917 r, w obec zg ó rą  
4.000 w idzów . Ć w iczeniam i k ie ro w ał osobiście ś- p, ks. K. L u to sław sk i, 
P op is  b y ł w p ro s t im p o n u ją cy  sp raw n o śc ią  i p re c y z ją  w ykonan ia , ja k  
i ró ż n o ro d n o śc ią  ćw iczeń, w ykon y w an y ch  n a  p rz y rz ą d a c h  i bez p rz y ­
rząd ó w , n a  a ren ie  cy rkow ej.

N ie m ogę w reszc ie  pom inąć  obchodu K ościuszkow sk iego , zo rg an izo ­
w anego w  ty m że  cy rku , w  p a ź d z ie rn ik u  teg o ż  1917 r,, w  se tn ą  roczn icę  
zgonu N acze ln ik a  n a ro d u . O bchód w y p a d ł w sp an ia le , zg ro m ad ził 
ty s iące  ro d a k ó w  i cudzoziem ców ; p rz e m a w ia ł po za  u rzęd o w em i re fe -
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ra ta m i, K onsu l S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j w  języ k u  
angielsk im , życząc  od ro d zo n e j P o lsce  pom yślnego  rozw oju-

D y re k to r szko ły  p, K, K u lw ieć  zab iegał ró w n ież  o w y tw o rzen ie  
w śró d  g ro n a  n auczycie lsk iego  b liższego  w sp ó łży c ia  tow arzysk iego : 
w y b ra n a  b y ła  w  ty m  ce lu  K o m isja  „z ab aw n a“ , k tó ra  k ilk a  ,.h e rb a te k “ 
k o leżeń sk ich  zo rgan izow ała . P odo b n e  zeb ran ia  g ro n a  n auczycie lsk iego  
o d b y w a ły  się po  k aż d e j m a tu rz e : w te d y  n auczycie le , b io rąc y  u d z ia ł 
w  K om isji eg zam in acy jn e j, o raz  m a tu rz y śc i b y li p o d e jm o w an i p rz ez  
C, K . 0 ,  i p rz ez  z a rz ą d  szk o ły  n a d e r  gościnnie, i rn iła  a tm o sfe ra , ja k a  
n a  ty ch  zeb ran iach  p an o w ała , jeszcze  b a rd z ie j zac ieśn ia ła  n asze  
m osk iew sk ie  w spó łżycie .

N ie b ęd ę  się ro z p isy w a ł o pew nym  w strząs ie , jak i szk o ła  C, K , O- 
p rz e ż y ła  w  1917 r,, a  k tó ry  d a  się w y tłó m aczy ć  zm ien iaj ącem i się 
w  szybk iem  tem pie  w a ru n k am i so c ja ln em i w  R o s ji po  p ie rw sze j t. zw. 
,,b ez k rw aw e j"  re w o lu c ji {upadek  ca ra tu ), za to  p rz y p o m n ę  tu  n aszy m  
czy te ln ik o m  z em ig rac ji, ja k  to w  1918 r„  w  m arcu , W y d z ia ł K u ltu ry  
i O św ia ty  m iejscow ego  k o m isa r ja tu  d la  sp ra w  po lsk ich , d z ia ła ją c  
z ram ien ia  rząd o w eg o  k o m isarza  do sp ra w  ośw iatow ych, Ł u n ac za r-  
skiego, chc ia ł p rz ep ro w a d z ić  g ru n to w n ą  re o rg a n iz a c ję  szk o ły  n a  p ie r­
w ias tk ac h  ,.d em o k ra ty czn y ch " , t. j. w y b iera ln o ść  d y re k to ra , w ycho­
w aw ców  i nauczycie li, p rzy czem  w y k ład  re łig ji m ia ł być ze szk o ły  
u sun ięty .

P le n a rn e  zeb ran ie  R a d y  R odzic ie lsk ie j w  dn, 15 m arc a  1918 r, p rz y  
szk o le  C, K, O, z a ję ło  w obec ty ch  zam ie rzeń  s tanow isko  n eg a ty w n e  
i z godnością  b ro n iło  do tychczasow ego  s tan u  rzeczy . T ak ież  stanow isko  
z a ję ła  i d y re k c ja  szko ły .

K ończąc  n in ie jsz y  szkic, p o d k re ś la m  ra z  jeszcze, że m im o pew n y ch  
ta rć , w sp ó łży c ie  k o leżeń sk ie  m ięd zy  nam i b y ło  b a rd zo  se rd eczn e , 
sk ierow ane k u  p ra c y  p rz y  um iłow anym  w a rsz tac ie  p ra c y  sp o łeczn e j, 
p racy , k tó ra  —  śm iało  pow iedz ieć  m ożem y —  d a ła  w yn ik i d o b re  k u  
poży tkow i O jczyzny ,
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S ZKOŁA POLSKA NA WYGNANIU
(WSPOMNIENIA UCZNIA)

M, S I E W I E R S K I

SĄ  w sp o m n ien ia  p ew nego  o k re su  ta k  in ten sy w n e  i d ług o trw ałe , 
że p rz e ż y c ia  p ó źn ie jsze , choć b a rd z ie j pe łn e , silne i w strz ą sa ją c e , 
n ie  zd o ła ją  ich  z a trz e ć  an i n a w e t pozbaw ić  św ieżości. T a k  g łęboko  

w ż a rły  s ię  nam  w duszę  i ty le  n a sz y ch  m yśli je s t  z n iem i zw iązan y ch .
D la  m nie i d la  g rona  m oich kolegów  tak im  o k resem  je s t  czas p o b y tu  

w  M oskw ie n a  uchodź tw ie . P rz y p a d ł nam  o b rz a sk u  la t  m łodzieńczych , 
a  w ięc w  czasie, g d y  u ra b ia  się c a ły  p rz y sz ły  ty p  cz łow ieka: jego jaźń , 
jego w a rto ść  m o ra ln a  i in te le k tu a ln a . To są la ta  d e c y d u ją c e  o jego 
św ia topog lądz ie , u m iłow an iach  naukow ych  i zaw odow ych, jego p o g lą ­
d ach  re lig ijn y ch  i p o litycznych . Z w łaszcza , g d y  la ta  te  p rz e ż y ć  w y ­
p a d ło  czasu  W ie lk ie j W o jn y , gdy  dzień  k a ż d y  p rz y n o sił co raz  now e 
zd a rzen ia , now e z jaw isk a , w obec k tó ry ch  n a jm n ie j w ra ż liw y  i życiem  
zn u d zo n y  o b o ję tn ie  p rz e jść  n ie  m ógł, a  cóż dop iero  m łodzież! C h ło ­
n ę liśm y  w  siebie now iny  dnia , w szystko , co się w okół dz ia ło , z p o ż ą d li­
w ością  ta k  w ie lką , że n ic g ło d u  w ra żeń  p rzesycić , an i n aw et zaspoko ić  
n ie m ogło. S zczęśliw e la ta , k tó re  n ie zn a ły  sza rzy z n y  codzienności, 
s tra sz n e , trag iczn e  la ta  n iepew ności, co dzień  ju trz e js z y  p rzy n iesie . 

B y ło  w ów czas coś, co n ie  za jm o w ało  nam  cz ąs tk i życia, lecz  jego 
ca łość , z czem  w iąza liśm y  k u  jed n em u  w ielk iem u  celow i w szy stk ie  
dążen ia , m yśli, czyny . Tern b y ła  Szkoła , P o lsk a  S zko ła , n a  w ygnan iu , 
W  niej p a n o w a ła  w szech w ład n ie  a tm o sfera  oczek iw an ia  C u d u  i p o ­
w ro tu  do O jczy zn y  C ałe j i W o ln e j, T a  w łaśn ie  a tm o sfe ra  b y ła  n a sz ą  
dźw ign ią  duchow ą, k tó ra  nie p o zw o liła  n am  upaść , d z ięk i k tó re j d o sk o ­
n a liliśm y  się w ew nętrzn ie .

Z dob y w aliśm y  tam  w iedzę  n ie z p rzym usu , lecz z g łębokiego n ak a zu  
m ło d z ień czy ch  sum ień, k tó re  cz u ły  i ro zu m ia ły , że tego  czasu  zm ar­
now ać n am  nie  w olno. P rzeczu c ie  m ów iło, że n a s tą p ią  w y p ad k i, k tó re  
un iem ożliw ią  pow etow an ie  s tra ty . To b y ł n asz  w ła sn y  uczn iow sk i 
k a p ita ł, k tó ry  w n ieśliśm y  do szko ły . N asi n au czy c ie le  i w ychow aw cy, 
w ied zen i podobnem i id ea łam i, um ieli te n  k a p i ta ł  w y k o rz y s tać  ta k  
św ie tn ie  i s tw o rz y li zeń  ta k  w iele, że n ie  w iem , czy  k ied y k o lw iek  
u d a ło  się  w ielk im  pedagogom  d ać  z siebie sw ym  uczn iom  ty le , ile  d a li 
ci n a jw y b itn ie js i z p o śró d  n aszy ch  ów czesnych  p rzew odn ików .

P am ię tam ! S ta n ę liśm y  n a  b ru k u  m osk iew sk im  z końcem  la ta  1915 r, 
on ieśm ielen i, zadziw ien i, c iekaw ość d ziec ięcą  łą c z ą c  z d o jrz a łą  tro sk ą  
o dzień  ju trz e jsz y . W śró d  obcych  tw arzy , w  obcych  m u rac h  z w ie d za ­
jąc  m iasto , jego p iękne, surow e, groźne, u d e rz a ją c e  ogrom em  zaby tk i, 
n a ra z  sp o ty k am y  daw n y ch  ko legów  z K ra ju , T ak ie  kochane, b lisk ie  
is to ty ! P o  w z a jem n y ch  p rzeb o g a ty ch  opow ieściach  o o s ta tn ich  p rz e j­
ściach  —  je d n a  m yśl n am  w ybiega n a  u s ta : Co‘ b ęd z ie  ze szk o łą?  C zyż 
m am y zas ią ść  n a  jed n e j ław ie  z ,,M oskw iczem “ o k ac ap sk ie j d u szy  
w 'schodu, c z e rp a ć  w iadom ości z ro sy jsk ie j k ry n icy , z za ro d k am i p rz y ­
szłego  ro z k ła d u ?  № e! Bo oto  od  u s t  do u s t uczn iow sk ich  b iegn ie  w ieść
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ra d o sn a , n a jp ie rw  ta jem niczo , po tem  rozgłośn ie, że P o lsk a  S zk o ła  
będzie! J u ż  gdzieś tam  p rz y jm u ją  zap isy . B a, będ z ie  re a ln a , będ z ie  
i filologiczna.

P ie rw szego  p aź d z ie rn ik a  1915 r. a k t u ro c zy sty  o tw arc ia  Szko ły , 
O d b ija ją c e  g rozę p ierw szy ch  dni tu łaczk i, a  s tą d  p e łn e  su row ej 
pow agi p rzem ów ien ie  g łów nego w sp ó łtw ó rcy  S zkoły , p, J a n a  L u to s ław ­
skiego, z a k re ś la ją c e  p ro g ram  d z ia ła n ia  now ej p laców ki: ,,p ięlęgno- 
w an ie  id ea łó w  n arodow ych , tę sk n o ty  І m iłości d la  K ra ju “ , P o te m  
p ięk n e  p rzem ów ien ie  drugiego  w spó łtw órcy , p ó źn ie jszeg o  m ęczenn ika  
sp raw y , ś, p, M a r ja n a  L u tosław sk iego  ze zw ro tem  w  ję zy k u  fra n c u ­
sk im  (I) do p rz ed s taw ic ie la  zab o rcy  —  k n iaz ia  K u rak in a , W reszc ie  
p ie rw szy  głos W o d z a  do p rzy sz ły ch  p o d k o m en d n y ch ; p rzem ów ien ie  
D y re k to ra  K ulw iec ia  o k ie ru n k u  pedagog icznym  szk o ły  i u za sad n io n e j 
zgo ła  zachow aw czości w  p rog ram ie  n au czan ia , A  p rz y te m  to  n iezap o m ­
n iane, ta k  śm iało' w obec obcych M oskali b rzm iące  zd a n ie  o p o ­
trzeb ie  u trzy m a n ia  w  p rog ram ie  języ k a  ro sy jsk ieg o , jak o  języ k a  
m o cars tw a  d la  P o lsk i ościennego. R osło  się s łu ch a jąc ! D ziś tak ie  to  
zw ykłe, w ów czas tak ie  bo jow e, z p o d  se rca  k aż d em u  w y d o b y te . J a k ą  
chc ia ł D y re k to r w idzieć  sw ą szkołę, ta k ą  się s ta ła !

P ie rw sz e  dn i nauk i. S p o ty k a m y  R ejaków , ty ch  ,,od C h rz a n a “ , 
,,R o n d la “ , ,,K o n o p y “ i tych , k tó ry m  źle z ro zu m ian a  m iłość  rodziców , 
w a d liw a  rozw aga, a m oże n iek ied y  kon ieczność k a z a ła  p rz y w d z iew ać  
ro sy jsk ie  g im n az ja ln e  szyne le ! O bok W arsza w iak ó w  —  Ł odzian ie , 
P io trk o w iczan ie , R ad o m iacy  i ty lu , ty lu  innyh. N au czy c ie le  —  w ie lu  
n am  n ieznanych , a  p rzec ie  blisfcch —  w n o szą  p iękne tra d y c je  szkó ł 
po lsk ich  w  K ongresów ce, W y w iad  uczn iow sk i p ra c u je . J u ż  o k aż d y m  
z n ich  coś w iem y. T e n  s taw ia  p a ły  i dw óje, tam ten  sam e p iony  
i czw óry . T en  dużo  k rzyczy , k ró tk o  trzy m a , a  w  głębi z ło te  serce , Ów 
n ienaw idz i ściągan ia , p o d p o w iad an ia , w y m ag an ia  m a d la  uczn iów  
surow e, tak ie  jak ie  sam  sobie staw ia . Z aczyna się w sp ó ln a  p raca .

S zk o ła  ro z p o czę ła  pracę!
D ziw na to  b y ła  szko ła , —  N au k a  w  niej n ie  b y ła  ciężk im  co d z iennym  

obow iązkiem . P rzy k ro ść  p rzy m u su  szko lnego  o d esz ła  w sty d liw ie  n a  
sz a ry  koniec. P o n ad  d robnem i n iepow odzen iam i p rzech o d z iło  się do 
d a lszy ch  poczy n ań  bez  n u d y  i zn iechęcen ia . T rw a ła  w  n ie j ra d o ść  
m ło d z ień cza  ze zd o b yw an ia  now ych  w iadom ości i pog o d a  bez tro sk i, 
w ysiłków  k u  osiągnięciu  celów , zak reś lo n y ch  p rz ez  św ia tłe  k ie ro w ­
nictw o.

S zk o ła  n ie b y ła  d ro b n y m  i n iew iele  zn aczącym  frag m en tem  w  życ iu  
uczn ia . O gn iskow ała bez m a ła  ca ło ść  z a in te re so w a ń  n aszych . To, co 
zazw yczaj nosi nazw ę za jęć  pozaszko lnych , tam  zw iązane b y ło  ściśle  
ze szko łą . P am iętam , że do d ru ż y n y  sk au to w ej w  chw ili je j tw o rzen ia  
w s tą p ili  n iem al w szyscy  k o le d z y  z m ej k lasy . P ra w d a , n ie  w szyscy  
w y trw a li. Lecz o tern, ja k  s ilny  b y ł to  p rą d , św iad czy  fak t, że  n a p rz y - 
k ła d  w  skau to w y ch  ćw iczeniach  g im nastycznych  n a  w ie lk ich  p au zach ’ 
b ra li  n a  och o tn ik a  u d z ia ł liczn ie  k o led zy  n ieskauc i. W ie lk ie  w ycieczk i 
szkolne, p raw d z iw e  re w je  m ło d z ieży  po lsk ie j w śró d  obcego  o toczen ia , 
o p ie ra ły  się n a  sp raw n e j o rg an izac ji h a rc e rsk ie j. H a rce rs tw o  zaś 
m iało  ca łk o w ite  p o p arc ie  szkoły .
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O bok h a rc e rs tw a  ro z w ija ły  się o rg an izac je  szkolne. T e d a w a ły  nam  
pew ne w yrob ien ie  sp o łeczn e  i z a s p a k a ja ły  zd ro w e am b ic je  p rz y sz ły ch  
tw órców  i u czestn ik ó w  z rzeszeń ; a  choć m oże n iezaw sze b y ły  żyw otne  
i w  d z ia łan iach  sw ych ow ocne, p rzec ie  w  życiu  szko lnem  o d eg ra ły  ro lę  
n iem a łą  i p o ży teczn ą . D ość w spom nieć p rz ed s taw ien ia  szkolne, owe 
obchody  lis to p ad o w e  czy  styczniow e, n a  k tó re  p rócz  s ta rsz e j m ło ­
d z ieży  p rz y b y w a li rodzice, w ięcej m oże jeszcze  od n iej sp ragn ien i 
żyw ego s łow a polskiego, T a k ą  p o dn iosło ść  n a s tro jó w  p rzeży w am y  
już  dzisia j rzadko , zepsuci t rw a łą  ra d o śc ią  n iep od leg łego  b y tu  p a ń ­
stw ow ego R z e c z y p o sp o łte j .  W ów czas b y ł to n a rk o ty k  d la  serc, p rz e ­
ża rty ch  tę sk n o tą , k tó ry  d o d aw ał sił w  u p o rze  w y trw an ia .

Lekcja historji w klasie ósmej.

J a k  p rz ez  m głę w idzę  dzisia j p rzeszk o d y  w ielk ie  i ty siące  d ro b n y ch  
tru d n o śc i codziennych , jak ie  p rzezw y c ięża ł uczeń , by  do szko ły  d o s tać  
się, w  niej w y trw ać , p ra ce  zad an e  w ykcnać , obow iązki spełn ić . P ra w d a , 
w y siłek  sp o łeczn y  by ł w ielki, a pcm oc i op iek a  zorgan izow ane 
św ietn ie. O gół uczniow ski rozum ia ł i ocen ia ł w agę i znaczen ie  szkoły , 
A le  obok p ie rw ia s tk a  rozum ow ego w a żn ie jszą  jeszcze  ro lę  o d g ry w a ło  
uczucie. S zk o ła  b y ła  czem ś dziw nie poc iąg a jącem . S zło  się  do szk o ły  
ochoczo: tam  by ło  środow isko , w  k tó rem  o d d y ch a ło  się p e łn ą  p ie rs ią , 
zn a jd o w ało  to w arzy stw o  i zabaw ę, —  O to  c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół: 
w  raz ie  w ielk iego  m rozu  lekcy j w  szko le  n ie by ło , lecz w szyscy  
uczniow ie lep iej odzian i i m ie szk a ją cy  b liże j, p rzy b y w ali n iechybnie .
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b y ła  to  o k a z ja  zeb ran ia  n ie ja k o  tow arzysk iego , legaln ie  p ró żn iaczego  
d o kazyw an ia .

P a n u ją c a  w  szko le  a tm o sfe ra  po lskości i p a tr jo ty z m u  w ysok iej m ia ry  
p rz y czy n iła  się do szybk iej s tosunkow o a sy m ilac ji b a rd z o  ró ż n y ch  
elem entów , z jak ich  s k ła d a ł się ogół uczniów . J a k  w ie le  w ysiłków  
szło  n a  sp o lszczen ie  tych  p rz ez  los n ieu p rzy w ile jo w an y ch , k tó rz y  d o ­
ty ch czas n ie zn a li jeszcze  szk o ły  po lsk ie j! M uszę z m ocą p o d k reślić , 
że  w  s to su n k u  do kolegów , n a  k tó ry ch  k u ltu ra  ro s y js k a  w y ry ła  siln ie 
sw e p iętno , n ie  m ieliśm y an i c ien ia  niechęci, czy  ch ło d u  w yższości. 
B y ła  d z iec in n a  ciekaw ość p o zn an ia  ich  odm ienności, am b ic ja  szybkiego  
p o d p o rz ąd k o w an ia  w p ływ om  polskiego o toczen ia , p rz y ja z n a  pom oc 
w  opan o w an iu  p rz ez  n ich  tru d n o śc i językow ych  i nau k o w y ch  P ra w d ą  
jes t, że n a  w y k o n an ie  no rm aln eg o  p ro g ram u  szko lnego  n ie jed n o lito ść  
ty p u  uczn iów  m u sia ła  w p ły n ąć  u jem nie . S um a zd o b y ty ch  w iad o ­
m ości m ogła być i b y ła  is to tn ie  m n ie jszą  od n ab y w an y ch  w  szk o łach  
obecnych, lecz czyż m oże to  n a  ocenie szk o ły  zaw ażyć w obec te j m isji 
k u ltu ra ln e j,  ja k ą  o na  sp e łn iła .

J e ś l i  m yślę  o re z u lta ta c h , jak ie  o siąg n ę ła  szk o ła  nasza , to  w idzę 
żyw o ob raz  tych , co je j p rzew odzili, n ią  k ierow ali. O ni ją  u robili, n a d a li 
c h a ra k te r , w k ła d a li w  n ią  n a jle p sz e  sw e m yśli i w ysiłk i. Z as ta li pew ne 
w aru n k i, s p rz y ja ją c e  sw ej idei, i w a ru n k i te  św ie tn ie  w y k o rzy sta li. 
S tw o rzy li szczegó lny  n ap raw d ę , o d b ieg a jący  od p rzec ię tn eg o  s to su n ek  
szk o ły  do  uczn ia . Ich  to  dzieło , ich tru d  i znó j, T ych, k tó rz y  ży ją , 
i tych , co pom arli. Ż y jący  p ra c u ją  n a d a l d la  tych  sam ych  ideałów . 
K o n ty n u u ją  d z ie ło  p o czę te  n a  w ygnaniu . Z n a ją  nas, w id z ą  n asze  
d a lsze  p o czynan ia , z n a ją  nasze  u czu cia  d la  nich, n a sz ą  w dzięczność , 
Tym , k tó rz y  zm arli, n ie  w szy scy  zd o ła liśm y  swój h o łd  w y raz ić , A  b y ły  
tam  p o stac i w ielk iej m iary . W sp o m n ę  tych , co b y li m i b liżsi,

Z n a  j p ie rw szy ch  p ie rw szy : k s ią d z  d r, K azim ie rz  L u tosław sk i, 
p re fe k t i in sp ek to r szko ły , d ru ży n o w y  I I I  D ru ż y n y  S kau to w ej im, 
H e n ry k a  D ąbrow skiego , późn ie j K o m en d an t M oskiew skiej C horągw i 
H a rce rsk ie j, C złow iek , k tó ry  p rom ien io w ał sw em i id ea łam i. N iep o sp o ­
lito ść  ro zu m u  łą c z y ł z w ie lk o śc ią  se rca , ty p  k a p ła n a  i n au c zy c ie la  
z d o sk o n a łem  w cie len iem  h a rce rza , pow agę i sum ienność z d z iw n ą  
łagodnością , w y ro zu m ia ło śc ią  i pogodą. J a k  późn iej po lityce , ta k  w ów ­
czas po św ięcał się n iep o d z ie ln ie  m łodzieży . D uchem  sw ym  ożyw iał 
w szy stk ie  n asze  poczynan ia . B y ł w odzem , k tó ry  p o ry w a ł s łow em  i czy ­
nem , zy sk iw a ł zau fan ie  b ezg ran iczne . N ie sp o k a łem  w  życ iu  cz łow ieka, 
k tó ry b y  w y w ie ra ł ta k  w ie lk i w p ły w  n a  o toczen ie; w p ły w  te n  w  g rup ie  
n a jb liż szy c h  m u uczniów  za k re ś lił  p rz y sz łą  drogę ich  życia , p rz e ż y ł 
N auczyc ie la , C zar jego osoby d z ia ła ł cu d a : zm ien ia ł c h a ra k te ry , p o ­
c iąga ł doń  tych, k tó rz y  m u byłi p o zo rn ie  n a jd a łs i, —  Z a b ra ła  go m ło ­
dzieży  po lsk ie j po lityka . N iew dzięczna! J u ż  nam  G o nie zw róciła . 
C iało  n ies tru d zo n eg o  a sce ty  p rz e ż a r ł  w ie lk i p ło m ień  czynu. S trac iliśm y  
P rzew o d n ik a , k tó rego  nam  n ik t z a s tą p ić  n ie zdo ła ,

Ś, p, k s ią d z  p a s to r  T om asz T osio  by ł m oim  n au czy c ie lem  i w ycho­
w aw cą  p rz ez  ro k  jed en ; a  p rzec ież  z d a je  m i się, żeśm y zży li się  p rzez  
la ta  ca łe . C złow iek  n ies ły ch an e j zacności. B y ł d la  n as  szczery  
i o tw arty . R ozum iał nas, n asze  p rag n ien ia  i tro sk i; w e w szy stk ich  
p o czynan iach  by liśm y  zaw sze  pew ni jego p o p arc ia . P ogodny , n ic  
z ra ż a ł się tem i d robnem i p rzyk rościam i, k tó re  często  m im ow oli
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uczniow ie sp ra w ia ją . B y ł pedagog iem  z zam iłow ania . W zó r obow iązko­
w ości, w k ła d a ł m oc p ra c y  osob iste j. B y  m óc w y k ła d a ć  pew ien  p rz e d ­
m iot, d la  k tó reg o  szk o ła  n ie  m og ła  zn a leźć  na w ygnan iu  w y k ładow cy , 
s tu d jo w a ł now e d z ied z in y  w ied zy  i ta k  je  p o s iad ł, że s łu ż y ł n am  
w zorem . B y  u ła tw ić  n asze j g ars tce  szybk ie  u zy sk an ie  m a tu ry , p ośw ię­
c a ł n am  w szy stk ie  w olne g odziny  n a  le k c je  dod a tk o w e , zb ie ra ł n as 
i w  n iedzie lę . Z ag rzew ał do w y trw an ia . M a w  se rcach  uczn iów  p am ięć  
zaw sze ży w ą i zaw sze  w dzięczną ,

Ś. p. p ro feso r D ąbrow sk i, św ie tny  nau czy c ie l m atem aty k i. Z acho­
w aw ca  w  m eto d z ie  nau czan ia , sy stem em  sw ym  zm u sza ł n a s  do c iąg łe j 
i rz eczy w is te j p racy , w d ra ż a ł do ścisłego  m yślen ia . C h a ra k te r  n ie sk a ­
z ite lny , W y d a w a ł nam  się w ów czas su row ym  i w ym ag a jący m . D la  
tych , k tó rz y  go p o ją ć  chcieli, m ia ł zaw sze o tw a r tą  sk arb n icę  w iad o ­
m ości, J a k  żo łn ierz , k tó ry  z dum ą w spom ina n a jch ę tn ie j ty ch  zw ie rzch ­
ników , co um ieli u trz y m a ć  go w  p o lu  w  k a rb ach  że lazn e j dy scy p lin y , 
ta k  w  pam ięci uczn ia  p o zo sta ł On, jako  sp iżow y posąg  rze te ln o śc i, 
w ied zy  i obow iązku.

O bok k ierow ników , n au czy c ie li i w ychow aw ców , w sp ó łtw ó rc ą  S zk o ły  
b y ł ogół uczniów , W  sze reg ach  szko lnych  n ie  b ra k  by ło  je d n o s te k  
is to tn ie  zdo lnych . L iczba co rocznych  n ag ró d  i o d zn aczeń  m a tu ra ln y c h  
b y ła  b a rd zo  znaczna . P ó źn ie jszy  u d z ia ł w ychow ańców  szk o ły  w  w a l­
k ac h  o u trw a le n ie  b y tu  P a ń s tw a  w y p a d ł n a d  podziw ! N iech  św iad czą  
o tern  im iona tych , co zginęli, o d zn ak i bo jow e i u zy sk an e  n a  froncie  
stopn ie  w o jskow e tych , k tó rz y  pow rócili.

P o tem  w  życ iu  o rg an izacy j ak adem ick ich  sp o ty k a łem  sw ych ko legów  
n ie je d n o k ro tn ie  n a  s tan o w isk ach  p rzo d u jący ch . D a lsz ą  p ró b ę  ich  w a r­
tości d a  p rz y sz ło ść .

D zisia j ze znaczne j ju ż  p e rsp ek ty w y  sp o g ląd am  n a  m osk iew sk ie  
czasy  szko lne. W id z ę  i c z u ję  jedno . O to  m im o p rz eży c ia  ciężk ich  
chw il w y g n an ia  i tęs lm o ty  do k ra ju , szczęśliw y  je s tem  i w d z ięczn y  
sw em u losow i, że d a ł m i w  ta k  szczegó lnych  w a ru n k a c h  życ ia  
p rz e jść  p rz ez  S zk o łę  n a p ra w d ę  n iep rzec ię tn ą . S zkołę, k tó ra  n ie ty lk o  
d a ła  m i zasób  w iedzy , a le  i w ychow ała , u ro b iła  c h a ra k te r  i w y tk n ę ła  
lin ję  p o stęp o w an ia  k u  D obru , k tó re  dzięki N iej ła tw ie j m i w  życ iu  od 
z ła  i po tw o rn o śc i od ró żn ić  i ocenić.

Za to  je s tem  J e j  w dzięczny .
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K I L K A  S Ł Ó W O W Y C H O W A N I U  
I W Y C H O W A W S T W I E
w  SZKOLE IM. ŚW. KAZIMIERZA

W Ł O D Z I M I E R Z  T O P O L I Ń S K I

WIELE się p isze i m ów i w  o s ta tn ich  cz asac h  o zad an iach  i obo w iąz­
k a c h  szkoły  w  za k re s ie  w ych o w an ia , zb y t m ały  je d n a k  w  tej w y ­
m ian ie  z d a ń  i opinij b ie rz e  u d z ia ł sam o n au c zy c ie ls tw o , n a  b a rk a c h  

k tó rego  ow a za szczy tn a  m isja  spoczyw a, i szko ła , k tó re j czy n n y  a p a ra t  
w ychow aw czy  zaw sze b y łb y  ciekaw ym , a nierzadko; cennym , p rz y ­
czynk iem  do p rzed m ie  to w ego sfo rm u ło w an ia  w y ty czn y ch  w y ch o w an ia  
m oralnego  i obyw ate lsk iego  m łodzieży . U k a z u ją c e  się od  czasu  do 
czasu  m onografje  szkolne, m a jące  n a  u w ad ze  n iew ątp liw ie  do ro b ek  
naszej l i te ra tu ry  pedago g iczn e j, w inny  n a js iln ie j p o d k re ś la ć , oczy- 
vdscie z m ożliw ie d a lek o  p o su n ię ty m  ob jek tyw izm em , m eto d y  i a p a ra t  
w ychow aw czy  danego  za k ła d u  naukow ego. W ów czas d o p ie ro  obraz, 
jak i czy te ln ikow i d ać  p rag n ie  m onografja , będ z ie  ży w y  i p u lsu ją c y  
w ew n ę trzn ą  tre śc ią , cz y ta jące m u  zaś ogółow i p rzy n ie s ie  p o ży tek  p rz ez  
od k ry c ie  p rz e d  nim , ź le  lub  dobrze  fu n k c jo n u ją ce j, a le  p o d staw o w e j 
żyw ej kom órk i o rgan izm u narodow ego . C hociaż k ry te r ja  e ty czn e  b ę d ą  
zaw sze te  sam e, to  je d n a k  sposób  ich kom en to w an ia  i w p a ja n ia  w  d u ­
sze  m ło d z ieży  m usi być ró ż n y  i zaw sze za le żn y  od żyw ych ludzi, 
n ie od lite ry  reg u lam in u  czy  obow iązu jący ch  nakazów . K a ż d a  szk o ła  
m a inny  zespó ł w ychow aw ców , innego d y re k to ra , czy  k ierow nika , inne 
tra d y c je , za tem  za leżn ie  od ty ch  in d y w id u a ln y ch  czynn ików  i fiz jo - 
gnom ja  je j, jak o  szkoły, u lega  zm ianom . W ych o w aw cą  w  szko le  je s t  
n ie ty lk o  jed en  z p o śró d  nauczycieli, kom u p o w ierzo n a  je s t o p iek a  n a d  
p ew n ą  k lasą , a le  k ażd y , k to  czegoko lw iek  m łodzież  n au cza , bo p roces  
n au czan ia  od  w ychow yw an ia  n ie  d a  się oddzie lić , jed en  i d ru g i s ta ­
now ią o rgan iczn ą  ca łość . S zk o ła  ted y , m a ją c a  pew ien  s ta ły  z a s tę p  p e ­
dagogów , a zw ła szcza  s ta łego  k ie ro w n ik a , p o s iad a ją ceg o  sw ój p ro g ram  
w ychow aw czy, ła tw ie j s tw o rzy  p ew ien  ty p  sobie ty lk o  w łaśc iw y  i d la  
czynników , k tó ry m  w ychow anie m ło d z ieży  leży  n a  sercu , n ieo b o ję tn y . 
P ie rw szo rzęd n e j w agi w spó łczynn ik iem  w ogólnym  obraz ie  sy stem u  
w ychow aw czego  szk o ły  je s t ta k ż e  m łodzież, gdy  stanow i skup ien ie  
o pew nej w y raźn e j p rz ew ad z e  liczebnej jednego  e lem en tu . W ięc  m ło ­
dzież, p o ch o d ząca  w y łączn ie  z pew nej dz ie ln icy  R zeczy p o sp o lite j 
albo  z za ko rd o n u , m łodzież  m ie jsk a  czy  w ie jsk a  w nosi do szk o ły  
pew ne sw o je  cechy, sw ój tem p eram en t, k tó ry  n ag ina , że  ta k  pow iem , 
do  siebie m e to d y  w ychow aw cze. J e s t  bow iem  w  b łęd z ie , k to  sądz i, że 
p rzez  w ychow anie m ożna d u szy  m łod z ień ca , a lbo  d z ieck a  d ać  w y raz , 
jak i się v/ychow aw cy podoba. S zko ła , k a rc ą c  zło, a  w p a ja ją c  dobro , 
m usi uw zg lęd n iać  in d y w id u a ln o ść  uczn ia ; p rz e z  w ychow anie b u d z i 
jego ducha, b u d z i chęć i w olę d o sk o n a len ia  się, z g ru n tu  n ie  p rz e ra b ia , 
za d an ie  sw oje uw aża  ju ż  za spełn ione , gdy  w y d o b ęd z ie  n a  św ia tło  
dzienne i k aż e  dom inow ać, śp iącem u  w  k aż d e j d u szy  lu d zk ie j, in s ty n ­
k tow i dobra .
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P ra c u ją c  od la t  9 w  szko le  dy r, K. K ulw iecia , a  w ięc od chw ili jej 
p rzy b y c ia  do k ra ju , jak o  nau czy c ie l i w ychow aw ca m iałem  m ożność 
dośw iad czy ć  i zaobserw o w ać  w szy stk ie  d o b re  lub  z łe  s tro n y  sy stem u  
w ychow aw czego n asze j szkoły , z n a ją c  zaś z b ezp o śred n ieg o  ze tk n ięc ia  
inne szk o ły  i m etody , pozw olę sobie n a  w y p ro w ad zen ie  pew nych  
w niosków , k tó re  n a  tern  m ie jscu  m ożliw ie p rzed m io to w o  w y łożę . J a k o  
m a te r ja ł  dow odow y, n a  w y p a d e k  zaw o d u  ze s tro n y  pam ięci, m am  
p rz e d  sobą w ie lk ą  księgę p ro to k u łó w  p o sied zeń  R a d y  W ychow aw ców , 
k tó re  o d b y w a ją  się w e w to rk i k ażd eg o  tygo d n ia  pod  p rzew o d n ic tw em  
D y re k to ra , Z acznę od  s tw ierd zen ia , że  szk o ła  nasza, w  m yśl za ło żeń  
p o d an y ch  w yżej, s tanow i p ew ien  ty p , p o s ia d a  w ła sn ą  fiz jognom ję, 
k tó rą  n a d a je  jej p rz ed ew sz y stk ie m  osoba D y re k to ra , n a s tę p n ie  pew ien  
s ta ły  zesp ó ł Jeg o  w spó łp raco w n ik ó w  i k a d ry  m łodzieży , re k ru tu ją c e j  
się p rzew ażn ie  z naszy ch  k resów  w schodnich . M ło d z ież  ta , n a p ły w a ­
ją c a  do szk o ły  w  p ie rw szy ch  zw łaszcza  la ta c h  is tn ie n ia  o d ro d zo n e j 
P o lsk i, m ia ła  częs to k ro ć  w  szko le  dop iero  o d n a leźć  siebie w  te j w ie l­
k iej rodz in ie , ja k ą  je s t n a ró d . W y ch o w an a  n a  obczyźnie, o toczona 
ludźm i, w  n a jle p sz y m  ra z ie  obo ję tn y m i d la  w szystk iego , co polskie, 
m łodzież  ta  w  n a jb liż szem  n a w e t o toczen iu  n iezaw sze  m ow ę p o lsk ą  
s ły sz a ła  i, je ś li w n io sła  w  m u ry  szko lne w ie lk ą  m iło ść  O jczyzny , n ie 
w ychow aniu  dom ow em u, lecz racze j n iesp o ży tem u  in s ty n k to w i ra s y  
ją  zaw d zięcza ła . S zko le  w ty c h  w aru n k ach  n a rzu co n y  zo s ta ł ciężki, 
choć w d z ięczn y  obow iązek, u ła tw io n y  tym  razem  p rzez  lu d z i i rz eczy  
o tacza jące , p rz ek u c ia  ow ego in s ty n k tu  n a  św iadom ość n a ro d o w ą. 
T rz eb a  b y ło  tę  m ło d z ież  uczyć p a trz e ć  n aokó ł i p o zn aw ać  n am aca ln ie  
n ie jak o  sw o ją  n ieśw iad o m ą d o tą d  tę sk n o tę  za k ra je m . K ro k  za  Icrokiem  
zesp ó ł w ychow aw czy  szko ły  p ro w a d z ił tę  m ło d z ież  k u  P o lsce  p o p rzez  
sem es try  i k lasy , ileż  to  ra z y  w  tem pie  p rzy śp ieszo n em , g d y  d o jrz a ło ść  
u m y słu  i c ia ła  w o ła ła  o t, zw, m atu rę . T en  w łaśn ie  obow iązek  u k az an ia  
po lsk im  dzieciom  ich  o jczyzny , z ro zu m ia ł jeszcze  w  M oskw ie, tam  i tu  
p o tra f ił  w po ić  sw oim  w sp ó łp raco w n ik o m  dyr, K ulw ieć , p rzy ro d n ik  
i k ra jo z n a w c a  z zaw o d u  i zam iłow ania , obow iązek  sobie n a rzu co n y  
u ją ł  n ie ty lk o  teo re ty czn ie , a le  i p rak ty czn ie , zaw'^sze gorąco  p o p ie ra ją c  
w  szko le  w ycieczki k ra jo zn aw cze .

M łodzież , o k tó re j tu  m ów im y, w ra c a ła  z obczyzny  do k ra ju  
w  w a ru n k ach  szczegónych, p o s tra d a w sz y  często k ro ć  w  h u rag an ie  
re w o lu c ji sw oich n a jb liższy ch , o g arn ię ta  p rzed w czesn em  zw ątp ien iem  
i goryczą, oczek iw ała  ze s tro n y  ro d a k ó w  c iep le jszeg o  p rz y ję c ia  І, ja k  
Vv4em z u s t  sam ej m łodzieży , w  szko le  dop iero  to  p o trz e b n e  je j se rce  
zn a jd o w a ła . S zko ła , n ieo szań co w an a  re d u ta m i p ap ie ro w y ch  re g u la m i­
nów , z k ierow nik iem  i perso n e lem , n ieo p an cerzo n y m  to g ą  jow iszow ej 
grozy, ła tw ie j o k aza ła  m ło d z ieży  p o trze b n e  je j serce  i n a  te j d ro d z e  
z n a la z ła  ź ró d ło  sw oich in sp iracy j i w sk azań  w ychow aw czych  A żeb y  
je d n a k  okazyw ane m ło d z ieży  se rce  i gotow ość pom ocy, gd y  z a jd z ie  
p o trzeb a , ze s tro n y  szko ły  n ie g ra n ic zy ła  z m azg a js tw em  i n ie  p ro ­
w a d z iła  do lek cew ażen ia  szko lnych  p rzep isów , n a le ż a ło  zn a leźć  drogę 
do se rc  i czu łych  m łodocianych  sum ień. W ro d z o n y  n aw et ta k t  i u m ia r 
w ychow aw cy  nie pozw oli p rzezw y c ięży ć  w szy stk ich  tru d n o śc i, gdy  
nie p rz y jd ą  m u z pom ocą pew ne zd ro w e І w ypró b o w an e  zw y cza je  
szko lne. B ezp o śred n i i szczery  w za jem n y  s to su n ek  w ychow aw cy  
i ucznia , jeś li n ie m a n ie p ro d u k c y jn ie  tk w ić  w sfe rze  teo rji, m usi
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zn a le źć  swój w y raz  w częstem  obow iązkcw em  obcow aniu . Im  rzad z ie j 
w ychow aw ca i w ogóle pedagog w y s tęp u je  w  ro li s tró ża  p ra w  i p rz e ­
pisów , albo, ja k  chcą n ek tó rzy , w  ro li d ozo rcy  ,,n ie le tn ich  p rz e s tę p ­
ców “ , tem  ow ocn ie jsze będz ie  jego obcow anie z m ło d z ieżą  d la  celów  
w ychow aw czych . R óżne są  d rogi pozyskan ia , n iezbędnego  d la  k ie ro ­
w an ia  m łodzieżą , jej zau fan  a. W  naszej szkole dosk o n a ły m  śro d k iem  
o k az a ły  się, w pro w ad zo n e  cd  n iep am ię tn y ch  d la  au to ra  czasów , ty g o d ­
n iow e k o n fe ren c je  w ychow aw cze n a  dow olny  tem at. O m aw iane n a  tych  
k o n fe ren c ja ch  w  sposób w łaśc iw y  zagadn ien ia , zw iązane z ogólnem i 
za sad am i m oralności, z regu lam inem  szkolnym , z d z ie jo w ą d la  p a ń ­
s tw a  chw ilą  b ieżącą  i t, p., s tw a rz a ją  n a jk o rz y s tn ie jsz y  g ru n t d la

Defilada hufca szkolnego przed dyrektorem dn, 12 maja 1926 r.

b ezp o śred n ieg o  k o n ta k tu  w ychow aw cy  z m łodzieżą . N iew olno  w y ch o ­
w aw cy  w obaw ie li ty lk o  ja łow ego  m ęd rk o w an ia  n ie  w y słu ch ać  o p in ji 
poszczegó lnych  uczn iów  w  k las ie  (m ówię w ciąż o k la sa c h  s ta rszy ch , 
od 6 do 8), w y p o w ia d a jący c h  się w  zak res ie  d anego  zag ad n ien ia , gdyż, 
p rz ez  zam y k an ie  im  u s t sam ow oln ie odsuw a od siebie, n ie jed n o k ro tn ie  
nazaw sze , m om ent ich poznan ia . C elow e rów nież  o k az a ły  się sk ła d a n e  
co ty d z ień  w ychow aw cy  p iśm ienne ra p o r ty  uczn iów  d y żu rn y ch  z p rz e ­
b iegu  w y p ad k ó w , sk u p ia jąc y ch  n a  sobie uw agę k la sy  w  d an y m  ty g o d ­
niu, G d y  w ychow aw ca tak tem  i u m ie ję tn o śc ią  w poi w  sw oich w ycho­
w anków  n iezb ę d n ą  w tak ich  ra p o rta c h  szczero ść  i p rzed m io to w e  u jm o ­
w an ie  w y p ad k ó w  (o co bodaj n a jtru d n ie j) ,  s ta ją  się one n ieocen ionem  
ogniw em  zb liżen ia  m ięd zy  je d n ą  i d ru g ą  s tro n ą . N a w e t d o sad n a  n ie raz , 
b ’̂ 'le ty lk o  tra fn a , ocena z a rz ą d z e ń  szk o ły  albo  s to su n k u  k la sy  do  
jak iegoś p rzed m io tu , n ie pow inna z raz ić  w ychow aw cy, d a ją c  p rz e ­
ciw nie m ożność u sun ięc ia  w skazanego  b ra k u  albo  w y tłu m acz en ia  a u to ­
rom  ra p o r tu  i k lasie, d laczego  są  w  b łędzie .
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z  in s ty tu c ją  d y żu rn y ch  w  k lasie  w iąże się fu n d a m e n ta ln a  z a sa d a  
p ra cy  w ychow aw czej w  szko le  im, św. K az im ie rza  —  a tą  je s t  z a sa d a  
o dpow iedz ia lności za rów no  je d n o s tk i ja k  w ychow yw anego zespo łu . 
C zęsto  jeszcze  i dzisia j po ty lo le tn iem  d o św iadczen iu  z d a rz a  się 
s ły szeć  zdan ie , że in s ty tu c ja  d y żu rn y ch  p rz e ję ta  zo s ta ła  ze szk o ły  
zaborczej i k ry je  w  sobie p ie rw ia s te k  d em o ra liz u ją cy  po d  p o s tac ią  
obow iązku  d en u n c jo w an ia  kolegów . K a żd a  rzecz , o g ląd an a  w  k rzyw em  
zw ie rc iad le , d a  nam  obraz  spaczony . G d y  od  d y żu rn y ch  n ie  będ z iem y  
w ym agali d en u n c jac ji, lecz p o rz ą d k u  w  k lasie , k a rz ą c  ich za n ie d b a l­
stw o, w ów czas u m ie ję tn ie  ro zb u d zo n e  uczucie  k o leże ń s tw a  w d an y m  
zespo le  m ło d z ieży  nie pozw oli i ko legom  d y żu rn y ch  n a ra ż a ć  ich lek k o ­
m yśln ie  n a  n aganę i p o w strzy m a  k lasę  od w ybryków . R zad k ie  b a rd zo , 
ja k  o tern m ów ią p ro to k ó ły  p o sied zeń  R a d y  W ychow aw ców , są  
w y p a d k i w  n asze j szko le  n ie p rz y zn an ia  się sam ego u czn ia -w in o w ajcy  
do popełn ionego  w ybryku . D z ia ła  tu  p rzed ew szy stk iem  sk ierow ane 
p rz ez  w ychow aw cę n a  w łaśc iw ą  drogę poczucie  k o leże ń s tw a  obok 
zau fan ia  i w ia ry  w  sw ego k ie ro w n ik a  m oralnego , że p o tra f i p rz y  w y ­
m iarze  k a ry  ocenić szczere  ,,m ea c u lp a “ d e lik w en ta . D z ia łan ie  g ro zą  
i p o s trach em  nie d a je  zazw yczaj dobrych  re zu lta tó w , zaś jako  m e to d a  
w ychow aw cza sto so w an e  być m oże, z re sz tą  og lędnie, w  w y p a d k ach  
u p o ru  i n iek arn o śc i o p o d ło żu  pato log icznem , k tó re  w  n o rm ałn y ch  s to ­
sunkach  szko lnych  nie pow inny  być no tow ane, jak o  w ch o d zące  
w zak res  d z ia ła ln o śc i szk o ły  sp e c ja ln e j. G d y  m ow a o w y kroczen iach , 
pew ne św iatło  n a  tę  sp raw ę  rz u ca  fak t, że do n a jc ięższy ch  p rzew in ień  
w  n aszej szko le  n a leż y  p a len ie  pap ierosów . T łu m aczy  się to szczegó ln ie  
en e rg iczn ą  p o staw ą  w obec rzeczonego  n a ło g u  sam ego D y re k to ra , 
zasadn iczego  p rzec iw n ik a  pa len ia , s taw ia ją ceg o  sp raw ę  pow ażn ie  n a  
p o d ło żu  n ie ty lk o  w sk az ań  h ig jeny , a le  p rz ed ew szy stk iem  m oralności. 
U czeń, p rzy ch w y co n y  in flag ran ti, w  m iejscu , n ie zaw sze d la  oka w y ­
chow aw cy dostępnem , p o raź  p ie rw szy  zo s ta je  u su n ię ty  ze szk o ły  
z p ra w em  s ta ra n ia  się o pow ró t do szkoły . W ów czas je d n a k  s k ła d a  
u ro czy ste  p rzy rzeczen ie , że p a lić  w ięcej n ie  będzie , ro d z ice  zaś, g d y  
ich w aru n k i m a te r ja ln e  n a  to p o zw a la ją , o p ła c a ją  część w p isu  za  n ie z a ­
m ożnego i w zorow ego uczn ia  w  szkole . Z a sa d a  po w y ższa  m a i te n  
w a lo r w ychow aw czy, że w p ro w ad za  p o trz e b n ą  k o n tro lę  dom ow ą 
w uży tk o w an ie  p ien iędzy , k tó rem i d y sp o n u ją  dzieci. P a la c z  je d n a k  
.,re c y d y w is ta “ u su w an y  b y w a ze szk o ły  b ez ap e lac y jn ie . N ie w ątp ię , 
że p o staw ien ie  rów nie m ocno te j sp ra w y  p rz ez  w szy stk ie  szk o ły  
ś re d n ie  p rzy czy n iło b y  się w ie le  do w y tęp ien ia  n a ło g u  pa len ia , zgub­
nego zw łaszcza  w  ok resie  fizycznego  i um ysłow ego  d o jrze w an ia  m ło ­
dzieży, Z p o ru szo n ą  w yżej z a sa d ą  odpo w ied z ia ln o śc i jed n o stek , b ąd ź  
w ybranych , b ąd ź  m ianow anych  z p o śró d  uczniów , w iąże  się z a sa d a  ich 
w sp ó łp racy , jako  pew nej g ro m ad y  i ca ło śc i o rg an izacy jn e j. W y s tę p u ­
jące  tu  i ów dzie  po szko łach  t, zw, sam o rz ąd y  m łodzieży , o ile  m a ją  
zaw ie rać  n iezb ę d n ą  tre ść  w ychow aw czą i funkc jo n o w ać  z poży tk iem , 
m u szą  być o p arte , ja k  n a  fundam encie , n a  ty ch  dw u  zasad ach , I cho ­
ciaż z n azw y  sam o rząd  w  n asze j szko le  n ie je s t  d o tą d  w prow ad zo n y , 
to  je d n a k  z a sa d a  odpow ied z ia ln ó śc i i w sp ó łp ra c y  o rg a n iz acy jn e j w śró d  
m ło d z ieży  o bow iązu je  i p rz ez  D y re k to ra  i w ychow aw ców  s ta łe  je s t  
p rz e s trz e g a n a  zarów no  w  życiu  u m ysłow em  (w zajem n a  pom oc w  n a u ­
kach, k o ła  sam o k sz ta łcen ia , czaso p ism a n aukow e i lite rac k ie ] , ja k
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szkolnem , spo łecznem  i fizycznem  (zdobien ie w łasn e j k lasy , w sp ó ln e  
p rz e s trz e g a n ie  p o rząd k u , so lid a rn e  p o p arc ie  pew nych  ce lów  p ań s tw o ­
w ych i spo łecznych , in ic ja ty w a  w ty m  k ie ru n k u , h a rce rstw o , w yszko­
len ie  w o jskow e i t, p ,).

K ończąc te n  pob ieżny  z re sz tą  obraz p o jm o w an ia  za sad  w ychow aw ­
czych  w  szko le  im. św, K azim ierza , n ie m ogę pom inąć m ilczen iem  
sp raw y , d on iosłe j zw łaszcza  d la  szko ln ic tw a p ryw atnego , dzielonego  
p rz e z  w ład z e  n a  ró żn e  k a teg o rje , często  n a  p o d staw ie  czysto  z e w n ę trz ­
n ych  w a lo ró w  danego  z a k ła d u  naukow ego. M am  tu  n a  m yśli s to su n ek  
do m ło d z ieży  szkoły , w  p łaszczy źn ie  g a tu n k o w an ia  jej p rzez  w ład ze . 
N ieszczęsn y  podzia ł, k tó ry  być m usi, a le  w  w y k o n an iu  zo staw ia  w iele 
do życzen ia , usuw a w  szko le  p ry w a tn e j m łodzież, d la  k tó re j szk o ła  
w szak  is tn ie je , jak g d y b y  n a  p la n  d alszy , p o d k re ś la ją c  p iękne d eco rum  
i św iec id e łk a  pod  p o s tac ią  n a jn o w szy ch  pom ocy naukow ych , p o k az y ­
w an y ch  za  lu s trz a n ą  szybą szafy, g ab inetów  dośw iad czaln y ch , w y p o ­
sażo n y ch  n iem al na w zór w yższych  uczeln i i t, p. M łodzież  n ie  m oże 
się czuć w  szko le  gościem , m usi m ieć do n iej p rzy w iązan ie  i d la  n iej 
k u lt, a  tego  szk o ła  n ie  osiągnie, g d y  n ie  zaszczep i w  sw oich w y ch o ­
w a n k ach  w iary , że oni są  ca łe j p ra cy  szko lnej osią, a lfą  i om egą, nie 
zaś ta k a  lub  in n a  o p in ja  w ład z . M ło d z ież  m a ty lk o  je d n ą  w ład z ę  —  
sw oich w ychow aw ców  w dom u i w  szkole.
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UDZI AŁ  U C Z N I Ó W  GI MNAZJ UM 
K. KULWIECIA W WOJNIE 20 ROKU

CZ,  C E S A R Z

„Idziem do Ciebie, Ziemio, matko nasza,
Coś z pierworodnej zrodziła nas gliny 
Idziem do Ciebie, rzesza Twoja ptasza, 
Powracające do gniazd swoich syny“.

WO ŁA L IŚM Y  w szy scy  z u tęsk n ien iem  w ielk iem , w ę d ru jąc  po 
roz ło g ach  i śc ie rn isk a c h  po lsk iego  życ ia  —  n iedo li, p ielgrzym i, 
zm ierza jący  do w olnej k ied y ś w  p rzy sz ło śc i Polski.

I gdy  n a  zegarze S p raw ied liw ośc i D zie jow ej w yb iła  w y zn aczo n a  
godzina, a u d rę ce  naszej n a s ta ł  k res  i p rzy sz ło  W yzw olen ie , to  jeszcze  
ra z  w róg n asz  s ta ry , ten  od w schodn ie j ściany , ta rg n ą ł się na nas, by 
p o łk n ąć  i n a sz ą  w olność.

Lecz w s ta ła  w raz  z nam i s ta rszy m i i p o sz ła  b ron ić  O jczyzny , k rew  
z k rw i i kość z kości n asze j, —  um iłow ana n asza  m łodzież  

P o sz ła  i —  zw ycięży ła ,
P am ię ta m y  w szyscy  tę  s ław n ą  ep o p e ję  u czn iow ską z 1920-go roku... 
N ie b ra k ło  tam  w ychow anków  i n aszej Szko ły . O w szem  —  poszło  

ich w  te  b o je  aż 552. I o k ry li się chw ałą . I część  ich po leg ła  śm ierc ią  
w a lecznych . I w o lność a  ziem ię k rw ią  i ra n am i a śm ierc ią  sw o ją  w raz  
z tru d e m  innych  w y w a lczy li N arodow i.

N a nasze  zlecenie, po pow rocie  z w o jska , sp isa li sw oje w rażen ia . 
U ryw ki z n ’ch p o d a jem y  w  tern  m iejscu .

T ch n ą  one b ez p o śred n io śc ią  p rz eży ć  ich au to rów . Są szczerem  od- 
zw ierc iad len iem  p ra w d y  m łodzieńczych  go rących  ich dusz.

N ie m am y p re te n s ji, by  w  naszej g ro m ad z ie  m iało  to w szystko  dz iać  
się w y ją tk o w o  jak o ś n a jle p ie j, by  nasi uczniow ie m ieli okazać  w ięcej 
od in nych  b o h a te rs tw a  czy  b raw u ry . N ie o to tu  idzie . P rz y  n a d a rzo n e j 
dziś sposobności, po k ro n ik a rsk u  k o n s ta tu je m y  ty lk o  fak ty , z a o b se r­
w ow ane w śró d  n aszych  elew ów .

P rz y s łu c h a jm y  się tym  w y nurzen iom  zas łu żo n y ch  m łodocianych  
obrońców  O jczyzny , U d z ie lam y  im  w szędzie  tu  sam ym  głosu.

W ięc b ęd z ie  ich cechow ała  zu p e łn a  gotow ość o fa ry  z siebie d la  O j­
czyzny:

,,O pu śc iłem  —  pisze jed en  z nich  —  mój dom  ro d z in n y  i u d a łe m  się 
n a  m iejsce  zbiórki. Po p a ru  d n iach  n iew yspan ia , c iąg łego  w a rto w an ia  
p rz y c h o d z iły  n aw et chw ile zn iechęcen ia  do d a lsze j jazd y . A le  w te d y  
z ja w ia ła  się w  głow ie m yśl, ja k  b ły sk aw ica  szybka, ale jasn a , k tó ra  
u p rz y to m n ia ła  mi, d la  kogo ja, w łaściw ie, ponoszę te  n ieznaczne, s to ­
sunkow o tru d y , d la  czy jego  d o b ra  p rz e rw a łem  sobie ciche, sp o k o jn e  
życie n a  wsi, by  p rzen ieść  się w  to n ieznane d la  m nie d o tąd  życie,
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p e łn e  p rzy g ó d  i w rażeń . T o  w ysta rcza ło - W  kości m ło d e  w stęp o w a ła  
siła , w um y sł za p a ł, w  serce  w ięk sza  jeszcze  m iłość do te j u k o ch an e j, 
w y m arzo n e j jeszcze  w  la tac h  dziec ięcych  W o ln e j O jczyzny , D o zn aw a­
łem  n aw et w ów czas pew nego uczucia , chęci zem sty  n ad  w rogiem , k tó ry  
o ty le  n ieszczęść  k ra j n a sz  p rz y p ra w ił“ .

,,C zu łem  i n ie ra z  m yśla łem , że za tę  Z iem ię chę tn ie  o d d a łb y m  ż y c ie“ , 
p isze  d ru g i i ta k  zam y k a  sw oje sp raw o zd an ie : ,,p ra c y  m am  te ra z  w iele, 
bo n ie  p o w tó rzy łem  p rzez  w a k ac je  tego, z czego b y łem  słaby , a le  cóż,^— 
O jczy zn a  za w o ła ła  i p oszed łem , w iern y  h as łu :

,?pójdziem, gdy zagrzmi złoty róg!
Tak nam dopomóż Bóg!,,,”

T rzeci p isze: ,,chc ia łem  ja k n a jp rę d z e j być zaszczyconym  ty tu łe m  
ż o łn ie rza  polskiego, by  m óc w y ru szy ć  n a  p o zy c je  i w  te n  sposób  p rz y ­
czyn ić  się choć w cz ąstce  do zap isan ia  czynów  m ło d z ieży  po lsk ie j 
w  d z ie jach  o jczy sty ch , w a lcząc  w  obronie W o ln o śc i i O jczyzny , T ę 
bow iem  tra d y c ję  d ziedz iczym y  po p ra o jc ach  naszych , k tó rzy , w a lcząc  
za P o lsk ę  z p ieśn ią  pobożną n a  u stach , k rew  sw o ją  n ieś li w  o fierze n a  
o łta rz  O jc z y z n y “ ,

In n y : ,,m ia łem  p raco w ać  w  b iu rze , jako  p isa rz , —  to w y d a ło  mi się 
na jg o rszem , co m ogło m nie sp o tk ać ..,“

Je sz c z e  inny : ,,pew nego  te d y  p o ra n k u  w siad łem  n a  k o n ia  i p o je ­
ch a łem  n a  s tac ję , by  sp o tk ać  się z dziadk iem , m a jący m  p rz e je ż d ż a ć  
do K rak o w a, Z b liża jąc  się  k u  s tac ji, u s ły sza łem  m uzykę, g ra ją c ą  m a­
zu rk a  D ąbrow skiego , N a  s ta c ji  u jrz a łe m  pociąg  z p rz e je ż d ż a ’" '’vm i 
sk au tam i do W a rsz a w y  w  ce lu  zaciągn ięc ia  się w  szereg i a rm ji p o l­
sk ie j. U czuciow y z n a tu ry , m ało  się n ie ro z p ła k a łem , że oni ju ż  są  
czynni, a  ja  —  cyw il. Z aw róciłem  k o n ia  i p o jech a łem  do dom u. 

N a z a ju trz  s ied z ia łem  już w  pociągu, id ący m  do W arszaw y - P rz y ­
byw szy  do sto licy , u jrz a łe m  b ard z ie j n iż  zw yk łe  ro zg o rączk o w an y ch  
p rzech o d n ió w ; zd a w a ło  się, k a ż d y  je s t  zam y ślo n y  o czem ś b a rd zo  
w ażn em ; ro zch w y ty w an o  n ap rzem ian  gazety . W sz ę d y  w id n ia ły  b iu ra  
w erb u n k o w e z n ap isam i: ,,w szyscy  n a  f ro n t“ .

P a trz ą c  n a  to  w szystko , czu łem  się  co raz  b a rd z ie j podn iecony . C zu­
łem  jedn o cześn ie , że poczynam  słab n ąć , —  p a liła  m nie gorączka , 

u d a łe m  się n a jp ie rw  do S zk o ły  po św iad ec tw a , W  S zko le  —  k an c e - 
la r ja  b y ła  zam k n ię ta , a  w y ch o d zący  w oźny  k a z a ł m i p rz y jść  za ,,m ałą  
g o d z in k ę“ . C zu łem  ż a r w  p ie rs iach  i, b y  odpocząć, u s ia d łe m  n a  scho­
d ach  i an i sp o strzeg łem , ja k  zasnąłem . Z b u d ził m ię k toś, —  b y ła  4 - ta  
godzina  po  p o łu d n iu . N a  w łasn y ch  nogach, bo n ie o w łasn e j s ile  z a ­
w lo k łem  się do k an c e la rji . Z as ta łe m  p. In sp e k to ra  i, o trzy m aw szy  
św iadectw o , w yszed łem . D o k ąd  jed n ak ż e  się u d a łem , n ie  w iem . P a ­
m iętam , że zb u d z iła  m nie gospodyn i m ego daw nego  k aw ale rsk ieg o  
m ieszk an ia  i o św iad czy ła , że m uszę  czem p ręd ze j w y je ż d ż a ć  do dom u, 
g d y ż  je s tem  b a rd zo  chory . U b ra łem  się i p o jech a łem  n a ' dw orzec, 
W  w agonie o tw o rzy łem  okno i w y ch y liw szy  głow ę, za czą łe m  chci­
w ie w ciąg ać  p o w ie trz e  do  płuc-

P o d ró ż  s ta w a ła  m i się co raz  b a rd z ie j u c iąż liw a, gdyż, s to ją c  z p o ­
w o d u  b ra k u  m iejsc , trac iłe m  p rzy to m n o ść . W y sz e d łe m  z tru d e m  n a  
p o m o st i u s iad łem  n a  s to p n iach  w agonu. B y łem  w  m alignie- W tem  
g w ałtow n ie  coś m n ą  sza rp n ę ło , ciem no zrobiła m i się w  oczach, —
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zam d la łem . D zień  b y ł już, g d y  o ckną łem  się. L eż a łem  w k a łu ży , 
ob rosłe j traw ą . U siło w ałem  się podn ieść , lecz n ie  m ogłem . C zu łem  
s tra sz n y  ból w  k rz y żac h  i g łow ą n ie  m ogłem  p raw ie  p o ru szać , P o le - 
ża łe m  jak iś  czas i, w y tęży w szy  w szy stk ie  sw e siły , p o d n io s łem  się. 
Z d a je  się, że  p rz ez  tę  noc o d zy sk a łem  p rzy to m n o ść , i w z d łu ż  to ru  
k o le jow ego  w y ru sz y łe m  w  drogę. P o  godzin ie  d o sze d łe m  do s ta c ji 
O tw ock, T u  p o czek a łem  k o ło  3-ch godzin  n a  n a s tę p n y  pociąg , aż  
w reszcie  szczęśliw ie p ow róc iłem  do dom u.

N ie m ów iąc nic o ty m  w y p a d k u  w dom u, n ag liłem  m atk ę , b y  czem - 
p rę d ze j szy k o w a ła  m nie do w o jsk a . W reszc ie  n a s tą p ił  d z ień  (20 lipca) 
m ego w y jaz d u . N ieczu ły  n a  w sze lk ie  pożegnan ia , u śc isk i ro d z ic ie l­
sk ie  i  t, p,, z ło śc iłem  się, że w  s to su n k u  do sw ych kolegów , b y łem  p r a ­
w ie o ty d z ień  opóźniony,

21-go lip ca  s ta łem  już  w  szeregach  5-ej b a te r j i  ochotn iczej 7 p, a , c, 
w  C zęstochow ie, śp iew a ją c  R o tę  i m o d litw ę  w ieczo rn ą  w ra z  z in n y m i“ ,

W reszc ie  ta k i c iekaw y  sposób, w  jak i je d e n  z n ich  d o s ta ł się  do 
w o jsk a :

,,B yło  to  dn ia  13 lip ca  o godz, 5 p, p, Do sam ych  k o sza r n ie  m o­
głem  się d ostać , an i o fic ja ln ie  zaciągnąć  in fo rm ac ji, a le  za  to  —  
p rz ez  okna zobaczy łem , rzeczyw iście , dużo  kolegów . Z aw o ła łem  n a  
jed n eg o  z n ich  i zaczą łem  się d o py tyw ać , w  jak i sposób  m ożna z a p i­
sać się do tego p u łk u . O k aza ło  się, n ie s te ty , że do 205 p. ju ż  ocho tn i­
ków  nie p rz y jm u ją , p u łk  je s t  ju ż  sfo rm ow any  i po p a ru  jeszcze  
dn iach  ćw iczeń  m a w y ru szy ć  n a  fron t. To o s ta tn ie  —  n a jw ięc e j m i 
przypadło^ do g u stu  i p o s tan o w iłem  za w sze lk ą  cenę tam  się d ostać ,

T a d e k  Tw ,, h a rc e rz  z n asze j d ru ży n y , k tó reg o  tam  zn a laz łem , 
s p ry tn a  b es t ja, p o ra d z ił  mi, żeby  w p ro s t w leźć  p rzez  okno do kosza r, 
a  p o tem  ju ż  się z s ie rż an tem  —  szefem  w szy stk o  za ła tw i. T a k  te ż  
zrob iłem . W leź ć  p rz ez  oknO' doi k o sza r —  to b y ło  g łupstw o! W  o a rę  
sek u n d  b y łem  już  m ięd zy  kołegam i. Z a ra z  b y ła  zb ió rk a  n a  ap e l, po  
k tó re j n a ty ch m ias t p o szed łem  do k a n c e la r ji  p o d  o p iek ą  p a ru  ch ło p ­
ców, aby  u ży ć  ich  p ro tek c ji. R zeczyw iście , s ie rż a n t n ie  ro b ił w ie łk ich  
tru d n o śc i. N a  zapew nien ie  chłopców , że je s tem  ,.m orow y ch ło p “ , w c ią ­
g n ą ł m nie n a  lis tę  5 d ru ż y n y  1 k o m pan ji, W  ten  sposób  zaciąg n ą łem  
się do w o jsk a “ .

I gd y  ju ż  poszli ii zo s ta li żo łn ierzam i, pow ażn y  n a s tró j i s ta ły  z a p a ł 
do  C zynu  nie o puszczał ich  i po tem . O to  zw ie rzen ia , d a ją c e  tem u  
św iadectw o :

,,P am ię tam  w y ja z d  n a  fron t. P o d  w p ły w em  te j w iadom ości st^oważ- 
n ie liśm y  b ard zo . M ilcząc, p ak o w ałem  do ch leb a k a  b ie lizn ę  i  p rz e g lą ­
d a łe m  ry n sz tu n ek . U czułem , że się w’e m nie tw o rz y  p rzew ró t. T e ra z  
dop iero  p rz y sz ło  mi n a  m yśl, że p rz ec ie  o p uszczam  dom  i ro d z in ę  
n a  n iew iadom o ja k  długo, że m oże n ie  w rócę. S ta n ę ła  m i p rz e d  oczy­
m a  zan o sząca  się od  p łaczu  m atk a , k tó ra  te ż  dop iero  te ra z  p ra w d o ­
podobn ie  zro zu m ia ła , żem  ju ż  d la  n ich  s trac o n y  n a  d łu g i czas, że  
ju ż  je j p raw o  do m nie zn iknęło , że ja  m ogę b yć  d la  n iej ju ż  ty lk o  
jed n y m  z ty ch  se te k  żo łn ierzy , k tó rz y  s tan o w ią  w a rto ść  jed y n ie  w  m a ­
sie, M ia łem  i ja  to  sam o uczucie, k tó re  się spo tęg o w ało  jeszcze  w  cza­
sie p rzem o w y  p o ru c zn ik a  p rz e d  w yruszen iem . C hw ila  b y ła  n a s tro jo w a .
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C iem ny  k o ry ta rz , w  k tó rego  końcu  p a liła  się lam pka, by ł d la  n as  
sa lą  zborną . S ta liśm y  w szyscy  skupien i, n ie m ów iąc an i s łow a; c z a ­
sem  b rz ę k n ą ł b ag n e t o m enażkę, czasem  ciche w estchn ien ie  w y rw ało  
się  z  czyichś u st. M iałem  jak ieś  n ieo k reślo n e  uczucie, p om ieszane  n i 
to z żalem , n i to przygnęb ien iem , któregoi po k o n ać  n ie m ogłem . P o ­
ruczn ik , u b ra n y  po  bojow em u, bez o d zn ak  i gw iazdek , n iczem  się od 
nas n ie różn ił, m iał w y raz  tw a rzy  p o w ażn y  i skup iony ,., , ,0 d  tej 
chw ili, —  p rzem ów ił, —  nie m acie dom ów, an i ro dz iny , ja  d la  w as —  
ojcem , s ie rż a n t —  m atk ą , po le lu b  grób  —  dom em . B ędziecie  znosić 
n ie lu d zk ie  t ru d y  i m ęki, od k tó ry ch  p a d a ć  będziecie , —  głód, znój,
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choroby , ku le , g ran a ty , k a rtacze , sz rap n e le , b ru d y , robactw o , w szy s tk o  
m usicie p rz e trw a ć  z ochotą, z zap a łem , boście ocho tn ikam i, boście się 
n a  to  zgodz ili; n ie je d e n  z w as będz ie  ża ło w ał postan o w ien ia , a le  już  
za późno ; szliście n a  w ojnę, —  b ędz iec ie  ją  m ieli tak ą , o jak ie j n ik t 
n ie s ły s z a ł!“ .,. D reszcz  p rz e sze d ł po m nie, bom  p ie rw szy  ra z  p om yśla ł, 
że  m oże n ie  w y d o łam , m oże nie w y trzy m am , m oże p o ż a łu ję  ty ch  dn i 
sp o k o jn y ch  w  dom u, zw ątp ię  o siłach , s tra c ę  w iarę , a  w te d y  co ?  B oże 
zm iłu j się! B oże n ie dopuść!,,. D aj, b ym  w y trz y m a ł, d a j, bym  nie 
u p a d ł  n a  duchu , bym  p rz e trz y m a ł i w ró c ił.,, T ak!,,, bym  w rócił!.,. 
M oże to  tch ó rzostw o , m oże w łaśn ie  te n  u p a d e k  ducha , a lem  o tern  
m y ś la ł,., N ie zn aczy ło  to, żem  się p o tem  u k ry w a ł p rz e d  n ieb ezp ieczeń -
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stw em , bo ry w a liz a c ja  w  h a z a rd z ie  zby t b y ła  u  n as w ielką, je d n a k  
zaw sze  m ia łem  w  m yśli tę  chw ilę pow ro tu . C hw ilę w ielce ra d o sn ą , 
a n a p e łn ia ją c ą  n as p rz e d  czasem  dum ą. N ie d o czek a łem  się jed n ak , 
bom  pow rócił jak o  n ied o łężn y , zb iedzony  k u las  w ojenny , k tó ry m  z a j ­
m u ją  się szp ita le  na ty łach .

P rzem o w a po ru czn ik a  w y w a rła  n a  m nie ogrom ne w rażen ie . U czu ­
łem , żem  już u tra c ił  o s ta teczn ie  sw ą in dyw idualność , że  je s tem  je d y ­
nie m arn y m  p ionk iem  w  tej w ielk iej g rze  w o jen n e j, że sam  p rz ez  się 
n ie stanow ię  nic, że w  oczach d o w ódz tw a s tanow ię  w te d y  jed y n ie  
w arto ść , gdy  razem  z ko legam i tw orzę  pew ną jed n o stk ę  bo jow ą, że 
ju ż  m ię te ra z  nic nie pow inno łączy ć  ze św iatem , bo do niego nie 
na leżę . U czucie to  sp o tęgow ało  się, gdy  rodzicom  nie  dozw olono  się 
z nam i żegnać, z obaw y, b y  się szyk i n ie pom iesza ły " .

D ziw ią się je d n a k  sobie m łodzi b o h a te rzy  i p o d k re ś la ją  n ie je d n o ­
k ro tn ie  fak t, że są  oni p rzec ież  ty lk o  dziećm i jeszcze,

,,Z ab rzm ia ła  p o tężn a  p ieśń , k tó rą  śp iew ało  150 tych, k tó ry m  p o ­
trz e b a  było  jeszcze  opieki, a k tó rz y  już p o sz li n a  bój za  O jczy zn ę"  —  
p isze  jeden .

,,M oże polegnę, m oże tra f ię  do niew oli... C iężko by ło  n a  duszy , nie 
b y ło  kom u się zw ierzyć z n iepoko ju , do kogo się zw rócić po o tuchę. 
M yśl b ieg ła  k u  W arszaw ie , ku  m atce... T am  by  się zn a la z ła  pociecha 
i w sparc ie , ta m  bym  zn a la z ł to, czego b ra k  mi by ło  p rzez  ca ły  czas 
pob y tu  n a  froncie  —  zrozum ien ia  i w yrozum ien ia",.. —  kw ili drugi.

N ic to!,,. Bo ożyw ia ich s ta łe , m im o w szystko , w ła sn a  p o d n io s ła  
ideo łog ja .

O to  dow ód: ,,J e ż e li  kom u, to  w łaśn ie  żo łn ierzow i n a jła tw ie j p o s tę ­
pow ać zgodn ie  z m ak sy m ą —  ,,salus re ip u b lica e  su p rem a lex  esto " . 
N a p o zy c ji ty le  się  p rzeży w a w rażeń , że o sobie się zapom ina i sw oje 
,,ja "  schodz i n a  p la n  d rug i" , —  p isze tak i m ło dociany  w iarus.

P rz y z n a ją  w szakże , że b ra li pochop do C zynu  i z p o s taw y  sp o łe ­
czeństw a,

,,J a k ż e  d ro g ą  nam  b y ła  W a rsz a w a  w końcu  łipca  i w  sierpn iu !... 
N ie p ło ch ą  sy ren ą , a le Iw icąśm y w idzie li ją  w tedy !,,. O druchow i bo ­
w iem  całego  sp o łeczeń stw a  zaw d zięczam y  w lan ie  o tuchy  w  o d s tę p u ­
jące  szereg i w o jsk a  p rzez  s tw o rzen ie  A rm ji O chotn iczej o raz  zap ew ­
nien ie jej m oralne j opieki i p rześw iad czen ia , że za n ią  sto i zw arty  
m ur m ężnej ludności cyw ilnej. O d ra zu  też  inny  c h a ra k te r  p rz y b ra ł 
n asz  fro n t; now e o d d z ia ły  sz ły  z o cho tą  do bo ju ; k o k a rd a  zaś b ia ło - 
am aran to w a, p rz y p ię ta  do p ie rs i rę k ą  nad o b n y ch  W a rsza w ian ek  
w  b iu rze  zaciągow em , —  o zn a cza ła  sp e łn ien ie  obow iązku. W sz y stk ie  
w a rs tw y  p rz y czy n iły  się do odn iesien ia  zw ycięstw a, a le  ze szczegól- 
nem  u znan iem  n a leży  p o d k re ś lić  u d z ia ł w  niem  P o lk i-kob ie ty , O ne 
s ta n ę ły  n a  w ysokości zad an ia . N ie b y ło  bow iem  rodz iny , k tó ra b y  nie 
m ia ła  kogoś drogiego w  w ojsku , a  za razem  n arażo n eg o  n a  n ieb ezp ie ­
czeństw o , J e d n a k  m atk i i s io s try  nasze  p o tra f iły  nie ty lk o  zachow ać 
w zg lęd n y  spokó j, a le  i w lać  o tuchę  w n a jb liż sze  p rz y n a jm n ie j o to ­
czenie. N iew iasta  p o lsk a  doby  obecnej o k aza ła  się g odną sw oich p ra -
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babek, z d u m ą  m ożem y pow iedzieć, że p o stąp iła , ja k  ow a R zym ianka, 
k tó ra , ż e g n a jąc  syna, u d a jąc eg o  się n a  w ojnę, w sk az u jąc  m u n a  t a r ­
czę, o św iad czy ła : ,,vel cum  hoc, vel su p er h o c“ !

A  jak że  tra fn ie  je d e n  z n ich  p rz e p ro w a d z a  k o n tra s t  p o m ięd zy  m o­
ty w am i ak c ji bo lszew ick ie j, a naszej!

,,Za nim i —  czy tam y  u niego —  sz ły  ku lo m io ty  obcych n a ro ­
dow o ,,k o m isa rzy “ , za  nam i zaś, zd aw ało b y  się, że n ie b y ło  nikogo, 
ani jed n e j n aw et rezerw y , a jed n ak , gdy  k tó ry ś  z nas g łow ę obrócił, 
w  m ro k ach  nocy  u jrz a ł  oczym a d u szy  św ie tlan ą  p o s tać  O jczyzny , 
zasm uconą, z w yciągn ię tem i k u  n am  rękam i, —- i se rce  m u b a rd z ie j 
zabiło , m ocniej chw ycił k arab in , k o k a rd ę  ocho tn iczą p o p raw ił, w ysko­
czył z okopu  i n ap rzó d  w  ty r a ł je r ę “ !

T eraz  zobaczym y, ja k  ci uczniow ie św ietn ie  c z u ją  się w  środow isku  
specyficzn ie  w ojskow em ,

,,C ieszy liśm y się —- p isze ta k i ,,w ia ru s“ —  z ob rzy d liw e j zupy, 
k tó ra  m ia ła  im itow ać zupę ryżow ą, c ieszy liśm y się, że po d czas ćw i­
czeń d eszcz  p ad a , że in s tru k to r  ,,p ie ru n “ —  p o zn ań czy k  w y m y śla ł 
nam  ja k  d o ro żk arz , —  bo to  są  n ieom ylne sy m p to m a ty  w ojskow ości 
i dow ód ze rw an ia  z p rz e sąd a m i ,,cyw ilów “ ,..

A  jak a  to  b y ła  w esołość, b ez tro sk a  n iefrasob liw ość  w śró d  tej m ło ­
dej braci, za in te reso w a n ie  w ielk ie  w szystk iem  tern, co z łączo n e  było  
z ich now ym  zaw odem !

D ano im, n ap rz y k ła d , u m u n d u ro w an ie  i k a rab in y , w ięc:
,,ra d o ść  z tego  —  p iszą  —  i zam ieszan ie  by ło  gólne. T rz ask an o  

zam kam i, z a g lą d a n o  do luf, w ąchano  oliwę, jed n em  słow em , z a a b so r­
bow anie by ło  ogrom ne. W ia ra  się do tego s to p n ia  rozochociła , że 
w k ró tce  zabron iono  nam  ru sz ać  k arab in ó w  bez w y raźn eg o  ro zkazu , 
boby  się p o kaleczono  w sk u tek  zby t gorliw ej sze rm ie rk i n a  bagne ty , 
k tó rą śm y  z zam iłow aniem  u p raw ia li. P rz e b ie ra ją c  się w  m un d u ry , 
ro zp raw ian o  ciąg le  o k a rab in ach , o ich w ad ach  i za le tach , k a ż d y  b ro ­
nił sw ego tw ie rd zen ia , drw iono, dow cipkow ano, by ło  ogrom nie w esoło . 
P raw d z iw y  sza ł w esołośc i o g arn ą ł nas, gdy śm y  się n aw za jem  o g lą ­
dali. N ie m iałem  po jęc ia , b y  m u n d u r m ógł ta k  zm ienić p o s tać  i w y ­
ra z  tw a rz y  kolegów , —  z tru d em  m ogłem  ich poznać. Z n iknęła  p s tro -  
k ac izn a  u b ra ń  i czapek , k o sza ry  p rz y b ra ły  b arw ę jed n o s ta jn ą , k tó rą  
je d n a k  ożyw iły  k o k a rd k i ochotn icze. Tej nocy  n ik t się n ie  ro zb ie ra ł, 
sp a liśm y  w m u n d u rach , om al, że n ie w  czapkach .

D w a dni po tem  zaw rza ło  w sk u tek  sen sacy jn y ch  w iadom ości, k tó re  
k rą ż y ły  z szybkośc ią  b ły sk aw icy  po  kom pan j ach. W sz e lk ie  szczegó ły  
b y ły  z za sad y  sp rzeczne, w szyscy  je d n a k  p o w ta rza li zgodnie, z ra d o ­
ścią i n am aszczen iem  —  ,,idz iem y  w  p o le “ . N a reszc ie  m ia ły  się ziścić 
nasze  n a jg o rę tsz e  p rag n ien ia , p ragn ien ia , d a tu ją c e  się od chw ili w s tą ­
p ien ia  do w o jsk a . S k o ń czy ła  się n iepew ność  i oczek iw an ie , bo nie 
n a to śm y  zużyw ali ęn e rg ję  i zap a ł, by  s iedzieć w  k o sza rach .

I aczk o lw iek  poszli n a  tę  w o jaczk ę  n iek o m p eten tn i, n ie le tn i n ie raz  
ch łopcy , to je d n a k  w  w ielu  razach  d a li oni p rz y k ła d  c e lu ją ce j z a ra d ­
ności, o czem  św iadczy  choćby  ta k a  h is to r ja :
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,,W  k o ń cu  p rz y sz e d ł dzień, że w łożono n a  m nie obow iązki szefa  
k o m p an ji. N ie ch c ia łem  p rz y ją ć  i w y k ręca łem  się, ja k  ty lk o  m ogłem , 
w iedząc , że ta  p o sad a  n ie je s t  u  ogółu  żo łn ie rzy  zby t ad o ro w an a . 
A le  cóż! R ozkaz , N ie pom ogły  żad n e  do w o d y  i w yw ody , tem b ard z ia j, 
ży  b y łem  łu b ian y  w  k o m pan ji. N a le ża ło  pogodzić się z losem  i z a k a ­
sać  rę k aw y  do robo ty , bo g o sp o d a rk a  by ła , poża l się Boże, ja k  p ro ­
w adzona, Z aczą łem  nie od  ludzi, a le  od zw ierzą t. P ięć  kon i zdech ło  
za  czas p o b y tu  m ego p o p rz ed n ik a . Z nałem  się n a  koniach , jak  ślep y  
n a  ko lo rach , A le  od  czego głow a, w  niej rozum . W ięc  u su n ą łem  za raz  
w szy stk ich  d o tychczasow ych  h a rc e rz y  —  furm anów , k tó ry ch  re k ru ­
tow ano  ja k  i innych  w k o m pan ji, a co za tern  idzie, —  m a jąc y ch  nie 
w ięcej w iadom ości o kon iu  odem nie. N a  ich m iejsce  w yzn aczy łem  
żo łn ie rzy  s ta ry ch , synów  g ospodarsk ich , I, o n ieba! P o  p a ru  dn iach  
ju ż  w idocznym  b y ł s ta n  po lep szen ia , Z tą  sam ą b ezw zg lędnośc ią  p o ­
k o n a łem  inne b rak i. Co p ra w d a , —  ciąg le  z a ję ty  k o m p an  ją, n ie m ia ­
łem  czasu  n a  re sz tę  sp ra w  osobistych  i spo łecznych , —  nie m iałem  
czasu  n aw e t sp ać  w  nocy, A  czu łem  się je d n a k  pom im o w szy stk o  d o ­
b rze  —  ja k  n ig d y  d o tą d “ .

C zęsto  je d n ak ż e  w  tern ich życiu  w  ta k  zm ienionych  w aru n k ach  
byw ało , że nie s tą p a li  po różach .

,,D ał się nam  b a rd z o  w e znak i s to su n ek  żo łn ie rzy  poborow ych, 
p odoficerów  a  n a w e t i o ficerów  —  do ochotników . S to su n ek  te n  by ł 
w ysoce n iep rz y ch y ln y ; n ie ty lk o  n ie  m iano  d la  nas żad n y ch  w zg lę­
dów , k tó re  n am  się z re sz tą  n ie  n a leż a ły , a le  uw ażan o  n as za  in tru ­
zów, za  ,,cy w ilb an d ę“ , za  e lem en t zu p e łn ie  do w o jsk a  n ie z d a tn y " . 

In n y  zw ie rza  się: ,,s to su n ek  poborow ych  do  ochotn ików  b y ł w ręcz 
w rogi, p o sąd z an o  n as  w p ro s t o to, że  p rz e d łu ż a m y  w o jn ę"  І n a  k ażd y m  
k ro k u  poborow i n iech ę tn em  okiem  sp o g ląd a li n a  ochotników , w yśm ie­
w a ją c  się, n a z y w a ją c  ,,p an iczam i"  i w y sy ła ją c  ,,do  m am u si"; szcze­
gólnie d aw ało  się to  odczuć u  pp, k ap ra li, p lu to n o w y ch  i s ta rsz y ch  
żo łn ie rzy . To te ż  n ie jed n o k ro tn ie  dochodziło  do k łó tn i i  o s tre j w y ­
m ian y  zd ań , O cho tn icy  je d n a k  s ta ra li  się zachow ać spoko jn ie  i n ie 
d aw ali b y n a jm n ie j p o w odu  do tego".

A lb o  znow u: ,,n iezm iern ie  p rz y k rą  s tro n ą  p o b y tu  w  P o zn an iu  by ły  
te ż  s to su n k i z P oznan iak am i, k tó rz y  są  b a rd zo  n ieżyczliw ie i n iech ę t­
n ie  u sposob ien i do  ,,kongresiaków ", a szczególn ie do ,,W a rszaw iak ó w " , 
D aw ali n am  to odczuć n a  k aż d y m  k ro k u  i p rz y  k aż d e j sposobności 
i sp e c ja ln ie  n as ty lk o  p rz eś lad o w a li, W  im ię jed n o śc i n a ro d o w ej s ta ­
ra liśm y  się zb liżyć do  n ich  i u tw o rz y ć  s to su n ek  b ra te rsk i, p rz y ja zn y , 
je d n a k  w szystk ie  n asze  u s iło w an ia  sp e łz ły  n a  niczem , —  stosunk i 
m ięd zy  p o zn an iak am i a nam i, ja k  b y ły , ta k  i p o z o s ta ły  n a d a l o s tre  
i n ap rężo n e , P o zn ań czy cy  u w aża li się  za lep szy ch  i w yższych  k u ltu ­
ra ln ie  od  m ieszkańców  K ró le s tw a  i z z a sa d y  k ry ty k o w a li. B o lesnem  
by ło  p a trz e ć  n a  te n  an tag o n izm  dzielnicow y^ po p o łącz en iu  w szystk ich  
zabo rów  w  jed n o  P ań stw o , C iekaw e b y ły  ich  p rzem ów ien ia . J e ś li, np., 
k tó ry  z  szeregow ców  „ z a d e k u je  się"  od ćw iczeń, u d a je  chorego  i z ła ­
p ią  go, to  n a s tęp o w a ła  ta k a  rozm ow a: ,,coście w y  są, zgaju , za  jed n i?  
Zaś w y  są  a le  zd a tn i do s łużby , n ie?  Z am kn ijc ie  w aszego  dzioba! No, 
m arsz  n a  służbę, a le  już"! A  in s tru k c ja : ,,zaś je ś li k tó re n  żu łn irz
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chce iść do t i ja tru ,  alibo  do w u jk a , alibo  gdzie, n ie?  —  to on m usi 
p an u  s irżan to w i sp raw ić  w niosek, n ie?  Zaś n iech  m i a le  ża d en  K o stek  
n ic id z ie  n a  m iasto  boso i w  ,,p o d a rte j litew ce, n ie?!,..

T e raz  p ro szę  p o słu ch ać  —  w  jak im  ogniu staw ali, czego tam  św iad ­
kam i byli, czego do k o n y w ali nasi junacy ;

Odpoczynek po boju.

,,K oło  godz. 10 ra n o  n a s tą p iła  cisza. B y ła  ona p o d o b n a  do ciszy  
ta k ie j, k tó ra  p o rz ed za  zw y k łą  burzę. Z rozu m ie liśm y  dop iero , co zn a ­
czy ł te n  d łu g o trw a ły  ogień d z ia ł bo lszew ickich . B y ło  to  p rz y g o to w a­
n ie  a ta k u  p rzez  a r ty le r ję . C isza trw a ła  p rzez  p a rę  m inu t. N iebaw em  
je d n a k  p iech o ta  ro zp o czę ła  g w a łto w n y  ogień, a z o d d a łi z a czę ły  d o ­
chodzić  do  nas ok rzyk i jak ieś. N a kom endę ro zp o czę liśm y  i m y  ogień. 
C elow nik  szybko  zm n ie jsza ł się, —  w  p rzec iąg u  k w a d ra n sa  o p a d ł 
z 3000 m etró w  do 850. K a rab in y  m aszynow e p iech o ty  i o ba  n asze  
ro z p o czę ły  w śc iek ły  ogień, Z huk iem  d z ia ł i trz a sk ie m  k arab in ó w  
p o czą ł się m ieszać  jak iś  p o tężn y  ry k  i w k ró tce  u s ły sze liśm y  w śc iek łe  
w rzask i: ,,U rra! U rra a a !“ . Po  ̂ p a ru  m in u tach  u jrz e liśm y  szybko  p o ru ­
sz a ją c ą  się m asę, k tó ra  w łaśn ie  w y d a w a ła  ow e ok rzyk i. O gień k a ra ­
b inow y w zm ógł się w  dw ójnasób . N asi w ręczy c ie le  sk a lo w a li n a  g w a łt 
sz rap n e le , W  te j chw ili celow niczy  naszego  d z ia ła  w sk u tek  n ap ięc ia  
n erw ów  zu p e łn ie  zg łu p ia ł i n ie m ógł n a jła tw ie jsz y c h  liczb d o d ać  
albo  o d jąć . W obec tego, że bo lszew icy  b y li b a rd zo  b lisko, już  by ło  
n aw et w id ać  o d d z ie ln y ch  ludzi, p rz y s tą p iłe m  do ce low nika . O d leg łość  
ty m czasem  m ięd zy  nam i a bo lszew ikam i n ie  w y n o siła  w ięcej n ad  
400 m etrów . S za lo n y  ogień h u rag an o w y  szrap n e lam i, choć z a d a w a ł
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bolszew ikom  w ielk ie  s tra ty , n ie  za trz y m a ł ich. Z b liżali się co raz  b a r ­
dzie j, w reszcie  poczęli biec ku  nam , s trz e la ją c  z karab inów . To b y ły  
w p ro s t m asy , tłu m y  łudzi! T ak  sobie w y o b raża łem  n iem ieck ie  atak i, 
k tó re  p o leg a ły  n a  za lew an iu  m asą, A  p rzec iw  n im  s ta ła  n asza  
ty ra l je ra ,  k tó re j poszczególn i żo łn ie rze  by li o d d a len i jed en  od d ru ­
giego o jak ieś  10 kroków . G d y  bo lszew icy  zn a leź li sifę o jak ieś  
150 —  200 m etró w  od nas, zaczę liśm y  ich k a rtaczo w ać . C elow ałem  
p rz ez  oczko i szczerb inkę . S tra sz liw y  huk, p ę k a ją c y c h  tu ż  p rz y  lufie 
pocisków , og łu sza ł nas. K a rab in y  m aszynow e naszej p iecho ty  w p ro s t 
sza la ły . W id z ia łe m  żo łn ierzy , k tó rz y  z ry w ali się z okopów  i s to jąc  
s trz e la li do w rzeszczący ch  tłum ów , T ym i żo łn ie rzam i b y ł d rug i p u łk  
p iech o ty  sy b e ry jsk ie j, sfo rm ow any  p rzew ażn ie  z uczn iów  szkó ł ś re d ­
nich, P o  k ilk u  m in u tach  tego  ognia, w śró d  bo lszew ików  zaczę ło  się 
zam ieszan ie , a  w kró tce  zaczęli z ok ropnem  w yciem  uciekać. Z aczę ­
liśm y  znow u s trz e la ć  sz rap n e łam i, zw ięk sza jąc  co p a rę  w y s trz a łó w  
celow nik . To by ło  p raw d ziw e żniw o śm ierci! W  sfe rze  d z ia ła n ia  k a r-  
taczy  leż a ły  m asy  p o siek an y ch  k u lk am i sz rap n e lo w em i bolszew ików . 
W k ró tc e  a r ty le r ja  b o lszew icka  zaczę ła  na now o o b strza ł, a  p o tem  
d ru g i a ta k  bolszew icki. N ow a ta  fa la  lu d zi n ie d o sz ła  ta k  blisko, jak  
p ie rw sza  i z o s ta ła  zm uszona do ucieczki, Po! ty m  drug im  a ta k u  n a ­
s tą p ił  tak i o b s trz a ł a r ty le ry jsk i, jak iego  sobie n igdy  nie w y o b ra ż a ­
łem , Z osta liśm y  fo rm aln ie  za rzu cen i pociskam i, k tó re  ek sp lo d o w a ły
0 k ilk an aśc ie  m etró w  od nas. K a p ra l drugiego d z ia ła  i nasz  zam kow y 
ra n n i odchodzą . N a  ro zk az  po d ch o rążeg o  w zię liśm y się n a  znany  
sposób, ab y  o d d a lić  od siebie pocisk i bo lszew ickie. M ianow icie, — 
ro zp o czę liśm y  ogień h u rag an o w y  w  k ierunku , gdzie sp odziew aliśm y  
się  s tan o w isk  b a te r ji  bo lszew ickich . S posób te n  n ie  zaw iód ł nas. O szu ­
k an i bolszew icy, m yśląc  że nam  nie szkodz ili p o p rzed n im  ogniem, 
zaczę li s trz e la ć  o jak ichś 200 m etró w  w  bok  n a  p raw o  od nas. Lecz 
to trw a ło  n ied ługo . N asza  p o zy c ja  b y ła  o d k ry ta , to  też  zo sta liśm y  
d o strzeżen i p rzez  o b serw ato rów  bolszew ick ich  i znow u ogień  sk ie ro ­
w ano n a  nas. O d łam k i pocisków  lec ia ły  ta k  gęsto, że zm uszeni b y liś ­
m y w szyscy  po ło ży ć  się n a  ziem i. L eżeliśm y  w w y k o p an y m  p rz ez  n as 
jeszcze  w nocy, okopie, k tó ry  w sk u tek  tego, że b y ł k o p an y  w  p iasku , 
p raw ie  zu p e łn ie  za sy p y w ał się p odczas p rz e s taw ian ia  dział. O d łam k i 
p rz e la ty w a ły  ra z  po raz  z w arczen iem  n ad  nam i. W tem  —  stra sz liw y  
hu k  ta rg n ą ł pow ietrzem ! W idzę , ja k  w a li ch m u ra  dym u i p iask u  
w górę i ja k  w szyscy  m im ow olnie c h w y ta ją  się za  głow y. N ad  nam i 
p rz e la tu ją  tu ż  n ad  g łow am i o d łam y  że la za  z m eta liczn y m  b rzęk iem
1 z a sy p u je  nas p iasek , To' g ra n a t bo lszew ick i p ęk ł o dw a m e try  od 
nas. O trz ą sam y  się z p iasku . S ły szy m y  n a d la tu ją c y  now y g ran a t. 
Z dźw ięku, jak i w y d a je , czuć, że u p ad n ie  tu ż  ko ło  nas. Za chw ilę —  
sły ch ać  s tra sz liw y  w ybuch,,, C hv/:la  ciszy,,. P o te m  ro z le g a ją  się jęki 
lu d zi i ok rzyk i: , ,0  Jezu ! O J e z u !“ i ,,A n tek , ra tu j!  Ś ciśn ij!“ . B ie ­
gn iem y na pom oc. G ra n a t bo lszew icki tra f ił  w  sam e działo , w ce low ­
niki, zd ru zg o ta ł w szystk ie  m aszy n e rje  i m echanizm y, u rw a ł rączk ę  
od  zam ku, odcią ł ce low niczem u p raw ie  zu p e łn ie  obie nogi i ra n ił go 
w sk roń , inny  o d łam  ra n ił w nogę i w  p lecy  b a rd zo  ciężko p ierw szego  
w ręczy c ie la  tegoż d z ia ła  i ra n ił w rę k ę  p o d ch o rąże g o “ ,..

A lbo  inne sp raw o zd an ie : ,,W  n ied z ie lę  15 s ie rp n ia  około godz, 1-ej 
po p o łu d n iu  u jrze liśm y  n iezliczone za s tę p y  k a w a le rji  bo lszew ick iej.
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z b liża ją ce  się z n ie s ły ch a n ą  szybkośc ią  k u  nam . N agle  ro z leg a  się 
p o tężn y  głos dow bdcy  b a te r ji:  K o lim a to r : 35! e lew ac ja  ІГ'ЗО, g ra ­
n a t s ta lo su rów kow y , p a ln ik  b iały , se r ja  b a te ry jn a  od p raw ego! P ie rw ­
szy  p lu to n  ognia! D rugi p lu to n  ogn ia“ ! P o  chw ili ten  sam  stanow czy, 
lecz zaw sze  sp o k o jn y  głos p o d a je  kom endę: ,,Te sam e e lem enty ! H u ­
rag an o w y  og ień“ !!! P om im o to bo lszew icy  zd o ła li u staw ić  b a te r ję  
d z ia ł lekkiego  k a lib ru  i, w y celow aw szy  p ro s to  w  n a sz ą  pozyc ję , w y ­
palić . P ie rw sz y  ra z  b y łem  św iadk iem  ro z lew u  k rw i; w  sąsied n im  
d z ia ło n ie  ran iono  trze ch  kanon ierów , w  te j liczbie jed n eg o  b a rd zo  
ciężko, w  trzec im  zaś dzia łon ie  p a d ła  je d n a  o fiara  tru p em , p rzyczem  
rozb ito  n am  kuchn ię  z k o la c ją  d n ia  poprzedn iego , śn iad an iem  i ob ia­
dem  —  bieżącego, —  nic bow iem  w u stach  n ie m ieliśm y od ob iadu  
sobotniego. Lecz oto w  jed n e j chw ili je d n ą  se r ją  b a te ry jn ą  zn ieśliśm y  
ow ą b a te r ję . W yznam , że o sw ojem  n iebezp ieczeństw ie  n ie m iałem  
n aw et czasu  pom yśleć, gdyż oto za czy n a ją  trzeźw ić  n as  z p ierw szego  
w rażen ia , w yw ołanego  w idok iem  krw i, I te ra z  też  nie obyło  się bez 
ofiar, —  jednego  k an o n ie ra  ra n iła  k u la  n ad  okiem  w  n iezw y k ły  sp o ­
sób; o to k u la , tra f iw szy  w  zam ek  k a rab in u  sw ej ofiary , o d p ry sn ę ła  
odeń , ra n ią c  i w y ry w a jąc  n ieszczęśliw em u kość n ad  okiem . T ak  więc, 
po ra z  d rug i u jrze liśm y  krew ,..

Ł a d n y  w idok  p rz e d s ta w ia ła  n asza  b a te r ja  tegoż dn ia  jeszcze, w  p e ł­
n ym  bo ju , n a d  w ieczorem , k ied y  g en e ra lic ja  so juszn icza , ściślej m ó­
w iąc, fran cu sk o -w ło sk a  w to w arzy stw ie  naszej g en era lic ji, p rz y b y ła  
n a  po le  naszego  ,,p o p isu “ . W ów czas hu rag an o w y  ogień p o w tó rzy ł 
się, a d z ia ło n y  ta k  sp raw n ie  o bsług iw ały  swe a rm aty , że k a ż d a  z nich 
p ięć  ra z y  n a  m in u tę  ,,n a p rz y k rz a ła  s ię“ w rogow i. P rz y z n a m  się, że 
dum ny  byłem , k ied y  u s ły sza łem  p o ch w ały  z u s t cudzoziem ców -gene- 
ra łó w  n a  cześć m ło d z ieży  p o lsk ie j, b ron iącej ,,tak  d z ie ln ie“ (,,si cou- 
ra g e u se m e n t“ ) sw ej O jczyzny . P o  zb ad an iu  p o zy c ji i w ym ien ien iu  
ok rzy k ó w  n a  cześć Polsk i, F ra n c ji  i W łoch , sp rz y m ie rzeń c y  od jech a li, 
W  nocy  ogień znaczn ie  o słab ł, aż w reszcie  dn ia  n astęp n eg o  około godz, 
d ru g ie j p, p, ro z le g ła  się k o m en d a  dow ódcy : ,,B a te r ja  spocznij! D w ie 
n asze  p an cerk i gonią b o lszew ików “ ! N ie trz e b a  by ło  nam  dw a ra z y  
tego  ro z k azu  p o w ta rzać ,—  rzuc iliśm y  się w p ro s t do k o tła  z grochów ką, 
a  po obiedzie , oczyściw szy  d z ia ła  i zab raw szy  z sobą c z y s tą  b ieliznę, 
z  p ieśn ią  ,,M ad e lo ii“ n a  u stach , pom aszero w aliśm y  do poblisk iego  
staw u , aby  użyć  ta k  up rag n io n e j a  ta k  zasłu żo n e j k ąp ie li. B y liśm y  
dum ni ze spełn ionego  za d an ia  i try u m fu  n asze j b a te r j i“ .

I tak i w reszcie  frag m en t z b itw y pod  O ssow em  w  op o w iad an iu  
innego  u c z n ia ,— u cz e s tn ik a  tych  bojów , —m śc ic ie la  śm ierci ks. S k o ru p k i;

,,Po p a ru  godzinach  b łą d ze n ia  w śró d  b ło t, d o sz liśm y  do O ssow a 
o godz, 12, S p a liśm y  ze 3 godziny  i o godz, 4 -ej ro zp o czę ła  się 
b itw a, k tó ra  sk o ń czy ła  się około  3— 4 po p o łu d n iu . B yło  6 a tak ó w  n a ­
szych, z k tó ry ch  5 b y ło  n ie fo rtu n n y ch , a dop ie ro  szó sty m  a tak iem  
o d rzu c iliśm y  bo lszew ików  o p a rę  k ilo m etró w  za w ieś L eśn iakow iznę.

P a rę  ra z y  dochodziło  do s ta rc ia  n a  b agne ty . W  p ie rw szy m  a tak u  
ks. S k o ru p k a  jak im ś zbiegiem  okoliczności z n a la z ł się o p a rę  k roków  
odem nie. W id z ia łem , jak , gdy  doch o d z iliśm y  do bolszew ików , 
je d e n  z n ich  s trz e li ł  do m nie, lecz n ie  tra fił, re p e to w a ł znów  k arab in , 
a b y  znów  s trze lić , lecz ja  u p rz e d z iłe m  i p a ru  pchn ięc iam i bag n e tem  
p o w aliłem  go“ .

55



O brazk i radości, o ży w ia jące j gorące  te  se rca  n a  w ieść o o s ta te c z n e m  
n aszem  zw ycięstw ie:

„D opiero  za s ied liśm y  do p racy , n a ra z  w p a d a  n asz  szef, p u łk o w n ik  
D, 0 .  G -e n ‘u  z ra d o sn ą  no w in ą  o w ie lk iem  zw ycięstw ie V -e j A rm ji 
O cho tn iczej pod  W arszaw ą- J a , k tó ry  w ierzy łem , że W a rsz a w a  b ę ­
dzie  g robem  bo lszew  ków, te ra z  tryum fow ałem , a le  n ie ty le  ze sw ojej 
w iary , ile  z  w ielk iego  naszego  zw ycięstw a, dokonanego  p rz ez  A rm ję  
O cho tn iczą, z ło żo n ą  w łaśn ie  w  znacznej części z m ło d z ieży  ak a d em ic ­
k ie j i uczn iow sk ie j o gorących  sercach , zdo lnych  do n a jw ięk szy ch  p o ­
św ięceń “ .

In n y  znow u ta k  się cieszy :
,, W śró d  tak iego  życia  sp a d ła  n a  nas n areszc ie  w ieść ra d o sn a : o to —  
sto lica  ocalona , w róg  pob ity  cofa się w pop łochu , O jczy zn a  u ra to w an a . 
A  w ięc —  p ło n n e  m e obaw y, n ied a rem n e  w y siłk i n a ro d u  całego, 
ju trz e n k a  sw obody  znow u n ad  P o lsk ą  z a ja śn ia ła , P o la c y  pokaza li 
św iatu , co um ieją! A ż p ierś sw obodniej o d d y ch a ła , a  serce z ra d o śc i 
m ocniej biło ; d u sza  m a ro s ła  i ra d o w a ła  się m yślą , żeśm y w szy scy  n ie  
zaw ied li m a tk i-O jcz y zn y  w po trzeb ie , że w szyscyśm y  n a  J e j  w o łan ie  
s tanęli, za  co Bóg M iło sie rn y  obm yślił nam  i d a ł n a jw ięk sz ą  nag rodę, 
ja k ie jśm y  się  spod z iew ać  m ogli i o jak ie jśm y  m arzy li, —  d a ł nam  
w olność O jcz y zn y !“

W reszc ie  tak i n a s tro jo w y  o b razek  zakończen ia  zno jów  w o jen n y ch :
,, J e d z ą c  su ch ą  k ro m k ę razow ego  p ieczy w a w to w arzy stw ie  naszych  

w ie jsk ich  sa m a ry ta n e k  i g w arząc  w esoło , zb liżam y  się do wsi, p e łn i 
radości, że tru d  i m iłość K ra ju  jego o b y w ate li —  nie p o sz ły  n a  m arne .

Tu, ko ło  k rz y ża  s to jącego  p rzy  d ro d ze , lu d  się  m odlił.
U k lęk liśm y  tak że  i w szy stk ie  p iersi w s trz ą sn ą ł rzew n y  śp iew  ,,K ie ­

d y  ra n n e  w s ta ją  z o rz e “ . Z n iknęło  zm ęczenie , zap o m n ia ło  się o tro s ­
kach, a w p a trz e n i w  p a sy jk ę  C h ry stu sa , p rz y k ry tą  d aszk iem  d re w ­
n ian y m  i zw isa jącem i kw iatam i, nosiliśm y sw e dusze  ku  Bogu, i ten  
żo łn ierz , p rz ed tem  lew  dziki, d rap ieżn y , by ł, ja k  dziecko  n iew inne, 
spoko jny ,,,

A  gdzieś n am  głęboko po d  sza ry m  m u n d u rem  serce b ard z ie j tę tn iło  
i głos jak iś  sze p ta ł, k aż d em u  w  innej form ie, a le  zaw sze to  sam o: 
w szy stk o  p rzezw y c ięża  m iłość i b ezm ie rn y  tru d ,

A  z a m y k a jąc  sw oje sp ra w o z d a n ia  z p rzeży ć  w ojennych , m ło d z i ci 
ry c e rz e  ta k  p iszą:

,,P om im o tru d y  i n iew ygody, w  k tó re  s łu żb a  w o jsk o w a ob fitow ała ,—  
przysięgam , że n a  p ierw szy  ap e l, w  ra z ie  zag rożen ia  g ran ic  O jczyzny , 
s tan ę  do szeregów  o ch o tn iczych“ .

A lbo : ,,na  p ierw sze  w ezw anie gotów  jes tem  s tan ąć  znów, już  te ra z  
jako  ,,s ta ry  żo łn ie rz“ , aby  bron ić  k ochanej O jcz y zn y “ .

W reszc ie : ,,w idzim y więc, że g d y  w szy scy  oby w ate le  P a ń s tw a  d ą ż ą  
zgodn ie  do jed n eg o  celu, to  m ogą pok o n ać  w sze lk iego  w roga. S zk o d a  
ty lko , że do  zgodnego w spó łżyc ia  i w y siłk u  w szy stk ich  o b y w ate li —  
p o trze b n e  je s t u  nas jak ieś  zew n ę trzn e  n ieb ezp ieczeń stw o “ .

T ak  się o to p rz e d s ta w ia  m łodzież  n asze j S zk o ły  n a  t le  zaw ieru ch y  
w o jen n e j 1920 roku .
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A  c a ły  ten  jej ,.exodus n a  w o jn ę “ —  nie p o sze d ł d la  ogólnej S p ra ­
w y  na m arne . Bo górna  ideo log ja , k tó ra  o ży w ia ła  tę  n a sz ą  ja k  i c a łą  
p o lsk ą  m łodzież, i czyn, id ący  w p a rze  z ta k ą  ideo log  ją , —  za w aż y ły  
n a  sza li w y p ad k ó w  i p rz y sp ie szy ły  nasze  zw ycięstw o.

„B yliśm y o ch o tn icy , —  p isze  jed en , — 
tą  o p o k ą , o k tó rą  się ro zb iła  in w a  ja b o l­
szew ick a , by liśm y tym  e lem en tem , pełnym  
z a p a łu  i w iary , tym  e lem en tem  zdrow ym  
i in te lig en tn y m , k tó re g o  b ra k  ta k  się d o t­
k liw ie  o d cz u w ał w  w o jsku . B yliśm y k a rn i 
n ie p rz e z  d y scy p lin ę , bo n a  jej w yrob ien ie  
m ieliśm y z a  m ało  czasu , ale p rz e z  z ro ­
zu m ien ie  don io sło śc i sp ra w y , w k tó re j 
c z y n n y  u d z ia ł b ra liśm y . D ow ództw o  ufało  
nam  i p o k ład a ło  n a  n as  n ad z ie je , k tó ry ch - 
śm y n ie  zaw ied li".

A lbo  ta k a  ap o s tro fa :
„ O p o d a l ko le jk i M a reck ie j sto i tłum  

żo łn ie rzy . W ied z io n y  c iek aw o śc ią , zbliżam  
się  i py tam , co się  sta ło . J a k iś  k a p ra l 
o d p o w ia d a : — „to ocho tn ik , p rz e z  n ie ­
u m ie ję tn o ść  o b ch o d zen ia  się z b ro n ią , 
za b ił się; już trz e c i w c iągu  p a ru  dni.
Co z w as b ęd z ie ? ,.. To p y tan ie  s ły sze­
liśm y n ie ra z . J e d n a k  „V irtu ti M ilitari"  
i k rz y ż e  „Z a w a leczn o ść" , k tó re  zd o b y ­
liśm y sob ie , —  s tw ie rd z a ją  jeszcze  raz, że :

„Polak w boju, kiedy uparty,
Staje odrazu starym żołnierzem".

W  o św ie tlen iu  cy fr — u d z ia ł uczn iów  
n aszej S zko ły  w tej w ojn ie p rz e d s ta w ia  
się, jak  n a s tę p u je : poszło  (od IV -ej do 
VIII-ej w łącznie) n a  o ch o tn ik a  552, B yło 
w  b itw a c h  232 (w tern  w  p iech o c ie  103, 
w  k a w a le r ji  48, w a r ty le rji  70, w  innych  
fo rm a c jach  11). R an n y ch  by ło  49, O d ­
z n a c z o n y c h  8, P oległo  20,

Z ak o ń czę  to  z e s ta w ien ie  słow am i je d ­
nego  z u czn ió w ;

„T ak , o to . N a ró d  razem  ze sw o ją  m ło­
d z ieżą  w y tęży ł siły, w s trz ą sn ą ł p o tężn ie
c ia łem  sw em  i z rzu c ił z niego w rogów , k tó rzy , ja k  d zik ie  zw ie ­
rz ę ta , s z a rp a ć  nim  poczęli i d o b ie ra ć  się już do s e rc a  jego, A le n ie, 
n ie u d a ło  się w rogow i, gd y  ty lk o  u w ró t se rc a  P o lsk i z e tk n ą ł się z k a ­
rab in e m  i szab lą  P o lak a , co z B ogiem  n a  u s tach  a m ęstw em  i m iło śc ią  
w  se rcu  ru n ą ł n ań  i sp raw ił cud, o k rzy k  zdu m ien ia  i p o dziw u  w yw o­
łu ją c y  n a  u s ta  św ia ta  całego.

Jerzy Szmidtke 
mściciel s- p- ks- Skorupki,
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1 ta k  d cw ied liśm y  św iatu , że z P o lak iem  ig rać  n iebezp ieczn ie , że 
cierpliwy" je s t on  do czasu , że  n ie  z a rd ze w ia ł jeszcze  m iecz, w yostrzony  
n a  k a rk a c h  w ro g a  po d  G ru n w ald em  czy  W iedn iem , R ac ław icam i czy 
S to czk iem “ .

N ie zginie N a ró d , k tó ry  m a ta k  sz lac h e tn ą  m łodzież, ożyw ioną ty le  
ofiarnym , gorącym , b o h a te rsk im  duchem !

I n ie  m a O n p o w cd u  do zw ątp ien ia ,

,,Bo Narodu Duch zatruty,
To dopiero (byłby) bóiów ból“.
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D R U Ż Y N Y  H A R C E R S K I E  
G I M N A Z J U M  K U L W I E C I A

S, P E S Z Y N S K I

WSR O D  sze reg u  o rg an izac ji m łodzieży  n asze j szko ły  na szczegó lne 
w yróżn ien ie  za s łu g u je  o rg an izac ja  h a rc e rsk a  zarów no  ze 
w zg lęd u  n a  sam  c h a ra k te r  le j o rgan izacji, jak  i ze w zg lędu  n a  

w ynik i p ra c y  p rzez  n ią  osiągnięte. H a rce rs tw o  je s t  o rg a n iz ac ją  m ło ­
dzieży , s ta w ia ją c ą  sobie za  zad an ie  p rzed ew szy stk iem  p ra cę  n ad  ch a ­
ra k te rem , k tó reg o  ta k  m łodzieży  naszej b ra k u je , a obok tego p racę  
n a d  w yrob ien iem  fizycznem , h o łd u ją c  s ta ro rzy m sk ie j za sad z ie : ,,m ens 
san a  in co rp o re  sa n o “ .

,,Trzynastacy" w strojach ludowych 
na międzynarodowym zlocie harcerskim w Kopenhadze 

produkujący tańce narodow^e polskie.

D ru ż y n a  h a rc e rsk a  w g im nazjum  K. K u lw iec ia  za ło żo n a  z o s ta ła  już 
w  k ilk an śc ie  dni po o tw orzen iu  go w  W arszaw ie , to  je s t  na p o czą tk u  
ro k u  szkolnego  1918/19. M łodzież , sk u p ia ją c a  się w ów czas w  g im nazjum  
K. K ulw iecia , b y ła  ze w szech  m iar e lem en tem  p o d a tn y m  do tego 
ro d z a ju  o rg an izac ji i tem u  też  n a leż y  p rz y p isa ć  szybkość pow stan ia  
d ru ż y n y  h a rce rsk ie j o raz  jakościow y i ilo ściow y jej rozw ój. O lb rzy m ią
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w iększość bow iem  m ło d z ieży  szko lnej s tanow ili tu  k resow cy , k tó rz y  
p rzez  d ług ie  la ta  b ęd ąc  n a  obczyźn ie  i często  u cząc  się  w  ro sy jsk ich  
szko łach , sp ec ja ln ie  m oże odczuw ali i ro zu m ie li p o trz e b ę  is tn ie n ia  
o rg an izac ji tego  ty p u , co h a rce rstw o , Z d rug ie j s tro n y  d y re k c ja  g im n a­
z ju m  naszego  sp e c ja ln ie  życzliw ie o d n o siła  się do ru c h u  h a rce rsk ieg o  
i n a  k aż d y m  k ro k u  itd z ie la ła  m u sw ej pom ocy,

W  d n iu  22 w rześn ia  1918 r, o d b y ła  się p ie rw sza  zb ió rka  św ieżo 
u fo rm ow anej d ru ż y n y  o raz  u ro czy ste  pośw ięcen ie  lo k a lu  d ru ży n y , 
d o k o n an e  p rzez  ów czesnego p re fe k ta  g im n az ju m  i w ie lo le tn ieg o  in s tru ­
k to ra  h arce rsk ieg o  ś, p, ks, dr, K aźm ie rza  L u tosław sk iego ,

L okal d ru ży n y , s k ła d a ją c y  się z trzech  pokoi, zo s ta ł je j o fiarow any  
p rzez  d y re k c ję  g im n az ju m  K. K ulw iecia ,

U fo rm o w an a  w te n  sposób d ru ż y n a  lic zy ła  około  200 ch łopców  
i o trz y m a ła  nu m er p o rz ąd k o w y  ,,20“ , a za p a tro n a  o b ra ła  sobie F r a n ­
c iszka P ęk szy c -G ru d z iń sk ieg o , P on iew aż  je d n a k  w  ta k  duże j liczb ie 
p ra c a  b y ła  b a rd zo  u tru d n io n a , ju ż  w  d n iu  15 g ru d n ia  1918 r, n a s tą p ił 
p o d z ia ł d ru ż y n y  n a  dw ie d ru ż y n y  sam odzie lne , z k tó ry ch  je d n a  o trz y ­
m a ła  nazw ę ,,20 W arsz , d ru ż y n y  im. A , M ałk o w sk ieg o “ , a  d ru g a , 
m ło d sza  ,,13 W a rsz , d ru ż y n y  im, J , S u łkow sk iego“ ,

O d chw ili tego p o d z ia łu  ro z p o czę ła  się dop iero  w łaśc iw a  p ra ca , k tó ra  
b a rd zo  szybko p o su w a ła  się n ap rzó d ,

P rze d ew szy s tld em  rozw ój liczbow y d ru ż y n  by ł ta k  duży , że już  
w  1920 r, o k a z a ła  się p o trze b a  u tw o rz en ia  trzec ie j d ru ż y n y  p rz y  szko le  
(,,14 W arsz . d ru ż y n a “ ), a  w  ro k u  n as tęp n y m  czw arte j d ru ż y n y  (,,23 
W arsz , d ru ż y n a ). W szy stk ie  te  cz te ry  d ru ż y n y  szko lne w ch o d ziły  
w  sk ła d  I hu fca  W arszaw sk ieg o  i w obec innych  d ru ż y n  w arszaw sk ich  
s tan o w iły  o d rę b n ą  całość. N a zew n ą trz  w szy stk ie  te  c z te ry  d ru ż y n y  
c ieszy ły  się ja k n a jle p sz ą  o p in ją , co p o tw ie rd z a  szereg  pochw ał, u d z ie ­
lan y ch  im  p rz ez  kom en d ę  C horągw i W a rsza w sk ie j, W  czerw cu  1921 r, 
z o s ta ła  u rz ą d z o n a  w  sali szko lnej w y staw a  p ra c  d ru ż y n  I hufca, k tó ra  
w y k a z a ła  d u ży  p o stęp  p ra c y  w  poszczegó lnych  d ru ż y n ach  w  d ziedz in ie  
rzem iosł, ro b ó t ręczn y ch  i tech n ik i h a rce rsk ie j. P o d cza s  k o n k u rsu , z o r­
gan izow anego  w czas ie  tej w ystaw y , p ie rw sze  m iejsce za ję ła  13 druż'^ na. 

P o za  tem  w  la tac h  1919, 1922 i 1924 d ru ż y n y  szko lne  b ra ły  u d z ia ł 
w w ystaw ach , u rz ą d z a n y c h  p rz ez  K o m en d ę  C horągw i W arszaw sk ie j 
i zd o b y ły  n a  n ich  szereg  o d zn aczeń  i nag ród .

O d ro k u  1923 s ta n  liczbow y d ru ż y n  szko lnych  u leg a  zm nie jszen iu , 
sk u tk iem  czego z o s ta ją  ro zw iązan e  dw ie n o w o-u tw orzone d ru ż y n y  14 
i 23 i po łączo n e  p ie rw sza  z 13 d ru ży n ą , a d ru g a  z 20 d ru ż y n ą . P rz y ­
czy n ą  tego by ło  w ycofanie się w  ty m  czasie  z p ra cy  czynnej w  d ru ż y ­
nach sze reg u  s ta rszy ch  in s tru k to ró w  h arcersk ich , zm uszonych  do' tego  
sw em i za jęc iam i zaw odow em i. Z m nie jszen ie  liczbow e h a rc e rz y  w  gimn. 
K, K u lw iec ia  jed n ak ż e  nie w p ły n ę ło  b y n a jm n ie j n a  za łam an ie  się 
p ra c y  h a rce rsk ie j pod  w zg lędem  jakościow ym . P rzeciw n ie , p ra c a  ta  
z a czę ła  daw ać coraz lep sze  w yniki, jako  p ro w a d zo n a  w  m nie jszem  
gronie. D ow odem  tego  w ysokiego poziom u p ra c y  h a rce rsk ie j w  d ru ­
ży nach  tych  m oże być w  p ie rw szy m  rz ęd z ie  w yn ik  k o n k u rsu  na n a j ­
le p sz ą  d ru ż y n ę  h a rc e rsk ą  R zeczy p o sp o lite j, zo rgan izow anego  w  lecie 
1924 r. p o d czas w ielk iego  z lo tu  ogólno-polsk iego  d ru ż y n  h a rce rsk ich  
pod  W a rsza w ą , W  w yn iku  tego k o n k u rsu  za szczy tn e  m iano p ierw szej 
d ru ż y n y  R zeczy p o sp o lite j o trzy m a ła  13 W arsz . d ru ż y n a  (gimn, K.
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K ulw iec ia ], trz e c ie  m iejsce z a ję ła  20 W arsz , d ru ż y n a  (gimn. K, K u l- 
лѵіесіа). W y n ik  tego  k o n k u rsu  s tw ie rd z ił, że d ru ż y n y  n asze  szko lne 
n ie ty lk o  p rz o d u ją  w  W arszaw ie , a le  w y su n ę ły  się n a  czoło ca łego  
ru c h u  h arce rsk ieg o  w P o lsce,

W  ty m że  ro k u  1924 la tem  szereg  cz łonków  głów nie 13, a  częściow o 
i 20 d ru ży n y , w esz ło  w sk ład  po lsk iej d ru ż y n y  re p re z e n ta c y jn e j, w y ­
s łan e j na M ięd zy n a ro d o w y  z lo t S k au to w y  do D an ji,

Z Gdańska do Kopenhagi na międzynarodowy Zlot harcerski,
1

P rz y jrz y jm y  się te raz , ja k ą ż  to  p ra cę  d ru ż y n y  te  p ro w ad zą ,
P rze d ew szy stk iem  p ro w a d z ą  one p o w ażn ą  p ra c ę  n a d  sam ow ycho- 

w yw aniem , d ąż ąc  do  o p an o w an ia  i pog łęb ien ia  ch a ra k te ró w  sw ych 
cz łonków . O w oce te j p ra c y  są  w idoczne n a  te re n ie  ży c ia  szkolnego, 
gdzie  uczniow ie h a rc e rz e  w y ró ż n ia ją  się p o d  w zg lęd em  zachow an ia  
i p racow itośc i. P o z a  tern  je s t w  s ta rsz y ch  z a s tę p a c h  p ro w a d zo n a  p ra c a  
sam o k sz ta łcen io w a, p o le g a ją c a  na o p raco w y w an iu  i d y sk u to w an iu  
re fe ra tó w . T a k  np, w  ro k u  1924 w  s ta rsz y ch  z a s tę p a c h  13 d ru ż y n y  
b y ły  w ygłoszone i p rzed y sk u to w an e  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty : ,,Z naczen ie  
re lig ji w  życ iu  cz ło w ie k a“ , ,,O p in ja  w  życ iu  m ło d z ieży “ , ,,P an o w an ie  
t łu m u “ , „ Id eo lo g ja  i tre ść  bo lszew izm u “ , ,,R ozw ój p a r la m e n ta ry z m u  
p o lsk ieg o “ i w iele  innych . J u ż  choćby  sam e ty tu ły  re fe ra tó w  w sk a ­
z u ją  n a  to, że m ło d z ież  h a rce rsk a , w  d ru ż y n ach  skup iona, chce І um ie 
m y śleć  pow ażn ie .

O bok te j p ra c y  d ru ż y n y  p o z o s ta ją  w  k o n tak c ie  z szereg iem  in s ty -  
tu cy j spo łecznych , u d z ie la ją c  im  s ta łe j sw ej pom ocy.
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w  ro k u  1920 w szy scy  członkow ie d ru ż y n  s tan ę li w  sze reg ach  o b ro ń ­
ców O jczyzny , sta rs i, jako  ocho tn icy  poszli do w o jsk a , m łodsi jak o  
gońcy p raco w ali na ty łach .

P ow ażn ie  p rz e d s ta w ia  się rów nież p ra c a  d ru ż y n  n ad  w ychow aniem  
fizycznem  sw ych członków . O d roku  1920 zo rgan izow ane zo s ta ły  poza 
lek c jam i g im nastyk i w  szkole, d o d a tk o w e lek c je  d la  cz łonków  d ru ży n . 
P o w sta ło  szereg  p a r ty j spo rtow ych , jak  p iłk i n o żne j, p iłk i la ta ją c e j,  
szczy p io rn iak a  i t. d,, k tó re  w  zaw odach  spo rtow ych  m ięd zy d ru ży n o - 
w ych z a ję ły  p ierw sze  m iejsca . P o za  tern  b a rd zo  dobre  w yniki, dzięk i 
c iąg łem u  tren ingow i, osiągali cz łonkow ie d ru ż y n y  w n a jro z m a itsz y ch  
zaw odach  lek k o a tle ty czn y ch .

W reszc ie  co la ta  d ru ż y n y  w y ru sz a ły  na m iesięczny, a  czasem  i d łu ż ­
szy  obóz, znaczen ie  zd ro w o tn e  i w ychow aw cze k tó reg o  zb y t jes t 
w szystk im  znane, by  je  jeszcze ra z  tu  p o d k re ś lać . Z azn aczy ć  jed y n ie  
należy , że  m ie jsca  obozow ania są  ta k  w yb ierane , że ch ło p cy  co ro k u  
są  V/ innej części Po lsk i, p rzez  co m a ją  m ożność p o znać  p raw ie  ca łą  
P o lskę , P o za  s ta łem i obozam i letn iem i, d ru ż y n y  o d b y w a ją  w  ciągu 
ro k u  szereg  w ycieczek  m n iejszych , p o d m ie jsk ch  i w iększych , k ra jo ­
znaw czych . P rzy k ład o w o  p o zw alam y  tu  sobie p o d ać  w ykaz obozów  
i w iększych  w yc ieczek  o d b y ty ch  od 1919 r, do 1925 r. p rzez  13 d ru ży n ę : 
rok  1919 —  obóz w D rew n icy  pod  W arsza w ą , w y c ieczk a  K rak ó w , 

O jców , W ieliczka, C zęstochow a.
ro k  1920 —  obóz w  Z ak o p an em , w y c ie c z k a  G d ań sk , H el, S opo ty , T oruń , 
ro k  1921 — obóz w  K arw i (Pom orze), w y c ieczk a  W ie lk o p o lsk a  (Po­

znań , K alisz, G niezno), w y c ie czk a  P łock , 
ro k  1922 —  obóz n a  B ie lan ach  (zlot H arc . W arsz,), w y c ie czk i: Z a ­

g łęb ie  D ąb ro w sk ie , W ilno, C zechy, 
ro k  1923 —  obóz K o sza raw a, w y c ieczk a  K raków , O jców , W ie liczk a , 
ro k  1924 —  obóz M ię d zy n a ro d o w y  w  D anji, w y c ie czk a  Ł óch, 
ro k  1925 —  obóz N ad k o le  po d  Ł ochow em  (z. W arszaw sk ie j).

W ielk iem  za in te reso w an iem  cieszą  się w  d ru ż y n ach  n a jro z m a itsz e  
sp raw ności h a rce rsk ie j, ja k  s to la rs tw o , szew ctw o, in tro lig a rs tw o , r a ­
tow nictw o, o g rodn ic tw o  i t, p., k tó ry ch  ch ło p cy  w  d ru ż y n ach  skup ien i 
p o s ia d a ją  zw yk le  po k ilka, a  często  n aw et k ilkanaśc ie .

P rze z  p a rę  la t dz ięk i pom ocy ze s tro n y  szk o ły  i K o ła  P r z y ja c d ł  
H a rce rs tw a  is tn ia ły  p rzy  d ru ż y n ach  w a rs z ta ty  s to la rsk i i in tro lig a ­
to rsk i, w  k tó ry ch  ch ło p cy  u czy li się tych  rzem io sł pod  k ierow nic tw em  
sp ec ja ln y ch  in s tru k to ró w , fachow ców .

S to su n ek  d ru ż y n  h a rce rsk ic h  do  szk o ły  b y ł p rzez  ca ły  czas b ard zo  
dobry . P o d k re ś lić  n a leż y  p rz ed ew sz y s tk ie m  to, że d ru ż y n y  zw ra c a ją  
d u żą  uw agę n a  p o s tęp y  w  n au k ach  sw ych cz łonków  i p rz e p ro w a d z a ją  
w tym  w zględzie  n ad  nim i s ta łą  k o n tro lę . H a rce rze , k tó rz y  w  nauce  
szko lnej ro b ią  złe p o stęp y , są  p ra w ie  za w sze  do czasu  p o p ra w y  p rz y m u ­
sow o u rlopow an j, a  n ie jed n o k ro tn ie  n a w e t zu p e łn ie  u su w an i z d ru ży n y , 

Z drugiej s trony , d y re k c ja  szk o ły  i ogół p ro feso ró w , jak  już to  z a z n a c z y ­
liśm y n a  p o czą tk u , o d noszą  się do ru c h u  h a rce rsk ie g o  n a d e r  p rzychy ln ie , 
u d z ie la ją c  m u zaw sze  p o p a rc ia  za ró w n o  m oralnego , ja k  i m ate ria ln eg o .

K ończąc ten  k ró tk i p rz eg ląd  p ra c  d ru ż y n  h a rce rsk ic h  gimn. K, K u l- 
wdecia, w y ra żam y  gorące pod  ich a d re se m  życzenie, ab y  d a lsza  p ra ca  
w nich p ro w ad zo n a  w y d a ła  jeszcze  lepsze  owoce, d a ją c  O jczy źn ie  
szeregi k arn y ch , zd row ych  duchow o i fizyczm e obyw ate li.
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W Y C I E C Z K I
AL,  J A N O W S K I

SPRAWA wycieczek krajoznawczych w gimnazjum, którego dyrek­
torem jest Kazimierz Kulwieć, założyciel i długoletni Prezes Pol­
skiego Towarzystwa Krajoznawczego, a Redaktor Ziemi, musiała 

mieć nietylko zrozumienie, ale i szerokie poparcie.
Wycieczki, ten potężny czynnik wychowawczy i społeczny, ten czyn­

nik ŵ ŝoce patrjotyczny, budzący miłość do Ziemi Rodzinnej i poczu­
cie narodowe, włączone były do programu prac szkolnych i starannie 
organizowane.

,,Trzynaslka" II drużyna Rzeczypospolitej na zawodach związkowych 
o tytuł I drużyny Rzeczypospolitej i nagrodę Prezydenta r, 1925,

Szlaki wycieczkowe sięgały bardzo daleko: od stolicy aż ku rubie­
żom północnym nad fale Bałtyku i ku południowi, gdzie „stoją nagie 
Tatry w śniegu, by graniczny słup zuchwale“.

Wykwalifikowani i całkowicie oddani sprawie przewodnicy prowa­
dzili młodzieńcze zastępy i w ,,przepastne krainy“ puszczy Biało­
wieskiej, i nad szafirową taflę Wigierskiego jeziora, i pod Kazimierskie 
śpichrze i tam, gdzie Panna Święta w ,,Ostrej świeci Bramie“, i w pod­
ziemne głębie Wielickich salin, i do królewskich krypt Wawelu i na 
fabryczne tereny Górnego Śląska — słowem nie ma tego bardziej inte­
resującego zakątka ziem polskich, dokądby nie dotarły wycieczki 
szkoły św, Kazimierza,
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O bok ty ch  d a lek ich  szlaków , w  k tó ry ch  b ra ła  u d z ia ł m ło d z ież  k las  
s ta rsz y ch , d la  m niej w y trw a ły ch  k las  n iższych  o rgan izow ano  w ycieczk i 
poblisk ie , a w ięc do B ielan , W ilanow a, C zarn e j S trug i, R ok itna , 
p u szczy  K am p in o sk ie j, P iaseczna , M odlina, C zerska , M acie jow ic, Ł o ­
w icza i innych  m iejsc  ła tw o  dostępnych ,

W  w ycieczkach  do  L ub lina, O jcow a, S andom ierza , b ra ły  u d z ia ł k la sy
m ieszane.

Z w y c ie c z k i  n a r c ia r s k ie j  w  S o k o ln ik a c h  
p o d  M o s k w ą  w  r, 1917.

O bok w ysokich  w arto śc i duchow ych, jak ie  d a ją  w ycieczki, b u d ząc  
m iłość do  k ra ju  i łudu , d a ją  one w ielk ie  zadow olen ie  w e w n ę trzn e  
p rzez  sw ą b e z tro sk ą  sw obodę i obcow anie z n a tu rą . W ycieczkow icz  do 
K az im ie rza  o p isu je  sw e w ra żen ia : ,,na trzec i dzień , w obec u p a łu , c a ły  
dzień  sp ęd z iliśm y  na W iśle  i n a  p laży , g dzieśm y  baw ili się, ja k  dzik ie  
o sły  i sp a liliśm y  się n a  czarn o " . U c zes tn ik  w ycieczk i do  Z ak o p an eg o  
p isze; ,,Z H a li G ąsien icow ej z jec h a liśm y  u p ła z e m  po  śniegu. K a ż d y  
u s ia d ł n a  lasce , a  k to  n ie  m iał, to  n a  w ła sn e m  s ied zen iu  i p io ru n em  z je ­
ch a liśm y  do  K uźn ic",

T ak ich  m om entów  n ie  za p o m n ą  oni p rzez  c a łe  życie, w  jes ien i życia  
w sp o m in ać  sobie b ę d ą  ta k ą  jazd ę , p e łn ą  śm iałości, tę ży z n y  i sp ra w ­
ności,

W  życ iu  szko ły , u ję te m  w  k a rb y  ła d u  i p o rząd k u , te  m o m en ty  sw o­
b o d y  to  d io n izy jsk ie  n a s tro je  sp o je n ia  się  z p rz y ro d ą  i sza ł w olności 
m ło d z ień cze j p ięk n e j, śm iałej i zw ycięsk iej.
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Nic to, że „k to  m iał p ien iąd ze , to  z ja d ł  obiad , a k to  nie, to zad o w o l- 
n ił się k ie łb a są “ , bo ten  p o że rac z  k ie łb asy  m a ją  za  am b ro z ję  i k iedyś 
ЛѴ życ iu  będzie  się dziw ił, że ona b y ła  sm aczn ie jszą , n iż  zby tkow ne 
d a n ia  w ielk iego  bank ie tu .

N aw et tak ie  p rzygody , ja k  u le w a n a  T rock iem  jezio rze, gdzie ,,trz e b a  
b y ło  w y lew ać  ręk am i w odę z łódek , bo inaczej b y lib y śm y  p o to n ę li“ , 
to ty lk o  h u m o ry sty czn y  frag m en t uciechy, n iesp o d z ia n y  n u m er p ro ­
g ram u .

D o  p u s z c z y  b ia ło w ie s k ie j

A  ileż w ielk iej w arto śc i d a ją  w ycieczki ku  zb liżen iu  się ró żn y ch  
od łam ó w  naszego  n a ro d u . O to  n a  w ycieczce n a  G ó rn y  Ś ląsk ; ,.ro z lo ­
kow an o  n aszy ch  ch łopców  po dom ach  p ry w a tn y ch , gdzie ich n ad zw  
czaj se rd eczn ie  podejm ow ano ,,, w ra c a ją  do W a rsz a w y  ob ład o w an i 
słodyczam i, k tó re  im  gościnni Ś lązacy  d a ją  n a  d ro g ę“ .

T ak ie  m om en ty  za d z ie rz g a ją  w ęz ły  b ra te rs tw a  i m iłości, sk u teczn ie  
p rz ec iw staw ia ją c  się n ieufnościom  i n iechęciom  dzieln icow ym .

T ego ro d z a ju  zdobycze  duchow e d la  je d n o s te k  i ogó łu  d a ją  w y ­
cieczki, to  też  p. D y re k to r K ulw ieć w ie lk ą  w agę p rz y k ła d a  do nich, 
gorąco  in sp iru ją c  i m łodzież  i g rono  n au czy c ie lsk ie  do energ iczne j 
ak c ji w ycieczkow ej, a  śm iało  m ożna pow iedzieć, że pod  ty m  w zg lęd em  
szk o ła  św, K az im ie rza  trzy m a  p ry m  w śród  szkó ł sto licy .
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WRAŻENIA Z WYCIECZKI SZKOLNEJ
J. D O A I A N S K I

W IO SN A , K oniec k w ie tn ia , p o c z ą te k  m aja s ta n o w ią  dni już ciep łe , 
zazw yczaj p e łne  s ło ń ca  i pogody. S ta ją  się już za c ia sn e  m ury  
szko lne d la  zm ęczonego  uczn ia , je d n o s ta jn e  i n iew raż liw e  n a  

tch n ien ie  c iep łego  p ro m ien ia , w loką się dn i d ługo І len iw ie  w  d u sz ­
nych, g o rący ch  k lasach , m o n o to n n o śc ią  sw ą  n u żące , je szcze  b ez  p ię ­
tn a  tego  p o śp iech u  i n iep o k o ju , co znam ionu je  zw ykle k o n iec  ro k u  
szkolnego .

I w tę nudną atmosferę gorąca i  spokoju wpada długo oczekiwana 
wiadomość — wycieczka! Klasy łączą się grupami i układają tygod­
niową marszrutę,

C zem  je s t  ona d la  zm ęczonego zim ą ucznia , d la  o trzą śn ię c ia  się 
z chw ilow ej a p a tji , w y w ołanej k o n tra s tem  p racy , a p ięknem  b u d zące j 
się p rzy ro d y , żeby  zrozum ieć —  trzeb ab y  się w czuć w  jego psychikę, 
p rz en ik n ąć  życie  szkolne, uśw iadom ić sobie, że je s t ono d la  niego 
św iatem , gdzie k a ż d y  szczegół w  m łodzieńczem , w rażliw em  odczuciu  
u ra s ta  do rozm iarów  doniosłego  fak tu , niem al sensacji,

I poza  tą  czysto  psycho log iczną  s troną , p o za  k o rzyściam i in te le k tu a l-  
nem i, jak ie  d a je  k ra jo zn aw stw o , is tn ie je  jeszcze  w a lo r m o ra ln y  n ie ­
m niej don iosłej n a tu ry , k tó ry  d a je  d łu ższa  w ycieczka.

O to uczeń, n ie  p rz e s ta ją c  p rzeb y w ać  w  środow isku  szkoły , z n a j­
d u je  się w  innych  w aru n k ach , p ry s k a ją  p ę ta  ry g o ru  szkolnego, w obec 
w ychow aw cy  s ta je  n a  s to p ie  n iem al to w arzy sk ie j, k ręp o w an ej p rzez  
rok  ca ły ; życie ko leżeń sk ie  m ało  nagó ł rozw in ię te  s ta je  się p e łn ie jsze , 
n a tu ra ln ie jsz e , zy sk u je  on now y k ą t  w id zen ia  n a  tre ść  życia  szkolnego, 
poza  jego form ą.

N ie będę  w y licza ł w szy stk ich  z a le t w ycieczek  szkolnych , w p ły w u  
na rozw ój w y siłk u  fizycznego, poła.czonego z p rzy jem n o śc ią  i t, d, —  
są  to rzeczy  naogó ł znane, chc ia łem  jed y n ie  p o d k re ś lić  ich  d o n io ­
słość w  życiu  szko lnem  i to, że w  naszem  g im nazjum  sp e łn ia ją  one 
znakom icie sw o je  zadan ie , dz ięk i zrozum ien iu  ich w agi p rz ez  p. D y ­
re k to ra  K ulw iecia , znanego  k ra jo zn aw cę .

P ro g ra m  w ycieczk i je s t  już  u s ta lo n y . W y ru szam y  n a  ty d z ień  ca ły  
w  liczbie trz y d z ie s tu  i —  sam i, n ie chcem y sp ó łek  z innem i k lasam i, 

Je d z ie m y : C zęstochow a —  Z ak o p an e  —  K ra k ó w  — W ieliczka , J a k  
n a  ty d z ień  je s t to  fo rsow na jazd a .

P u n k t zbo rny  w y znaczony  n a  godzinę 5 p rz e d  D w orcem  G łów nym  
w  p e łn y m  ry n sz tu n k u  z p lecak iem  i kocem , O d ra zu  w p a d am y  w  d o ­
sk o n a ły  hum or, sy p ią  się ż a r ty  n a  tem a t ,,d a le k ie j“ pod ró ży , iście 
k ró lew sk ie j, m am y bow iem  c a ły  w agon, d o czep iony  do jak iegoś o p ie ­
sza łego  pociągu. N a k o m en d ę  ,,wsiadać*, fo rm u ją  się p a ry , p rę ż ą  g a r­
b a te  p o stac i i p seu d o -w o jsk o  ,,huczn ie  i b u tn ie “ z g łow ą z a d a r tą  w k ra ­
cza n a  sto p n ie  dw orca, ,,A by ty lk o  do p o c iąg u “ , p ro si ko leg a  K,, w y ­
cieczkow y k o m en d an t, z c a łą  tro sk ą  bacząc , aby  się k to  z szeregu  nie 
w ysunął.
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Z ajm u jem y  szczęśliw ie p rz e d z ia ł: T ad z io  K,, T ad z io  Z, i ja, „T o je s t 
n a  ca ły  cz a s“ o św iadczam y  uroczyście, o b e jm u jąc  ław k i w e w ład an ie . 
P o zo sta ło  jeszcze  tro ch ę  czasu , w y ch y lam y  się p rz ez  okno, ab y  p o ­
żegnać tro sk liw e  m atk i, p rz y b y łe  n a  peron . ,.P am ięta] się n ie  p rz e z ię ­
b ić“ —  o s ta tn ia  p rzes tro g a , p rz e rw a n a  gw izdk iem  k o n d u k to ra :

,,O d ja z d “ ,
P ociąg  ru sz a  z m ie jsca  cicho, m ija  słup , b u d y n ek  s tacy jn y , u d e rz a  

m onotonn ie  o szyny :
k acach  —  tach  —  ta ta c h  —  ta ta ta c h  —  ta ta ta c h  —  ta ta ta c h , p ęd  się 
w zm aga, ogarn ia  rozkosz  p rz e s trze n i i ro zm arzo n y  w zrok  b łą d z i po  
b iegnącym  to rze . M im ow olną tęsk n o tę ,., o d jazd , pożegnan ie ,,, p rz e ry w a  
w ybuch  śm iechu. Co za g łupstw o! p rzec ież  to ty lk o  n a  ty d z ień  i d la  
p rzy jem n y ch  w rażeń .

P r z e p r a w a  w y c ie c z k i  s z k o ln e j  p r z e z  W is łę  p o d  K a z im ie r z e m .

D ow cipku jąc , zab ie ram y  się do zapasów  podró żn y ch ,
Z n as tan ie m  w ieczo ru  w y ła n ia ją  się zgóry  p rz ew id z ian e  tru d n o śc i: 

są  ty lko  dw ie ław ki, a  n as  je s t  trzech , n ie m ożem y p rzec ież  sp ać  
p rzez  ty d z ie ń  w e dw óch n a  jed n e j ław ce, p ro s ty  w n io sek  —  trze b a  
s tw o rzy ć  trzecią! R o zciągam y  koce na p o d ło d ze  i p o w s ta je  m iękk ie  
legow isko, te ra z  ju ż  p rz ez  w szy stk ich  p o żąd an e . W  in nych  p rz e d z ia ­
łach  je s t  go rzej, bezdom ni b łą k a ją  się n ad a rem n ie , p ro sząc  o nocleg  
i w szęd z ie  z n a jd u ją  tę  sam ą odpow iedź : ,,Idź  do  d ja b ła !  trz e b a  się 
by ło  o to  p o s ta ra ć “ .

E goizm  b ie rze  gó rę  —  gdy  chodzi o w y gody  w łasn e , n iem a d la  in ­
nych  litości.

K o leg a  0 ,  zn an y  ze sw oich m niej lub  w ięcej dow cipnych  pom ysłów , 
m im o p ro tes tó w , lo k u je  się z pow agą n a  p ó łce  b ag a żo w e j: ,,T u  będ z ie  
n a jw y g o d n ie j“ ośw iadcza, u k ła d a ją c  p lecak i. J e d n a k ż e  n ied łu g o  cieszy

67



się w ynalazk iem , gdyż prof, S, s tw ierdz iw szy , że to  p achn ie  sk rę ce ­
niem  k ark u , s tanow czo  za b ran ia  tego  ro d z a ju  e k sp e ry m e tó w  i obchodzi 
ca ły  w agon, p rz y p ro w a d z a ją c  do  p o rz ą d k u  ry z y k an tó w  z ,,ja sk ó łk i“ . 
P rze liczy ł się je d n a k  d o s to jn y  pedagog, n ie  w ied z ia ł bow iem , ja k  d a ­
leko sięga m ło d z ień cza  bezczelność i —  nie sp ra w d z ił p ó łe k  w sw oim  
w łasn y m  p ro feso rsk im  p rzed z ia le . T am  to bow iem  w ślizg n ą ł się ry z y ­
k a n t  ko lega  0 ,  i zacza ił się w śró d  ciem ności. R y zyko  b y ło  w ie lk ie ; 
pociąg  siln ie ta rg n ą ł na stac ji, w śró d  g łębok iej nocy  b u d z i n as n ieo p i­
san y  hałas , ogólna w eso łość i podn iesio n y  głos oburzonego p ró feso ra ; 
0 , sp ad ł n a  niego, a  s ta m tą d  na ziem ię, p rzy czem  m niej poniósł 
szw anku, niż sam  p rofesor, Z aiste  w zbudził ogólny  podziw .

R esz ta  nocy  p rzech o d z i bez przygód.
Zatrzym ujem y^ się w C zęstochow ie, W agon  nasz , rzu co n y  n a  jak ąś  

boczn ą  lin ję , czeka  n a  n a s tęp n y  pociąg. F o rm u jem y  się czw órkam i, 
jed y n y  tu  cel w ycieczk i —  Jasn a g ó ra , K roczym y  sze ro k ą  u licą, w y sa ­
d za n ą  d rzew am i b u jn ie  rozro śn ię tem i. Co za k o n tras t!

T am  u góry  s trze lis ta , m a je s ta ty c z n a  w ieża, p e łn a  m ccy  i d o s to ­
jeń s tw a , w  ro zm ia rach  sw ych w sp an ia ła , lśn iąca  b ia ło śc ią  n a  t le  b łęk itu  
n ieba, jak  s łu p  św iecący, w zn iesiony  p o n ad  m iastem  —  a tu  u  dołu , 
u lice  b ru d n e , zapuszczone, dom y n isk ie i z a p ad łe , c iągnące  się d ługim  
sznurem , gdzien iegdzie  ty lk o  gm ach o ,,eu ro p e jsk im “ w yglądz ie , 
I n iem a nic, coby w zrok  zachęciło , z a trzy m a ło  sw em  p ięknem , w z b u ­
dziło  żyw sze za in te reso w an ie , A  p rzecież  —  to  m iasto  n iem ałe , d z iw ­
nie zan ied b an e , ra ż ą c e  liczbą Żydów, sn u jący c h  się b ezu stan n ie  po 
w^ąskich chodn ikach ,

Ja sn a g ó ra , a C zęstochow a —  to dw a ró żn e  św iaty!

W chodzimy'' p a ram i do kościo ła. O lb rzym ie sk lep ien ie  z a ła m u je  się 
w f ila ry  i b iegnie d łu g ą  n aw ą aż p o n ad  w y n io s ły  o łta rz . P rzech o d z im y  
w sk u p ien iu  p o d  s trze lis tem i a rk ad am i, b y  d o trze ć  do cudow nej 
kap licy . Z a jm u je  ona część lew ej naw y , ściśle  o d d z ie lo n e j od re sz ty  
kościo ła . O d łąc zam  się od  sw oich ko legów  i m ieszam  się z tłum em . 
P o p rze z  w ąsk ie  d rzw i p rzec isk am  się w śró d  k lęczący ch  i k lęk am  tuż 
obok. P o raź  p ie rw szy  tu  jestem .

W sz y stk ie  cu d a  i legendy , p rzy w iązan e  do obrazu , św iadom ość 
szczególnego  k u ltu  N a ro d u  do M atk i B ożej C zęstochow sk ie j —  O s tro ­
b ram sk ie j —  K od eń sk ie j —  P o cza jo w sk ie j i ty lu  Innych , w s trz ą sa ją c e  
sceny  z ,,P o to p u “ -— w szy stk o  to  s ta je  w y raźn ie  w  dziec ięcej jeszcze  
w yobraźn i, p rzem aw ia  p rzed z iw n em  d o sto jeń s tw em  ,,cu d u “ n ieza ­
chw ianej jeszcze żad n em  zw ątp ien iem  w iary .

B łyszczące  oczy n ieruchom ych  p o stac i w p a tru ją  się w je d e n  p unk t, 
p ro s to  p rz e d  siebie -—  tam  lśni , ,0 n a “ . N a  tle  za sy p an e j w o tam i ścianyo 
w śró d  ro z isk rzo n y ch  kam ien i i z ło ta  c z e rn ie je  św ięte O blicze ,,N ie­
p o k a la n e j“ , zam glone i jak b y  w  d rzew ie  n iknące , i ty lk o  dw ie ry sy . 
z a d an e  św ię to k ra d zk ą  szab lą , o d z n a c z a ją  się w y raźn ie  n a  scze rn ia łe j 
barw ie.

D reszcz  w ia ry  p rzen ik a  se rce  tłum u.
R ozgo rączk o w an y  w zrok  w p a tru je  się upo rczyw ie , a  sp ieczone w arg i 

sze p czą  nam ię tn ie : , ,0  Pani! 0  M arjo ! uczyń! T y  m o żesz !“ W sz y stk ie  
skarg i i bóle, p rzy n iesio n e  tu ta j, s z u k a ją  pociechy , u k o jen ia , n ie spo-
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sób op rzeć  się tem u  n as tro jo w i, tchn ien iu  n iezachw iane j w ia ry  tłum u , 
o czeku jącego  cudu , n a tężo n e j w oli i energ ji, s treszczo n e j w  jed n em  
słow ie: ,,w ierzę!“

R o zp o czy n a  się zw iedzan ie  Ja sn e jg ó ry ,
Ze szczy tu  w ieży, jed n e j z n a jw y ższy ch  w Po lsce, ro z ta cza  się 

szerok i w id o k  n a  m iasto  i okolice. S k a ła  i dob rze  zachow ane m u ry  
s p a d a ją  strom o, n iek ied y  ta ra se m  w  do linę p o k ry tą  dom am i; w yn iosłe  
i sze rok ie  św iadczą , że n iegdyś b y ło  to  m iejsce  obronne, te ra z  d la  oka 
w yzyskane. K ilk a  s to p n i tw o rzy  jak b y  o lb rzym ie  schody, o d c in a jące  
się w śró d  zieleni, ze szczelinam i od  ku l arm atn ich . A  n a  tern  u ro z - 
m aiconem  tle  w znoszą  się ro zsian e  w ko ło  postaci, w yn iosłe , w y k u te  
z kam ienia .

N a  lu r n ia c h  t a tr z a ń s k ic h .

M am y się ,,d oczep ić"  do pociągu, k tó ry  w y ru sz a  w p o łu d n ie ; n ie ­
ste ty ! J e s t  to pośp ieszny , sk an d a l byłby, g d y b y  uczniow ie, i to z a ­
ledw ie  z p ią te j k lasy , m ieli k o rz y s ta ć  z u ła tw io n e j kom un ikacji.

,,P an o w ie  m u szą  po czek ać  do w ieczo ra", tru d n o , n iem a lepszego  
p o łączen ia , o św iadcza  z d o b ro d u szn ą  stanow czością  n ac ze ln ik  stac ji. 
M iny  się w y d łu ż a ją , je s teśm y  bezsiln i: ,,F ó rm alis ty k a , g a licy jsk ie  
p o rz ą d k i"  —  sy p ią  się p rz ek leń s tw a  s ia rc zy ste  —  tak , a le  z d rugiej 
s tro n y  b łą d  w  zo rgan izow an iu  w ycieczki i to  n ie jed e n , jak  się |>óźniej 
okaże.

P ro f, S. za k ło p o ta n y  n a d ra b ia  m iną: ,,W ieczo rem  o d ja z d "  poza  tem  
jes t lib era ln y , w ięc ,,p aczk i"  w y m y k a ją  się n a  m iasto . W łó czy m y  się 
p rzez  pó ł dn ia  na g ap ia  i, n u d ząc  się, czek am y  n a  pociąg. N a reszc ie  
w y ru sz a  o godz, 11 w nocy  i s ta je  ran o  w K rak o w ie ; tu  się p rz e s ia ­
dam y, O d ra z u  na s ta c ji p rzy ch o d z i do s ta rc ia : ,,Co u  w as za p o rząd k i, 
o św iadcza  z p ow agą ko lega O. —  czyn iąc m inę z g łu p ia  f ra n t —  czekać  
trze b a  godzinam i, pociąg i i tra m w a je  ch o d zą  z lew ej s trony , a le  w idać , 
to  już  c a ła  ta k a  m ań k u ck a  G a lile ja "  —  d o d a je , w z d y c h a ją c  ża łośn ie .
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K o n d u k to r w  w y sza rza ły m  m u n d u rze  i dz ie ln icow y  p a tr jo ta  obu rza  
się do g łębi: ,,N ie p a n  nas będz ie  uczy ł, n ie  w iem  k to  z n as lep szy  
P o lak , a  to pew no, że m y nie na jgo rsi. A  ja k  się nie podoba, w raca j 
p an  do W a rsz a w y “ —  k o n k lu d u je  z p rzek ąsem , ,,M ów i p rz ek o n y w a­
ją c o “ —- śm iejąc  się, o św iadczam y  zgodnie, i o dechcia ło  się nam  d a l­
szej k ry ty k i.

C a ły  n iem al dzień  z a jm u je  ja z d a  do Z akopanego , w agon ożyw ia się, 
zam ien ia  w  is tn y  ra u t. ,,T o w a rzy stw o “ k o n c e n tru je  się p rz y  oknach  
i w  p rzed z ia łach , a  w  głębi z ro z staw ien iem  czatów  o d b y w a ją  się 
rzeczy  zakazane. T am  o p o d al p a r t  ja  w arcabów  p o ch łan ia  uw agę k ilk u ­
n a s tu  osób; to ta liz a to r  kw itn ie  w ca łe j pe łn i; g ra  je s t  n iew ysoka , a le  
n a  gotów kę, p row izoryczne w eksle  m a ją  w a rto ść  k ilk ak ro tn ie  m n ie j­
szą. I k o n tro la  „ rzeczy  z a k aza n y ch “ je s t w  ty ch  w aru n k ach  n iem ożli­
w a, ko lega  K., w ycieczkow y kom en d an t, ju ż  zrezygnow any , nie p ró b u je  
s taw iać  oporu.

Je d z ie m y  m alow niczem  podgórzem , to r  s ta je  się co raz  b a rd z ie j 
s tro m y  i k rę ty . W  C habów ce d o cz ep ia ją  d ru g ą  lokom otyw ę, pociąg  
zw aln ia  b iegu i w sp in a  się z tru d em , b u ch a jąc  z kom inów  k łęb am i p ary .

,,C zuję, ja k  on  się w ysila  —  tw ierd z i ko lega  X, —  jed z iem y  pod  
gó rę  i to je s t  m ęczące“ . A  pociąg  rzeczyw iśc ie  w ije  się m iędzy  w zgó­
rzam i, ja k  k ró tk i ciem ny  w ąż, sap iąc  ciężko i g łośno z o lb rzym ich  
p ieców  lokom otyw y,
W id o k  je s t godny  uw agi: p o ro z rzu can e  w około  w zgórza  z a m y k a ją  
w id n o k rąg  k ęp am i d rzew  i zarośli, a n iżej c iągną się m alow nicze d y ­
w an y  ugorów  i zieleni.

W y ch y lam  się p rzez  okno, n a  horyzoncie  za ry so w u je  się m glista  
lin ja, led w o  w idoczna n a  t le  chm ur —  ,,T a try , w id ać  T a try !“ -— ro z le ­
g a ją  się  zew sząd  o k rzyk i i jed n o cześn ie  zaczy n am y  fo rsow nie w sp in ać  
się w  górę. M rok  zap ad a , rob i się p rzen ik liw ie  zim no, g d y  s ta jem y  
w  Z akopanem , je s t już zu p e łn ie  ciem no.

M am y p ó łto ra  dn ia  n a  zw iedzen ie  Z akopanego , n a  tra d y c y jn ą  
w ycieczkę do M orskego  O ka n iem a czasu ; trz e b a  się ogran iczyć  do 
G iew ontu .

W ych o d zim y  o p ią te j rano, szczęk a jąc  zębam i, z w agonu  i ro z p o ­
czyna się w ęd ró w k a  po ulicach.

U rok  tego  słynnego  w  P o lsce  m ie jsca  d la  p rz y b y ły c h  tu  p o raź  
p ie rw szy  je s t p o tężn y : ,,Z akopane, je s te śm y  w Z ak o p a n em “ — 
p o w ta rz a  sobie k aż d y  w  duchu, jak b y  zdziw iony , że n a reszc ie  n a d sz e d ł 
ten  d on iosły  m om ent. Z naw cy m a ją  m ożność pop isy w an ia  się, O d ra zu  
s ta ją  się au  co u ran t w szy stk ich  zn aczn ie jszy ch  w illi, cuk iern i. N ieste ty , 
góram i m niej się k o led zy -p rze w o d n icy  za jm u ją , poza  d o ra s ta ją c e g o  
uczn ia  k aże  im się in te reso w ać  czem  innem .

J e s t  n iedzie la . N aoko ło  ko śc io ła  g ru p u ją  się gazdow ie w ca łym  
b la sk u  góra lsk ich  s tro jów . M alow nicze  g ro m ad y  w  ok rąg ły ch  k a p e lu ­
szach, w  p rze rzu can y ch  p rzez  ram ię  chw ie jący ch  się p e le ry n ach  
i z ciupagam i, p o ru sz a ją  się szybko, zaabso rb o w an e  ogólną rozm ow ą.

B ez p rzeszk o d y  z n a jd u je m y  p rzew o d n ik a . J e s t  nim  s ta rsz y  góra l, 
n iski, b a rczy sty . K iw a g łow ą i z pow agą z a p a la ją c  fa jk ę : ,,Id źc ie  
panow ie  —  p o w iad a  —  h ań  n a  sam  w irch  G iew ontu , k m u rek  nim a, 
descy k  ni p ad z ie  —  dodał, ro z g lą d a ją c  się —  m ożem y iść. T y ło  se 
ra zem  ts y m a jte “ . I ru sz y ł sam  n ap rzó d . W  b ez ła d n y ch  g ru p k ach
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prz-eszliśm y ulice Z akopanego, p rzed łu żo n eg o  w szeroką, rów ną d rogę . 
N ieb aw em  góra l sk ręc ił w  bok i p oczął się w sp inać  ścieżką, u d e p ta n ą  
n a  b ezd ro żu . J e s t  to je d e n  z w y g o d n ie jszy ch  sp aceró w  górskich .

O m ija jąc  p rzeszk o d y : g łazy  i w y s ta ją c e  ko rzen ie , sz liśm y  sze ro k ą  
ław ą , g inąc n iek ied y  za  gęstw ą  zarośli. P o  godzin ie drogi g ru n t się 
zm ienia, trz e b a  p rzec isk ać  się w ąsk iem  p rze jśc iem  i fa lan g a  w yciąga 
się d ług im  szn u rem  ,,gęsiego“ w dużych  odstęp ach . N iebaw em  idziem y 
brzegiem  lasu ; rozc iąg a  się on n a  w y p u k ły m  grzb iecie górskim , z a s ła ­
n ia ją c  w idok  g ęs tą  jed lin ą ; z p raw ej s tro n y  o tw iera  się g w ałto w n y  
sp ad e k  śc iany  w ąw ozu, nag ie j, k am ien is te j, p o k ry te j u  sp o d u  rz a d -  
k iem i już p ła tam i śniegu, w śró d  p o jed y n czo  s te rczący ch  d rzew . J a k iś  
ch ło d n y  w ilgo tny  pow iew  idzie z gór, p rzy sp ie szam y  kroku , nag le  
p rz e jśc ie  lekko  pochy lone k u  p rz ep aśc i s ta je  się co raz w ęższe  i p o k ry te  
ruchom em i kam ykam i. T rzeb a  jakoś p rz e jść . S łab si d o s ta ją  zaw ro tu  
g łow y  i b io rą  się pod  ram iona, tw o rząc  zap rzęg  cz te rech  koni w szpic. 
G ó ra l p ie rw szy  w stę p u je  na kam ienie. Zw innie ja k  kot, cz łow ek  w  sile  
w ieku, p rz e sz e d ł k ilk an aśc ie  łokci ruchom ego g ru n tu . D ale j p ie rw szy  
k o leg a  N, w chodzi odw ażnie, s taw ia  k ilk a  kroków  i nag le  ro z leg a  się 
ch rzę s t złow rogi, kam yki s ta c z a ją  się w  bok, tu ry s ta  chw ie je  się 
i z a trz y m u je  w m iejscu . J e d e n  k am ień  dobiega brzegu , u d e rz a  o k r a ­
w ędź, o d sk ak u je  i długo, głucho, m onotonn ie  s tacza  się w  p rzep aść .,. 
M ilkn ie  w reszcie  w śn iegu  n a  dn ie w ąw ozu  i za lega  cisza złow roga.

R u sza  n iepew nie  d a le j;  gó ra l w ybucha śm iechem : ,,To nie ta k  
s tra sz n e !"

P rzech o d z im y  jed en  za d rugim  w n ieu stan n y m  huku  s trącan y ch  k a ­
m ieni.

P o  chw ili las  się kończy, o tw ie ra  się p łaskow zgórze , zam k n ię te  górą, 
szczeln ie  za ro śn ię tą . Z daw ało b y  się, że to  tak  blisko, a tam  iść trz e b a  
jeszcze  godzinę!

W ilgoć s ta je  się p rzen ik liw a, w okół śnieg to p n ie je , tw o rząc  w ąsk ie  
s tru m y k i, lecące  z zaw ro tn ą  szybkością . G ru b y  cień, rzu co n y  p rzez  
górę , p e łzn ie  po pochy łości i z a p a d a  w  cza rn e  szczeliny , znaczące  się 
ja k  ciem ne p lam y. W tem  słońce zag ra ło  na szczycie! O bnażona sk a ła  
b ły szczy  w prom ien iach  i jakby  drga. W y cieczk a  z a trz y m u je  się, 
o lśn io n a  w idokiem . K toś d ek lam u je :

, ,O b n a ż o n e  w iirch y  i s p a d z is t e  tu r n ie ,
A l e  c z łe k  tu  b u ja , n ib y  o r z e ł  —  g ó r n ie ! “

Z zach w y tem  ro zg ląd am y  s ’ę w okół.
W zgórze , ściany , w ąw óz w jed n e j chw ili n a p e łn iły  się b lask iem  

sm ug  słonecznych . Św iatło , siln ie rzucone p rzez  szczy t św iecący, ro z ­
sze rzy ło  się g w łatcw n ie , ob jęło  szerok im  pasem  zbocza górsk ie  i, c ie­
n iu ją c  co raz  b a rd z ie j, g inęło  w za łam ach  skalnych .

W szy stk o  to trw a ło  za ledw ie  p a rę  m inut, n a d la tu ją c y  obłok  o dcią ł 
p rom ien ie  od k u li s łoneczn e j i znów  p o k ry ł m rok iem  św ia tło d a jn ą  
sk a łę .

Z a trz y m u je m y  się na odpoczynek .
A le  po  k w a d ran s ie  nie w szyscy  już  chcą iść d a le j i o d tąd  sz lak  

za śc ie la  się stopn iow o zm ęczonym i. N ie liczn a  g a rs tk a  s ta je  u  szczy tu , 
jeszcze  jed n o  n iebezp ieczne  p rze jśc ie  p rz y  pom ocy g ó ra la  i je s te śm y  
u stóp  p am iątkow ego  k rzy ża . S tą d  ro z ta c z a  się ro z le g ły  w idok  n a
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g rzb ie ty  górsk ie. T uż —■ czeska  g ran ica. N ad  innym i gó ru je  G arłuch^ 
a le  tam  —  in fo rm u je  nas p rzew o d n ik  —  w z ią łb y m  ty lk o  jednego  tu ­
ry s tę , za  dużo p rzep aśc i.

D roga, k tó rą śm y  przeby li, w id o czn a  jak  n a  d łoni, szczerbi się u  g ó ry  
schodam i, w yku tem i w  skale . N iżej w idne sy lw etk i odpo czy w ający ch  
,,n ied o łęg ó w “ .

P osiliw szy  się w  re s ta u ra c ji , sp ęd zam y  d ru g ą  noc w w agonie, szcze l­
nie zam knięci p rz ed  ch łodem  nocy.

O d jeż d żam y  n a z a ju trz  w  p o łu d n ie , z ża lem  żeg n a jąc  ta k  m ało  
jeszcze  znane Z akopane, T eraz  s ta ry  K rak ó w  nęci sw em i pow aby. Ju ż , 
z d a ła  w idny, św iecący  w  ciem nościach pow o d z ią  św ia te ł, w y łan ia  się 
z za  szy n  w  s ta c ję  rozgałęzionych .

P o p rze z  p u ste  u lice z dw orca zm ierzam y do p rzygo tow anego  noclegu 
w  Ł obzow ie, P óźno  już  jest. Z m ęczeni, śp iący  s ta je m y  p rz e d  w yniosłym  
gm achem  kad e tó w . Ja k iś  żo łn ierz  o tw iera  d rzw i i o k ru tn ie  z iew a jąc  
z a p ra sz a  do dw óch sal kom pletn ie  pustych . R ozpacz  ogarn ia  z a sp a n e  
,,b ra c tw o “ ; , ,J a k to ?  p rzecież  daliśm y  znać o p rzy jeźd z ie . C zy n iem a 
tu  nic do sp a n ia ? “ Ż ołn ierz  n a  m ‘gi p okazu je , że o n iczem  nie w ie: 
,,T ak ich  jak  panow ie, ciągle tu  p e łn o “ -— d o d a je  obo ję tn ie . R ap tem  
g en ja ln y  p rz eb ły sk  n ap ro w ad za  go na w łaśc iw ą  drogę, i po chw ili u k a ­
zu je  siię c iągnąc z trju m fem  dw a w ą tp liw ej w a rto śc i sienniki. Z n a jd u je  
się ich c a ła  m asa, bo aż szesnaście ; dość obszernych , od b ied y  m ożna 
się pom ieścić. L o k u jem y  się po dw óch i p ierw sza  noc poza pociągiem , 
w śró d  w zajem nego  sp y ch an ia  się i w alk i p rzez  sen  o lepsze  m iejsca  
w y d a je  się rozkoszną.

R ano  p o w sta je  ogonek  do jedy n eg o  k ra n u  i studn i, bo w szyscy  chcą 
się n a reszc ie  um yć do czysta .

N ajg o rze j je s t z pożyw ieniem . B łą k a ją c  się g rom adn ie  (co się 
rz ad k o  zd a rz a  ze w zględów  b u d że tow ych) po m leczarn iach  i r e s ta u ra ­
c jach  trz e b a  tw o rzy ć  cona jm nie j dw ie zm iany, a  w  ja d ło d a jn ia c h  też  
się ,,w cina k o le jk ą “ . T rudno! A p ro w iz ac ja  m usi być ogólna,

W  K rakow ie  d o sta jem y  ca ło d z ien n e  u trzy m an ie  w  ,,D om u Ż o łn ie r­
sk im “ i o d tą d  s ta je  się on ,,p o d s ta w ą  o p e ra c y jn ą “ w ycieczek  na m iasto .

N ie sposób  je s t  zw iedzić  K rak ó w  w  ciągu  dw óch dni. K ręcim y  się 
w  kó łko  n a  m ałe j p rzes trzen i, n ab ite j w p ro st zaby tkam i,. Ba! A  trze b a  
p rzec ież  zw iedzić  jeszcze te a tr , p lan ty , lepsze  cukiern ie, sk lep y  i inne 
now oczesne osobliw ości.

R ozp o czy n am y  od R ynku , S ukiennice, kościo ły , w sp an ia ły  go tyk  
N ajśw , M, P, i k ry p ta  W ita  S tw o sza  —  w reszcie  W aw el,

M am y pó ł dn ia czasu  na poznan ie  n a jw sp an ia lszeg o  za b y tk u  n a ro ­
dowego.

L ecz czem że to  je s t w obec d ług ich  godzin, jak ie  tu  s p ę d z a ją  n iek tó ­
rzy  m ieszkańcy  K rak o w a?

W obec ogrom u sn u jący ch  się w spom nień , scen, zacze rp n ię ty ch  
z dziejów , k tó reb y  się chciało  o d tw o rz y ć?  A  w y z ie ra ją  one z k ażdego  
kąta!

Z ew sząd  cisną się postaci, od dziec iń stw a  w p ieśn iach  w ym arzone, 
w y p ieszczone w yobraźn ią , n a  zaw sze  w  du szy  w y ry te , I g ro m ad zą  się 
w okół w ielk ie, w sp an ia łe , u rok iem  p rz esz ło śc i ow iane І n a s tra ja ją  
k a te d rę  na m a jo ro w y  ton! U ro czy sty  głos p rzew o d n ik a  m onotonn ie  
obw ieszcza k ró lew sk ie  grobow ce.
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Id ą  w  pochodzie  na W aw el d o sto jn e  szereg i P iastów , Jag ie llo n ó w , 
k ró lów  e lekcy jnych .,.

P e łn e  m ocy i m a je s ta tu , m rok iem  dzie jó w  zasnu te , b a rw ą  i w onią 
zb u tw ia ły ch  szk a rła tó w  o d s ła n ia ją  b lask  sw ej potęgi, p rzez  w ieki sk ru ­
sza łe j.

O prom ien ien i w idom ym  znak iem  w ład z y  m onarszej —  k o ro n ą  i b e r ­
łem , d ą ż ą  do w sp an ia łeg o  pom nika w ielkości i chw ały , g robow ca p rz e ­
szłości, co w znosi się jako  o łta rz  ,,narodow ego  p a m ią tek  k o śc io ła“ .

, ;■ I'-'

W e j ś c ie  w y c ie c z k i  s z k o ln e j  d o  P u ła w .

P rzesz li. O sta tn iem  echem  o d b lask u  ginącej po tęg i u ra s ta  sa rk o fag  
Sobieskiego.

O lb rzym ie  k s z ta łty  m arm urow ej rzeźb y  z a m y k a ją  d ług i szereg  w y ­
k u ty ch  z k am ien ia  postaci.

P o  bokach  tab lice  i pom nik i tych, co uw idoczn ili sw e imię, 
a  w  ś ro d k u  p o tężn y  grobow iec św. S ta n is ła w a . J e s t  on zg rzy tem  
w a rc h ite k tu rz e  św ią ty ń ': ciężki, za m y k a jący  p e rsp ek ty w ę , p rz y tła c z a  
ren esan so w e lin je  h a rm o n ijn e j k a te d ry .

G łos p rzew o d n ik a  ro z p ra sz a  ro jen ia . Id z iem y  d a le j. S karb iec , b ez ­
ład n ie  p o ro z rzu c an e  w  c iasnych  podziem iach  groby  kró lów , K ościuszki, 
ks, Jó ze fa , k ry p ta  M ickiew icza, p o k ry ta  p o d p isam i zw ied za jący ch
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(Z am ek jeszcze  zam knię ty ) w reszcie  w eża. W chodzim y  d rew n ianem i 
schodam i i u  szczy tu  o tw iera  się w ąsk ie  w n ę trze  w ielkości poko ju . 
P rzy m o co w an y  do g rubej belki, o p a r te j na riichom em  skrzyżow an iu , 
w isi —  Zygm unt,

S piżow y o lb rzym  w jasnem  św ietle  okien p o ły sk u je  św iecącym  o d ­
b lask iem  sreb ra . P o tężn e  liny  zw iesza ją  się z dw óch s tro n ; u jm u je m y  
je w  dziesięciu  i pow oli m a je s ta ty cz n ie  chw ieje  się s ta ry  dzw on. N ie 
m ożem y go ro zb u jać , op ieram  się o serce i z w ysiłk iem  p o pycham  je 
n ap rzó d , u d e rz a  lekko  o ścianę —  donośny  dźw ięk  n a p e łn ia  m u ry  
w ieży. Cóż dopiero , gdy  n ap raw d ę  ,,Z ygm unt d zw o n i“ .

W racam y  n a  obiad, W  czy sty m  ,,Dom u Ż o łn ie rsk im “ n a  ław ach  
p rz y  d rew n ian y ch  k rzy żak ach  z jad a m y  zupę i z razy  na cynow ych 
m isach. P a n u je  z p o czą tk u  n as tró j dziw nie u roczy sty . N iem al w szyscy  
p o raź  p ie rw szy  w idzieli W aw el, A le  p o d n io słe  w rażen ie  szybko 
p ry sk a . Po obiedzie  d o s ta jem y  u rlo p  n a  zw iedzan ie  now oczesnego  
K rakow a. T ypow e uczniow skie w łóczen ie  się po m 'eśc ie  w n iep o ró w ­
n an y ch  hum orach . W szy stk o  baw i. S zy ld  ,,g a licy jsk i“ , kom iczna po cz­
tów ka, nogi n iezgrabne, w ykręcone bucik ', a p rz ed ew szy stk iem  m iny 
i ruchy , sn u jący ch  się p a r  n a  p lan tach .

W ieczo rem  idziem y  do te a tru ; je s t  n iem al pusty . W y ch o d ząc  fo r­
m u jem y  się czw órkam i —  daw no  n 'e  p ra k ty k o w an a  ru ty n a . Z nudziło  
się ju ż  w szy stk im  m asze ro w an ie  i ko lega  K,, b e z ra d n y  w obec n iesfo rn ej 
g rom ady , p o d a ł się już  daw no  do dym isji. T eraz  je s t cz w arty  z rzęd u , 
i to  n a  w ylocie. Z dziw iony  n iezw yk łym  zap a łem , s ta je  n a  czele  o d ­
dzia łu . W  p o d sk o k ach  ru szam y  n ap rzó d . N iebo gw iaździste , k s ięży ­
cow e, od W is ły  idzie ch ło d n y  pow iew . P o  chw ili k toś z ty łu  nuci:

„ W  t o w a r z y s t w ie  w e t e r a n ó w  
K a ż d y  zn a  t y c h  p a n ó w “

p o d c h w y tu ją  liczne g łosy:

,,B o  ta m  c o  n ie d z ie la  
J e s t  w e s e la  w i e l a “ .

N a stro jo n e  na g łęboki bas, gdzien iegdzie  z a ła m u ją  się sk an d a liczn y m  
kogutem .

, , 0  p ó łn o c y  s ię  z ja w i l i  
J a c y ś  d w a j c y w i le ,

S p ęd zam y  d ru g ą  noc w  Łobzow ie, n a z a ju trz  m uzea , S ka łk a , K opiec 
K ościuszki i w reszcie  trzec iego  dn ia  jed z iem y  do W ieliczk i. Z aledw ie 
p a rę  frag m en tó w  zosta ło  m i w  pam ięci. O b sze rn a  w inda, d ługo  sp u sz ­
czan a  w  dół, i d ługie, czarne , rozgałęz ione  k o ry ta rze , w sp a r te  na 
ru sz to w an iach . S zliśm y p raw ie  godzinę do s ły n n y ch  salin , a po tem  
k a p lic y  w  soli w y k u te j. P o w sta ło  tam  ca łe  m iasto  podziem ne.

W  w agonie, p rzyozdob ionym  zielen ią , w racam y  do W arszaw y , N a 
s ta c ji  w K rakow ie ogólne m ycie. C iep ła  w o d a  z lokom otyw y zn ak o ­
m icie u ła tw ia  zadan ie . O s ta tn ia  noc w w agonie n a  tw a rd y ch  d eskach  
d łu ż y  się n iew ym ow nie. Świt n as z a s ta je  p rz y  oknach, albo sku lonych  
n a  ław k ach  w odrę tw ien iu . S m ętny  je s t ob raz  w ra ca ją ce j w ycieczki,

Z akurzen i, w ychudli, w  pom iętych  u b ran iach  w y sy p u jem y  się n a  
b ru k  w arszaw sk i, i tu  dop iero  p rzy ch o d z i re f le k s ja : ,,N a ju tro  są  już 
p rzec ież  le k c je “ .
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S A M O P O M O C
J A N U S Z  P I S Z C Z A T O W S K I

W  JE S IE N I 1918 ro k u  p o w ró c iła  szk o ła  n asza  do O d ro d zo n e j 
O jczyzny . N ak o n iec , po  całym  sze reg u  p rze jść , po bo lesnej 
s tra c ie , w  ogniu rew o lucji ro sy jsk ie j k ilk u  p ro fe so ró w  i u czn iów , 

m ożna było  ro z p o cząć  n o rm aln ą  p ra cę . C iężk ie  je d n a k  w a ru n k i m a- 
te r ja ln e , w  jak ich  się zn a jd o w ał ogół sp o łecz eń s tw a , a  w  szczeg ó l­
ności P o lacy , p rzy b y li z R osji i U k ra in y , p rz e sz k a d z a ły  spoko jnem u  
o d d an iu  się nauce .

B ard z o  w ielu z p o śró d  uczn iów  naszej szkoły  p o trac iło  n a  obczy źn ie  
rodziców  lub opiekunów  i n ie m iało  w  k ra ju  nikogo z b lisk ich . Życie 
m ło d z ieży  w tak ich  w aru n k ach  s taw a ło  się b ard zo  ciężkie. N aw et n a j ­
b a rd z ie j tro sk liw a  o p iek a  w ład z  szkolnych , k tó re  z ca łem  pośw ięce­
niem  o d d a ły  się p racy , nie m ogła za s tą p ić  tym  rozb itkom  u traco n y ch  
n a jb liższy ch . J e d y n ie  ty lk o  ścisłe  w spó łżyc ie  ko leżeń sk ie  i o p ieka  s ta r ­
szych  ko legów  n ad  m łodszym i m ogły  p rzy n ie ść  ulgę w  ich ciężk iem  
życiu.

Nic je d n a k  nie b liża  ta k  lu d zi do siebie, a szczególn ie m łodzieży , 
ja k  w sp ó ln a  p ra c a  w jak ie jk o lw iek  organ izacji. To też  w  styczn iu  
1919 roku  p o w sta je  z in ic ja ty w y  kolegów  Ja n u sz a  M ak a rcz y k a  i S te ­
fan a  Szelisk iego, p rz y  w ydatnym , w sp ó łu d z ia le  w ład z  szkolnych , o r ­
g an iza c ja  k o leżeń sk a  —  Sam opom oc. J a k  już sam a n azw a  w sk azu je , 
m łodzież  m ia ła  sam a sobie pom agać, a pom oc m ia ła  być d v /o jaka: 
m a te r ja ln a  i m ora ln a .

S p ec ja ln ie  p o w o łan a  kom isja  o p raco w ała  s ta tu t o rgan izacji, k tó ry  
n a s tęp n ie  zo s ta ł z a tw ie rd zo n y  p rz ez  D y rek c ję  Szko ły ,

Samopomoc obejmowała wszystkich uczniów szkoły naszej, kierow­
nictwo leżało w rękach Rady Delegatów klas, która ze swej strony 
powoływała Zarząd, o zmiennej, w zależności od rozwoju działalności, 
liczbie członków.

N a czele  p ierw szego  Z a rząd u  s ta n ą ł kol. S te fan  S zelisk i, N a d to  s ta ­
tu t p rz ew id y w ał stanow isko  k u ra to ra , w yb ieranego  n a  ro k  jed en  p rzez  
R a d ę  D elegatów , z g rona  p ro feso rów , K u ra to r  m ia ł op iekow ać się 
o rg an izac ją , z a ła tw ia ć  w sze lk ie  fo rm alnośc i z D y re k c ją  S zk o ły  o raz  
p rzew o d n iczy ć  K om isji R ew izy jn e j, P ie rw szy m  k u ra to re m  zo sta ł 
o b ran y  p. d o k tó r W ła d y s ła w  K ocia tk iew icz,

K oniec ro k u  szko lnego  1918/19 u p ły n ą ł p rzew ażn ie  n a  p ra c y  o rg a­
n iz a c y jn e j; u ruchom iono sk lep ik  z m a te r ja ła m i p iśm iennem i o raz  czy ­
te ln ię  czasopism .

Oba powyższe działy prosperowały bardzo dobrze i cieszyły się 
ogólnem uznaniem,

Z ro zpoczęciem  się ro k u  szkolnego 1919/20 S am opom oc, pod  d a l- 
szem  k ie ro w n ic tw em  kol, S zelisk iego  ro zp o czę ła  in ten sy w n ą  p racę , 
tw o rząc  już s iedem  d z ia łó w : S k lep , C zy te ln ię , B iu ro  p o śred n ic tw a  
p racy , A ntykw -arnię, m a ją c ą  na ce lu  w ym ianę p o dręczn ików , S em i- 
n a r ju m , p ro w a d ząc e  b e z p ła tn e  k o m p le ty  naukow e, o raz S k arb  i S e ­
k re ta r ia t .

75



F u n d u sze  czerp an o  ze sk ła d e k  i dochodów  ze sk lepu ,
W  ce lu  zw iększeń  a funduszów  zo s ta ły  zo rgan izow ane dw a k o n ­

certy , k tó ry ch  p ro g ram  w y k o n an y  by ł ca łkow icie  p rzez  kolegów .
Z yskaw szy  w ten  sposób w iększy  zasób gotów ki, ro zp o czę ła  S am o­

pom oc w y daw ać pożyczki i zapom ogi o raz o p łac iła  k ilk a  w pisów . 
Szczególn ie in ten sy w n ą  s ta ła  s ’ę p ra c a  S em inarjum ,
W iększość  uczniów  naszej szko ły  po ch o d z iła  z R o sji lub U k ra in y  

i p o trze b o w ała  znacznej pom ocy naukow ej. U ruchom iono też  k ilk a ­
naśc ie  kom p le tó w  z b lisko  200 u czestn ikam i; k o rz y s ta n ie  z nau k i b y ło  
b ez p ła tn e , a k o re p e ty to ró w  o p ła c a ła  Sam opom oc,

W sty czn iu  1920 ro k u  iis tąp ił p rezes Z a rząd u  kol. S zelisk i, k ie ro w ­
nictw o zaś o b ją ł kol, A n d rz e j M archw ińsk i, N a k u ra to ra  obrano  p. 
p ro fe so ra  Jó z e fa  K rokow skiego . P ra c a  b y ła  k o n ty n u o w an a  w  d alszym  
ciągu, je d y n 'e  ty lk o  z o s ta ła  zw in ięta , ze w zg lędu  na duże koszta , czy ­
te ln ia  czasopism .

Ja k o  o rg an izac ja , o b e jm u jąca  ogół uczniów . Sam opom oc ro z to czy ła  
śc is łą  k o n tro lę  n ad  w szystk iem i o rgan izacjam i, zna j duj ącem i się na 
te re n ie  szko ły  i re p re z e n to w a ła  m łodzież na w szelk ich  u roczystośc iach . 
W p ro w ad zo n o  do s ta tu tu  ca ły  szereg  p o p ra w ek  o raz  p ow ołano  do 
życia  S ąd  k o leżeńsk i —  jednokom pletow y , m a jąc y  na ce lu  z a ła tw ia ­
nie k w esty j sp o rn y ch  m iędzy  kolegam i a  organam i S am opom ocy, o raz 
m a jący  s tać  na s tra ż y  ety k i ko leżeń sk ie j. W sz e d łsz y  w po rozum ien ie  
z p o w sta łą  n a  te re n ie  W a rsza w y  C e n tra lą  S am opom ocy uczniow skich, 
Sam opom oc n asza  w z ię ła  u d z ia ł w  p iśm ie ,,M ło d a  M y ś l“ .

W  sty czn iu  1921 ro k u  zo s ta ł u rz ąd zo n y  b a rd zo  u d a n y  k o n ce rt-b a l. 
O d tego czasu  b a le  tak ie  b y ły  u rz ą d z a n e  corocznie  i s ta le  p rz y n o s iły  
znaczne dochody, z a s ila ją c  k a sę  Sam opom ocy,

W  lu ty m  tegoż ro k u  n a s tę p u ją  now e w ybory , m ocą k tó ry ch , k u ra ­
to rem  zo s ta ł o b ran y  p, prof. W ito ld  R uszczyck i, a k ierow nic tw o  Z a­
rz ą d u  o b ją ł kol, J a n  K isler, p ro w ad ząc  d a le j ro zp o czę tą  p racę . P ro ­
feso r R uszczycki, gorliw ie o p iek u jąc  się Sam opom ocą, p o zy sk a ł z a u fa ­
nie ogółu  ko legów  i o d tąd  s la le , aż  po dzień  d z is ie jszy  p ia s tu je  go d ­
ność k u ra to ra ,

W  jesien i 1921 ro k u  o b e jm u je  stanow isko  P re z e sa  Z a rz ą d u  kol, J a n  
T yszka,

P ro sp e ru ją c a  św ie tn ie  i s ta le  się ro z sz e rz a ją c a  d o ty ch cz as  S am o p o ­
moc zaczyna , z pow odu  ta rć  w śró d  w ład z  o raz znaczn ie  zm n ie jszo ­
nego za in te reso w a n ia  w śró d  kolegów , p rzeży w ać  pew ien  k ryzys,

Z tego pow odu  S em inarjum , B iu ro  p o śre d n ic tw a  p ra c y  o raz  A n ty - 
k w arn ia  zo s ta ły  zlikw idow ane. J e d y n ie  ty lk o  K o m isja  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow a ro z sze rz y ła  znaczn ie  sw ą d z ia ła ln o ść  i zo rg an izo w ała  ca ły  
szereg  odczytów , pokazów  i p rz e d s ta w ie ń  te a tra ln y c h .

K ry zy s  ten  p rz ec iąg n ą ł się i n aw et d o szed ł do m ak sy m aln y ch  ro z ­
m iarów  w  ro k u  szko lnym  1922/23 w  czasie  k ierow nic tw a kol. M ark a  
W iśniew skiego ,

R ok  ten by ł n a jfa ta ln ie jsz y m  w  d z ie ja ch  S am opom ocy, W sz y stk ie  
p raw ie  d z ia ły  zo s ta ły  zw inięte, p ro sp e ro w a ł jed y n ie  sk lep ik , W  tak ich  
w a ru n k ach  o b ją ł  Z a rząd  w  jesien i 1923 ro k u  kol. R o m an  M azurk iew icz , 
k tó ry  d o b raw szy  odpow iedn ich  w spó łp racow ników , dźw igną ł ponow nie 
o rg an izac ję  i, w p ro w ad ziw szy  ca ły  szereg  inow acy j, p rzy w ró c ił je j 
daw ne znaczenie .
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Wszystkie działy, będące w okresie kryzysu w zaniku, zaczęły nadal 
prosperować, a sklep, prócz towarów piśmiennych, dostarczał kolegom 
ze znacznym rabatem podręczników i dzieł literatury.

Po u s tąp ien iu  kolegi M azurk iew icza, o b ją ł n a  ro k  szko lny  1924/25 
Z a rz ą d  S am opom ocy  kol, J a n u s z  P iszcza tow sk i. W obec pow  ększen ia  
się funduszów  Sam opom ocy, Z a rząd  ro z sze rz y ł d z ia ł zapom óg c raz  
za p ła c ił k ilk a  w pisów . K o m isja  zapom óg p ro sp e ro w a ła  b a rd zo  dobrze  
i z d o ła ła  u d z ie lić  ko legom  pożyczek  n a  ogólną sum ę koło  ty s iąca  
z ło tych .

Z ć w ic z e ń  h u fc a  л ѵ у згк о іеп іа  w o j s k o w e g o  n a  B ie la n a c h  12 m a ja  1 9 2 6  r-

K o m ’s ja  k u ltu ra ln o -o św ia to w a , o trzy m aw szy  sze rok ie  po le do d z ia ­
łan ia , ze w zg lęd u  n a  w p ro w ad zen ie  k a r t, b ile tów  u lgow ych do tea tró w  
i k in o tea tró w , ro z d a ła  ich  ko ło  dw óch tysięcy , d a ją c  w  te n  sposób 
m o żność  ubogim  kolegom  u częszczan ia  n a  w idow iska.

D uże tru d n o śc i n a p o tk a ł Z a rząd  w  p ro w ad zen iu  sk lepu , k tó ry , b ęd ą c  
zn aczn ie  ro zszerzo n y , w ym agał w ielk iego p ośw ięcen ia  ze s tro n y  k ie ­
ro w n ik a  o raz  za jm o w a ł dużo  czasu , to też, w sk u te k  p ro p o z y c ji 13 d ru ­
ży n y  h a rce rsk ie j zo s ta ł w y d z ie rżaw io n y  je j n a  dogodnych  w aru n k ach . 
S am opom oc z a s trz e g ła  sobie p raw o  k o n tro li cen  o raz  szereg  innych  
p re ro g a ty w .

W obec tru d n o śc i, jak ie  n a p o tk a ł Z a rz ą d  p rz y  ściągan iu  sk ład ek , 
p rezes  Z a rz ą d u  p o ro zu m ia ł się z K ołem  O piek i R o d zic ie lsk ie j, k tó re  
zobow iązało  s 'ę  ściągać sk ła d k i Sam opom ocy  w ra z  ze sw em i sk ład k am i 
p rz y  w pisie.
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P rócz  tego, w szed łszy  w po rozum ien ie  z now o -p o w sta łem  n a  te re n ie  
szkoły , K ołem  A rty s ty czn em , Z a rząd  za czą ł w y d aw ać  m iesięcznik  
,,W z w y ż “ , k tó reg o  dw a n u m ery  w y sz ły  w  1925 ro k u  n a  w iosnę, o raz 
zo rgan izow ał b ib ljo tek ę , początkow o szczup łe  zao p a trzo n ą , lecz po 
zak u p ien iu  ca łeg o  szeregu  d z ie ł lite rack ich  i b e le try sty czn y ch , jak  na 
p ie rw szy  ro k  istn ien ia , dość p o kaźn ie  się p rz e d s ta w ia ją c ą . Z aw d zię­
cz a jąc  energ icznej i dobrze zo rganzow anej p racy  Z a rząd u  o raz  w sp ó ł­
p ra cy  P re z y d ju m  R ad y  p rzed staw ic ie li k lasow ych, m a ją te k  S am o p o ­
m ocy w zró sł cz te ro k ro tn ie .

W reszc ie  w ro k u  szko lnym  1925/26 o b ją ł Z a rząd  kol, Zenon F a ł ­
kow ski, J u ż  duże  tru d n o śc i n a p o tk a ł now y P rez es  p rzy  tw o rzen iu  
Z a rząd u , Z a in te reso w an ie  ogółu kolegów  o rgan izacją , k tó ra , śm iało  
m ożna pow iedzieć, już ca ły  szereg  la t  d z ia ła ją c , dużo  dobrego zrob iła , 
doszło  do m inim um . Pom im o to, now y Z a rząd  d o k ła d a  w szelk ich  
s ta ra ń , by zw iększyć zau fan ie  i za in te reso w an ie  o raz  d a le j p ro w ad zić  
ow ocną p racę.

P rz e jrz a w sz y  obecnie dzie je  S am opom ocy w  ciągu  jej s ied m io le t­
niego istn ien ia , w idzim y, poza  m ałem i w y ją tk am i, s ta ły  je j rozw ój. 
J e d e n  sw ój cel sp e łn iła  całkow icie, pom oc m a te r ja ln a  je s t zu p e łn ie  
w idoczna. D rugi cel, pom oc m oralna , by ł n ie s te ty  o siąg n ię ty  jed y n ie  
w  p ierw szych  la ta c h  jej is tn ien ia . O gólnie d a ją c e  się zau w aży ć  z ja ­
w isko, b ra k  za in te reso w an ia  się o rgan izac jam i społecznem i, a co za 
tern  idzie, b rak  jak iegoko lw iek  do nich zaufan ia , pow odow ało  s to p ­
niow y u p a d e k  tego w pływ u. W  p ierw szych  jeszcze la tac h  z o p in ją  
Sam opom ocy  liczy ł się k a ż d y  k o lega  i zd an ie  je j w ysoce sobie cenił. 
Ze sm utk iem  n a leż y  s tw ierdz ić , że ilość chę tn y ch  do p ra cy  w  o r g a n - 
zac ji kolegów  s ta le  m a le je ; ro k  roczn ie  tru d n ie j je s t u k o n sty tu o w ać  
w ład ze , n iem a w sp ó łp ra c y  k iero w n ic tw a  z cz łonkam i, w obec czego 
nie m oże o rg an izac ja  ta k  p rosp ero w ać , ja k  pow  nna. C a ły  c ięża r sp o ­
czyw a p rzew ażn ie  n a  jed n o stk ach , k tó re  z pośw ięcen iem  o d d a ją  się 
tej p racy . N a leży  je d n a k  stw ierdz ić , iż je s t to  o b jaw  ogólny, w idzim y 
to  sam o i w  o rgan izacjach  ak adem ick ich  o raz  w  sp o łeczeń stw ie  s ta r -  
szem . M iejm y n ad z ie ję , że ogół, p rzeży w szy  ten  k ryzys, p o d e jm ie  
n ad a l p racę  spo łeczną , ta k  w ażn ą  ro lę  w życiu  o d g ry w a jącą .

Samopomoc nasza wyrobiła jednak społecznie wielu kolegów. Cały 
szereg byłych jej pracowników, po wyjściu ze szkoły, wykazał w pracy 
organizacyj akademickich a nawet w życiu starszego społeczeństwa 
wielkie zdolności i wyrobienie społeczne.

J e s t  to  w dużej m ierze za s łu g ą  D y re k c ji n asze j szkoły , k tó ra  w szel- 
kiem i sposobam i p o p ie ra  o rg an izac je  m ło d z ieży  o raz  s ta ra  się p rz y g o ­
tow ać sw ych w ychow anków  do życia  i p o ży teczn e j p racy  d la  O jczyzny .
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B Y L I  W Y C H O  WA Ń С Y
J , W  E J  T  К  O

La t a  szko lne, ten  dtugi sze reg  dni je d n o s ta jn y c h  i c z ę s to  n u ż ą ­
cy ch  d la  uczn ia , ileż rozm aitych , a  zaw sze  żyw ych  w sp o m n ień  
w yw ołu je  w  p am ięc i „byłego  w y c h o w ań ca " .

K ażd y , k to  szko łę  skończył, wie, jak ie  uczucia  budzi m yśl o tych  
n iezapom nianych  p rzeży c iach  w k lasie , o n  eskończonych  uciechach  
z w y p ła ta n y c h  figlów, o w spó lnych  tro sk ac h  i k ło p o tach  naukow ych , 
w reszcie  o p ro feso rach  i ko legach, z k tó ry ch  p a ru  pozo stan ie  b liskim i 
p rzez  ca łe  życie.

O d p o c z y n e k  p o  ć w ic z e n ia c h  w o j s k o w y c h  h u fc a  s z k o ln e g o  n a d  W is łą  p o d  B ie la n a m i,

M oże z b 'eg iem  czasu  n ie je d e n  szczegół u lec  zapom nien iu , n ie je d n a  
tw a rz  lub  nazw isko  u lecieć z głow y, n ie  z a trz e  się je d n a k  n ig d y  to  
w rażen ie  ogólne, jak ie  się unosi ze szko ły  k ończąc  —  ten  n as tró j n ie ­
uchw ytny , lecz w y raźn ie  już  p rzez  sam ych uczn iów  odczuw any , k tó ry  
m ożnaby  nazw ać : D uchem  szkoły .

S k ła d a ją  się n ań  zapew ne ta k  ró żn o ro d n e  czynnik i, ja k  lokal szko ły , 
dobór kolegów , osoba d y re k to ra  i nauczycie li, w reszc ie  ca ły  system  
pedagog iczny , tw o rz ący  pew ne tra d y c je  uczeln i.

Z au w aży  je  o d ra zu  k ażd y , k to  szko łę  zm ienia, zrozum ie  w szak że  
n a jle p ie j ten , k to  ją  opuścił, by  iść d a le j w ży c 'e  sam odzie ln ie , m oże 
liow iem  ocenić w a rto ść  w yniesionego  za p asu  w iadom ości i za sad  d la  
sw ej now ej p racy .
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Patrząc na swą szkołę z oddalenia czasu — znaczenie jej rozumiemy 
najlepiej.

Pamiętam swe pierwsze wrażenia, gdym po wstąpieniu do ,,Szkoły 
Kulwiecia” porównywał ją ze szkołami rosyjskiemi, które poznałem roz­
poczynając w nich swe nauki, najpierw w Wilnie, potem w Petersburgu.

B yło  to  w  ro k u  1919, gdy  szk o ła  n asza  od p a ru  za led w ie  la t  p ro w a ­
d z iła  sw ą p ra cę  re g u la rn ą  po pow rocie z R osji.

Nie było w niej ani sal przestronnych, ani klas wygodnych, lub 
kosztownych aparatów naukowych; przeciwnie, p’erwsze wrażenie 
zewnętrzne musiało wypaść niekorzystnie.

Uczniowie stanowili element różnorodny, zarówno co do pocho­
dzenia, jak i zamożności, znaczna ich większość powróciła razem 
z nauczy^ciclami z wygnania, część zaś wstąpiła do szkoły już w War­
szawie, przeważnie po rozmaitych przejściach z bolszewikami, klasy 
były przepełnione, braki w kursie ogromne.

Jednakże były pewne cechy, które tę właśnie szkołę wyróżniały od 
innych, stanowiąc o jej wartości.

Było tam przedewszystk'em poczucie, wspólne wszystkim, od dy­
rektora do ostatniego ucznia, poczucie ważności przeżyć, jakie tam na 
obczyźnie doznane, w walce o polskość — stały się tradycją szkoły, 
i przy rozumnej, a głębokiej pracy jej kierowników, nie mogły nie 
pozostać bez wpływu na duch jej obecny.

S zereg  nazw isk  lu d z i o fiarnych , w yp isan y ch  w k ró tk ie j, lecz bogatej 
h is to rji  szkoły , s ta ł s ę sz tan d a rem , pod  k tó ry m  g ro m ad z iła  się m ło ­
dzież, pozbaw iona m ożności no rm aln e j nauk i, a często  n aw et dom u 
rodzinnego , lecz p e łn a  sił ży w otnych  i zap a łu .

N ie b y li to ch łopcy , k tó rzy  m ogliby św ‘ecić innym  p rz y k ła d e m  w zo­
row ego zachow an ia  się, lub  p ostępów  w  nauce. P rzeciw nie, w a ru n k i ich 
w ychow ania ta k  się sk ła d a ły , że n ie raz  п 'е  o książce, lecz o zdobyciu  
jedzen ia , lub o bezp ieczeństw ie  w łasn em  m yśleć  m usieli. W y p a d k i, 
jak ie  w idzieli, a czasem  udz ia ł w  nich  b ra li, w y ro b iły  w n ich  sam o­
dzie lność  n ad m iern ą , i w czesn ą  zna jom ość u jem n y ch  s tro n  życia. 
T rudnośc i, z jak iem i w alczyć  m usieli, o d b iły  się n a  ich w y k sz ta łcen iu , 
to  też  w tej dz iedz in ie  u s tęp o w a li znaczn ie  sw ym  kolegom  ze szkół 
w arszaw sk ich . Lecz górow ali n a d  n mi zna jo m o śc ią  życia  i by li zaw sze 
p ierw szym i tam , gdzie trz e b a  było  dać  dow ód czynnego pośw ięcen ia  
lub tru d u  życiow ego. N ie jed e n  zn a ł już  w 5 -e j, 6-ej k las ie  tw a rd e  
życie żo łn iersk ie , je d n a k  w ró c ił n a  szk o ln ą  ław ę, by kończyć p rz e r ­
w an ą  naukę . K ilku  p o zo sta ło  w  W a rsza w ie  z ty ch  w iln ian , k tó rzy  
opuścili sw e m iasto  z b ro n ią  w  ręku , u leg a ją c  p rzem ocy  bo lszew ick iej, 
a p rzy g arn ięc i p rzez  szkołę, tw o rzy li w  niej p rzez  dw a la ta  sw e Icursa 
w ieczorow e, aby  p rz y  p ierw szej m ożności w rócić do siebie.

W takich warunkach w szkole wytworzyła się atmosfera, w której 
nie sama książka kształciła wychowanków; nelada umiejętnego 
wpływu trzeba było ze strony przełożonych, żeby tej rozmaitej, 
a wcześnie znającej życie, młodzieży, nadać właściwy kierunek wy­
chowawczy.

D ow odem  ducha, jak i w śród  niej p an o w ał, m oże być fak t, że w  1920 
r, uczniow ie szko ły  K ulw :ecia , jed n y m  z n a jlic zn ie jsz y ch  zastęp ó w  
poszli do w o jska , by w raz  z innym i sw ym i kolegam i, p rzy czy n ić  się 
do C u d u  n ad  W isłą .
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D o h is to r ji  szk o ły  p rz y b y ła  now a ch lu b n a  k a r ta , t ra d y c je  zaś je j 
w zbogacił szereg  z ło żo n y  z 18 nazw  sk  p o leg łych  uczniów , w y p isan y  
n a  tab licy  pam ią tk o w ej p o d  nazw iskam i zm arły ch  b o h a te rsk o  z a ło ­
życ ie li szk o ły  ś, p, b ra c i L u tosław sk ich ,

D nia 3 m a ja  1922 r, odby ł się ogólny z ja z d  b y ły ch  w ychow ańców . 
M iał on n a  ce lu  zg ro m ad zen ie  rozp ro szo n y ch  po św  ecie kolegów , 
zeb ran ie  w iadom ości o tych , k tó ry ch  los rzu c ił gdzieś d a le j, o raz  za ło ­
żenie  S to w arzy szen ia , g ru p u jąceg o  w szy stk ich  daw n y ch  uczniów .

N a Z ja z d  p rz y b y ło  k ilk ad z ies  ą t  osób ze w szy stk ich  p raw ie  ro czn i­
ków, B y li m ięd zy  nim i m atu rzy śc i jeszcze  m oskiew scy , z k tó ry ch  
w ie lu  za jm o w a ło  już  sam odzie lne  s tan o w isk a  w  życiu, w iększość  s ta ­
nów  li w sza k że  w arszaw scy , —  m łodzież  ak ad em ick a , p rzew ażn ie  
z n a ją c a  się ze sobą choćby  z w idzen ia ,

W  o b ra d ach  p rz y ję to  s ta tu t p ro jek to w an eg o  T o w arzy stw a , p rzyczem  
za ło ży c ie lam i jego i p ierw szym i cz łonkam i b y li obecni n a  Z jeź d z ie  
ko led zy , Ideo w em  tłe m  p rz y sz łe j p racy , n ie jak o  p rz e d łu ż e ń  em  lin ji 
d z ia ła ln o śc i szko ły  n a  szereg i, w ych o d zący ch  z jej m urów  w y ch o w an ­
ków  —  s ta ł  się re fe ra t  d y re k to ra  K u lw iec ia  o p ra c y  d la  K resów ,

M in ą ł okres w a lk  o po lsk o ść  n a  w ygnan iu ; o s ta tn ie  z a s tę p y  m ło ­
dzieży, w y k o le jo n e j z  n o rm aln y ch  p o d staw , k o ń czą  szko łę , co raz  w ię ­
cej p rzy b y w ać  będ z ie  dz eci, m a jąc y ch  m ożność sp oko jnej nauk i, je d ­
n a k  szk o ła  p o zo s ta ła  w ie rn ą  sw ym  zad an io m  — k rzew ien ia  o św iaty  
w śró d  tych , k tó rz y  u tru d n io n y  m a ją  do n iej dostęp , i p raco w ać  b ęd z ie  
n a d a l z m y ślą  o ziem iach  polsk ich , u p o śled zo n y ch  po d  w zg lęd em  k u l­
tu ra ln y m ,

P  e rw szy  Z a rząd  S to w arzy szen ia  b. w ychow ańców , ze S tan is ław em  
P eszy ń sk im  n a  czele, z a b ra ł się z za p a łem  do p racy , tw o rząc  lis ty  
sw ych cz łonków  z ad resam i І w iadom ościam i, by  s łu ży ć  in fo rm ac jam i 
o k ażd y m  z nich, p o śred n icząc  w  zdobyciu  d la  n n h  p ra c y  zarobkow ej 
(k o re p e ty c y j) , w re szc ie  d b a ją c  o p o d trzy m a n ie  s ta łe j łączn o śc i m iędzy  
daw nym i kolegam i, d ro g ą  ze b rań  tow arzy sk ich .

N ies te ty , w a ru n k i n ie  s p rz y ja ły  ty m  poczynaniom , za k reś lo n y m  n a  
sze ro k ą  skalę.

Młodzież, pochłonięta życiem akademickiem, rozproszona pomiędzy 
liczne organizacje i zaabsorbowana nauką, a często i pracą zarobkową, 
nie znajdowała wiele czasu, by czynnie podtrzymywać więzy, łączące 
ją z dawną szkołą.

S to su ją c  się w ięc do okoliczności. S to w arzy szen ie  b. w ychow ańców . 
re d u k o w ać  m usiało  sw ój p ro g ram  d z ia łan ia , szczególn ie, gd y  n as tę p n y  
z ko lei Z a rząd  p rz eb y ł k ry zy s, z pow odu  w y ja z d u  p a ru  sw ych cz ło n ­
ków, i tru d n o śc i, jak ie  n a p o ty k a ł w  p racy .

J e d n a k ż e  ży w a p a m ę ć  o szko le  i jej tra d y c ja c h  n ie ty lk o  się nie 
zaciera , lecz d a je  częste  d cw o d y  sw ej w y trw a ło śc i, czy  to  w  p o stac i 
te j łączności, ja k ą  zach o w u ją  poszczegó lne g ro n a  uczniów , g ru p u ją ­
cych  się w  je d n y ch  o rg an izac jach  i p o zo s ta ją cy ch  w  b lisk ich  s to su n ­
k ach  ze szk o łą  (H arce rs tw o , k o rp , S p a r ta ) , czy  to  p rz e z  k o n ty n u a c ję  
p ra c y  p ed agog icznej p rz e z  poszczegó lnych  ludzi, w  ty ch  sam ych  k la ­
sach, w  k tó ry ch  ongiś jak o  u c z n ’owie za s ia d a li, czy  w reszc ie  p rz ez  nici 
ow ej sy m p a tji o sob iste j i p rzy w iązan ia  d aw n y ch  uczniów  do sw ych 
p rze ło żo n y ch , k tó re j ob jaw em  je s t  z"wykłe tra d y c y jn e  św ięto  im ienin  
czcigodnego D y re k to ra , w  d n iu  św, K azim ierza ,
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KOŁO RODZICIELSKIE PRZY GIM­
NAZJUM KAZIM IERZA KULWIECIA

M. P A J O R

M '
^YSL p o c iąg n ięc ia  ro d z icó w  i o p iek u n ó w  m łodzieży  do  w sp ó ł­

p ra c y  jak n a jży w sze j ze szk o łą  n a d  w ych o w an iem  i w y k sz ta ł­
cen iem  u czn ia , p rz y św ie c a ła  już n a  o b czy źn ie  tw ó rc y  naszego  

gim nazjum , K azim ierzow i K ulw ieciow i, w  tro sce  o p rzy g o to w an ie  
n a jlep sz e  do  ż y c ia  in te lig en tn eg o  o b y w a te la  w  w olnej Polsce,

T a  tro sk a  —  skoro  tylko' szk o ła  nasza, u tw o rzo n a  n a  tu łac tw ie , z je ­
c h a ła  do s to licy  R zeczy p o sp o lite j, p rz e ro d z iła  się w  czyn: zo rgan izo ­
w an ie  p rz y  szko le  ,,Koła Opieki R odzicielskiej“.

J a k o  cz łonków  pow ołano  w szy stk ich  rodziców  i op iekunów  uczniów  
szkoły .

O gół cz łonków  w y ło n ił z p o śró d  siebie za rzą d  K oła, k tó ry  ro zp o ­
czą ł p ra cę  ce lem  u rzeczy w istn ien ia  p o d ję ty c h  p rzez  n ie obow iązków . 
Z a rząd  p o w o ła ł z ko łei do życ ia  szereg  sekcyj lub  kom isyj d la  p o ­
szczegó lnych  dziedzin , I ta k  p o w sta ły :

1) S ek c ja  w pisów  szkolnych .
S ek c ja  śn iadan iow a.
S e k c ja  odzieżow a i książkow a.
S ek c ja  p a tro n a tó w  szkolnych .
K o m isja  dochodów  n ies ta ły ch .
S ek c ja  naukow o-w ychow aw cza.
P a tro n a t  n a d  h a rcerstw em .

O praco w an o  regu lam iny , w sk az u jące  ce le  i zak res  
szych  sekcy j,

O d z ia ła ln o śc i ich św iad czą  szczegó ln ie  n a s tę p u ją c e  cy fry : ju ż  
w  ro k u  1918/1919 w y d an o  uczn iom  b e z p ła tn ie  około  24.206 śn iadań , 
a oko ło  18,000 śn iadań  za o p ła tą  n ieznaczną ,

Z b ib ijo tek  k lasow ych , u tw o rzo n y ch  s tran iem  K o ła  k o rz y s ta ło  p rz e ­
szło  200 uczn 'ów . W pisów  szk o ln y ch  op łacono  za  61 uczniów  c a ł­
kow icie, a  za  42 uczn iów  częściow o,

W  ro k u  1920 w y ru sz y ła  m ło d z ież  k la s  w yższych  (od k la sy  V  w łą c z ­
nie] g re m ja ln ie  do ochotn iczego  w o jska , ab y  o d ep rzeć  n aw a łę  bo lsze- 
szew icką. N iezw łocznie  te ż  Z a rz ą d  K o ła  u tw o rz y ł S ek c ję  op iek i n ad  
,,uczniem-żołnierzem”, k tó ra  ro z w in ę ła  sw ą  d z ia ła ln o ść  z ra z u  celem  
za o p a try w a n ia  uczniów  w  sze reg ach  w  b ie lizn ę  i p rz y b o ry  życia  co ­
dziennego  o raz  p rz e sy ła ła  n a  fro n t paczk i z żyw nośc ią  d ła  sw ych w a l­
czących  pupilów .

P ó źn ie j, gdy  w róg zo s ta ł o d p a rty , a  w ład z e  w o jskow e p rz e trz y m y ­
w a ły  jeszcze  m ło d z ież  szk o ln ą  w  szeregach , s e k c ja  zo rg an izo w a ła  
w y w ’ad  p rz y  pom ocy  uczniów  h a rc e rz y  z k la s  n iższych , ab y  za  p o ­
ś red n ic tw em  rodz iców  i op iekunów  ze b rać  d a n e  o m ie jscach  p o b y tu  
lu b  p o s to ju  poszczegó lnych  uczn iów -żo łn ie rzy . N a  p o d staw ie  w yników  
tego  w y w iad u  zw ra c a ła  się s e k c ja  sk u teczn ie  do W ła d z  i K om end

2)
3)
4)
5)
6) 
7)

p ra c y  pow yz-
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w ojskow ych  о zw a ln ’an ie  uczn iów  z szeregów . P o w rac a jąc y m  z w o jsk a  
a  p o trze b u jący m  pom ocy  d o sta rczan o  k o n ieczn ą  odzież  cyw ilną,

W  n as tęp n y c h  la tach , gdy  sto su n k i g o sp o d arcze  sp o łeczeń stw a  co raz  
b a rd z ie j szw an k o w ały  i n ie b y ło  kom u  za  zn a czn ą  część uczniów , n a le ­
żących  do zb ied n ia ły ch  ro d z in  —  szczególn ie z kresów , u iszczać  w p i­
sów  szkolnych , rozw inęło  K oło  op iek i d z ia ła ln o ść  g łów nie w  k ie ru n k u  
zd obyc ia  kon ieczn y ch  funduszów  n a  za s iłk i w pisow e ja k o też  n a  d o ży ­
w ian ie  uczniów , n ie  m a jąc y ch  środków  finansow ych  n a  w ik t d o s ta ­
teczny ,

W  ty m  ce lu  członkow ie K o ła  o p o d a tk o w a li się s ta łem i sk ład k am i 
o raz  u rz ą d z a n o  od czasu  do czasu  im p rezy  dochodow e w  form ie z a ­
baw , p rz e d s ta w ie ń  І koncertów , często  z pom ocą uczniów , zo rg an izo ­
w an y ch  w k ó łk ach  a r ty s ty cz n y ch  lub lite rack ich . Im p re z y  te  c ieszy ły  
się  zazw yczaj pow odzen iem  zarów no  m o ra łn em  ja k  i m a te r ja lnem ,

W  ro k u  1924 K oło  op iek i zc rg an izcw ało  pom oc d e n ty s ty c z n ą  p rz y  
szkole, 1 cząc się z g łosem  św ia tły ch  lek arzy , zw ra c a ją c  uw agę n a  złe 
n a s tę p s tw a  zan ied b y w an ia  u m ło d z ieży  u trzy m y w a n ia  d z ią se ł i zębów .

K oło  w sp ó łd z ia ła ło  też  z D y re k c ją  G im n azju m  gorliw ie w  p ra c y  n a d  
ro zw o jem  h a rc e rs tw a  w śró d  uczniów . G d y  je d n a k  w  ty m  ce lu  p o w sta ła  
ogó lna o rg a n iz ac ja  P rz y ja c ió ł h a rc e rz y  r /  W arszaw ie , o k az a ł się 
P a tro n a t  h a rc e rz y  w  łon ie  K o ła  opieki zbędnym .

W sp o m n ieć  te ż  trzeb a , jeś li chodzi o pow ołan ie  się n a  dzie lność  
i rozw ój u zd o ln ień  te j m ło d z  eży , k tó rą  się K oło  opiekow ało , n a  u rz ą ­
d zo n ą  p rz ez  K oło  z pom ocą k ó łk a  a rty s ty czn eg o  uczniów  ,,A k a d e m ję  
k u  u czczen iu  pam ięci S ta sz ic a “ w  lis to p a d z ie  1925 r, w  sa li szko ły  
P o d ch o rąży ch , A k a d e m  ja  ta  w y p a d ła , ja k  to  b ez s tro n n e  g łosy  u zn a ły , 
w sp an ia le  i godnie. T a k  uczn iow ie b io rący  u d z ia ł  w  w id o w isk u  scenicz- 
cznem  ,,O b iad  cz w artk o w y “ p o d  k ie ru n k iem  prof. Ję tk iew iczo w ej, ja k  
w  p ro d u k c ja ch  m uzycznych  i ch ó ra ln y ch  p o d  k ie ru n k iem  dy r. L ach- 
m an n a  sp isa li się dz ie ln ie  w  ow ej A k a d em ji, n a  k tó re j —  p rz y ja c ie l 
szk o ły  i m ło d z ieży  prof, A le k sa n d e r  Jan o w sk i w y g ło sił p ięk n y  o d czy t
0 S tasz icu , jak o  w zn iosłym  d z ia ła czu  sp o łeczn y m  i uczonym  polsk im .

C zęść dochodów  n ad z w y cz a jn y ch  z w  eczorów  i k o n certó w  p o s ta ­
now ił Z a rz ą d  K o ła  jeszcze w  1924 r, o d k ła d a ć  n a  zakup  in s tru m en tó w  
m uzycznych , ce lem  za ło żen ia  o rk ie s try  uczn iow sk ie j i p o b u d zen ia  ogółu 
m ło d z ieży  do żyw szego z a ję c ia  się m uzyką. P a n  D y re k to r K ulw ieć, 
p rag n ąc  p rz y sp  eszyć u rzeczy w is tn ien ie  te j m yśli, o św iad czy ł ze sw ej 
s tro n y  gotow ość p o p arc ia  sp ra w y  sum ą ró w n ą  te j, ja k ą  K oło  zd o ła  
zeb rać . C el zam 'e rzo n y  zo s ta ł w końcu  osiągnięty , g d y ż  dzięk i o fia r­
ności P a n a  K u lw iec ia  o raz  daroлvi P an i K ą s in o w sk e j, skarbn iczk i 
K oła, zakup iono  k o m p le t in s tru m en tó w  d ę ty ch  ko sz tem  około  4,560 zł,
1 p rzyg o to w an o  u tw o rzen ie  o rk ’estry .

Mimo niepomyślnych stosunków f nansowych w kraju i zbiedzenia 
ogólnego wśród rodziców i opiekunów, działających w Kole, działal­
ność jego na ogół była trwałą i różnorodną, a miała na celu przede- 
wszystkiem ułatwienie bytu uczniom szkoły i wpływanie na uszlachet­
nienie młodych serc i rozumów.

S ta ły m  energ icznym  i c f ia rn y m  łączn ik iem  m ięd zy  ze sp o łem  p e d a - 
gog 'cznym  szkoły , a o rg a n iz ac ją  rodz iców  o k az a ła  się szczególn ie  P a n i 
P ro f, W a n d a  T yszkow a, k tó re j o rg a n iz ac ja  ta  w iele  zaw dzięcza, jeśli 
chodzi o w ynik i p racy .
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K oło, chcąc nie być o d e rw an ą  jed n o stk ą , a  jed n o cześn ie  u zy sk a ć  
p ew n ą  m a te r ja ln ą  pom oc, p rz y s tą p iło  z razu  do  sek c ji K ó ł szk o ln y ch  
p rz y  M ag is trac ie  st, m. W a rsz a w y  i u zy sk a ło  n azw ę K o ła  szko lnego  
N r. 31. Z czasem  je d n a k  za leżn o ść  ta  w y k a z a ła  w ięcej p rz eszk ó d  n iż  
p o ży tku . G łó w n ą  u je m n ą  s tro n ą  b y ła  ta  okcłiczność, że K, O. R . n ie 
b y ło  je d n o s tk ą  p ra w n ą  i gd y  w  ro k u  1922/23 zam ie rza ło  w y s tąp ić  ofi­
c ja ln ie  z  p ro te s te m  przeciw ko  p o zb aw ien 'u  szk o ły  p raw , b y ło  zn iew o­
lone d z ia ła ć  n ieo fic ja ln ie  p rzez  d e leg a c ję  do M in is te rs tw a  W . R , І O, P , 
w  im ien iu  ro d z ‘ców, a  n ie  jako  jed n o s tk a  p raw n a . W obec tego  w  1924 r. 
gd y  p o w sta ła  m yśl u tw o rzen ia  w  P o lsce  z jed n o c zen ia  z rzeszeń  ro d z i­
cielskich , K o ło  p rz y  g im nazjum  K , K ulw iec ia  n iezw łoczn ie  d elegow ało  
sw o 'ch  p rz ed staw ic ie li do te j o rg an izac ji i zo sta ło  jej cz łonkiem , a  n a ­
s tęp n ie  p rz y ję ło  o p raco w an y  p rz ez  to  z jed n o czen ie  s ta tu t  w zorow y. 
O becnie o rg a n iz ac ja  ro d z ic ie lsk a  p rz y  szko le  K u lw iec ia  nosi n azw ę 
„K o ło  R o d z ic ie lsk ie“ , s tanow i jak o  s to w arzy szen ie  osobę p raw n ą , 
o p ie ra ją c  się  n a  s ta tu c ie  z a re je s tro w a n y m  p rz ez  M in iste rs tw o  S p ra w  
W e w n ę trz n y ch  6 .IV. 1925 r. za  n r. 1921.
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P E R S O N E L  N A U C Z Y C I E L S K I
1915  -  1925

Anłosiewicz Wacław*) Górnicka Marja
Bąkow ski Franciszek Ks. Górniecki Kazimierz
f  Biernacki Wiktor Gottfried Roman
B łaże jew icz  T ad eu sz f  Gryżewski Jan

K s. B ogdańsk i A n ton i **) H au k e  A lek sa n d e r
t  B ogucka C ecy lja H e jd r ic h  A d o lf
B oguski Jó ze f K s. H e rg e t Jó ze f
Bohuszeu^czówna Zofja H eybow iczów na S te lla
B oye E d w a rd Jachno Ludwik
B rodzikow sk i W ład y s ła w f  Jacuński W acław
Ks. Bruzdewicz Kazimierz Ks, Jam io łk o w sk i Jó ze f

C eceniow ski R obert Jan o w sk i A le k sa n d e r
C esa rz  C zesław Ja s trz ę b s k a  N a ta l ja

Chmielińska Eugenja f  Jaźw iński Maksymin
K s, C hojecki M ichał Ję tk iew ic z  L u c jan
C h ru p cza ło w sk i S te fan Jątkiew iczow a Zofja
Cichecki Franciszek K aus M ieczysław
C zern iew sk i Zygm unt K au so w a A m elja
f  Dąbrowski Jan Kesslow a Jadw iga

Dąbrowski Roman Klejnot M
D ąbrow sk i S tan is ław KI mowicz Tadeusz
D em bow ski J a n K ocia tk iew icz  W ła d y s ła w
Denter Zygmunt K o ło d z ie jc zy k  T ad eu sz
D ietl Jó ze f Kopczyńska J .

D iszer E d w a rd K s, K ossakow sk i M arceli
N a łęcz-D obrow olsk i M arceli K ra je w sk a  W a n d a
Doboszyńska Jadw iga K s, K raw czy k  J a n
Domański Ludwik K rokow sk i Jó z e f
Drejszer Zygmunt K rzy m u sk i K azim ierz
D rogoszew ski A u re l jusz K s, K u czy ń sk i S ta n is ła w
f  Dunin Karol K u d e lsk i A d am

Elwertowski Kazimierz K s. K u n e rt W ac ław
K s, E a liń sk i K aro l Kulw eć Kazimierz
iG arczyńsk i K azim ierz Kulwieciowa Ju lja
'G aw ro ń sk a  H elena K ulw ieć  S tan is ław
t  G ibess S tan is ław Lachman Wacław
G iro  F r, Leśniewski Stanisław
G lass  E d w a rd f  Lipski Andrzej
K s, G n iazd o w sk i M a r jan Lisowska Halina
G o cław sk a  M f  Ks. Lutosławski Kazimierz

Górski Konstanty M acew icz P io tr

*} W  k o lu m n ie  w y s u n ię te j  n a le w o  —  p e r s o n e l  o b e c n y .
**) W  k o lu m n ie  w y s u n ię te j  na p r a w o  —  p e r s o n e l  z la t  u b ie g ły c h .

W y d r u k o w a n e  k u r sy  w e m  — n a z w is k a  p e r s o n e lu  z  c z a s u  p o b y tu  w  M o s k w ie .
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J4 a j W ład y s ła w S zczaw ińsk i K azim ierz
M arc in k o w sk a  M ar ja S zczaw ińsk i S tan is ław
M arkowska Marja S zu k szc ian k a  K ry s ty n a
M ark o w sk i A , S zw arc  K saw ery
M ichalsk i W ła d y s ła w S zw arc  U lrich
M iklaszewski Walenty K s, Szw ej nic E d w a rd

M rozow ski S tan is ław Szymański Jan
Nałęcz W łodzimierz Śliw iński Leon
f  Napiórkowski Mieczysław Ś w idw iński S tan is ław
Naruszewiczówna Marja f  Świdwiński Zygmunt

N iew iadom sk i S tan is ław T afliń sk a  H an n a
K s, N iteck i M a r jan T okarzew icz  K azim  erz
N ow ak  Z ygm unt T om ow a P au lin a

N ow akow ska M ichalina T opo liń sk i W ło d z im ierz
N ow ’ck i E u stach y f  Ks. pastor Tosia Tomasz
O gulew icz W ito ld Tostowa Ernestyna
O k n iń sk a  C ecy lja T rock i S tan is ław

O rło w sk a  Ja d w ig a T ruskow sk i K azim ierz
P aszk iew icz  W acław f  Tyszka Zygmunt

P e e l H e n ry k Tyszkowa Wanda
P eszy ń sk i S ta n is ła w U hm a T ad eu sz

P e try c k i J , W araszkiewicz Stanisław
Pąkosławski Stanisław W achowski Kazimierz
Pociecha Stanisław K s, W a sia k  J a n

Polańska Zofja W ą sik  Jó ze f
Poiaryski Mieczysław W ąsow icz  W ac ław
R ajkow ska A. W ieliczko Juljusz
Rakow iecki Kazimierz K s, W ilam ow ski B o lesław

R om ev k o w n a W a n d a Wiśniewski Tadeusz
Rudnicki S. W ołło so w icz  S tan is ław

R uszczyck i W ito ld W o y d y n o  W ła d y s ła w
Sadkow ska Zofja W ró b lew sk i K a ro l
Samaraj W ładysław Vorbrodt W ładysław

S iecińsk i H e n ry k f  Uzdowski Jó z e f
S iew iersk i M ieczysław Z ad ro w sk i S ta n is ła w

S io m a Jó z e f Z aręb sk a  E m il ja
S ław iń sk i K azim ierz Zdanowski J .
Sokołowski Eugenjusz Z etow icz S tan is ław
Sokołowski Marjan 
S zabun iew iczow a J a n in a

Z ie liń sk a  Iza
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MATURZYŚCI GIMN. ŚW. KAZIMIERZA
(668)

Affeltowicz Stanisław 
Ambroziewicz Juljusz 
Andruszczenko Włodzimierz 
Andrzejewski Tadeusz 
Anuszewski Albin 
Arciszewski Zenon 
Badowski Jerzy 
Baliński Edmund 
Bar Franciszek 
Bar Tadeusz 
Barciński Wacław 
Bendarzewski Stanisław 
Bereśniewicz Marj an 
Białkowski Jakób 
Białkowski Kaź mierz 
f  Błeszyński Zdzisław 
Błotnicki Władysław 
Bobiński Roman 
Bogusławski Stanisław 
Boguszewski Stanisław 
Boguszewski Tadeusz 
Bohdanowicz Franciszek 
Bojarski Ludwik 
Bojarski Nikodem 
Borkowski Tadeusz 
Borkowski Wacław 
Borowski Władysław 
hr, Breza Krzysztof 
Brodzicki Zdzisław 
Brokowski Roman 
Bronowski Witold 
Brzozowski Alojzy 
Brzozowski Antoni 
Brzozowski Karol 
Brzozowski Stefan 
Brzozowski Witold 
Buczyński Bogusław 
Bujalski Jerzy 
Bury Tadeusz 
Byczyński Zygmunt 
Byszewki Józef 
Caky Ryszard 
Celiński Józef 
Cel ński Wacław 
Chachulski Piotr 
Chitruk Wiktor 
Choiński Maurycy

Chrap o wieki Witold 
Chromiński Tadeusz 
Chromiński Władysław 
Chrzanowski Rajmund 
Chwalibóg Ryszard 
Chwalibóg Tadeusz 
Chyła Stanisław 
Chyliński Tadeusz 
Ciborowski Franciszek 
Ciepłowski Edmund 
Cichowski Mieczysław 
Cmndziewicki Jerzy 
Ciundziewicki Leon 
Ciundziewicki Stefan 
Ćwikel Władysław 
Cybulski Jan 
Cybulski Tadeusz 
Cynkutis Edward 
Cywiński Mamert 
Cywiński Włodzimierz 
Czaplicki Edmund 
Czarnocki Rajmund 
t  Czech Tadeusz 
Czeczot Otton 
Czulda Henryk 
Dajczman Zygmunt 
Danielewicz Juljusz 
Danilewicz Ludomir 
Darg'ewicz Stefan 
Dawidowski Bohdan 
Dawidowski Czesław 
Dawidson Aleksander 
Dąbrowski Janusz 
Dec Ludwik 
Derwiński Mieczysław 
Dębicki Kazim'erz 
Dobkowski Edward 
Dobiecki Józef 
Dobrowolski Michał 
Domański Janusz 
Domański Józef 
Domański Stefan 
Dorantt Stanisław 
Dorantt Władysław 
Dorja-Dernałowicz Czesław 
Douglas Jerzy 
Dowkontt Jerzy
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D o w n ar E d w a rd G rabow sk i M arek
D o w o jn a-S y lw estro w icz  L udw ik G ry żew sk i K azim ie rz
f  D reck i W ło d z im ierz G ry żew sk i T ad eu sz
D rew sk i T ad eu sz G u e rq u in  B ohdan
D rzew ieck i W acław G um ińsk i J a n
D uchnow sk i T ad eu sz G u try  W ła d y s ła w
D u lęb a  F e lik s H eid rich  A d o lf
D uniew icz W ik to r H elb ing  H en ry k
D u rasew icz  E u g en ju sz H elb ing  S te fan
D ziarkow sk i J a n u s z H elw ig  W ik to r
E h re n k re u tz  Zbigniew H enneberg  A d a m
E lja sz  S te fan H e ra  E d m u n d
E n g e lh a rd t K azim ierz H erm an o w sk i H e n ry k
E rd m a n  J a n H e tti  n ger R y sza rd
E y sy m o n tt T ad eu sz H inel T ad eu sz
F a fiu s  R om an H irsze l S te fan
F e d e c k i B ronisław H iszp ań sk i M irosław
F e d o r  Z ygm unt H łask o  Jó ze f
F e i le r  E u g en ju sz H offm an  Je rz y
F ickow sk i S tan is ław H o ły ń sk i L u c jan
F ilip sk i C zesław H o rn  W ojciech
F la n cze w sk i E d w a rd H orow icz M ichał
F r ie d  E u g en ju sz H orow icz Z ygm unt
G a jew sk i Z ygm unt H urw icz  K azim ierz
G a rliń sk i S tan is ław Ih n a to w 'cz  A le k sa n d e r
G a rliń sk i T ad eu sz Ihna tow icz  S te fan
G aszczy ń sk i M arj an Iw an ick i Zenon
G ą d zy ń sk i S te fan Iv an k a  A le k sa n d e r
G ą tk iew icz  J a n Ja b ło ń sk i J a n u sz
G ęsiń sk i J a n Ja b ło ń sk i T ad e u sz
G ierg ie lew icz  M ieczysław Jac k o w sk i T ad eu sz
G izińsk i S tan is ław Ja c u ń sk i J a n
G je ł W acław J a c y n a  W a c ław
G lass  A le k sa n d e r Jag ło w sk i Jó ze f
G łażew sk i S tan is ław Ja h o łk o w sk i R y sza rd
G łow ińsk i P io tr Jan iew ic z  S tan is ław
G oebel J e rz y Ja k im o w ’cz S tan is ław
G ołcz M arj an Jak sa -B y k o w sk i Z ygm un t
G ołcz W ło d z im ie rz Jak u b o w sk i D om inik
G o ld b a rd  S tan is ław Ja n k o w sk i L u c jan
G ołęb iow sk i Jó ze f Ja n k o w sk i W a c ła w
G ołęb iow sk i S tan isław Ja n k o w sk i W ła d y s ła w
G ołęb iow sk i Z ygm unt Jan u sz ew icz  C zesław
G o ray sk i T ad eu sz Ja ra c z e w sk i E d m u n d
G o ray sk i W  to ld Ja ro c iń sk i Z b’gniew
G órn ick i T ad eu sz Ja s ie ń sk i W ik to r
G ó rsk i Z ygm unt Ja s io n o w sk i J a ro s ła w
G ó rsk i K aro l Ja s io n o w sk i T ad eu sz
G ó rsk i Lech J a sk ó lsk i L eon
G ó rsk i W ło d z im ierz Ja w o rsk i F e lik s
G osto m sk i S te fan J a w o rsk i J a n  
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Jaw o rsk i S te fan K o ścia łkow sk i W ło d z im ierz
Je ło w ick i S te fan K ośm ider M a r jan
Ja s ie ń sk i W ik to r K ow alczyk  M arj an
Jez io ro w sk i W  to ld K ow alsk i S te fan
Józefo w icz  S te fan K ozakow sk i M aciej
Ju rk o w sk i Jó ze f K ozłow sk i S tan is ław
Ju szc zak o w sk i E zech je l K ozłow ski T ad eu sz
Ju szc zak o w sk i J a n K oźm ińsk i Z ygm unt
K a cp e rsk i K azim ierz hr. K rasick i Lech
K a czm arek  W ła d y s ła w K ra su sk i B ogusław
K ad z iń sk i R om an K ra u ze  Ja n u sz
K a liń sk i A d a m K ru k o w sk i K azim ierz
K a l'ń sk i S te fan K rukow sk i S te fa n
K a ła ta lu k  W ło d zm ierz K ru szew sk i Jó ze f
K am iń sk i A le k sa n d e r K rzy ck i T ad eu sz
K a p liń sk i J e rz y K uczy ń sk i W ito ld
K ap u śc iń sk i W ła d y s ła w K u d e lsk i S ta n is ła w
K a rp iń sk i J e rz y K u h n k e  S ta n is ła w
K arp o w icz  J a n K ulw ieć S ta n is ła w
K arp o w icz  J a n u sz K ul w iec Zbigniew
K a sp rzy ck i Em il K u rn a to w sk i R y sza rd
K em p a  (K ępa) Jó z e f K u tz n e r S tan is ław
K 'e p a l H en ry k K w ap iszew sk i J a n
K iersnow sk i R om an K w ia tkow sk i F e lik s
K iersnow sk i W ito ld K w iecińsk i Jó ze f
K is te lsk i L eszek L ac h e rt B ohdan
K iz le r J a n L ac h e rt C zesław
K leczy ń sk i B o h d an L a c h e rt Z ygm unt
K łop o to w sk i Jó ze f L afersk i T ad eu sz
K ły s J e rz y L alew icz S tan is ław
K obusiew icz T ad eu sz L alew icz  W ito ld
K ob ierzyck i S tan is ław L ange M ieczysław
K oby liń sk i Jó z e f L en a rto w icz  K azim ierz
K och W ła d y s ła w L en arto w icz  Z dzisław
K oening  T ad eu sz L eszczyńsk i J e r z y
K cen ig s te in  L udw ik t  L ev itoux  K aro l
K o łacz  K o n stan ty L igarzew sk i T ad eu sz
K o łacz  S te fan L ip ińsk i S te fan
K o ło d z ie jsk i Zenon Lisow ski A le k sa n d e r
K o m arn ick i J e rz y L isow ski B ron isław
t  hr, K om orow sk i K aro l L isow ski T ad eu sz
K on d ra to w icz  H en ry k L isow ski Zbigniew
K o p y to w sk i C zesław L itw a  B olesław
K orew o Ja n u sz L u to sław sk i B ohdan
K oro lko  H en ry k L u to sław sk i F ran c isz ek
K o rn ack i K azim ierz L u to s ław sk i J e rz y
K o ro n ack i W ac ław L u to sław sk i Zbigniew
K o ry tk o w sk i S tan is ław L u ty ń sk i S te fan
K osm ah l G u staw L ux em b u rg  Je rz y
K osteck i J a n t  Ł a d a  T ad eu sz
K o steck i T ad eu sz Ł a d a  T ad eu sz  
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Ł ap ien is  M ichał M oraczew sk i W o jc iech
Ł aw eck i A n to n i M oraw sk i B ogusław
Ł ąck i T ad eu sz M ościcki H en ry k
Ł o p a teck i S tan is ław M osiew icz K o n stan ty
Ł ow iński Jó ze f M rozińsk i S tan is ław
Ł ow ińsk i M ar j an M u la rczy k  W in cen ty
Ł uczy ń sk i R om uald M unkiew icz S te fan
Ł u czyńsk i W ło d z im ierz M u szak  H ieron im
Ł ukow sk i A lek sa n d e r M uszy ń sk i C zesław
M ackiew icz W ło d z im ierz M iick Ja n u sz
M achow ski T ad eu sz M yślińsk i B ron isław
M ak a rcz y k  F e lik s M yśliń sk i Z ygm unt
M ak a rcz y k  Ja n u sz N agłow sk i R y sz a rd
M ak a rcz y k  T ad eu sz N aim sk i J e rz y
M ak a rcz y k  Zbigniew N esto row icz  M ieczysław
M akow ski K azim ierz N eud ing  J e r z y
M alew sk i S tan is ław N euding  W a c ław
M aliń sk i S tan is ław N iczyperow icz  S tan is ław
M ałeck i S tan is ław N iedźw  ało w sk i A le k sa n d e r
M arch w iń sk i A n d rz e j N iek raszew icz  P aw e ł
M arcinow sk i A lek sa n d e r N ielubow icz C zesław
M arcinkow sk i J e r z y N iem czyńsk i M iko ła j
M arcinkoлvski K azim ierz N iew iadom ski T ad eu sz
M arkow sk i S tan is ław N iw iński W ła d y s ła w
M arsk i W ło d z im ie rz N o rm ark  M ieczysław
M arty n o w sk i G rzegorz N ow ak  M aciej
M arty n o w sk i J a k ó b N ow akow sk i K azim ierz
M arty sz ew sk i J a ro s ła w N ow akow ski M ieczysław
M ary lsk i-Ł u szczew sk i E d w a rd N ow icki J a n
M atuk iew icz  C zesław O b arsk i M ieczysław
M ay  S ta n is ła w O b 'd k o  K azim ie rz
M azu r M ichał O b iez ie rsk i Jo ach im
M azurk iew icz  R om an O brębsk i Zenon
M ey e r J a n O buchow icz T ad eu sz
M ich a lak  K azim ierz O grodzk i J a n
M ichalsk i Jó z e f O grodzk i Jó ze f
M ichniew icz Ja n u sz O grodzk i K azim ierz
M ie lcza rsk i W ła d y s ła w O kolsk i J e r z y
M ierze jew sk i S tan is ław O k o ło -K u łak  E u g e n jusz
M ik o ła jczy k  Jó z e f O k o łó w -P o d h o rsk i T ad eu sz
M ikoszew sk i S te fan O lszyńsk i C zesław
M iku lsk i S te fan O łta rz ew sk i Z d z is ław  B arto sz
M ilb ra t R y sza rd O rło w sk i Jó z e f
M ilb ra t W ło d z im ierz O rz e ł W ito ld
M ilew ski Z enon O sie jew sk i E d m u n d
M ilicer J e rz y O sińsk i W a c ła w
M issuna O lg ierd O stro w sk i E d w a rd
M itk iew icz J a n O tto m ań sk i E d w a rd
M ło d eck i W ac ław O w czarsk i J a n
M o d rze jew sk i Z enon O w czarsk i S te fan
M oraczew sk i M aciej P a łęck i J a n u sz  
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P a łęck i Zbigniew R afa łow icz  S ta n is ła w
P aru szew sk i Zenon R ah n en fe ld  R o m u ald
P asik o w sk i W ac ław R ak u za -S u szczew sk i K az in d e i z
P aszk iew icz  Mieczл^'sław R am lau  W ło d z im ie rz
P a te k  T ad e u sz R asiń sk i T ad eu sz
P aw łow icz  E ry k R ed lich  R y sz a rd
P aw ło w sk i T ad eu sz R egu lsk i P io tr
P ągow sk i T om asz f  R es to rff B o h d an
P ecz lew icz  Z ygm unt R ochow  cz  K azim ierz
P e n k a c k ' C zesław R ochm ińsk i W ito ld
P e rw e l S te fan R od y s W ło d z im ie rz
P eszy ń sk i S ta n is ła w R og alsk i M ieczysław
P e try c h  J a n R ogow ski R om an
P ączk o w sk i M ieczysław R o la  A n to n i
P io tro w sk i M aciej R o la  L u c ja n
P io tro w sk i M ieczysław R om anow sk i A d a m
P iszcza to w sk i A d am R o m ejk o -H u rk o  J a n
P iszcza to w sk i J a n u sz R o m ejk o -H u rk o  Z ygm unt
P la te  T ad e u sz R o senzw ejg  Jó ze f
P la n e ta  B runon R osińsk i H e n ry k
P o czo b u t-O d lan ick i L udw ik R o s ła n  M ieczysław
P o d g ó rsk i S ta n is ła w hr. R ostw orow sk i A n d rz e j
P od o sk i J a n R oszczew sk i E d w a rd
P o d o sk i J e r z y R oszkow ski J e r z y
P odosk i J u l  Jan R o th  W ik to r
P o g o rze lsk i C zesław R o tte r  M ar Jan
P o la cze k  T ad eu sz R ow ińsk i J a n
P o la k  S te fan R ó żań sk i S tan is ław
P o lkow sk i B o lesław R óżyck i J a n
P o lkow sk i W a c ław R ó życk i S y lw an
P o ręb sk i F ra n c isz e k R ubinow sk i S tan is ław
hr. P o to ck i A n to n i R um m el W ik to r
P o źn iak  H e n ry k R y c iak  S te fan
hr, P ra n d o ta -P ra n d e c k i M ie- R ynkow sk i L u d  w  к

czysław R zep eck i T ad eu sz
P ró szk o w sk i W ito ld S okal W ła d y s ła w
P ró szy ń sk i F e lik s S a lcm an  P io tr
P ru sk i S te fan S aw a  A n d rz e j
P rz e d p e łsk i S te fan S aw ick i W ito ld
P rzy b y lsk i K aro l Saw ick i W ła d y s ła w
P rzy b y sz  E u zeb ju sz Saw ick i Z ygm unt
P rzy b y sz  S tan is ław S chm id t M ieczysław
P rzy łu sk i B ohdan S erafinow icz  S ta n is ła w
P szczó łkow sk i E d m u n d S erk u czew sk i H en ry k
P ta sz y ń sk i Jó ze f S idorow icz  J e r z y
ks, P u z y n a  K rzy sz to f S ien ick i S te fan
R aab e  J e r z y S ienkiew icz J e rz y
R ad z io  J e r z y S iew iersk i M ieczysław
R ad zim iń sk i J e r z y S itk iew icz  J e r z y
R ad zim iń sk i W ło d z im ierz hr, S k arb ek -B o ro w sk i W ło d z i-
ks. R a d z iw iłł K rzy sz to f m ierz
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S k ibn iew sk i M ieczysław S zpakow sk i K azim ierz
S k  bn iew sk i S tan is ław S zp ark o w sk i E ugen  ju sz
S k ibn iew sk i Z ygm unt S zp ark o w sk i Z ygm unt
S k o tn ick i B o les ław S zp in a lsk i L eopo ld
S kow ro ń sk i J e r z y S zw arc  K saw ery
S k rzy w a n  S tan is ław S zw oynicki K azim ierz
S k w ie rczv ń sk i L eo n ard S z y lin g  E ugen  jusz
Ś liw iński L eon S zym ańsk i A n d rz e j
Ś liw ’ń sk i S te fan S zy m ań sk i S te fan
Ś lu sa rczy k  W a le n ty S zym ańsk i T ad eu sz
S ław iń sk i J a n S zyszk iew icz J a n
S ław iń sk i W ito ld T argosz  M ieczysław
S ław iń sk i Z ygm unt T eraszk iew icz  M irosław
S ło jew sk i K azim ierz T erleck i W ła d y s ła w
S m oleńsk i E u g e n jusz T lag a  F ran c isz ek
Sobo lew sk i Ja n u sz T ołw ińsk i T ad eu sz
S ochack i A d a m T om aszew ski J a n
S ochack i W ło d z im ie rz T om aszew sk i J u l ja n
S o k al W ła d y s ła w T om aszew sk i P rz e m y s ła w
S oko łow sk i M a r ja n T om aszew sk i Zbigniew
S oko łow sk i W ac ław T om aszew ski Z ygm unt
S o k u lsk i M ieczysław T rem beck i S ta n is ła w
S o łta n  R om an T ręb ick i K azim ierz
S tan iszew sk i J a n T rószyńsk i J a n
S tan iew icz  J e r z y T rzec iak  Z dzisław
S ta ń c z y k  H ugon T w orkow ski S te fan
S ta rczew sk i S ta n is ła w T w orkow ski T ad eu sz
S ta ró w 'c z  Z ygm unt T yb lew sk i H e n ry k
S tasiew icz  K o rn e l T ym ińsk i W in cen ty
S taw ick i H e n ry k T ym ow ski F ran c isz ek
S te fanow icz  P rze m y sław T y szk a  J a n
S to m a te llo  H en ry k T y szk a  Zbigniew
S tożk o w sk i J a n T yszka Z dzis ław
S trza łk o w sk i K azim ierz U rbanow sk i Zenon
S u d ra  Z bigniew U rbanow sk i C zesław
S u jk o w sk i Z bign’ew U szyck ' W ła d y s ła w
Św idzińsk i F e lik s U szyck i Z ygm unt
Św iecki W ła d y s ła w U zdow sk i R o śc is ław
Ś w ierczyńsk i T ad eu sz W achn iew sk i Z ygm unt
S zabun iew icz B o ży d ar W alew sk i M ichał
S zabun iew  cz M iro sław W alick i M ichał
S zadkow sk i T ad eu sz W alick i T ad e u sz
S zalew icz  B ro n is ław W a rch a ło w sk ' S ta n is ła w
S za re jk o  R om an W arzg o w sk i K azim ie rz
S zaw łow sk i K azim ie rz W a se rm a n  M a rja n
S zaw łow sk i T ad eu sz W a w e ry s  B o lesław
S zczaw ińsk i K azim ierz W ą sik  S ta n is ła w
S zczep an ik  T ad eu sz W e b e rm a n  H e n ry k
S zczerb 'ń sk i T ad eu sz W e jtk o  Jó z e f
S zem io th  W a c ław W en ce l E u g en ju sz
S zm id  J a n W e n d o rf  B o hdan  
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W engie row  G rzegorz W yżn ik iew icz  Z dz is ław
W en g ie ro w  S te fan V irion  E ugen  jusz
W e rn e r  A n to n i V irion  Jó ze f
W e rn e r  B ohdan hr, Z a b 'e łło  H en ry k
W e rn e r  J e r z y h r, Z ab ie łło  S ta n is ła w
W ęcław sk i K azim ie rz Z abłocki H en ry k
W ęg ie rsk i K a ro l Z acharzew sk i J a n
W ęglew skii W ła d y s ła w Z ach arzew sk i O lgerd
W ęży k  S ta n is ła w Z a ją cze k  K azim ierz
W ierzb ick i A n to n i Z a ją cze k  W in cen ty
W ik ie l M ieczysław Z ajączk o w sk i Z ygm unt
W ilew sk i S zczep an Z an iew sk i T eo d o r
W ilg a t K azim ierz Z aorsk i W ła d y s ła w
W 'n d y g a  S ta n is ła w  F e lik s Z aran o w sk i S ław om ir
W iorogórsk i S ta n is ła w Z arem ba T ad eu sz
W iorogórsk i W ła d y s ła w Z aw adzk i C yprj an
W itt A d o lf Z aw ad zk i J e r z y
W o d z iń sk i T ad eu sz Z aw itn iew icz A d o lf
W o I Ciechowski J e r z y Z byszew sk i K a ro l
W o jczy ń sk i R om an Z danow icz Z d z is ław
W o jtu le w sk i K o n s ta n ty Z e id le r L udw ik
W o lań sk i J e r z y Z e len k a  M iro s ław
W oT cki A d a m Z ielez iń sk i M ar j an
W olick i J e r z y Z ie lez ińsk i P rze m y sław
W olick i S te fan Z ie liń sk i J a n
W o lsk i W ła d y s ła w Z ielińsk i T ad e u sz
W orob ik  S te fan Zuchow icz K w iryn
W óyciek i K azim ierz Z ygm und  A n to n i
W ró b lew sk i M irosław Ż ebrow ski J a n
W rzeszcz  T ad eu sz Ż enczykow ski T ad eu sz
W sz e lak i S tan is ław Ż m ijew ski Z d z is ław
W y czań sk i K azim ierz Żochow ski Z ygm unt
W ysock i T ad e u sz Ż uław ski J a c e k
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ŻYCIORYSY ZMARŁYCH PROFESORÓW

PROF.  W I K T O R  B I E R N A C K I
26-go s ty czn ia  1918 r. zm arł n a  w ygnan iu  w  M oskw ’e, do k ąd , jako  

oficer reze rw y , m u sia ł o d e jść  z w o jskam i ro sy jsk iem i, prof, p o lite ch ­
n ik i i u czo n y  po lsk i, prof- W ik to r B 'e rn ack i, u ro d z o n y  w  1869 r, z o jca  
A d o lfa  P o ra j-B ie rn a ck ieg o  z ziem i M ińsk ie j, zm uszonego po w y p a d ­
k ach  63 ro k u  p o rzu c ić  z iem ’ę ro d z in n ą , p rz e sz e d ł c a łą  m a rty ro lo g ję  
k sz ta łc e n ia  się p o d  obcym  rz ą d e m  w  g im nazjum  w  L ublin ie  po d  o s ła ­
w ionym  S yngalew iczem , w  u n iw ersy tec ie  w arszaw skim , za  czasów  
A p u c h tin a , a sy s te n tu rę  s ed m io le tn ią  u  Z iłow a, w reszcie  p rz ez  d w a­
d zieśc ia  la t  p ra co w a ł w  po litech n ice  w arszaw sk ie j, gdzie p rz ed m io t 
swój ukochany , fizykę i p racow nię  fizyczną w zorow o p o staw ił. C hlu-

p ro f, w .  B ie r n a c k i.

biono się nim , bo jak k o lw iek  by ł to  cz łow iek  do  ża d n y ch  k o m p ro m i­
sów  n iezd o ln y  i w  p o lity ce  u d z ia łu  n ie  b io rący , to  je d n a k  ta k  się um iał 
postaw ić , że w rogow ie n a w e t szanow ać go m usieli. N ie p rz e sz k a d z a ło  
to  je d n ak , że p rz ech o d z  i  w ie le  p rzy k ro śc i, jak o  u ro d z o n y  w  p ie rw o ­
ro d n y m  g rzech u  polskości. P o  u k o ńczen iu  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  
s tu d jo w al w  B erlin ie , gdzie  te j m ia ry  uczeni, ja k  H e lm h o ltz , w y ró żn ia li 
go i p o ch w ały  z w łasn y m  p o dp isem  p rz y  ro z s ta n  u  się ofiarow ali.

O fia ro w y w an o  m u w  czasie  by tności jego w R y d ze  m ie jsce  p ro feso ra , 
w  K ijow ie, w y m ien ian o  go jak o  n a s tęp c ę  p ro f. S m oluchow skiego , on 
je d n a k  trw a ł n a  tru d n e j p laców ce, k tó ra  szczegó ln ie  no s t ra jk u  szk o l­
nym , k tó reg o  b y ł zw o le n n k ie m , i po  ro k u  1905-ym  s ta ła  się n a d e r  
ciężka. W ie lo k ro tn ie  b y ł d e legow any  zag ran icę , d la  o b ezn an ia  się z n o - 
w oczesnem i u rz ąd ze n ia m i w  dzied z in ie  f zyki, b ra ł  u d z ia ł w  z ja z d a c h  
naukow ych , b y ł cz łonk iem  W arsz . T o w a rzy s tw a  N aukow ego od sam ego
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jego  pow stan ia , a  tak że  cz łonk iem  Tow . parysk iego , berlińsk iego , lo n ­
dyńskiego , p e te rsb u rsk  ego i innych. Z ag ran icą  w  K o lo n ji w y ra b ia ją  
p rz y rz ą d y  jego, k tó re  pod  jego nazw isk iem  są  zn an e  w  n aszem  m ieście. 
P isa ł i t ło m a czy ł po po lsku , francusku , n iem iecku , ang ie lsk u  i ro sy jsk u . 
Z a s ły n ą ł jako  ek sp e ry m en ta to r . Z N iżnego N ow ogrodu, d o k ąd  ew a­
kuow ano  in w e n ta rz  n au k o w y  P o lte c h n ik i  W a rsza w sk ie j, d o je ż d ż a ł 
p a rę  ra z y  tygodaiow o  do  M oskw y d la  od b y w an ia  lekcy j fizyk i w  ta m ­
te jszy c h  szk o łach  p o lsk ich — m ięd zy  innem i i  w  g im n az ju m  C, K- 0 ,  
w  M oskw ie.

C E C Y L J A  B O G U C K A
Ś, p. C ecy lja  B ogucka, u r, 1859 ro k u  w e w s ' J a ś lu ta c h , ziem i p ło c ­

k ie j, L a ta  dz iec inne  sp ę d z iła  n a  w si pod  o p iek ą  m atk i i tam  n a b ra ła  
ow ej p rom ien n e j p o gody  ducha, k tó ra  J ą  cechow ała  p rz ez  c a łe  życie.

L a ta  szko lne  w  W arszaw ie , n a  u k ry te j  p en s ji s ió s tr  K ra je w s k c h  
p rzeb y te , ro z w in ę ły  w  ś, p. C ecy lji um iłow an ie  rz e te ln e j w iedzy , u k o ­
chan ie  p o n ad  w szy stk o  n au k i języ k a  po lsk iego  o raz  h is to r ji  o jczy s te j. 
S zk o ła  ow a tc h n ę ła  g łęb ck  m p a trjo ty zm em : p rz e ło żo n a  b y ła  s io s trą  
cz ło n k a  R z ą d u  N arodow ego , R a fa ła  K ra jew sk ieg o ; p ro feso ro w ie  te j 
m iary , co W ła d y s ła w  S m oleński, K a ro l D unin, E d w a rd  G rabow sk i, 
F lo r jan  Ł agow ski i inni, n au czan ie  tra k to w a li n ie ty lk o  jak o  zaw ód  
życio"wy, a le  jak o  s łu żb ę  n a ro d o w ą, z n a raże n ie m  osobistego  b ez p ie ­
czeństw a, w  im ię n a jsz c z y tn ie jsz y c h  id ea łó w  p o d ję ta . D la  ty ch  p rz e ­
w odników  za ch o w a ła  ś, p, C ecy lja  g łęb o k ą  cześć, a la ta , spęd zo n e  
w  szkole, p rz e są d z iły  o J e j  pow ołan iu , u cz y n iły  J ą  n au czy c ie lk ą  
p rzed m io tó w  o jczystych .

Je ż e li  w  c k re s ’e niew oli ,,tw ie rd z ą  p o lskości s taw a ł się k a ż d y  p ró g “ , 
to  n iew ą tp liw ie  w  w ielk iej m ierze  p rz y czy n iły  się  do tego  tak ie  n au - 
czycie lk ', ja k  ś- p, C ecy lja  B ogucka, U czy ła  O na sze reg  la t  w  dom ach 
p ry w a tn y ch ; k o m p le tach  i u k ry ty c h  szko łach , o taczan a  uzn an iem  ro ­
dziców  i m iło śc ią  dzieci. S z e rz y ła  św ia tło  w śró d  sze reg u  nauczy c ie li 
ludow ych , o fia rn  e i odw ażn ie  b ra ła  u d z ia ł  w  p ra c y  ów czesnych  k ó łek  
ośw iatow ych.

N iebaw em , zachęcona p rzez  ś, p. C ecy lję  N iew iadom ską , s ta n ę ła  
z N ią do w sp ó łp ra cy  lite rack o -p ed ag o g iczn e j,,, I o to  ro z sz e rz y ły  się 
w p ły w y  onej cichej, sk rom nej n a d  w y ra z  p raco w n icy  o św ia to w e j: 
n iem a dz ecka polskiego, k tó re b y  nie k o rz y s ta ło  z J e j  p racy , nie k s z ta ł­
ciło  się n a  J e j  w ypisach , ćw iczen iach  do n au k i p o p raw nego  p isan ia , 
s ty lis ty ce  i t, d.

W o jn a  św ia tow a za sk o czy ła  ś, p, z m a r łą  n a  le tn ich  w yw czasach , 
u  p rz y ja c ió łk i w  T uhanow ieżach . Z o s ta ła  o d c ię ta  od w a rsz ta tu  sw ej 
p racy , a le  n ie  p rz e s ta ła  uczyć. P rz e z  trz y  la ta  do u m ęcz en 'a  u cz y ła  
w  g im nazjum  m ęskiem  i żeńsk iem  w  M iń sk u  B ia ło rusk im , i ta  k a r ta  
J e j  w ygnańczego  ży w ota  o b fitu je  w  p iękne w spom nien ia : o fiarnego  
i p ło d n eg o  w ysiłku .

P o  pow roc ie  do k ra ju  w 1918 r, za czę ła  p raco w ać  w g im nazjum  pod  
k ie ru n k iem  K . K ulw iecia , P o d u p a d a ła  n a  zd row iu , a le  hum or, pogoda, 
z a p a ł do p ra c y  to w arzy szy ły  J e j  s ta le , Z ja k ą ż  ra d o śc ią  u czy ła  
n a reszc ie  o tw arc ie , jaw n ie  dzie jów  n aro d o w y ch  po lsk ie  dzieci w  p o l­
sk iej szkole . To b y ł ju ż  o s ta tn i J e j  p o s te ru n ek , p o s te ru n e k  zw ycięski.
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w  1921 г, s ta n  zd ro w ia  zm usił J ą  d o  w y co fan ia  się z n au czy c ie lsk ich  
szeregów , p rz ez  o s ta tn ie  c z te ry  la ta  p ra c o w a ła  ju ż  jed y n ie  p ió rem . 
P o z o s ta w iła  I - ą  część  p o d rę czn ik a  do nau k i h is to rji  p o lsk ie j. U m iło ­
w an e  to  o s ta tn ie  dz ie ło , owoc ty lo le tn ieg o  dośw iadczen ia , m a się n ie ­
baw em  u k a z a ć  w  d ru k u , choć n iedokończone.

Z m arła  29 lip ca  1925 r,, p zo s taw ia jąc  po sobie b o g a ty  d o ro b ek  lite - 
rack o -p e d ag o g iczn y  i p e łn e  czci w spom nien ie  w śró d  kolegów , rodz iców  
i m łodzieży . B y ła  d la  n as w szy stk ich  słow em , p ió rem  i czynem  —  
N auczy c ie lk ą ,

J A N  F R A N C I S Z E K  D Ą B R O W S K I
Ś, p, J a n  F ra n c isz e k  D ąbrow sk i u r. 10,X,1861 r, w  L ublin ie , u k o ń ­

czy ł g im n az ju m  lubelsk ie , a  n a s tęp n ie  w y d z ia ł fizy k o -m a to m a ty czn y  
w u n iw ersy tec ie  p e te rsb u rsk im , ze sto p n iem  k a n d y d a ta  n a u k  fizyko- 
m a tem aty czn y ch . P o  u k o ń czen iu  o b ją ł w  1887 r, p o sad ę  w ychow aw cy  
i n au c zy c ie la  m a te m a ty k i w  szk o le  re a ln e j W o jc ie ch a  G órsk iego  
w  W arszaw ie , W  1893 r. p rzen o si s ię  do W ilna , gdzie  w  W ileń sk im  
P ry w a tn y m  B an k u  H an d lo w y m  zap o zn aw szy  się k o le jn o  ze  w szy s t- 
k iem i d z ia ła m i p racy , m ian o w an y  zo s ta je  od 1896 r, g łów nym  b u c h a l­
te rem , N a  s tan o w isk u  tern  p o z o s ta je  ty lk o  rok , g d y ż  ju ż  w  1897 r, 
p rzen o si się  do n o w o p o w sta jąceg o  w  ty m  czasie B ia ło stock iego  B an k u  
H an d lo w eg o  w  c h a ra k te rz e  cz ło n k a  za rzą d u . W  1900 r, po o p u szcze­
n iu  b an k u  p rz ez  d o tychczasow ego  jego  k ie ro w n ik a  p. Jó z e fa  K a r­
pow icza, z o s ta je  jed n o g ło śn ie  n a  jego m iejsce  w y b ran y . S tanow isko  
to  z a jm u je  do  chw ili fu z ji B an k u  B iałostock iego  z B an k iem  R o sy j-  
sk o -F ran c u sk im  w  1913 r., poczem  p rz ez  d w a la ta , t. j, do 1915 r. 
p ra c u je  w  in s ty tu c ji  p o w sta łe j z p o łącz en ia  się ty ch  dw óch banków  
w  c h a ra k te rz e  d y re k to ra  o d d z ia łu . P o  o s ied len iu  się w  B ia ły m sto k u  
n a leż y  do za ło ży c ie li T o w a rzy s tw a  P o p ie ra n ia  S zk o ln ic tw a  H a n d lo ­
wego, W  m a ju  1915 r, p rz e je ż d ż a  do R osji, gdzie  p rz ez  trz y  la ta  t . j. 
do m a ja  1918 r, w y k ła d a  m a tem a ty k ę  w  szk o łach  (filo logicznej 
i re a ln e j)  C en tra ln e g o  K o m ite tu  w  M oskw ie, Z a raz  p o tem  w ra ca  do 
k ra ju , w s tę p u je  do M in is te rs tw a  S karb u , p ra c u ją c  n a d  o d b u d o w ą 
k ra ju , g dzie  n a  s tan o w isk u  ra d c y  m in 's te rja ln e g o  zm arł 7 .V L1919 r.

K A R O L  DUNIN
U r, 1850 r, w  S kron iow ie  w  z. K ie leck ie j, G im n az ju m  uk o ń czy ł 

w  P ińczow ie  1868 r, S tu d ja  o d b y w ał w  S zko le  G łó w n e j do  czasu  je j 
zam knięcia , p o tem  w  U n iw ersy tec ie  W a rsza w sk im , k tó ry  u k o ń czy ł 
w  1872 r,

W  r, 1877 p o  ob ron ie  pub liczn e j ro z p ra w y  , ,0  p ra w ie  m azow iec­
k iem " u z y sk a ł s to p ień  m a g is tra  p ra w a  cyw ilnego,

W  r, 1879 w sze d ł do  c ia ła  obrończego, jak o  a d w o k a t p rzy s ię g ły  
w  W a rsza w ie , W  ty m  c h a ra k te rz e  b y ł d łu g o le tn im  z a s tę p c ą  ra d c y  
p raw n eg o  Tow , D r, Żel. W a rsz ,-W ie d e ń sk ie j, a  n a s tę p n ie  aż do koń ca  
ży c ia  —  sk arb o w ej K o le i W ied e ń sk ie j. Je d n o c z e śn ie  b y ł d łu g o te l-  
n im  ra d c ą  p ra w n y m  O rd y n a c ji h r. Z am ojsk ich ,
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O d г, 1901 —  1906 by ł p rezesem  d e leg a c ji p raw n o -ek o n o m iczn e j 
p rz y  sek c ji h an d lo w ej W arszaw sk ieg o  o d d z ia łu  Tow . p o p ie ra n ia  p rz e ­
m y słu  i h an d lu .

O d  r. 1907, t  j, od  chw ili o tw arc ia  Tow , P raw n iczeg o  W a rsz a w ­
skiego aż  do r, 1915 —  p rezesem  R a d y  te j in s ty tu c ji.

К а г ѳ і  D u n in ,

O d r, 1901 —  1914 je s t  cz ło n k iem  K o m ite tu  K a sy  im, M ianow sk iego , 
B y ł jed n y m  z za ło ży c ie li Tow , N aukow ego,
P rz e z  szereg  la t  b y ł w y d aw cą  i cz łonk iem  K o m ite tu  re d ak cy jn eg o  

,,G a ze ty  S ą d o w e j"  W a rsza w sk ie j,
W y d a ł w ie le  p ra c  nau k o w y ch  z z a k re su  s to sunków  p ra w n y ch  

w  P o lsce  —  o ra z  p edagog icznych  do u ż y tk u  szk ó ł h an d lo w y ch . C zę­
ściow o p o św ięca jąc  się p ra c y  p edagog icznej, w y k ła d a ł z a sa d y  p ra w a  
n a  w yższy ch  k u rsa ch  h an d lo w y ch  R aczk o w sk ie j i S iem irad zk ie j 
w  W a rsza w ie  i w  g im nazjum  C, K, O, w  M oskw ie,

Z m arł w  M oskw ie 16 czerw ca  1917 r.

S T ANI S ŁA W C E Z A R Y  G I B E S S
U ro d z o n y  dn, 22 lip ca  1890 r. w  P io trk o w ie  S, G ibess po  uk o ń czen iu  

szk o ły  śred n ie j u d a ł się n a  s tu d ja  w y ższe  do Lw ow a, gdzie  s tu d jo w a ł 
ch em ję  n a  P o litechn ice ,

Z n a tu ry  b a rd zo  ru ch liw y  i czynny , p o za  s tu d ja m i zaw odow em i o d ­
d a w a ł się gorliw ie p ra c y  sp o łeczn e j. Z w łaszcza  ru c h  h a rc e rsk i p o rw a ł 
go z c a łą  s iłą  n am ię tn o śc i —  i w  p ew n y ch  m o m en tach  ży c ia  w y p e łn ia ł 
m u  ca ły  CMS w o ln y  od obow iązków  zaw odow ych . To też  w  h ie ra rc h ji 
o rg an izac ji h a rce rsk ie j p o su w ał się  szybko, o trzy m u jąc  w  1926 r, s ta ­
now isko  Z a s tę p c y  K o m en d a n ta  C horągw i W a rsz a w sk ie j, o raz  k ierów ^ 
n ik a  W y d z ia łu  W y szk o len ia ,
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w  w ojn ie  o s ta tn ie j b ra ł  czynny  u d z ia ł, W  1914 r, w s tę p u je  do L e- 
g jo n u  W schodn iego , z o s ta ją c  tam  K o m en d an tem  K o m p an ji,

P rze ch o d z i c a łą  c iężk ą  i sm u tn ą  m a rty ro lo g  ję  tego  L eg jonu. P o  
d łu ższy m  pobycie  w  K ijow ie, w  s ie rp n iu  1918 r, p rz y je ż d ż a  do W a r ­
szaw y  i tu  o b e jm u je  lek c je  g im n asty k i i n ad z ó r w  szko lnych  d ru ż y n ach  
h a rce rsk ic h  w  G im n az ju m  K, K ulw lecia ,

Z m arł dn, 6 s ty czn ia  1927 r, w  W arszaw ie ,

J A N  G R Y Ż E W S K I
U ro d zo n y  w  1870 r, w  R óżycach , w  pow . Ł ęczyckim , w  m a ją tk u  ro ­

dzin n y m  o jc a  K a z im ie rza  i F a u s ty n y  z d, S k o tn ick ie j, u częszcza ł do  
szk o ły  re a ln e j w  W arszaw ie , po u k o ń czen iu  k tó re j o d b y ł s tu d  ja  zaw o­
dow e w In s ty tu c ie  d róg  k o m u n ik ac ji w  P e te rsb u rg u , P o  pew n y m  o k re ­
sie s łu żb y  w w y d z ia le  drogow ym  k o le i W a rsza w sk o -W ied e ń sk ie j 
w  W arszaw ie , z o s ta ł in ży n ie rem  d y s ta n su  w  C zęstochow ie, P rz y p a d ło  
to  n a  czas o tw arc ia  jaw n e j d z ia ła ln o śc i P o lsk ie j M acie rzy  S zk o ln e j, 
O d d z ia ł C zęstochow sk ie j M ac ie rzy  p o d  k iero w n ic tw em  inż, G ry żew - 
sk iego  o d z n a czy ł się  żyw otnośc ią , a  ta  d z ia ła ln o ść  o św iatow a w  ro b o t­
n iczym  o śro d k u  częstochow sk im  m ia ła  w ie lk ie  z a d an ie  do sp e łn ien ia .

G d y  p rz y sz ła  w o jn a , a  z n ią  w  1915 r, e w ak u ac ja  u rz ęd ó w  k o le jo ­
w ych, u d ać  się m u sia ł z ro d z in ą  n a  w ygnan ie  do M oskw y, sk ąd  w ró c ił 
la tem  1918 r.

N a  p o c z ą tk u  tego  w y g n an ia  s tra c ił  w  R o s ji ukochane dziecko . W  M o­
skw ie p ra co w a ł, p rz y d z ie lo n y  do  ko le i K azań sk ie j, bez  w y tch n ien ia  
w  sw oim  zaw odzie , A le  z n a jd o w a ł czas i ta m  n a  p ra c ę  sp o łecz n ą ; b y ł 
w sp ó łza ło ży c ie lem  i p rezesem  P o lsk iego  T o w a rzy stw a  O św iatow ego; 
gd y  S zk o ła  ś re d n ia  C, K, O, m ia ła  tru d n o śc i ze zn a lez ien iem  n a u c z y ­
c ie la  w y ższe j m a tem a ty k i —  o fiarn ie  p o d ją ł  się w  n ie j lek cy j tego  
p rzed m io tu , k tó ry  w y b o rn ie  p o s iad a ł. P o za  tern  w y k ła d a ł w  P o li­
tech n ice  W a rsz a w sk ie j,

Ś. p, in ży n ie r J a n  G ryżew sk i, ko le j owiec, z n a n y  szerok im  ko ło m  
rów nież  i z p ra c y  sp o łeczn e j, p a d ł  n a  p o s te ru n k u . G d y  je c h a ł do  P o ­
znan ia  d la  u s ta le n ia  s to sunków  k o m u n ik ac ji z zab o rem  p rusk im , je c h a ł 
z o ch o tą  i w e rw ą  dokonyw ać w  sw oim  za k re s ie  z jed n o c zen ia  te j n a j ­
d ro ższe j se rcu  p o lsk iem u  ziem i z m acie rzą , n ieoczek iw an ie  d osięg ła  
go śm ierć  w k a ta s tro f ie  k o le jo w ej.

WACŁAW J A C U Ń S K I
U r, 1873 r, w  m a ją tk u  S zy łan ach , w  pow iecie tro ck im . G im n az ju m  

u k o ń czy ł w  G ro d n ie , w y d z ia ł p rz y ro d n ic z y  w  P e te rsb u rg u , p o tem  
w y je c h a ł do P a ry ż a  do szk o ły  chem icznej —  sp ec ja liz o w ać  się 
w  chem ji. P o  p ow roc ie  do k ra ju , choć z zam iło w an ia  pedagog , n ie 
chc ia ł w y k ła d a ć  w  szko le  ro sy jsk ie j —  p rz y jm u je  w ięc w  gazow ni 
p o sad ę  a d m in is tra c y jn ą  pom ocn ika  d y r, A lb e rtieg o , w  1905 r, z chw ilą  
p o w stan ia  szk o ły  po lsk ie j p rz e rz u c a  się n a  niw ę p ed ag o g iczn ą  —  n a j ­
p ie rw  p ra c u je  w  szk o le  T o m asza  N ik lew sk iego  w  Ł o d zi —  późn iej 
w  S ied lcach , w  końcu  p rz en o si się do W a rsz a w y  i zy sk u je  sobie
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p rę d k o  o p in ję  b a rd zo  cenionego pedagoga. O prócz  p ra c y  n a  n iw ie p e ­
dagogicznej ś, p, W a c ła w  Ja c u ń sk i p ra c o w a ł naukow o jak o  p o p u la ­
ry z a to r  w ied zy  p rzy ro d n icze j —  o d zn a cza ł się rów nież w ie lk iem  zam i­
łow an iem  do podró żo w an ia . K o rz y s ta ją c  z w ak acy j szko lnych , co rocz-

Г

Wacław Jacuński, Andrzej Lipski-

nie w y je ż d ż a ł w  różn e  s tro n y  i w  te n  sposób  zw iedził n iem al c a łą  
E u ro p ę  —  m ięd zy  innem i o d b y ł b a rd zo  c iek aw ą  p o d ró ż  do S zp icbergu , 
B y ł te ż  o rg a n iz a to rem  w ie lu  w ycieczek  m ło d z ieży  szko lnej po k ra ju  
o jczystym , k tó ry  sam  z n a ł doskonale , jak o  czy n n y  cz ło n ek  Tow , K ra ­
joznaw czego.

W  ro k u  w o jn y  p rz ed  w zięciem  W a rsz a w y  w y je c h a ł n a  k ró tk i o d p o ­
czynek  n a  w ieś do b ra ta  w  G ro d z ień sk ie , zo s ta ł o d c ię ty  od W a rsz a w y  
i ra zem  z fa lą  w ygn ań czą  d o s ta ł  się do  M oskw y, T u ta j, p re zes  w y d z ia łu  
szko lnego  K o m ite tu  Polsk iego , p, L ib e rt p o lec ił m u zo rgan izow ać 
szko łę  re a ln ą  m ęską. W y w ią za ł się  z tego  szybko i u m ie ję tn ie  i zo s ta ł 
je j d y rek to rem ,

W  p ie rw szy m  ro k u  w y k ła d a ł rów n ież  w  g im n az ju m  dyr. K ulw iecia , 
W y b itn em i cecham i d u szy  zm arłeg o  b y ły : go rący  p a tr jo ty z m  i zu ­
p e łn a  n iezd o ln o ść  w ch o d zen ia  w  jak ik o lw iek  kom prom is z w łasn y m  
sum ieniem . N ie p o s ia d a ją c  z u p e łn ie  opo rtu n izm u , p o tę p ia ł go zaw sze 
u  drug ich , p rz ez  co  n ie ra z  n a ra ż a ł  się ludziom . B y ł d u sz ą  n a - 
w sk roś n ieza leżn ą . G o rąco  m a rz y ł o p ow roc ie  do  k ra ju  —  n ies te ty , 
n ie d an em  m u ju ż  b y ło  zobaczyć ziem i o jc z y s te j: 31 m arc a  1917 r, 
zm arł n ag le  w  M oskw ie n a  u d a r  sercow y, p o zo s ta w ia ją c  g łęboki żal 
w śró d  tych , k tó rzy  go znali, cen ili i k ocha li,

M. A. J A Ż W I Ń S K I
Ś, p, M aksym in  A n to n i Ja ź w iń sk i u ro d z ił się  8 czerw ca  1875 r. 

w  R osochatem , ziem i Ł om żyńsk ie j, P o  u k o ń czen iu  g im n az ju m  w  Ł om ży 
w  1894 r. w s tąp ił n a  W y d z ia ł P ra w n y  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o ,
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N a sk u tek  w y k ry c ia  ta jn y c h  o rg an izacy j ośw iatow ych, k tó ry ch  
ś, p, M, A- Ja ź w iń sk i by ł cz łonkiem , z o s ta je  z a  czy n n y  w  n ich  u d z ia ł  
w  dw a m iesiące  po u k o ńczen iu  U n iw e rsy te tu  w  d n iu  8 cze rw ca  1898 r. 
a re sz to w a n y  i zam k n ię ty  w  C y ta d e li w a rszaw sk ie j. P o  w y p u szczen iu  
z C y ta d e li p ra c u je  n a  k o le i W arsza w sk o -W ied e ń sk ie j aż  do je j sk u p u  
p rz ez  zaborców , n a s tę p n ie  jak o  a d w o k a t p rz y s ię g ły  o tw ie ra  k a n c e ła r ję , 
o ra z  n a u c z a  h is to r ji  i ła c in y  w  szko le  je n e ra ła  C hrzanow sk iego , 
R ok  1915 z a s ta je  go n a  w y g n a in u  w  M oskw ie, gdzie  w y k ła d a  w  szko le  
po lsk ie j C. K , O, D yr, K , K ulw iecia , tam  też  zach o ro w aw szy  n a  s a r ­
kom ę n a  w ą tro b ie , po d ług ich  c ie rp ien iach  zm arł w  d n iu  24 czerw ca  
1916 r., p rz eży w sz y  41 la t.

A N D R Z E J  L I P S K I
D n. 8-go 1921 r, zm arł w  W a rsza w ie  ś- p, A n d rz e j L ipski, za s łu ż o n y  

i o d d a n y  sw ej p ra c y  p rz e z  d ług ie  la ta  pedagog.
U ro d z o n y  w  1853 r . w  Jó ze fo w ie  L ubelsk im , p o b ie ra ł nau k i szko lne  

w  L ublin ie , a  s tu d  ja  im iw ersy teck ie  n a  w y d z ia le  h is to ry czn o -filo lo - 
g icznym  u k o ń czy ł w  W a rsza w ie  w  1879 roku . J a k o  n au czy c ie l filolog}i 
k lasy czn e j ro z p o czą ł w  ty m że  ro k u  sw o ją  za s łu ż o n ą  p ra c ę  p ed a g o ­
giczną, n a jp ie rw  w  P ińczow ie, p o tem  w  C zęstochow ie, R ad o m iu , 
Ł odzi i o s ta tn io  w  W a rsza w ie , z k tó rą  ro z s ta ł  się  p o d czas w o jn y  
n a  tr z y  la ta , zm uszony, jak o  n au czy c ie l g im nazjum  p aństw ow ego , do 
o p u szczen ia  k r a ju  p rz y  e w ak u ac ji w o jsk  ro sy jsk ich . P o d cza s  t rz y ­
le tn ieg o  p o b y tu  n a  obczyźn ie  b ra ł  czy n n y  u d z ia ł w  życ iu  k o lon j i i w y - 
ch o d ź tw a  po lsk iego . P o z a  p ra c ą  zaw o d o w ą w  szko le  C, K , 0 ,  z a j ­
m ow ał się  g o rąco  sp ra w am i pub licznem i i b y ł w ice -p rezesem  polsk iego  
K o m ite tu  pom ocy  o fiaro m  w o jn y  w  B erd jań sk u , P o  pow ro c ie  do 
k ra ju  b y ł p rz ez  ro k  k ierow nik iem  je d n e j ze szkół, zm ęczony  je d n a k  
za jęc iam i ad m in is tracy jn em i, o d d a ł się  znow u u lu b io n e j d z ia ła ln o śc i 
n au czy c ie lsk ie j.

P rz e sz ło  c z te rd z ie s to le tn ia  p ra c a  p edagog iczna , ro z p o czę ta  w  n a j ­
c ięższym  d la  szk o ln ic tw a  naszego  okresie , trw a ć  b ęd z ie  d ługo  w e 
w dz ięczne j p am ięc i licznych  uczn iów  zm arłego .

K S I Ą D Z  K A Z I M I E R Z  L U T O S Ł A W S K I
K siąd z  K az im ie rz  L u to s ław sk i p rz y sz e d ł n a  św ia t 1880 r, w  D ro z­

dow ie, po ło żo n em  m alow niczo  n a d  rz e k ą  N arw ią , o k ilk a  k ilo m e tró w  
od  m. Łom ży, D ziecko ro d z icó w  zam ożnych , p ią ty  z ko le i sy n  F ra ib  
c iszk a  L u tosław sk iego , znanego  z iem ian in a  i p rzem y sło w ca , n au k i 
w stęp n e  z z a k re su  szkó ł ś re d n ic h  p o b ie ra ł w  d o m u  ra zem  z n a jm ło d ­
szym  sw ym  b ra te m  ś, p, Jó ze fem . P o z o s ta w a ł p o d  ok iem  rodz iców , 
p o tem  po d  okiem  m atk i i o p iek ą  b ra c i s ta rsz y ch . W z ra s ta ł  w  c iep le  
życ ia  ro dz innego , n ie  zazn aw szy  tro sk , jak ie  sp ro w a d z a  n ied o s ta tek . 
U czony  p rz ez  s ta ra n n ie  d o b ie ran y ch  n au czy c ie li, z  k tó ry c h  n au c zy c ie ­
lem  n a jle p sz y m  by ło , n iew ą tp liw ie , sam o D ro zd o w o  z p rześ liczn y m  
w id o k iem  n a  ro z le g łą , m a je s ta ty c z n ą  d o lin ę  N arw i i n a  fa lis te  w zgórza  
lew ego b rzeg u  rzek i, p o ro s łe  odw iecznem i boram i.
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R o d z in a  i p rz y ro d a  b y ły  n a tu ra ln y m i g łów nym i w ychow aw cam i d u ­
szy  w raż liw e j i h o jn ie  p rzez  B oga o b d arzo n e j. W  w iek u  b a rd zo  m ło ­
dym  obaj b ra c ia  ja d ą  n a  n a u k ę  w y ż sz ą  zag ran icę  —  do N iem iec, 
p o tem  do S z w a jc a rj i. T am  ś, p. K azim ie rz  k o ń czy  w y d z ia ł lek a rsk i 
i zd o b y w a d o k to ra t m ed y cy n y  w  Z u ry ch u  (1903), u z u p e łn iw sz y  n a ­
s tęp n ie  je szcze  w  L o n d y n ie  sw e w iadom ości lek a rsk ie , in te re su ją c  się 
w  n au k a ch  lek a rsk ich  g łów nie z jaw isk am i życ ia  cz ło w iek a  zdrow ego, 
n o rm alnego . J u ż  n a  ław ie  szko lnej o d d a je  się z za p a łe m  n ie ty lk o  
nau ce , lecz  i p ra c y  spo łeczn e j w śró d  rów ieśn ików  sw oich i kolegów ; 
w  p ra c y  te j go rliw y  w y zn aw ca  i sze rm ie rz  p a tr j  e tycznego  k ie ru n k u  
w śró d  m łodzieży , W  A n g lji —  w śró d  s tu d jó w  n a d  w y chow an iem  cz ło ­
w iek a  zdrow ego, silnego fizycznie i m oraln ie , s ty k a  się  z now ym  ty p em  
szk o ły  ś re d n ie j, szk o ły  —  n a  wsi, k tó ra  p rz ez  w sp o m n ien ia  w łasnego  
d z iec iń s tw a  ogrom nie tra f ia  m u do p rzek o n an ia .

Ks, Kazimierz Lutosławski.

P o  p a ru  la ta c h  p ra c y  w  ,,O gn isk u “ s ta ro -w ie jsk ie m  po d  W a rsz a w ą  
d o k tó r i w ychow aw ca p o s tan aw ia  p o g łęb ić  jeszcze  b a rd z ie j i u sz la ­
ch e tn ić  o fia rę  ze sw ego życ ia  n a  rzecz  sp raw y . P o s ta n a w ia  pośw ięcić  
się ca łkow ic ie  s łużb ie  B o że j, W ra c a  te d y  r, 1909 do S zw a jc a rji, ty m  
ra zem  do sem in arju m  ka to lick ieg o  w e F ry b u rg u  i tu  w 1912 r, o trz y ­
m u je  św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  z r ą k  k s ięd za  M erc ie ra , s ław nego  b isk u p a  
belg ijsk ieg o  i n iebaw em  k a rd y n a ła . P rzy b y w szy  do k ra ju , d o k tó r m e­
d y cy n y  i św, teo log ji, w ła d a ją c y  b ieg le  języ k iem  francusk im , n ie ­
m ieck im  i angielsk im , s ta je  sk rom nie  do p racy , jak o  p re fek t, z a jm u ją c  
się  p rz y te m  głów nie p o d n iesien iem  m o ra ln em  m ło d z ieży  szko lnej 
p rz e z  zw iązk i p o u fne  dzielnośc i i cno ty , zw ane ,,zw iązk am i h a rc e r s tw a “ . 
W k ła d a  w ie le  z a p a łu  i ta le n tu  o rg an izacy jn eg o  w  sp raw y  h a rc e rs tw a , 
w ysu w a się  n a  je d n o  z czo łow ych  s tan o w isk  tego  ru ch u  i zy sk u je  
m iło ść  licznych  za stęp ó w  d o ra s ta ją c e j m ło d z ieży  szko lnej w  W a rs z a ­
w ie i w ogóle w  k ra ju , N ie ty lk o  d z ia ła , a le  p isze  w  te j sp ra w ie  w iele . 
W ie lk a  w o jn a  w y rz u ca  go z k ra ju  na w schód, g dyż je s t  on, oczy-
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w iście, p rzec iw  N iem com , w ierzy  w p o w stan ie  P o lsk i n iep o d leg łe j, 
z jed n o czo n e j i w sp a rte j o w ła sn e  m orze; n ie ty lk o  w ierzy , a le  p rag n ie  
czynn ie  pom óc do J e j  w yzw olen ia , O s iad a  w  M oskw ie- T u  z b raćm i 
sw ym i, ś- p, inż. M arja n em , Jó z e le m  i J a n e m  b ie rze  u d z ia ł w  o rg an i­
z a c ji szk o ły  p o lsk ie j, g im nazjum , w  k tó re j n au cza  re lig ji  i o b e jm u je  
stan o w isk o  w ychow aw cy  i in sp ek to ra . N a jle p sz y  w ychow aw ca, uk o ­
ch an y  p re fe k t, hu fcow y  h arce rsk i, po św ięcał m ło d z ieży  c a ły  sw ój czas, 
w ied zę  i w y ją tk o w e  o rg an izacy jn e  zdolności. W p ły w a ł obecnością  sw ą 
n a  p ra c ę  R a d y  P ed ag o g iczn e j, k tó re j b y ł sek re ta rz em ; p ro w a d z ił w y ­
cieczki, zo rg an izo w ał le tn isk o  p o d  M oskw ą, k tó rem  osobiście k ie ro w ał. 
W  n ied z ie le  i św ię ta  w y g łasz a ł n au k i n a  zo rgan izow anych  p rz e z  siebie 
n ab o żeń stw ach . J a k o  b e z p o śred n i pom ocn ik  dy r, K ulw iecia , p rz y c z y ­
n ił się  w  w ielk ie j m ierze  do  w y tw o rzen ia  ze  szk o ły  k u źn i c h a ra k te ró w  
p rz y sz ły c h  o b y w a te li P o lsk i, B ierze  go rliw y  u d z ia ł w e w szy stk ich  p o ­
czy n an iach  p a tr jo ty c z n y c h  ogó łu  po lsk iego  n a  w ygnaniu , w  szczegó l­
n o śc i ta k ż e  w  p ra c y  p o lity czn e j, k tó ra  d o p ro w a d za  do s łynnego  z ja z d u  
lipcow ego w  M oskw ie 1917 roku , i u tw o rz en ia  tam  p o lsk ie j R a d y  m ię­
d z y p a r ty jn e j ,  jak o  w ła d z y  m o ra ln ie  P o lak ó w  o b o w iązu jące j, k tó re j 
p rz eze sem  z o s ta je  P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j p, S ta n is ła w  W o jc ie ­
chow ski,

W y siłk i tw o rz en ia  n a  froncie  w schodnim , po tam te j s tro n ie  okopów  
n iem ieck o -ro sy jsk ich , w o jsk a  po lsk iego , w łasn e j s iły  zb ro jn e j z n a jd u ją  
w  ks. K az im ie rzu  gorliw ego o rędow nika . P o p ie ra  tę  m y śl jeszcze  
w  k ra ju , o p iek u je  się p ierw szem i o d d z ia łam i, g d y  są  ju ż  w  p o lu ; 
św ię ta  W ie lk a n o cn e  1916 ro k u  sp ęd z a  n a  froncie  w śró d  o d d z ia łó w  I-e j 
B ry g a d y  s trze lc ó w  po lsk ich , d la  k tó ry ch  o d p ra w ia  n ab o ż eń s tw a  u ro ­
cz y ste  i g łosi ogniste  k azan ia . W d z ięczn a  B ry g a d a  te  chw ile p ra c y  
Je g o  m is jo n a rsk ie j u trw a la  w licznych  zd jęc iach  fo tog raficznych , 
a  rz ą d  p o lsk i w  osobnym  d ek rec ie  W o d z a  N acze lnego  z m a ja  1922 r, 
n a g ra d z a  K rzy żem  W aleczn y ch ,

W  czynnej op iece n a d  tw o rzącem  się m ozo ln ie  w o jsk iem  p o lsk iem  
trw a  p rz e z  zm ienne k o le je  la t  1916— 1918 i n ic  go n ie  z d o ła  o d s tra sz y ć , 
an i m a ło  p o c ie sz a jąc y  re z u l ta t  w ysiłków , an i tr ju m f ca łk o w ity  w  R o s ji 
bo lszew izm u, sp rzym ierzonego  z N iem cam i, an i s tra sz n e  n ieszczęśc ie  
ro d z in n e  —- a resz to w an ie  dw óch b rac i (M a rjan a  i Jó z e fa ) , o k ru tn ie  
p o tem  zam o rd o w an y ch . G d y  p o d  w ła d z ą  b o lszew izm u  rw ą  się  w sze lk ie  
n ic i p ra c y  p a tr jo ty c z n e j, ks. L u to s ław sk i je szcze  um ie pom óc p u łk , 
Jó ze fo w i H a lle ro w i do  p rz e d o s ta n ia  się  z K ijo w a  n a  M oskw ę k u  M u r- 
m an o w i i do F ra n c ji ;  jeszcze  m a en e rg ję  s ła ć  u m y śln y ch  n a d  D n iep r 
górny , ,,aby  —  n a  B oga — tw o rz ący  się I k o rp u s  po lsk i (dow ódca gen, 
D ow bór-M uśn ick i) n ie  sze d ł n a  zgodę z N iem cam i, bo a rm ja  b o lsze ­
w ick a  jeszcze  s ła b a  i R o s ja  jeszcze  stoi o tw o rem  d la  k ażd eg o  o d d z ia łu , 
k tó ry  m a dow ódcę, w olę zw ycięstw a, choć 4 ty s ią c e  k a rn eg o  ż o łn ie rza  
i choć dw ie p o rz ą d n e  b a te r je  a r ty le r ji .  P rz y k ła d  —■ b ry g a d a  czesko- 
s ło w a c k a “ . G d y  ta m  w  R o s ji n ie  b y ło  ju ż  n ic do  zrob ien ia , ks. L u to ­
s ław sk i w ra c a  p ó źn ą  je s ien ią  1918 ro k u  do k ra ju , w yzw olonego  od  
N iem ców  w sk u tek  ich  k lęsk i n a  froncie  zachodn im . P o  p rz en ie s ien iu  się  
szk o ły  z w y g n an ia  do k ra ju , s ta n ą ł znów  ks, K a z im ie rz  do  p ra c y  jako  
p re fe k t g im n az ju m  K ulw iec ia , w  k tó re m  k sz ta łc il i  się Je g o  b ra ta n k o ­
w ie, N ie s te ty  p ra c a  p oselska , do  k tó re j go k ra j p o w o ła ł, zm u siła  G o
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do  po rzu cen ia  te j p laców ki. R e a ln a  p o lity k a  o d e b ra ła  m ło d z ieży  J e j  
ukochanego  w odza.

Z gasł p rzed w cześn ie  dn, 5 s ty czn ia  1924 r, n a  sk u te k  sz k a rla ty n y  —  
w  sw em  o jczy stem  gn ieździe, k tó re m u  p rz y sp o rz y ł ty le  sław y .

M I E C Z Y S Ł A W  N A P I Ó R K O W S K I

M ieczy sław  N ap ió rkow sk i, sy n  S y lw es tra , u ro d z ił się  n a  K u rp ia c h  
w  T u ro śli z. Ł om żyńsk iej w  g ru d n iu  1881 r., jak o  syn  sędz iego  gm in­
nego. K sz ta łc ił się w  Ł om ży i w  S u w ałk ach , g d z ie  sk o ń czy ł g im n az ju m  
p ań stw o w e 1903 r. N astęp n ie  w  1903 r, w s tą p ił n a  w y d z ia ł p ra w n y  
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o , lecz w  zw iązk u  ze znan em i w y p a d k a m i 
w a lk i o w y k ła d y  w  języ k u  p o lsk im  zm uszony  z o s ta ł  do p rzen iesien ia  
się do L iceum  p raw n eg o  im, D em id o w a w  Ja ro s ła w iu , k tó re  u k o ń czy ł 
w  1908 r. N a stę p n ie  w s tęp u je , jak o  a p lik a n t sąd o w y  do S ą d u  Ł o m ży ń ­
skiego i jedno cześn ie  ro zp o czy n a  p ra c ę  p ed ag o g iczn ą  n a  p e n s ji p, K o ­
rzen io w sk ie j, w y k ła d a ją c  h is to r ję  i p raw o . J a k o  k a to lik -p o la k  n ic  
m ógł posu w ać  się w  h ie ra rc h ji sądow ej, chociaż b y ł w y chow ank iem  
,,L iceum  D em idow sk iego“ , k tó re  d aw ało  w sze lk ie  p ra w a  i n a w e t ze 
s tro n y  P re z e sa  Izb y  S ąd o w ej W a rsza w sk ie j sp o ty k a ł się z w y razam i 
ża lu , że n ie je s t  p rz ed s taw ic ie le m  ,,u rzęd o w eg o “ w y zn an ia , ab y  z a ją ć  
s tanow isko  w  dy p lo m acji. P o  skończen iu  a p lik a c ji zo s ta ł ad w o k a tem  
p rz y  S ąd z ie  O kręgow ym  Ł om żyńsk im  i za jm o w a ł się p ra k ty k ą  ad w o ­
kack ą , z n a jd u ją c  w ie lk ie  u zn an ie  w śró d  sw oich ziom ków  K urp i, 
W  1915 r, w  zw iązku  z w o jn ą  w szech św ia to w ą w y je c h a ł z ro d z in ą  do 
R o s ji i zam ieszk a ł w  M oskw ie, gdzie  pośw ięc ił się  ca łkow ic ie  p e d a -  
gogji, w y k ła d a ją c  g eo g ra fję  i h is to r ję  w  ta m te jsz y c h  szk o łach  po lsk ich  
i jed n o cześn ie  p ia s to w a ł u rz ą d  in sp e k to ra  sch ro n isk  w ygnańców . 
U m arł w  1917 r. po  ciężk iej chorobie  5,111,1917 r.

Z Y G M U N T  Ś WI DWI ŃS KI

U ro d zo n y  w  1854 roku , sy n  J a n a  i A m elji z G in terów , Z ygm unt 
Ś w idw iński ro z p o czą ł n au k i i u k o ń czy ł g im n az ju m  w  ro d z in n y m  
P ło ck u , gdzie  o jciec Z ygm un ta  J a n  b y ł s ta rsz y m  sęd z ią  s ą d u  k ry m i­
nalnego , W y w o d ząc  ró d  sw ój z  d ro b n e j, zub o ża łe j sz lac h ty  ziem i 
p rz a sn y sk ie j, pom im o dość ja k  n a  ow e czasy  pow ażnego  w  p a le s trz e  
s tan o w isk a  o jca  swego, Z ygm unt Ś w idw iński od  n a jm ło d szy ch  la t  m u ­
s ia ł p raco w ać  n a  siebie, u d z ie la ją c  k o re p e ty cy j i je ż d ż ą c  n a  k o n d y c je  
w  czasie  fe ry j le tn ich .

J u ż  w  czasie  s tu d j ów n a  w y d z ia le  m atem aty czn y m  U n iw e rsy te tu  
W arszaw sk ieg o , k tó re  ro z p o czą ł jak o  18-letn i ch łop iec , o b ją ł  s ta n o ­
w isko  n au czy c ie la  m a tem a ty k i w  p ro g im n az ju m  Ja n k ie w ic z a  w  W a r ­
szaw ie, p ro w a d ząc  jed n o cześn ie  liczne  k o m p le ty , p rzy g o to w u ją ce  do 
egzam inów  m a tu ra ln y c h  w g im n az jach  rządow ych .

P o  u k o ń czen iu  U n iw e rsy te tu  k o ło  1873 ro k u  p rz y b y w a  do R ad o m ia , 
jak o  n au czy c ie l m a tem a ty k i m iejscow ego g im n az ju m  rządow ego . N a
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stan o w isk u  tem  pom im o ciężk ich  p rz e jść  z w ład zam i ro sy jsk iem i p rz e ­
trw a ł k u  poży tk o w i i d o b ru  m ło d z ieży  aż do 1904 roku , t, j. d a ty  s ły n ­
nej p rz e d  s tra jk ie m  szkolnym , z t, zw, H o m erja d y , za  k tó rą  Z ygm un t 
Ś w idw iński z p o w odu  sy m p a tji  d lań  m ło d z ieży  z o s ta je  z e s ła n y  w g łąb  
R osji,

D ecy z ję  tę  n a  sk u te k  u s iln y ch  zab iegów  p rz ed s taw ic ie li sp o łecz eń ­
s tw a  rad o m sk ieg o  uch y lo n o  w  dobie ,,l ib e ra lizm u “ rosy jsk iego , o k re su  
re w o lu c ji 1905, i  zam ien iono  n a  d e g ra d a c ję  s tan o w isk a  służbow ego, 
w ra z  z p rzen iesien iem  do g im nazjum  w  P łocku .

Zygmunt Świdwiński,

P ra c ę  Z y g m u n ta  Św idw ińskiego, jak o  P o la k a  i i pedagoga, c h a ra k te ­
ry z u je  d o sad n ie  Jeg o  śm ie rte ln y  w róg, a  d łu g o le tn i d y re k to r  z R a ­
dom ia, A . S m orod inow  w  sw oich s ły n n y ch  ,,P am ię tn ik a c h “ , n ied aw n o  
w y d a n y ch  w  K ijow ie ,

P ró cz  p ra c  o c h a ra k te rz e  spo łeczn y m  (m, in. o rg an izac ja  s ied m io ­
k laso w ej szk o ły  ,,h a n d lo w e j“ w  R ad o m iu ) p o d e jm o w a ł Z ygm un t Św i­
dw ińsk i p ra ce  naukow e, o d zn aczan e  sp ec ja ln em i n ag ro d am i p rz ez  P e ­
te rsb u rsk ie  O b se rw a to rju m  (o rg an izac ja  m, in, O b se rw a to rju m  m e- 
tero log icznego  w  R ad o m iu ), w  n as tęp s tw ie  czego o trzy m u je  ro sy jsk i, 
n au k o w y  ty tu ł  ,,zasłużonego  n au czy c ie la  m a te m a ty k i“ .

N a  s tan o w isk u  n au czy c ie la  w  P ło c k u  p o z o s ta je  Z ygm un t Ś w idw iński 
do 1907 roku , w sp ó łd z ia ła ją c  rz e te ln ie  i czynn ie  w  o rg an izac ji i p ro ­
w a d z e n iu  m iejscow ych  szkó ł ś red n ich  polsk ich .

K o ło  1908 ro k u  po  4 -le tn ie j ,,k a rz e “ p rzy w ró co n o  M u  d aw n e  s ta n o ­
w isko  służbow e w  R adom iu , gdzie p o zo s ta je  aż  do w y b u ch u  w o jn y .

W y b u c h  w o jn y  z a p ę d z ił Z ygm unta Ś w idw ińskiego  w ra z  z ro d z in ą  
do M ińska , a  s tą d  do M oskw y, gdzie  p ra c u je  w  g im n az ju m  C, K , O, 
W  1918 roku , jak o  je d e n  z p ierw szy ch  re em ig ran tó w  p o w ra ca  do P o l­
ski, gdzie  w  W a rsz a w ie  z razu  n au cza  w  g im n az ju m  K , K ulw iec ia , a p o  
śm ierci żo n y  n a  s ta łe  o s iad a  w  u lub ionym  p rz ez  sieb ie R ad o m iu , jak o  
n au czy c ie l m ie jscow ych  szk ó ł po lsk ich . D łu g o le tn ia  p ra c a  n a u c zy c ie l­
ska, w łaśc iw a  tem u  zaw odow i as tm a  i ch o roba oczu, p rz e w le k ła  cho­
ro b a  żony  i tu ła c z k a  w  R o s ji p o d e rw a ły  d o szczę tn ie  organizm .
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G d y  s ta ł  w  ogonku p rz y  k asie  m ag is track ie j po odb ió r p a ro ru b lo w ej 
po 47 la ta c h  em ery tu ry , zaz ięb ił się i zm arł w  R ad o m iu  26 p a ź d z ie r­
n ik a  1921 roku ,

K S I Ą D Z  P A S T O R  T O M A S Z  TOSI O
K siąd z  P a s to r  T om asz Tosio, syn  p ro fe so ra  m a tem a ty k i K a c p ra  

Tosio, u ro d z ił się dn. 18.X I, 1881 r, w  Sosnow cu,
P ie rw sze  szko lne  la ta  sp ęd z ił w  W arszaw ie , m a tu rę  zaś p o zy sk a ł 

w  g im n az ju m  paó stw o w em  w S um ach, gubern i C h ark o w sk ie j, S tu d ja  
teo lo g iczn e  o d b y ł od r. 1905 —  1909 w B azy le i i Z ürichu ,

P o  u k o ńczen iu  s tu d jó w  o b ją ł, jak o  d u szp a s te rz , ew an g e lick o -re fo r­
m ow an ą  p a ra f ję  w  S e re ja c h  w  S uw alszczyźn ie , g dzie  w o jn a  go za sk o ­
czy ła . W  lis to p ad z ie  1914 r, w sk u tek  d en u n c ja c ji ru so filó w  litew sk ich , 
w yw o łan e j za ło żen iem  i p ro w ad zen iem  p rz e z e ń  szk o ły  p a ra f ja ln e j

|p

Tomasz Tosio. Zygmunt Tyszka,

p o lsk ie j p rz y  Z borze S ere jsk im , by ł a re sz to w a n y  i w ięz iony  w  S u w a ł­
k ach  p rz ez  3 m iesiące. P o w tó rn e  n a jśc ie  N iem ców  w lu ty m  1915 r, 
zm usiło  ów czesną w ład z ę  g u b ern ia ln ą  do ew ak u ac ji w ięźn iów  do 
W iln a , gdzie  ks, T osio po k ilk u  dn iach  zw olniono. S tą d  p o je c h a ł do 
Sum , n a le ż a ł tam  do K o m ite tu  O b y w ate lsk ieg o  k o lo n ji p o lsk ie j, p r a ­
c u ją c  po m ięd zy  uchodźcam i, W  ciągu  1916 ro k u  o rg an izo w ał w  M ar- 
to w o je  w  te jż e  sam ej gubern i szk o łę  d la  d z ia tw y  u chodźców  polsk ich , 
Zgrom .adziła się około  niego m ło d z ież  do 20 la t, ucząc  się i k o rz y s ta ją c  
z ra d  jego, jak o  p ed ag o g a  І p rz y ja c ie la . W e  w rześn iu  1916 r. p o w o ła ł 
go D yr, K . K u lw ieć  n a  s tanow isko  n au czy c ie la  i in sp ek to ra  G im n azju m  
C, K . O. do M oskw y. T am  o b sług iw ał jednocześn ie , jak o  duchow ny, 
k o lo n ję  p o lsko -ew angelicka , k aż ąc  w  o b y d w u  k o śc io łach  w y zn ań  ew an ­
gelickich .

W  m a ju  1918 r, w ró c ił do k ra ju  z p ierw szym i reem ig ran tam i, p ra g ­
n ąc  ponow nie o b jąć  osieroconą p lacó w k ę  koście lną . G d y  tego  u sk u -
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teczn ić  n ie  m ógł, p on iew aż p a ra fja n ie , jak o  ew angelicy  w y słan i zo s ta li 
w  g łąb  R o sji i jeszcze  n ie  w rócili do sw oich siedzib  z p rzym usow ego  
w ygnan ia , w y p a d ło  m u szu k ać  now ego p o la  p racy , k tó re  też  ry ch ło  
zn a la z ł, z a jm u ją c  stanow isko  p ro fe so ra  w  G im n az ju m  P ań s tw , im, 
S tasz ica ,

W  tra k c ie  ro k u  szko lnego  1918 —  1919 o fiarow ano  m u k a te d rę  na 
U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im , n a  w y d z ia le  teo lo g ji ew angelick ie j. Bóg 
inaczej z rząd z ił. O rg a n izu jąc  ponow nie  p a ra f ję  sw ą w  S e re ja c h  po 
pow roc ie  w ychodźców , za raz ił się ty fu sem  p lam is ty m  i 31 lip ca  1919 r, 
n ie sp o d z ia n ie  o d sze d ł z tego  św iata ,

Z Y G M U N T  T Y S Z K A
Z m arły  by ł synem  F e rd y n a n d a  T yszki, m ecen asa  t ry b u n a łu  p o l­

sk iego  w  P ło ck u , k tó ry  b ra ł u d z ia ł  w  w y p a d k ach  1863 ro k u  w  K ró ­
les tw ie  P o lsk iem , a n a s tęp n ie  zo s ta ł do  R o sji w yw ieziony ,

Ś, p, Z ygm unt, po uk o ń czen iu  g im nazjum  p łock iego  w  1885 roku  
i w y d z ia łu  fizy czn o -m atem aty czn eg o  w  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im  
w  1890 r,, pośw ięc ił się p ra c y  n auczycie lsk ie j i p o w o łan iu  tem u  p o ­
z o s ta ł w ie rn y  do  zgonu.

Z m arły  b y ł n ie s tru d zo n y m  k ierow nik iem  p edagog icznym  szko ły  
o g ó ln o -k sz ta łcące j d ro g i że lazn e j W .-W ie d eń sk ie j, k tó ra  do chw ili 
sk u p u  k o le i p rz ez  skarb , b y ła  p ro w a d zo n a  z języ k iem  w y k ład o w y m  
po lsk im . P ró cz  tego  ś. p, Z ygm unt T y szk a  p ra co w a ł w  ró żn y ch  szk o ­
łach  po lsk ich . B y ł on ró w n ież  n ie s tru d zo n y m  p raco w n ik iem  n a  niw ie 
sp o łeczn e j, czego dow odem  b y ło  zap o czą tk o w an ie  i zo rgan izow an ie  
p ie rw sze j K a sy  N au czy c ie lsk ie j, k tó re j b y ł też  p rezesem . In s ty tu c ji  
te j zm a r ły  p o św ięca ł c a ły  sw ój w o lny  czas. N a le ż a ł rów n ież  do za ło - 
życie łi S to w arz y szen ia  N au czy c ie ls tw a  P o lsk iego  w  W arszaw ie ,

O d e rw an y  p rzy m u so w o  od  k ra ju , z n a la z ł się n a  p o cz ą tk u  W ie lk ie j 
W o jn y  w  M oskw ie i tu  n au c za ł m a tem aty k i w  szko łach  po lsk ich  —  
a  m ięd zy  innem i w  g im n az ju m  C. K. O, Z m arł ta m  dn, 2 lip ca  1916 r,

J A N  U Z D O W S K I
Jó z e f  U zdow sk i u r, 1860 r, w e w si S a rn a k i ziem i S ied leck ie j, syn  

b u rm is trza . P o  u k o ń czen iu  g im n az ju m  sied leck iego  w s tą p ił  na w y d z ia ł 
h is to ry czn o -filo zo ficzn y  u n iw e rsy te tu  w  P e te rsb u rg u  (1879 —  1884), 
k tó ry  u k o ń czy ł ze  sto p n iem  k a n d y d a ta . N a stę p n ie  w s tą p ił  do In s ty tu tu  
Ję z y k ó w  W schodn ich , gdzie p ra co w a ł n a d  sa n sk ry te m  i b a d a ł  k u ltu rę  
p e rsk ą  z tak iem  pow odzen iem , że p ro p o n o w an o  m u a s y s te n tu rę  p rz y  
k a te d rz e  tego  języ k a , lecz ś, p. U zd o w sk i chc ia ł p ra co w ać  d la  k ra ju  
i p ow róc ił do  K ró le s tw a . T u  o trzy m a ł p o sa d ę  n au c zy c ie la  języków  
s ta ro ż y tn y c h  w  b. I I I  g im n az ju m  rząd o w em  w  W a rsz a w ie  i n a  tern  
s tan o w isk u  z z a p a łe m  o d d a ją c  się  w y k ład o m  u lub ionego  k lasy cy zm u , 
p rz e trw a ł n a jc ię ż sze  chw ile  ,,rz ąd ó w  A p u c h tin o w sk ich " , W sk u te k  w y ­
p ad k ó w  1915 r, w y je c h a ł do R o s ji i w y k ła d a ł ła c in ę  w  r. 1915— 16 
w  szko le  C. K , O, w  M oskw ie. Z m iana k lim a tu  b a rd z o  u jem n ie  w p ły ­
n ę ła  n a  jego n a d w ą tlo n e  cho robą p łu c  zd ro w ie  i, pom im o k u ra c ji  
w  Ja łc ie , u m a r ł n a  su ch o ty  w  M oskw ie 1917 r.
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Ż Y C IO R Y S Y  P O L E G Ł Y C H  UCZN IÓ W

Z D Z I S Ł A W  B Ł E S Z Y Ń S K I
Ś, p, Z d z is ław  B łeszyńsk i, sy n  J ó z e fa  i Salom ei, w łaśc ic ie li z iem ­

sk ich  ziem i P io trk o w sk ie j, u ro d z ił się dn, 9 s ie rp n ia  1901 ro k u  w  ro ­
d z in n y m  m a ją tk u  L ibidza,

D o lip ca  1915 r, u częszcza ł do szk o ły  K onopczyńsk iego  w  W a rs z a ­
wie, p oczem  w raz  z ro d z icam i p o jech a ł do K ijow a, a  n a s tę p n ie  do  
M oskw y, gdzie  skończy ł g im n az ju m  polsk ie , p ro w a d zo n e  p rz e z  D y ­
re k to ra  K ulw iecia ,

W  lip cu  1918 r, w ró c ił do W arszaw y , a  od  je s ien i tegoż  ro k u  
u częszcza ł na p o lite ch n ik ę  w a rszaw sk ą  n a  w y d z ia ł D róg  L ąd o w y ch  
i W o d n y ch . L ecz ju ż  w  dw a m iesiące późn ie j w s tę p u je  do fo rm u jąceg o  
s ię  w  B łon iu  Ш  p u łk u  U łanów ,

Po roczn e j s łużb ie  fro n to w ej, k o rz y s ta ją c  z chw ilow ego zm n ie jsze ­
n ia  nap ięc ia  bojow ego, w ra c a  do po litechn ik i, a le  ju ż  w  lip cu  1920 r., 
pod g ro zą  n a w a ły  bo lszew ick iej, zac iąga  się do 1 p u łk u  U łan ó w  K re - 
chow ieckich  i p rz eb y w a  w  n im  do d n ia  2 w rz eśn ia  1920 r...

W  d n iu  ty m  IV  szw a d ro n  I-go p u łk u  s ta ł  p o d  Ł aszczam i w  ziem i 
L u b elsk ie j, n a p ie ra ją c  n a  u s tę p u ją c ą  k a w a le r ję  B ud iennego ,,.

W  b o h a te rsk ie j sz a rż y  k a w a le ry jsk ie j, po rozb ic iu  k ilk u  o d d z ia łó w  
bolszew ickich , w ycofaw szy  się  n a  czo ło  szw ad ro n u , p a d a  ra ż o n y  k ilk u  
k u lam i w raz  ze sw ym  dow ódcą, ro tm is trz e m  N ow aczyńsk im ,.,

W iez io n y  w ózkiem  ch łopsk im  do sz p ita la  polow ego, u m a rł w  d ro d ze , 
pochow any  n a  cm en ta rzu  w ie jsk im  w e w si R ah an iu ...

W  dw a tygo d n ie  po tem , po o d n a lez ien iu  zw łok , p rzew iez io n y  do  
W a rsza w y , sp o czą ł w  grobach  ro d z in n y ch  n a  P o w ąz k ach  obok d z iad a  
sw ego, rów n ież  Z d z is ław a  B łeszyńsk iego , ro tm is trz a  W o jsk  P o lsk ich , 
w e te re n a  z 1863 roku .

C hociaż o d szed ł ta k  m łodo, p o zo staw ił po  sobie t rw a łą  p am ięć  
u  w szy stk ich  tych , co go znali.

Ł ączy ł w  sobie n iezw y k łą  h a rm o n ję  p ięk n a  i s iły  fizycznej z z a le ­
tam i c h a ra k te ru  i serca , w ied zy  i rozum u , z n iezw y k łą  w y ro zu m ia ło śc ią  
i sk rom nością . Z dolny , p ra co w ity  i sy stem aty czn y , p o d czas egzam inów  
b y ł p rz e p ra c o w a n y  p rzy g o to w y w an iem  kolegów .

B ęd ąc  w  w ojsku , w oził z sobą  p o d ręczn ik i szko lne, u cząc  sw oich 
kolegów  z lu d u . P o d czas  ogólnego s t r a jk u  w  1919 roku , z a p isa ł się do 
S, S. S, (S to w arzy szen ie  S am opom ocy  S p o łeczn e j) n a  n o cn ą  zm ianę 
do  n a jc ięższe j p ra c y  n a  s ta c ji pom p. P o n iew aż  w  d z ień  u cz ęszc za ł n a  
w y k ład y , a  w  nocy  p raco w ał, po  ty g o d n iu  tak iego  życ ia  w y m izern ia ł 
do n iep o zn an ia . W y trw a ł je d n a k  do k o ń ca  n a  sw em  stan o w isk u , tw ie r­
dząc, że pon iew aż n a  n o cn ą  zm ian ę  m ało  się zap isu je , w ięc to  b y ło  
jego  obow iązkiem , jak o  zdrow ego  i silnego,

T y ch  k ilk a  szczegółów  z ży c ia  ś, p, Z d z is ław a  B łeszy ń sk ieg o  m ów ią 
o nim , jak o  o człow ieku .

O d sz e d ł z te j ziem i, bo duch  jego  o s iąg n ą ł szc zy ty  d o sk o n a ło śc i 
lu d zk ie j, bo sp e łn ił sw oje p rzezn aczen ie , —  lecz zo s taw ił po  sobie 
ża l i tę sk n o tę  tych , co G o zn a li i kochali.
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T A D E U S Z  C Z E C H
S. p, T ad e u sz  C zech, sy n  W ła d y s ła w a  i K az im ie ry  z R odk iew iczów , 

u ro d z ił  się  w  P io trk o w ie  4 lu tego  1897 r, W  1906 ro k u  w s tą p ił do  
w stęp n e j k la s y  szk o ły  ś, p, E , K onopczyńskiego , do k tó re j u częszcza ł 
do  ro k u  1915-go i z o s ta ł p ro m o w an y  do k la sy  siódm ej.

J a k o  syn  u rz ęd n ik a  ko le i po d czas e w a k u a c ji W arszaM ry w  lip cu  
1915 r, w ra z  z ro d z ic am i w y jec h a ł do R o sji; w  ty m że  ro k u  w  p a ź d z ie r­
n ik u  w s tą p ił  do siódm ej k la sy  szk o ły  C. K, 0 ,  p o d  k ie ru n k iem  D y ­
re k to ra  K , K u lw iec ia  w  M oskw ie,

W

Tadeusz Czech

P o  o trzy m a n iu  m a tu ry  w  1916 r, zo s ta je  p o w o łan y  do w o jsk a  a rm ji 
ro sy jsk ie j i w y s ła n y  p o d  D źw ińsk  do ciężk iej a r ty le r j i ,  W  1917 ro k u  
w  m iesiącu  lip cu  o trzy m a ł s to p ień  po d ch o rążeg o  z p rz en ies ien iem  do  
fo rteczn e j a r ty le r j i  w  H e lsing fo rsie . P o  z d e tro n izo w an iu  M ik o ła ja  I I  
i zd e zo rg an izo w an iu  a rm ji ro sy jsk ie j, z  P o lak ó w  w o jsk o w y ch  z n a jd u ­
jący ch  się w  H e lsin g fo rsie  u tw o rzo n y  zo s ta ł p o lsk i d y w iz jo n  c iężk ie j 
a r ty le r j i ,  w  k tó ry m  to  dyw iz jo n ie  ś. p, T a d e u sz  C zech  b y ł a d ju ta n te m  
dow ó d zcy  d y w iz jo n u  p u łk o w n ik a  B ujakow sk iego ,

W  d n iu  19-go k w ie tn ia  1918 r, w raz  ze sw ym  d o w ó d cą  pu łk o w n ik iem  
B u jak o w sk im  zo s ta ł zab ity  p rzez  bo lszew ików .
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T A D E U S Z  D Ą B R O W S K I
T ad e u sz  D ąb ro w sk i u ro d z ił się  17 m arc a  1901 ro k u  w  B ach tach , 

o b w odu  S iem ireczeńsk iego  n a  g ran icy  Chin. W s tą p ił  do g im n az ju m  
w  K lin cach  ziem i C zern ihow sk ie j i ta m  te ż  sp ę d z ił w ięk szą  część sw ego 
życia, K lin ce  są  o sad ą  fab ry czn ą , z a m ie szk a łą  p rz ez  R o s ja n  i N iem ców , 
K o lo n ja  p o lsk a  s k ła d a ła  się z  k ilk u  ro dz in , W  1915 r, n a p ły n ę ła  do  
K lin iec fa la  w ygnańców  z P o lsk i. W te d y  ju ż  14-letn i T a d z ik  za czą ł 
s łu ży ć  K ra jo w i. R od zice  jego  zo rgan izow ali d o ra ź n ą  pom oc p rz e ­
je ż d ż a ją c y m  i z a trz y m u ją c y m  się w ygnańcom , Z czasem  pom oc ta  
p rz e k sz ta łc iła  się w  K o m ite t P om ocy  O fia ry  W o jn y , n a  czele  k tó reg o  
s ta n ą ł  o jciec T ad eu sza , O d  p ie rw sze j też  chw ili p ra c o w a ł on  n ie ra z  
n aw e t p o n ad  siły . W y szu k iw a ł p rz y je z d n y m  m ieszkan ie , la ta ł  z  lis tam i 
p o leca jącem i, p e łn ił  d y żu ry . B y ł rz u tk i, energ iczny , g łęboko  czu jący , 
choć n ie ra z  dość o s try  w  obejściu . M oże p o d s ta w ą  tego  o b e jśc ia  b y ła  
b ezw zg lęd n a  szczerość  i p raw ość , zw iązan a  z m ów ien iem  p ra w d y  
w  oczy, K ied y  w m a ju  1917 r. p o w s ta ła  m yśl za ło żen ia  D ru ż y n y  h a r ­
ce rsk ie j i Z w iązku  m łodzieży , b y ł w  liczbie in ic ja to ró w . O b ją ł też  
w  I k lin ieck ie j D ru ży n ie  im, T a d e u sz a  K ościuszk i IV - ty  z a s tę p  W il­
cząt- D rużynow ym  b y ł ks, Ig n acy  S k o ru p k a , Z astępow i n a le ż e li do 
z a s tę p u  szarż , p row ad zo n eg o  p rz ez  k siędza . D ług ie  zb iórk i, a  jeszcze  
d łu ższe  rozm ow y zo s taw iły  ś lad  n iezap o m n ian y  n a  d uszach  ch łopców , 
W  p a rę  m iesięcy  późn ie j zo s ta ł T ad e u sz  p rzy b o czn y m  d ru ży n y . D ru ­
żynow y i p rzy b o czn y  zginęli jednego  dnia . S ta n ę li ra zem  do ra p o r tu  
p rz e d  Bogiem !

G o rą ce  b y ło  życie w  K lin cach  w  la ta c h  1915 —  18. O bchody, o d ­
czy ty , b ib ljo tek i, re fe ra ty , te a try  am ato rsk ie , k tó ry ch  dochód  o p ła c a ł 
w p isy  w ygnańców , a  p rz ed ew sz y s tk ie m  zb ió rk i i u ro czy sto śc i h a rc e r­
skie. T ad e u sz  b ra ł u d z ia ł w e w szystk iem . N ie b y ł zb y t zdo lny , szcze­
gólnie języ k i p rz y ch o d z iły  m u z tru d n o śc ią . D użo  czasu  z a b ie ra ła  
szko ła , A le  m iał in ic ja ty w ę  w  z a ła tw ia n iu  n a jró ż n ie js z y c h  sp raw , to  
też  je  bez k o ń ca  w szy stk im  za ła tw ia ł.

W e w rześn iu  1918 r. p rz y je c h a ł do W a rsza w y , gdzie  w s tą p ił do V III  
k la sy  szk o ły  K, K ulw iec ia , C iężką  b y ła  p ra c a  w  p o lsk ie j szko le  po 
tern, g d y  się uczy ło  po lsk iego  i h is to rji  P o lsk i n a  d o ry w czy ch  n ie d z ie l­
n y ch  g o d z in ach  ,,A k ad em ji K lin ie c k ie j“ , A  p rz y te m  w szy stk ie  p rz e d ­
m io ty  trz e b a  b y ło  p rze ro b ić  po  po lsku . M im o to  n ie za n ie c h a ł p ra c y  
h a rc e rsk ie j. W s tą p ił  do 20 d ru ż y n y  i w k ró tce  zo s ta ł zastępow ym ,

W  lis to p a d z ie  1918 ro k u  b ra ł  u d z ia ł  w  P ogo tow iu  h a rcersk iem , 
w k ró tce  u c iek ł z dom u i z a p isa ł się  do  o d d z ia łu  o b rony  Lw ow a, B y ł 
zam a ły  je d n a k  n a  żo łn ie rza , o d es łan o  w ięc go do  te le fo n ó w  i w k ró tce  
,,m a le ń k i“ s ta ł  się p u p ilem  ca łego  o d d z ia łu . N a  ro z k az  w ła d z  m u s ia ł 
je d n a k  w róc ić  do szkoły ,

W  1919 ro k u  p rzez  c a łą  zim ę p ra co w a ł w  K o m isji D o staw  H a rc e r ­
skich, z a ła tw ia ją c  n a jró ż n ie jsz e  sp ra w y  tech n iczn e  i p ra c u ją c  n a d  siły . 
P o  n ie u d an y m  egzam inie m a tu ra ln y m  w y je c h a ł do P o zn an ia , g d z ie  się 
za p isa ł n a  u n iw ersy te t n a  w y d z ia ł filozoficzny , jak o  w o ln y  słuchacz . 
W  k o ń cu  czerw ca  1920 roku , jeszcze  p rz e d  ogólnym  ala rm em , w stąp ił 
do S ek c ji K u ltu ry  i O św ia ty  O d d z ia łu  II  N acze lnego  D ow ództw a, je d ­
n a k  już  w  p ie rw szy ch  d n iach  lip ca  je s t w  201 p u łk u  ochotn iczym , m o ­
ty w u ją c  w  jed n y m  ze sw ych listów , że w  I I  o d d z ia le  ,,p ra c ę  g ry z ip ió rk a
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może rob ić  k a ż d y  d ek o w n ik “ , 25-go lip ca  201 p u łk  w y ru sz y ł n a  fro n t. 
Ż o łn ierze  n iew yćw iczen i, n ieu m u n d u ro w an i poszli do b o ju  ty lk o  
z w ia rą  i m iło śc ią  do T e j, za  k tó rą  p raw ie  w szy scy  m ieli zginąć, T a ­
d eu sz  n a le ż a ł do 3 b ao n u  9 k o rap an ji.

B y ł w y ją tk o w o  m a ły  i szczup ły , to  też  g d y  ro d z in a  zo b aczy ła  go 
p rz e d  śm iercią , m ia ł nogi p o śc ie ran e  od ran , p rz ez  zb y t w ie lk ie  bu ty , 
n a  p o liczk u  zaś m ia ł ra n ę  od o d b ija n ia  k a rab in u . B y ł ty lk o  w  jed n y m  
b o ju  p o d  Ł apam i, trw a ją c y m  k ilk a  dni, po n im  d o p e łz ł, ja k  sam  m ów ił 
p rz e d  śm iercią , do  czo łów ki sa n ita rn e j. M iał czerw onkę. P ięć  dn i w ie ­
ziono ch o ry ch  do  sz p ita la  G arn izonow ego  w P o zn an iu . G d y  13 s ie rp n ia  
w ezw ano  te leg ra ficzn ie  rodz iców  b y ł ju ż  dog o ry w ający . U m a rł 14 
s ie rp n ia  1920 roku .

Że P o lsk ę  k o c h a ł c a łą  duszą , d ow iód ł tego  życiem  i śm iercią . C i ty lk o  
je d n ak , co go zn a li b liż e j, w iedz ie li, ja k  cichym  a go rący m  b y ł J e j  
bo jow nik iem ,

N a  p a rę  godzin  p rz e d  śm ierc ią  d o m agał się gaze t i now in  z fro n tu . 
N a p a rę  godzin  p rz e d  śm ierc ią  w sk azy w ał jeszcze s io s trze  sw ej ja k  
m a pom óc chorym , leżący m  w  jego sali.

T , D ą b r o w s k i, M. Demidecki-Demidowicz

M. D E M I D E C K I - D E M I D O WI C Z
M ichał D em ideck i-D em idow icz , sy n  ś, p, K o n stan teg o  D em ideck iego - 

D em idow icza  i B ro n is ław y  z R ad ło w sk ich , u ro d z o n y  w  g ru d n iu  1902 r, 
w  M ińsku-L itew sk im , W  la ta c h  1 4 — 18 u częszcza  do szk o ły  ro s y j­
sk iej (z b ra k u  in n e j) , p o tem  2 la ta  do  p o lsk ie j- B ie rze  czy n n y  u d z ia ł 
w  ru c h u  h a rce rsk im . W sp ó łd z ia ła  z w o jsk iem  p rz y  w erb o w an iu  o ch o t­
n ik a  do I k o rp u su  gen, D ow bora. W  1919 r, p rz e je ż d ż a  n ie leg a ln ie  
g ran icę  b o lszew ick ą  i w s tę p u je  do  6-ej k la sy  szk o ły  K , K ulw iecia , 
R w ie  się  s ta le  do w o jsk a . R odzicom  z tru d n o śc ią  u d a je  się go o d ­
w lec  od  tego  zam ia ru . N a reszc ie  osiąga u p ra g n io n y  cel i w s tę p u je
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w ro k u  1920 jak o  och o tn ik  do 1-go p u łk u  S zw oleżerów , P rze b y w a  
w k a d rz e  w  W arszaw ie  7 dn i i w y je ż d ż a  n a  fro n t w  k ie ru n k u  S ied lec, 
P o  trzy d n io w y m  pobycie  n a  froncie  w  sza rży  k o nnej p o d  w sią  Z em b- 
rów, d o s ta je  k ilk a  ku l k u lom io tow ych  w  brzuch . D o s ta je  się  do n ie ­
woli, gdzie  po  p a ru  godzinach  s tra sz n y ch  m ęczarn i um iera . P rz y ­
g o d n y  św iad e k  okoliczności, w  jak ich  to  n a s tąp iło , ta k  je  o p isu je ;

Ranek sierpniowy pogodny był i cudny.
S ło ń ce  w y z ła ca ło  św ieżo  zżę te  łan y , p ach n ące  siln ie  z iem ią  i zbo­

żem . W  w iosce o tu lo n e j z trze ch  s tro n  la sk iem  sosnow ym , p o d szy ty m  
z b rzegów  g ęs tą  o lszyną, ru c h  p an o w ał n iezw y k ły . D o la ty w a ły  p isk li­
w e, łzaw e g łosy  kobiet, ża ło sn e  porykiw^ania b y d ła , a m ięd zy  ch a ­
tam i i p o d w ó rk am i u w ija ła  się  m oc zb ro jn y ch  ludzi. T o  o d d z ia ł b o l­
szew icki w  nocy  o p an o w a ł b ezb ro n n ą  w ioskę  i g o sp o d a rzy  ta m  po 
sw o jem u: za b ie ra  g w a łtem  pracow icie  ze b ran y  p lo n  le tn i, u p ro w a d z a  
b y d ło  i g rab i m ien ie  lu d u  polsk iego , Id ą  oni ja k  b u rza , n iszcząc, 
w szy stk o  po  d ro d ze , ja k  sza rań c za  zg ło d n ia ła , co p u s tk ę  jeno  po  
sobie zostaw ia , id ą  w ciąż, a  p u łk i po lsk ie  znużone n ie u s ta n n ą  w a lk ą , 
m iażd żo n e  ogrom em  sił w roga w ciąż p rzy b y w ający ch , c o fa ją  się  już  
ku  W a rsza w ie  z b ez s iln ą  ro z p acz ą  i tę p ą  re z y g n a c ją  w  duszy .

Do wioski oddział o rękach chciwych grabieży i łupu wpadł nie­
spodziewanie, a siły większe, baterje i karabiny maszynowe opodal 
w lasku stanęły.

Nagle na zakręcie drogi, co poza wiatrakiem na wzgórzu ku wiosce 
biegła, niewielki, bo zaledwie dwadzieścia parę głów liczący, oddzia- 
łek zbrojny się ukazał. To nasz — chłopcy mocno na koniach siedzą, 
ręce na cynglu karabinów, koło siodeł lance w słońcu srebrem po­
łyskują. Konie w pędzie coraz szybciej ich niosą.

Dokąd wy lecicie, żołnierzyki nasze najdroższe, wszak tam wro­
gów, jak mrowia, a was garstka mała, tam śmierć pewna?

Rozkaz żołnierski ich pędzi.
T en  o d d z ia ł m a ły  —  to  o cho tn icy  z 201 p, k o m p an ji szw o leżerów —  

w szy stk o  to ch ło p ię ta  m łode, co n a  zew  W o d za , że  o jczy z n a  w  n ie ­
bezp ieczeń stw ie , rzucili k s iążk i, w y w czasy  lub  p ra ce  inne, b y  iść 
i m iedz zagrożonych , o jczy sty ch  b ron ić , A  b ro n ić  chc ie li ta k  gorąco , 
że o to po n ie sp e łn a  dw óch ty g o d n iach  ćw iczeń  ju ż  n a  p o ste rrm k u  
s tan ę li,

I d u m a w zb ie ra  w  p ie rs iach  m łodych , — w czo ra j p ó źn y m  w ieczo ­
re m  w p ro s t z k o sza r tu  p rzy b y li, a  dziś ich  w ła śn ie  n a  p ie rw szy  bój, 
p ie rw szy  c h rzes t bo jow y  p o słan o ,

Z wioski Zembrowa wyprzeć choć na krótko bolszewików, dywersję 
tam uczynić, a tymczasem pułk dogodniejszą pozycję zachować potrafi,

I poszli, —  L ecą  n a  kon iach  zu ch y  m łode, tę tn i k re w  m ło d a . W ry tm  
p o b u d k i b o jow ej, —  ża rem  z a p a łu  se rce  za lew a.
P ę d z ą  ja k  sza len i z zw arty m  szeregu .

M ało  czasu  m inęło , b itw a  się  rozpo czy n a .
N ierów ne siły , a le  im pet, b ra w u ra  i z a p a ł sza lo n y  liczby  zam ienia . 

C o fa ją  się bo lszew icy , co raz  g w ałto w n ie j s trac h em  objęci, —  A le  
w te d y  —  la se k  ziać ogniem  poczyna. N ic to  —  z w ija ją  się zuchy, n iby  
s ta rz y  żo łn ie rze , co p o g a rd ę  śm ierc i w  d u szy  sw ej m a ją , Z la su  w y ­
sy p u ją  się  now e w ro g a  o d d z ia ły , a n asz y ch  w ciąż ta  sam a g a rs tk a  
ty lko .
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P a d a  ro z k az  o d w ro tu  —  zad an ie  spełn ione , czas p o trze b n y  w y ­
zyskany , Z rozum ieć n a  ra z ie  ro zk az  tru d n o  —  jeszcze  w ysiłek , 
a  w io sk a  w o ln ą  będ z ie  —  w icher z a w ro tn y  zw ycięstw a już  d u sze  
obw iew a, —  ,,co fać  s ię “ , —  ro zk az  ro zb rzm iew a pow tó rn ie  dono śn ie  —  
i o d d z ia łe k , cu d em  jeszcze  c a ły  pom im o ku l la ta ją c y c h  i tra jk o ta n ia  
karab in ó w , co fa  się posłu szn ie . —  N a ra z  je d e n  z żo łn ie rzy  sp a d a  
z kon ia  z n o g ą  s trza sk an ą , —  obok ja d ą c y  żo łn ie rzy k  ja sn o w ło sy  
o tw a rz y  b ia łe j i różow ej, ja k  p an ien k a , m igiem  z e sk ak u je  z konia, 
ko leg ę  podnosi, ra n ę  zaw iązu je  i w siąść pom aga, a  w tem  k u la  je d n a —  
d ru g a  —  trz e c ia  i jego  dosięga, —  w  b rzu ch  ciężko ra n i i n a  ziem ię 
b ezw ład n ie  pow ala .

J ę k  u s ły szaw szy , dw aj n a jb liż s i kon ie  z w raca ją , w s trz y m u ją  i k u  
leżącem u  p o d b ieg a ją ; p o d n ieść  go, o p a trz e ć  chcą. K rew  b u cha z ra n ,—  
w n ę trzn o śc i p o sz a rp a n e  okropn ie .

—  ,,Z o staw cie  m n ie“ , —  o słab ły m  g łosem  ż o łn ie rzy k  p ro si — 
uchodźcie ... tu  śm ierć  pew na... pow iedzcie  rodzicom , żem  ra n n y “ ... 
p a d a ją  z p rz e rw a m i słow a, —  ,,uch o d źc ie  p rę d ze j... zak lin am  w as, 
zostaw cie  m n ie“ ...

I zo staw ić  m usieli, bo pom oc b y ła  p raw ie  n iem ożebną. —  W  chw ilę 
p o tem  zacze rn iło  się n a  p o lan ce  od żo łn ie rzy  bolszew ickich , —  k ilk u  
Л n ich  w  s tro n ę  leżącego  bieży.

Z ry w a  się ch łop iec  o s ta tk iem  sił, za  k a ra b in  p o ry w a  i, k lęk n ąw szy  
n a  jed n o  ko lano , jeszcze  do n a d b ieg a jący c h  s trze la . W śc iek ło ść  ich 
ogarn ia , lecą  k u  n iem u  —  ju ż  ko lb y  po d n iesio n e  n a d  jego  g łow ą za ­
w isły ... ale... czy  w id o k  m ło d e j, dz iec innej p raw ie  tw a rzy , czy  n ie ­
u s tra sz o n e  m ęstw o  żo łn ie rza , co p ła w ią c  się w e k rw i w ła sn e j, jeszcze  
do  o b rony  je s t  gotów ... coś w s trz y m u je  rę k ę  o k ru tn ą  i bud z i lu d zk ie  
u czu c ia  w  d u szach  tw ard y ch .

N ie d o b ija ją , ty lk o  n a  ręce  go b io rą  i do n a jb liż sze j ch a ty  n a  p o ­
d w ó rk o  w noszą . C hęci g rab ieży  p o w strzy m ać  w  sobie n ie m ogą i m u n ­
d u r i b u ty  zd e jm u ją , a le  re sz tk i życia, co jeszcze  się tli  w  m io d em  
ciele , n ie  p o zb aw ia ją .

W  w ie jsk iem  o b e jśc iu  n a  g a rs tc e  słom y, rzu co n e j litośc iw em i rę k a ­
mi k ob ie t —  k o n a  żo łn ie rz y k  m łody ,

W  dziec innej tw a rz y  k ro p li k rw i ju ż  n iem a, w s ią k ła  o na  c a ła  z ra n  
o tw a r ty c h  w  ziem ię p o lsk ą  —  k o ch an ą , k tó re j b ro n ić  do osta tn ieg o  
tch u  to  17-le tn ie  ch ło p ię  sobie p rzysięg ło .

—  ,,K sięd z a !“ ,,, —  sz e p n ę ły  zb ie la łe  u sta .
P o b ieg ły  k o b ie ty  do  p leb an ji, k o rz y s ta ją c , że żo łn ie rze  sp rzec iw u  

n ie  okazyw ali, z a ję c i g rab ieżą  w  te j sam ej p leb an ji.
P o  chw ili k s ią d z  s ta je  u  w ezgłow ia, od su w a ze b ran y c h  i spow iedź 

o s ta tn ią  ro zp o czy n a .
T y m czasem  co raz  w ięcej lu d z i g ro m ad z i się w  obejśc iu , sz lo ch a­

n ie  s ły ch ać  naokó ł, —  to  an ie lsk a  śliczna  tw a rz  m ło d z iu tk ieg o  żo ł­
n ie rz a  p rz y c iąg a  oczy, a  śm ierć  zb liża ją ca  się ju ż  lito ść  w ie lk ą  budzi. 
K siąd z , b ło g o sław iący  n a  d ro g ę  w ieczną, m a tw a rz  łzam i za la n ą .

N ag le  b ły sk  ży c ia  ro z ja śn ia  gasn ące  oczy  żo łn ie rzy k a , p o ry w a  się 
n a  posłan iu , d z iw n ą  ożyw iony siłą , i d ło n ią  w y c ią g n ię tą  w sk az u je  
w c isk a ją cy ch  się w  te j chw ili m ięd zy  ze b ran y ch  —  żo łn ie rzy  b o lsze ­
w ickich .
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—  ,,WrogoT,vie! —  g rab ieżcy ! —  ro z leg a  się m ocą g łos jego, —  b ić  
bolszew ika!-.. B racia , ra tu jc ie  P o lsk ę !“ —  i głos w ciąż  p o tężn ie je , 
jak b y  ten  żo łn ie rzy k  m ło d z iu tk i w  te j o s ta tn ie j chw ili sw ego życ ia  
b ra ł  w  p ie rś  sw ą  um ęczo n ą  w szy stk ie  k rz y w d y  p o lsk ie j ziem i, s t r a to ­
w an e j, g rab ione j i  n iszczonej s to p ą  n a jezd n ik ó w  —  i k rz y w d y  te , n ie ­
po m n y  w łasn eg o  n ieb ezp ieczeń stw a , w  tw arz  w rogow i tu  obecnem u 
c a łą  m ocą g o re jąceg o  se rca  rzu ca ł.

O becn i o s łu p ie li n a  ra z ie .,,
—  „N iech  ży je  P o lsk a ! n iech  ż y je  N acze ln ik ! B rac ia , r a tu jc ie  P o l­

sk ę !“ —  za b rzm ia ł p o tężn y  m ocą i b łag an iem  g łos u m iera jąceg o , 
a  p ła c z  ogólny s ta ł się o dpow iedz ią .

R zu c iło  się żo łd ac tw o , o d p y ch a ją c  p ro szący ch ; —  ,,D obić! — z a k łu ć  
go n a ty c h m ia s t!“ —  ro z le g ły  się  złow rog ie  okrzyk i. Je d n o c z e śn ie  
szm er p o w sta ł; —  „T oż dziecko  jeszcze, n ie  d a m y !“ — i zw arli się  
b liżej obok ch łopca , k tó ry  b ezw ład n y , w y d a ją c  o s ta tn ie  tchn ien ie , 
o p a d ł n a  posłan ie .

O bron ili, n ie  dali, pochow ali w  tru m n ie  n a  sw oim  c m e n ta rz u  w ie j­
sk im  ci sam i, k tó ry ch  b raćm i n a z y w a ł i o  ra tu n e k  d la  P o lsk i b łag a ł.

I k rz y ży k  m a ły  d re w n ian y  tym czaso w y  s ta n ą ł, a  n a  n im  w y p isan e  
zo s tan ie  im ię ż o łn ie rzy k a : Michał Denddowicz, szw o leżer z 201 p u łk u , 
co w  pierw^szym za  P o lsk ę  sw ym  b o ju  w  w iek u  la t  17-tu  w  obron ie  
w iosk i Z em brow a zg in ą ł d n ia  7 s ie rp n ia  1920 r, U  stóp  m og iły  b rz ó zk a  
stoi.

Z Y G M U N T  MAZUS
Ś, p. Z ygm un t M azuś, u ro d zo n y  23 g ru d n ia  1900 ro k u  w  S obien iu  

W s tą p ił  do Z. H , P . dn. 20.V III , 1916 r. do I M ohylow sk ie) d ru ży n y . 
W  lis to p a d z ie  1918 r. w ra ca  do k ra ju  i z o s ta je  p rz y d z ie lo n y  do 39  
W , D, H . im, J ,  W ybick iego . W  1920 r, b ęd ą c  u czn iem  k la sy  p ią te j, 
w s tą p ił do 1 kom p, 201 p, p ,; d n ia  29 ,V II,1920  ciężko ra n n y  w  g łow ę 
p rz y  ob ron ie  p rz y czó łk a  m ostow ego za  Ł ap am i, po  k ilk u d n io w y ch  
ciężk ich  cierp ien iach , zm arł 7 s ie rp n ia  1920 r., o p a trz o n y  św. S a k ra ­
m entam i,

P rz e d s ta w io n y  do m ianow an ia  ,,H onorow ym  H a rce rzem  R zeczy ­
p o sp o lite j“ ,

M I E C Z Y S Ł A W  K R A S S O W S K I
M ieczy sław  K rassow sk i, sy n  Jó z e fa  І M a r ji  z U szk a ra jte só w , w n u k  

p o w sta ń c a  1863 r,, u ro d z o n y  w M oskw ie w  1903 r,, u częszcza ł do 
szk o ły  1-go m oskiew skiego  re a ln eg o  g im nazjum , u k o ń czy ł 4  k lasy , 
p o n iew aż  dow ied z ia ł się o o tw arc iu  g im nazjum  po lsk iego  p. K ulw iecia , 
z w ie lk im  z a p a łem  i chęcią  w s tą p ił do niego,

W  1918 r, p ow róc ił z ro d z icam i do W a rsz a w y  i u częszcza ł n a d a l;  
b ę d ą c  w  szóste j k lasie , n a  w ezw an ie  gen, H a lle ra  w s tą p ił  jak o  ocho tn ik  
do  201 p, p iech o ty  w raz  ze sw ym  m ło d szy m  b ra te m  Z dzisław em , k tó ry  
w  ow ym  czasie  b y ł w  trzec ie j k lasie . M ło d szy  p ow róc ił po in w a z ji b o l­
szew ick ie j, a  M ieczysław  zginął.
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Zdzisław i Mieczysław 
bracia Krassowscy,

K A R O L - Z Y G M U N T  P Ł O S Z K O
Ś, p, K a ro l Z ygm unt P łoszko , la t  16, u ro d z o n y  w  1905 r, w  m ieście 

B aku, n a  K au k az ie , sy n  n ieży jąceg o  d ra  A d a m a  i Zof ji z Iw anow sk ich , 
obecnie p ro feso ro w e j O ssen d o w sk ie j, żony  słynnego  p o d ró żn ik a , p a d ł  
w  obron ie  W a rsz a w y  po d  O ssow em  w  b itw ie  z bo lszew ikam i. S łu ż y ł 
w  236 p. p.

M ło d z iu tk i ten  b o h a te r  w  dziec iń stw ie  sw em  w y ró żn ia ł się  w śró d  
innych  dziec i ab so lu tn y m  b rak iem  egoizm u, p o słu szeń stw em  i sp e łn ia ­
n iem  w sze lk ich  obow iązków . B y ła  to  n a tu ra  n iezw yk le  bogato  u p o sa ­
żona, W y b itn y  ta le n t  m u zy czn y  i m a la rsk i, w sk az y w ał rodzicom , że 
w  tym  k ie ru n k u  k sz ta łc ić  go trzeb a . Jed n o c ześn ie  k sz ta łc ił się w  szko le  
ś re d n ie j, gdzie  by ł p ie rw szy m  uczniem . C a ły  czas sw ój w o ln y  od 
za ję ć  p o św ięca ł ko legom  m niej zdo lnym , d z ie ląc  się z nim i n ie ty lk o  
sw o ją  w ied zą , a le  i m a te r ja ln ą  często  s łu żąc  pom ocą. K o ch a li go te ż  
w szyscy , W  dom u b y ł an ie lsko  dobry , u p rz e jm y  d la  w szystk ich , bez  
ża d n y ch  w ym agań , w raż liw y  n a  cu d z ą  k rz y w d ę  i c ierp ien ie . B y ł 
o słodą , d u m ą i n a d z ie ją  rodziców . N ied łu g o  się je d n a k  n im  cieszy li, 
w yrok i B osk ie  z rząd z iły , że u k o ch an y  ich  z ło to w ło sy  L oluś, m a ją c  n ie ­
sp e łn a  la t  16, n a  p ie rw szy  ap e l g e n e ra ła  J ,  H a lle ra , jak o  uczeń  6 k la sy  
g im n az ju m  K ulw iecia , sam o rzu tn ie , z sercem  p rz e p e łn io n e m  m iłośc ią  
d la  O jczyzny , z w iarą , że choćby  zg inąć m usiał, to  d la  o ca len ia  P o lsk i, 
zac iąg n ą ł się do sze reg u  a rm ji ocho tn iczej h a rc e rsk ie j. Z ap a ł, k tó ry  b ił 
z p ro m ien n y ch  jego  a  w ie lk ich  sza ro -z ie lo n y ch  oczu, u d z ie la ł się 
w szy stk im  jego tow arzyszom .

P o szed ł n a  bój z bo lszew ikam i i tam  obok  k s ię d z a  S k orupk i, p a d ł  
ugodzony  w sam o serce , z p ro m ien n y m  uśm iechem  n a  tw a rzy . O s ta t­
n ie  jego słow a Je z u s , M arja ! —■ W y d o b y ty  z p o d  s to su  c ia ł innych , 
o d n a lez io n y  p rz ez  m a tk ę  —  p rz y w iez io n y  zo s ta ł do W a rsza w y , gdzie  
odby ł się pogrzeb .

Jednocześnie z nim pochowani zostali: ks. Skorupka i troje innych 
bohaterów, pomiędzy którymi była І kobieta — porucznik.

Z łow ieszcze  s trz a ły  w rogów  p ad ły , a  w ie lk i d u ch  b o h a te rs tw a  s tw o ­
rz y ł ,,C ud n ad  W is łą “ ,
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C ześć w zn iosłym  id ea ło m  І sam o rzu tn y m  ap e lo m  m ło d y ch  i k o ch a­
jący ch  serce  P o lsk i,

Śpij n iezap o m n ian y  i u k o ch an y  L oluśku , n asz  h a rce rzy k u !

B O L E S Ł A W  ANT ONI  P R Ó S Z Y Ń S K I
B o les ław  A n to n i P ró szy ń sk i, syn  ś. p, K o n ra d a  (P rom yka) i w n u k —  

p rz ez  m atkę, T ad e u sz a  K orzona, u ro d z ił się w  W a rsza w ie  22 s ie rp n ia  
1902 r. T ra d y c ja  ro d z in n a  p rz e k a z a ła  m u o p o w iad an ia  o p ra p ra d z ia d k u  
S tań sk im , k tó ry  zg inął od k u li a rm a tn ie j w  1831 r, p o d  W ile jk ą , o p r a ­
babce  ze S tań sk ich  P ró szy ń sk ie j R óży, co u z b ro iła  50 lu d zi i n a  pom oc 
o jcu  n a  ich czele  śp ie szy ła  —  o p ra p ra d z ia d k u  K orzo n ie  J a n ie , k tó ry  
zg inął w  1794 r. p o d  G ołkow em . O baj d z iadow ie  b y li w ygnańcam i po 
1863 r,, o jciec w y czerp y w ał zd row ie  w  p ra c y  n a d  siły.

Z d arzy ło  się pew nego w ieczora , że B o lek  dziew ięcio le tn i, p o ło ży w ­
szy  się n a  spoczynek , n ie  za sy p ia ł długo, z a p y ta n y  o p rzy czy n ę , ro z ­
p ła k a ł  się rzew nie, ,,bo ja  n ie p o tra f ię  ta k  się pośw ięcić , ja k  ta tu ś “ ! 
D łu ższe j chw ili trz e b a  b y ło  d la  u sp o k o jen ia  go. D osyć w ą tły , w cześn ie  
o k azy w ał u sposob ien ie  m arzy c ie lsk ie , w y b u ja łą  w y o b raźn ię  i n a d ­
m ie rn ą  w rażliw ość.

N au k ę  szk o ln ą  ro z p o czą ł z p o czą tk iem  w o jn y  1914 r, b ezp o śred n io  
po  p e łn e j w rażeń  i uc iąż liw ej p o d ró ż y  z S opo t p rz e z  S zw ecję  i F in -  
la n d ję  do o k o ła  B a łty k u . Z p am ięc i późn iej w y m alo w ał dość u d a tn ie  
k ra jo b ra z  szw ed zk i tak , ja k  go z okien  w agonu za p am ię ta ł. M iał w ów ­
czas w ie lk ie  u p o d o b an ie  do ry su n k u  i m a la rs tw a , ro zw in ię te  p rz ez  
d o b re  w sk azó w k i n auczycie lk i. P ó źn ie j w ięcej p raco w ał n a d  m uzyką, 
do k tó re j z d ra d z a ł  w y b itn e  zdo lności p rz y  n ad z w y cz a jn y m  słu ch u  i p a ­
m ięci m uzycznej.

P o czy n a ją c  od 1908 r., t, j. od  śm ierci o jca  —  co k ilk a  la t  o dczuw ał 
sm u tek  i ża ło b ę  w  dom u z p o w o d u  p o w ta rz a ją c y c h  się ra z  po  ra z  
zgonów  w  ro d z in ie , W  1918 r, s tra c ił d z ia d k a  K orzona- T e  sm utk i 
w p ły w a ły  u jem n ie  n a  s ta n  n erw ow y  ch łopca . T ru d n o  i co raz  t ru d ­
n iej b y ło  m u uczyć się sy s tem aty cz n ie  i spoko jn ie ,

W  czerw cu  1920 r, z d a ł egzam in  do 7 k l. S zk o ły  Św, K azim ie rza , 
W  p o cz ą tk u  lip ca  w y jec h a ł n a  o d p o czy n ek  do Z akopanego , P rz e b y ł 
tu  je d n a k  za le d w ie  d w a ty g o d n ie  —  13.V II bow iem  p isa ł: ,,m yślę , że 
już  n ied łu g o  w rócę, bo p rz y  d z is ie jszy ch  w iadom ościach  —  tru d n o  tu  
w y trz y m a ć “ ,,.

22 lip ca  zg łosił się do In s p e k to ra tu  A rm ji O cho tn icze j, 26-go s ta n ą ł 
w  k o sza rac h  p rz y  ul, Z ygm untow sk iej n a  P ra d z e ,

T rochę ro zp ie szc2ony, w y tw orn iś, u leg ł zu p e łn em u  p rz eo b ra żen iu : 
n ie  p rz y ją ł  żad n y ch  udogo d n ień , w szy stk o  ch w alił: i nocleg , i jad ło , 
i to w arzy stw o  —  p isa ł znów  do b ra ta  do Z akopanego : ,,m nie w  w o jsk u  
by ło b y  zu p e łn ie  dobrze, gdybym  b y ł p rzek o n an y , że M am a je s t  o m nie 
sp o k o jn a  i n ie  m artw i się; to  je s t  je d y n ą  m o ją  tro sk ą , k tó ra  m nie p rz e ­
ś la d u je ,“

U ro czy sto ść  w ręczan ia  pu łk o w i s z ta n d a ru  p rz ez  W e te ra n ó w  1863 r., 
p rzem ó w ien ia  o d p o w ied n ie  chw ili b a rd zo  g łębok ie  w rażen ie  n a  B o lku  
w y w a rły  —  b y ł siln ie w z ru szo n y  —  z w ielk iem  też  p rz e jęc ie m  p rz y ­
go tow ał się  do spow iedzi i k o m u n ji św,, p rz e rw a ł rozm ow ę z m atk ą .
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sp o strzeg łszy , że p rz y sz e d ł ś, p. ks. S k o ru p k a , ab y  za p o zn ać  się 
z ch ło p cam i ocho tn ikam i.

P o n iew aż  k a ra b in u  m aszynow ego  jeszcze  n ie  z łożono  i n ie  b y ło  
jeszcze  ani jed n e j lek c ji s trze la n ia , w ięc ro d z in y  m ło d y ch  ochotn ików  
sąd z iły , że w y m arsz  ich  ,,na  f ro n t“ jeszcze  o k ilk a  dn i się p rzec iąg n ie . 
J e d n a k  pochód  w rogów , ta k  ja k  ongi T a ta ró w , n a s tę p o w a ł szybcie j 
,,niż w ieść  o n ic h “ .

B, Prószyński.

Z ginął n iew ą tp li ''f ie  n a  po lach  O ssow a w  zac ię ty ch  w a lk ach , k tó re  
to czy ły  się  w  obron ie  sto licy . C iała , pom im o sk rz ę tn y ch  p o szu k iw ań  
m atk i, n ie odnalez iono . P o g rzeb an y  p raw d o p o d o b n ie  łączn ie  z w ie lu  
innym i, w  te j b itw ie  po leg łym i, w  b ra tn ie j m ogile.

B OHDA N R E S T O R F F
B o h d an  R e s to rff  u ro d z ił się 31 s ty czn ia  1899 r, w  W arszaw ie , jako 

sy n  S te fa n a  i P e la g ji  z C hm yzow sk ich  R esto rffów ,
P ie rw sz e  la ta  życia  sp ęd z ił w  W arszaw ie , od  4-go ro k u  ży c ia  z a ­

m ieszk a ł z ro d z icam i w  M ińsku  M azow ieckim , gdzie  jego o jc iec  b y ł 
re je n te m .

B y ł zaw sze  dzieck iem  b a rd zo  zdrow em , sp o k o jn y , cichy, zaw sze  
w esó ł i w ysok ie  z d ra d z a ją c y  zdo lności um ysłow e, b y ł w ielk iem  
szczęściem  rod z icó w  І znakom itym  p rz y k ła d e m  do n a ś la d o w a n ia  d la  
m łod szeg o  b rac iszk a ,

W  10-tym  ro k u  ży c ia  zo s ta ł o d d an y  do n a jle p sz e g o  w ów czas za ­
k ła d u  w y c h o w aw czo -n au k o w eg o : do S ta re j W si, szk o ły  ks, G ra lew - 
skiego, do g ru p y  C,

C zęsto  o d w ied z an y  p rz ez  m atkę , ró s ł w  a tm o sfe rze  w ysokiego  n a ­
p ięc ia  duchow ego, p ro w a d zo n y  p rzez  św ią tob liw ego  w ychow aw cę p, 
T y szk ę  i p rz e z  k s ięd za  p rze łożonego . P ie rw sz a  spow iedź i k o m u n ja
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św., do  k tó re j, op rócz m atk i, p rzygo tow yw ał go w ielk iej św iątob liw ości 
i ro zu m u  ks. Ja k u b is ia k  (dziś zn an y  d z ia łacz  w śró d  m ło d z ieży  w  P a ­

ry żu ) w y w a rła  n a  m a ły m  ch ło p cu  du że  w rażen ie  i u sp o so b iła  go w  te n  
sposób, że  ze  szk o ły  o d d a lo n e j sp o ry  k aw ał od kościo ła , co ra n e k  w y­
m y k a ł się cichaczem , by  p rz y ją ć  k o m u n ję  św, i bez  zw ró cen ia  n iczy je j 
uw ag i staw ić  się n a  śn iad an ie  w spó lne; w ied z ia ł o tern  ty lk o  w y ch o ­
w aw ca  p. T y szk a  i m a tk a  B ohdana.

G d y  o d d z ia ł C. m ia ł b yć  p rzen ies io n y  ze S ta re j W si do P rokocim ia  
po d  K raków , B o h d an  zo s ta ł p rz ez  rod z icó w  o d d a n y  do szk o ły  w  M ła ­
wie. B y ł to  za k ła d  d o sk o n a le  p ro w ad zo n y  p rz e z  d y re k to ra  F ra n k o w ­
skiego, w  dom u k tó reg o  B o h d an  m ieszka ł. T a k  u cząc  się i p rzech o d ząc  
bez  za trzy m y w an ia  się z k la sy  do k lasy , d o szed ł do 1914 r.

W  okresie  w a k ac ji w y b u ch ła  w o jn a  i p ie rw sze  za raz  a tak i, sk ie ro ­
w ane b y ły  na M ław ę, w obec tego  ro d z ic e  p rz en ie ś li B o h d an a  do szk o ły  
K onopczyńsk iego , do W a rsza w y , gdzie  p rz eb y ł w  6-ej ju ż  k las ie  rok , 

W  1915 r, B o h d an  z b ra te m  w y je c h a ł n a  le tn i p o b y t do k rew n y ch  
pod  M ołodeczno  i tu  razem  z ro d z in ą  z o s ta ł o d c ię ty  od  d om u  i P o lsk i, 

W e w rześn iu  zn a la z ł się  w  M oskw ie, p o szu k u jąc  m ożności d a lszego  
k sz ta łc e n ia  się.

W te d y  C e n tra ln y  K o m ite t O b y w a te lsk i z a ło ż y ł w  M oskw ie szko łę  
p o d  d y re k c ją  p ro f, K u lw iec ia  i do n iej w stąp ili obaj R esto rffow ie , 
B o h d an  do  kł, 7 -e j,

M a tk a  ich  zaan g ażo w an a  z o s ta ła  do p ro w a d zen ia  in te rn a tu  d la  m ło ­
dzieży  szk o ln e j, i ta k  w y chow yw ał się i k sz ta łc ił B o h d an  R e s to rff  
p rz e z  trz y  s tra sz n e  la ta  w ygnan ia , w o jny , pożogi, la ta  rew o lu c ji 
w  M oskw ie, ła ta  s tra sz n e j tę sk n o ty  do k ra ju , la ta  g łodu , n iep o k o ju , 
sza rp an in y , m ęczarn i, z k tó ry ch  w y k w itła  w o lność  O jczyzny ,

C a ła  m ło d z ież  szk o ln a  p rz ech o d z iła  w te d y  ćhw ile p rze łom ow e, 
w  k tó ry ch  k ierow nikam i im  by li zacn i p ro feso ro w ie  z d y re k to re m  K u l- 
w ieciem  n a  czele  i z n iezap o m n ian y m  ks, K az im ie rzem  L u to sław sk im , 
jak o  ich  d u szp a s te rze m  i w ychow aw cą.

P rz y sz e d ł ro k  1918. B o h d an  b y ł ju ż  s tu d e n te m  p ra w a  u n iw e rsy te tu  
m oskiew skiego , z a p ra g n ą ł kon ieczn ie  s łu ży ć  sp raw ie  p u b liczn e j, czem ś- 
ko lw iek  p rzy czy n ić  się do  b u d ze n ia  u św iad o m ien ia  naro d o w eg o  i ide i 
w olności, w zią ł w ięc sw o je  k s iążk i d la  s tu d jó w  p raw n iczy ch  i p o w ę­
d ro w a ł z  M oskw y na zachód , do M iń sk a ; K o m ite t pom ocy o fiarom  
w o jn y  zaan g ażo w ał go n a  p o sa d ę  sk rom nego  n au czy c ie la  ludow ego  do 
w łoski z a p a d łe j za M ińskiem ; tu  sp ęd z ił B o h d an  c a łą  jesień  i c iężk ą  
zim ę, ucząc  dzieci po lsk ie  i b ia ło ru sk ie , k tó re  się do jego szk o ły  ze 
szk ó łk i pań stw o w ej ro sy jsk ie j tłu m n ie  p rzen io s ły .

N a  w iosnę, w ezw an y  p rz ez  ro dz iców  do w spó lnego  p o w ro tu  do 
k ra ju , w y ru sz y ł w  d rogę z M oskw y do M ińska  M azow ieckiego , gdzie  
w  końcu  m a ja  1918 r, s ta n ą ł. N a  jes ien i w s tą p ił  n a  U n iw e rsy te t 
i 1 p a ź d z ie rn ik a  tegoż ro k u  zg ło sił się, jak o  ocho tn ik  do 5-go p u łk u  
u łanów , do o d d z ia łu  k a rab in ó w  m aszynow ych .

S ta ł w  M ińsku  M azow ieckim , b ra ł u d z ia ł w  ro z b ra ja n iu  N iem ców  
w  lis to p ad z ie , ćw iczył się p rz ez  zim ę w  o b ch o d zen iu  się z kon iem  
i z k a rab in em  m aszynow ym , p e łn iąc  s łu żb ę  jak o  p ro s ty  szeregow iec; 
n a  w iosnę 1919 r, zo s ta ł z ca ły m  p u łk iem  w y słan y  na fro n t w  okolice 
Kowla,
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w  o sta tn ie j sw ej po żeg n a ln e j rozm ow ie z m a tk ą  B o h d an  m ów ił, że 
czu je , iż z te j w y p ra w y  nie w róci i w y ra ż a ł obaw ę i tro sk ę , że n ie  
ch c ia łb y  u m ie ra ć  bez k s ięd za , bez k rz y ż a  w  ręku , a  m a tk a  m u n a  
u sp o k o jen ie  d a ła  rad ę , że k rz y ż y k  m ożna sobie sam em u w y stru g ać , 
czy  w y ry so w ać  i p o ło ży ć  sobie n a  sercu  ten  sym bol w ia ry  i m ęki 
p ań sk ie j i d u sz ą  c a łą  z a p rag n ą ć  B oga; to  w  o s ta tn ie j chw ili ży c ia  
s ta rc z y  za  sp o w ied ź  i ro zg rzeszen ie , B o h d an  w sze d ł do p ociągu  i p rz ez  
okno  o d d a la ją c e g o  się w agonu  p o k az a ł m atce  różan iec, k tó ry  m ia ł 
w  ręk u , te n  sam , k tó ry  no sił p rz y  sobie od 7-go ro k u  życia. T a k  go 
w id z ia ła  p o ra ź  osta tn i.

B ez s ło w a n a rz e k a n ia  znosił B o h d an  tru d y  w o jen n e  i ży c ia  k o sz a ­
row ego, n a jw ięce j m u d o k u cza ło : robactw o , k tó reg o  n ie  m ożna b y ło  
u n ik n ą ć  w  życ iu  żo łn ie rza  i to w arzy stw o  kolegów  o ra z  zw ierzchn ików  
n iższy c h  stopn i, n iek u ltu ra ln y ch , dzik ich , k tó rz y  m u n a  k aż d y m  k ro k u  
jego  w y k sz ta łc en ie  i p o chodzen ie  w ym aw iali, z w a la jąc  n a  niego n a j ­
c ięż szą  ro b o tę  fizyczną.

B. Restorff,

W  ko ń cu  w rz eśn ia  p u łk  jego s to czy ł k ilk a  b itew , w  k tó ry c h  B o h d an  
b r a ł  u d z ia ł ze sw ym  k a rab in em  m aszynow ym . A ż  raz , ja k  to  o p i s - ^ a ł  
w  liście o sta tn im , o d d z ia ł jego m u sia ł co fnąć  się  p rz e d  p rz e w a ż a ją c ą  
s iłą  bo lszew ików  i w  p ew n y m  m om encie c a ła  ob słu g a  k a rab in u , p o ­
rzu c iw szy  go n a  po lu , u m k n ę ła ; w te d y  B o h d an  w ró c ił i p o d  g ra d em  
ku l p o rw a ł k a rab in  m aszy n o w y  n a  p lecy  i w ló k ł go p rz ez  zo ran e  po le  
k ilk a  w io rst, ,,N ie m ogłem  p rzec ie  sw ego k a ra b in u  o d d a ć  b o lszew i­
k o m “ —  p isze  dosłow nie, —  i to  by ł p o cz ą tek  jego  k o ń ca ; zm o rd o w an y  
p a d ł  zem d lo n y  w  sto d o le  jak ie jś  i w s ta ł po  k ilk u n as to g o d z in n y m  śnie, 
zz ięb n ię ty  i zu p e łn ie  cho ry ; p ro s ił p u łk o w n ik a  o u r lo p  n a  leczen ie  się; 
odm ów iono m u, o trz y m a ł ty lk o  p o ch w ałę  w  ro z k az ie  d z ien n y m  za 
sw ó j czyn.

D o s ta ł g o rączk i w ieczo rem  i znów  p o sze d ł n a  s łom ę do p rzew iew n e j 
s to d o ły , bo w  c h a łu p a c h  w szystk ich , gdzie  m ieśc ił się p u łk , p an o w ał 
w szęd z ie  ty fu s  p lam is ty  i ro iło  się od ro b ac tw a .
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Po ty g o d n iu  m ęki, k ied y  s ła n ia ł  się n a  nogach  i u s tać  n ie m ógł, 
o d d an o  go do sz p ita la  po low ego; tam  d o k tó r sk o n sta to w ał, że B o h ­
d an  m a ty fu s  p lam isty , i k a z a ł go o d staw ić  do sz p ita la  d la  zak aźn y ch  
ch o rych  do K ow la, P odw ieziono  go w  n ieo p a lo n y m  w agon ie to w aro ­
w ym  do s ta c ji K ow el i k azan o  m u iść p iech o tą  do sz p ita la  o d d alonego
0 trz y  w io rs ty ; i szed ł, p a d a ją c , i sze d ł n ie  w iadom o ja k  d ługo, aż 
d o szed łłszy , p a d ł w  p rzed sio n k u . O toczy li go żydz i i żydów ki. D o k tó r 
w ty m  sz p ita lu  b y ł żyd , żydów ki san ita rju sz k i, k a n c e la r ję  i c a ły  
szp ita l obsług iw ali żydzi.

Z an iesiono  B o h d an a  n a  sa lę  n iep rzy tom nego . G d y  po p a ru  dn iach  
o d zy sk a ł tro ch ę  p rzy tom ność , p o p ro s ił d o k to ra  o za te leg ra fo w an ie  do 
rodziców , d a ł a d re s  d o k ła d n y  i c zek a ł m atk i; c z ek a ł z d n ia  n a  dzień , 
z godziny  n a  godzinę, a  d o k tó r o d d a ł te leg ram  do k a n c e la rji , k an ce- 
iis tk a  o d d a ła  go w oźnem u, w oźny  ch łopakow i od  p o sy łek , a  ch ło p ak  
te leg ram u  nie p o s ła ł w cale .

C horoba szybko p o stęp o w ała , zb liża ł się k ry zy s, B o h d an  czu ł zb li­
ż a ją c y  się  koniec, a tu  n ie  m iał kogo n aw e t o k s ię d z a  p rosić, śc isk a ł 
w rę k u  sw ój ró żan iec  i szu k a ł m iędzy  ży d am i i żydów kam i, k tó rz y  
go o taczali, kogoś, co go zrozum ie, i zaw o ła ł fa z  ch ło p ak a , k tó ry  
w p iecu  p a lił,

,,S kąd  ty  je s te ś ? “ p y ta ł  chory ; ,,z M ińska  M azow ieck iego“ o d p o w ie­
d z ia ł ch łopak . R o zw ese liła  się tw a rz  B o h d an a ; ,,a to  pew n ie  cię P a n  
Bóg ze s ła ł, ba  ja  te ż  je s tem  z M ińska; daj m i k rz y ż y k “ , I pob ieg ł 
ch łop iec szukać  k ru c y fik su  i n ie  z n a la z ł go w  ca ły m  szp ita lu , ,,No, 
to  d a j mi d eszczu łk ę  ja k ą "  p ro sił znów  B ohdan , I o d łu p a ł J a s ie k  
d esz czu łk ę  od jak iegoś p u d e łk a  i d a ł  B ohdanow i, p o tem  o w ęg ie lek  
B o hdan  p ro s ił i s ty g n ącą  rę k ą  w y ry so w ał sobie k rz y ży k  n a  d eszczu łce
1 p o ło ży ł ją  sobie n a  p ie rs i n a  sercu , i lżej m u się zrob iło .

W te d y  ją ł  p rosić  J a ś k a  ,,zaw o ła j m i k s ię d z a “ ; szu k a ł J a s ie k  k a p e ­
lan a  dzień  ca ły ; nap ró żn o , aż n a z a ju trz  do chorego  u rz ę d n ik a  pow ia­
tow ego p rz y sz e d ł zn a jo m y  k s iąd z  w  o d w ied z in y ; tego  Ja s ie k  p rz y ­
p ro w a d z ił do B o h d an a , i ta k  p rz ez  sk rom nego  p o słu g acza  J a ś k a  ze s ła ł 
Bóg u m ie ra ją cem u  żo łn ierzow i o s ta tn ią  pociechę, i u m a rł z d a ła  od 
rodziców , n a  tw a rd em  łożu  szp ita ln em , i rzu c ili go w ra z  z  innym i do  
zb ite j z cz te rech  desek  sk rzyn i, i w yw ieźli n a  cm en ta rz , i zak o p a li 
do ziem i, i n ie d a li o tern  znać  rodzicom , an i n ikom u, A  b y ło  to  
1 p a ź d z ie rn ik a  1919 r.

H E N R Y K  S T Ę P K O W S K I
H e n ry k  S tęp k o w sk i u ro d z ił się w  czerw cu  1900 r,, a  zm arł 1920 r,; 

1910 ro k u  w stąp ił do szk o ły  re a ln e j,  1912 ro k u  z a p isa ł się do h a r ­
ce rs tw a ; 1915 roku  w y jec h a ł do R osji, do S m oleńska,

P o  p rzeb y c iu  jednego  ro k u  w  szko le  sm o leńsk ie j p rz y je c h a ł do 
E k a te ry n o s ław ia . Z arów no w  S m oleńsku , ja k  i w  E k a te ry n o s ła w iu  
b ra ł czynny  u d z ia ł w  h a rce rs tw ie , W  S m o leń sk u  sam  d ru ż y n ę  h a r ­
c e rsk ą  za łoży ł. N a jw y ższą  id eą  jego by ł skau ting , W  1917 ro k u  p o ­
w róc ił do S m oleńska  i w s tąp ił do te j sam ej szko ły , co p o p rzed n io , 

1918 ro k u  pow róc ił w raz  z m a tk ą  do O jczyzny . B y  n a p ra w ić  sw ą 
m ow ę, ta k  ja k  i inni, w s tąp ił do szk o ły  K az im ie rza  K ulw iecia ,
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w  p ię tn a s ty m  ro k u  sw ego życ ia  p ie rw szy  ra z  p rz e p o w ia d a ł sobie, 
że życie  jego b ęd z ie  n ied ług ie . P rze z  dw a la ta  p rz e d  p ó jśc iem  n a  
fro n t p rz ep o w iad a ł b a rd zo  często , że ty lk o  20 la t  żyć będzie .

O d  m ałego  d z ieck a  w y ró ż n ia ł się łag o d n o śc ią  i dobrocią , b y ł w zo­
ro w y m  synem , W  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  zak w itł w  n m  p a trjo ty z rn , b y ł 
p rz y k ła d e m  w iernego  k a to lik a . B y ł b a rd zo  uczy n n y  i k o leżeńsk i,

W  18 —  19 lip ca  1920 ro k u  w s tą p ił do w o jska , jako  ochotnik , w cie­
lo n y  do 21 p u łk u  h a rcersk ieg o  w służb ie  s a n ita rn e j. N a f ro n t sze d ł 
z p rześw iad czen iem , że nie w róci. N a  s ło w a m atk i: ,,sy n u  b ąd ź  u w a ż ­
n ym  i ch ro ń  sw o je  ży c ie“ o d p o w ied z ia ł; ,,C o? M am u sia  m yśli, że 
g d y b y  ko leg a  p o trzeb o w ał pom ocy  i jej w zyw ał, to  jab y m  nie szed ł 
z p o m ocą? P o d  n a jg o rę tsz y m  g rad em  ku l p ó jd ę  n ieść ra tu n e k

H, Stępkowski,

W  jed n e j z b itew , w  T y szk ach  po d  G ro d n em , gdy  z n a jd o w a ł się n a  
l in ji fron tu , u s ły sz a ł w o łan ie  kolegi, k tó ry , cięko ran n y , w z y w ał p o ­
m ocy, J e d e n  z kolegów , k tó reg o  m a tk a  p o w ie rzy ła  opiece H e n ry k a , 
o d ra d z a ł m u w y ch o d zen ia  z okopów , m ów iąc, że gdy^ s trz e la n in a  u s ta ­
nie, u d z ie lą  ra n n y m  pom ocy. G o sp o d a rz  po siad ło śc i, gdzie oni sta li, 
z ła p a ł go za frencz, ze s łow am i: ,,P ano czk u , n iech  p an o czek  n ie  idzie , 
bo k u le  la t a ją “ . Lecz te n  wt m y śl h as ła , k tó re  w y p o w ied z ia ł ,,pod  
n a jg ę s tsz y m  g ra d em  ku l p ó jd ę  kolegom  z pom ocą w y rw ał się i p o ­
c iąg n ą ł kolegę, k tó ry  m u o d ra d z a ł. G d y  p o ło ży li ra n n eg o  n a  nosze  
i u sz li p a rę  kroków , k u la  z a b łą k a n a  tra f iła  w  n ich ; obaj zginęli od 
jed n e j ku li,

A U G U S T Y N  S E W E R Y N  Z A O R S K I
A u g u s ty n  S ew ery n  Z aorsk i, u ro d zo n y  d n ia  11 m a ja  1904 r, w  m a­

ją tk u  M iłków , pow , R ad zy ń sk i, gub. S ied leck a , B y ł jed y n em  dzieck iem  
M a rji z H inczów  i ś, p, J a n a  H e n ry k a  Z aorsk iego ,

Do ro k u  1915 u czy ł się w  dom u, W  s ie rp n iu  ro k u  1915 z p o w odu  
p rz e p ro w a d z e n ia  p rzez  m a ją te k  rod z icó w  okopów  ro sy jsk ich  i co fan ia
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się a rm ji, zm uszony  b y ł w ra z  z rod z icam i u su n ąć  się n a  w schód, n ie  
p rz y p u sz c z a ją c  n a raz ie , że w y p a d k i z a p ę d z ą  ich  aż w  okolice O rła , 
gdzie w  p rz y k ry c h  w a ru n k ach  p rz eb y to  c a ły  rok , a  n a s tę p n ie  d w a la ta  
w  K ijow ie, gdzie  G ucio  m ia ł sposobność zobaczyć w szy stk ie  o k ro p ­
nośc i re w o lu c ji w raz  z b o m b ard o w an iem  K ijow a.

P o czą tk o w o  u częszcza ł do kl. I I  szk o ły  ,,K o m ite to w e j“ , z k tó re j 
je d n a k ż e  po  ro k u  p rzen iesio n o  go do  szk o ły  ,,Z rzeszen ia  R odziców  
i N a u czy c ie li“ .

D o P o lsk i pow róc ił z w ielk im  tru d em , u zy sk aw szy  pozw olen ie  
w  1918 r. P o  p rz y je ź d z ie  z m a tk ą  do W a rsz a w y  n a  p o d s taw ie  św ia ­
d ec tw  ze szk o ły  k ijow sk ie j zo s ta ł p rz y ję ty  do  szk o ły  re em ig racy jn e j 
R , G, O, D y re k to ra  K ulw iecia , ,,G d y  po w yco fan iu  się N iem ców  —  
p isze  jego m a tk a  —  i n asze  w a ru n k i o sob iste  p o le p sz y ły  się, a  G ucio  
p rz y je c h a ł n a  w a k ac je  jako  uczeń  V -ej k lasy , z ca ły m  za p a łe m  w z ią ł 
s ię  do  g o sp o d a rstw a  i n ie ty lk o  w y rę cza ł o jca  w  a d m in is tra c ji  m a ­
ją tk iem , a le  n au c zy ł się w szek ich  ro b ó t po lnych , w ięc o ra ł, o b sy p y w ał 
z iem niaki, k osił tra w ę  i zboże, w iąz a ł snopy ; po  ca ły ch  d n iach  n a  
sk w a rz e  słon eczn y m  lub  słocie n ie  m ożna go b y ło  nam ów ić n a  d łu ższy  
sen  lub  w ypoczynek . P rag n ą ł, ab y  ja k n a jp rę d z e j o d b u d o w ać  fo lw ark  
i dw ór, w ięc m im o m ego n iezadow olen ia , g dyż obaw ia łam  się o jego  
zd row ie , sam  w yw oził g ruz ze sp a lo n y ch  m urów  i k a rczo w a ł k rz a k i 
n a  śc ieżkach  zdz iczałego  p ark u .

N a  w iosnę 1920 ro k u  za p isa ł się G ucio  w  W a rsza w ie  do S to w a rz y ­
szen ia  S am opom ocy  S p o łeczne j i p o d czas s tra jk u  p ra co w a ł en e rg icz ­
nie, jak o  k o n d u k to r w  au to b u sach . T ro ch ę  s łab y  i b a rd z o  m izern y  
<v^rócił n a  w a k a c je  do dom u z opóźn ien iem . T ym czasem  z fro n tu  n a d ­
ch o d z iły  z łe  w ieści, G ucio, po d czas c z y ta n ia  g aze t w sp o m in a ł, że 
w  raz ie  p o trz e b y  on p ó jd z ie  w alczyć... M y śla łam , że ż a r tu je ;  w y d a ło  
m i się zu p e łn ie  n iep raw d o p o d o b n e , ab y  te n  m ój synuś, k tó ry  ta k  lub i 
g ra ć  n a  m ando lin ie , k a rm ić  k ró lik i i b u d o w ać  z d eseczek  m ałe  o k rę ­
ciki, ab y  je  po d czas k ąp ie li p u szczać  n a  staw ie, ch ło p ak  m ój, k tó ry  
za led w ie  sk ończy ł la t 16, m ógł zo s tać  żo łn ie rzem , w ięcej —  iść n a  
f r o n t!

W y c z e rp a n ie  fizyczne, zden erw o w an ie , czy  m yśl o n ieb ezp ieczeń ­
stw ie, g rożącem  O jczyźn ie , n ie p o zw a la ły  G uciow i p raco w ać  ju ż  tak , 
ja k  w a k ac ji p o p rzed n ieg o  roku . S łu żb ie  —  fo rnalom  s ta rsz y m  i m ło ­
dym  ch łopcom  tłu m aczy ł, że w  raz ie  p o trze b y  n a le ż y  iść  w szy stk im  
b ron ić  O jczy zn y  i w olności. G d y  zaczę ły  n ad c h o d z ić  w ieści, że  k rew n i 
i zn a jo m i w s tę p u ją  ochotn iczo  do w o jsk a , G u tu ś  o św iad czy ł nam , że 
i on m usi iść, a  jeże li n ie d am y  p o zw o len ia  —  uciekn ie  z dom u. P o s ta ­
now iliśm y  z m ężem , że trz e b a  jech ać  z n im  do W a rsz a w y  i tam  zo r- 
jen to w ać  się w  sy tu ac ji. B itw y  to czy ły  się  n a d  B ugiem , la d a  dzień  
spodziew ano  się w targ n ięc ia  w  n asze  s tro n y  bo lszew ików ; m ąż m ój 
n ie  m ógł an i n a  dzień  je d e n  opuścić  g o sp o d a rstw a  i dom u; g rozę p o ­
ło żen ia  czu ło  się w  pow ie trzu . Je c h a ła m  ze sw ym  synem  do W a r ­
szaw y  w nadzie i, że jego z a p a ł i d o b re  chęci o k ażą  się zb y teczne , że 
dzieci sze sn as to le tn ie  m oże b ę d ą  jed y n ie  p o trzeb n e  do s łu żb y  p om o­
cniczej. S ta ło  się in acze j: 29 lip ca  za p isa ł się  n a  o ch o tn ik a  w  b iu rze  
w erb u n k o w em  w  S, S, S, K o m isja  p rz e z n a c z y ła  go do  236 p, p.; 
w  trz y  dn i m u sia ł s taw ić się w  k o sza rac h ; w  d w a ty g o d n ie  późn iej 
ju ż  b y ł n a  froncie ; po b itw ie ,,z a g in ą ł“ .
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O sta tn ieg o  Нрса w ra c a ła m  zgnęb iona do S iem ienia , n a  d w o rcu  ż e ­
g n a ł m ię po ra z  o s ta tn i ju ż  w  m u n d u rze  i z k o k a rd k ą  ocho tn iczą, 
w rę c z y ł lis t do o jca , w  k tó ry m  p isa ł; ,,M am usia  b ied n a  ciąg le  p łacze ; 
n iech  T a tu ś  ją  pocieszy , n ie je s tem  dzieckiem ; dam  sobie r a d ę “ . P o te m  
ju ż  ty lk o  k a r tk a  z k o sza r p rzez  kogoś ze zn a jo m y ch : ,,K och an i N a j­
d ro ż s i R odzice, je s te m  tym czasem  zdrów . P ra g n ą łb y m  się z W am i 
zobaczyć , Co s ły ch ać  w S ie m ie n iu ?“ I o s ta tn ia  k a r tk a  z dn . 13.V II I  
1920 r, ,,W y je c h a łe m  n a  f ro n t“ .

D zień  1 4 ,V lII —  b itw a po d  O ssow em . P a d ł ks, Ignacy  S k o ru p k a , 
L o luś P ło szk o , Jac k o w sk i i ty łu , ty lu  innych...

A. Zaorski,

Po w ielu  d ługich  p o szu k iw an iach  o so b is ty ch  i d o ch o d z en iach , czy ­
n ionych  p rz ez  w ład z e  w ojskow e i san ita rn e , dow ied z ie liśm y  się, że; 
,,A u g u sty n  Z aorsk i, och o tn ik  236 p, p, p rz y łą c z o n y  w ra z  z innym i 
p rz e d  b itw ą  do 36 p, p, V II kom p,, b y ł ra n n y  w  b itw ie  p o d  O ssow em  
14 ,V III, o p a try w a n y  w sz p ita lu  po low ym  106 w  Z ąb k ach  i o d e s ła n y  
n a  s ta c ję  zb o rn ą  n a  dw orzec  w ileńsk i. D a lsze  d o ch o d zen ie  w  to k u “ . 
T u  d a lsz y  ś la d  ginie, gdyż m ięd zy  p rzyw iezionym i z  Z ąb ek  ra n n y m i 
n a  dw o rcu  w ileń sk im  sy n a  n aszego  podobno  n ie  by ło . K o led zy , an i 
s io s try  m iło s ie rd z ia  w y ja śn ień  p raw ie  żad n y ch  d ać  n ie  um ieli.

W  p a rę  ty g o d n i po  b itw ie  o trzy m a liśm y  k a r tk ę  te j tre śc i: , ,J a k o  
k o leg a  ś, p, A u g u s ty n a  Z aorsk iego , poczuw am  się do  obow iązku  p o ­
w iad o m ić  W , P ań s tw a , że sy n  W . P a ń s tw a  A u g u s ty n  Z aorsk i, szer, 
och o tn ik  36 p. p, 7 kom p. zo s ta ł ciężko ra n n y  w b o ju  po d  W a rsza w ą , 
o dw iez iony  zaś  do sz p ita la  tw ie rd z y  w  M odlin ie , zm arł ta m  i tam że  
z o s ta ł pochow any . B liż szy ch  szczegółów  u d z ie li z ap ew n e  z a rz ą d  sz p i­
ta la  w  M o d lin ie “ ; p o d p is : W ęg rzy n o w sk i S ta n is ła w , och o tn ik  36 p, p. 
7 kom p. N a ty ch m ias to w e  i k ilk a k ro tn e  p ó źn ie jsz e  d o ch o d zen ia  w  M o­
d lin ie  n ie  d a ły  żad n eg o  w yniku . Z a rząd  sz p ita la , ja k  rów n ież  k ap e la n .
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stanow czo  zap rzecza li, aby  m ieli u  siebie ra n n eg o  lub  zm arłeg o  A u g u ­
s ty n a  Z aorsk iego . Co dziw n ie jsze , m im o w sze lk ich  u s iło w ań  nie u d a ło  
nam  się o d n a leźć  S t. W ęgrzynow sk iego ; a d re su  sw ego n ie  p o d a ł; m im o 
w ie lo k ro tn y ch  og łoszeń  w ró żn y ch  czasop ism ach  n ie  zg łosił się; w  k a n - 
c e la r ji  p u łk o w ej zapew niono  nas, że od p o cz ą tk u  is tn ie n ia  p u łk u  nie 
by ło  żo łn ie rza  tego  nazw iska . T a k  w ięc p o zo sta ło  zag ad k ą , gdzie 
i w  jak ich  w a ru n k ach  syn  nasz  życie zak o ń czy ł, Z in ic ja ty w y  ś, p. 
M ęża mego, w spó ln ie  z k ilk u  ro d z in am i p o leg łych  lub zag in ionych  
w bitw ie, p o staw iliśm y  pom nik  n a  b ra tn ic h  m ogiłach  pod  O ssow em . 
W  ro k u  ze sz ły m  c m en ta rzy k  zo s ta ł o toczony  m urem , w  ro k u  obecnym  
p o sad zo n e  zo sta ło  tro ch ę  d rzew  i k rzew ó w “ .

124



z  DZIEJÓW SZKOŁY IM. ŚW. KAZIMIERZA
Z. J Ę T K I E W I C Z O W A

PO D C Z A S , gdy  inne, n o rm aln ie  p o w sta jąc e  szko ły  tw o rz ą  s ię  
pow oli i m ozoln ie  d ług ie  m iesiące , a  n ie ra z  n a w e t la ta  p ra c y  
p rzy g o to w aw cze j p o p rz e d z a ją  o tw arc ie  p ie rw sz y c h  k ilk u  k las , 

z k tó ry c h  p o tem  ro zw ija  się  p e łn e  g im nazjum  —  nasza szkoła pow ­
stała szybko, po amerykańsku  —  z ro d z iła  ją  p o trz e b a  chw ili — 
k o n iecz n o ść  dzie jow a, І m iłość g o rą ca  d la  rz e sz  w ygnańcze j m ło ­
d z ieży  —  z ro d z iła  u siln a  chęć  p ra c y  d la  O jczyzny  pedagogów , k tó rz y  
się  po  w a k a c ja c h  1915 r. zna leź li odcięc i od  k ra ju .

Ci, co p o w o łan i p rz ez  C e n tra ln y  K o m ite t O by w ate lsk i z in ic ja to rem  
te j p ra c y  p, J a n e m  L u to sław sk im  i D yr, K az im ie rzem  K ulw iec iem  n a  
czele , do b u d o w a n ia  szk o ły  p o lsk ie j w  M oskw ie s tan ę li, czuli, że 
gm ach te n  n ie  m a p o d staw , że tym czasow ość  zaw is ła  n a d  ich  p o czy ­
nan iam i, że  p ra c ę  n a  m iesiące, a m oże n a  la ta  rozc iąg n ąć  w y p ad n ie . 
J e d n a k  rozu m ie liśm y  w szy scy  n a k a z  chw ili: m usim y ochron ić  m ło d z ież  
od trw o n ien ia  czasu  n a  b ru k u  M oskiew skim , od tru c iz n y  ro z k ła d o w e j 
w schodu , trz e b a  ją  sk u p ić  p rz y  w arsz tac ie  p ra c y  szk o ln e j, k sz ta łc ić  
je j u m y sł i k rz ep ić  ducha, ab y  zachow ać tych  m ło d y ch  o b y w a te li 
O jczyźn ie ,

K ilk a  cy fr na jw y m o w n ie j z ilu s tru je  3 -le tn ią  d z ia ła ln o ść  n asze j 
szk o ły  w  M oskw ie:

w  p ierw szym  ro k u  p ro w ad zo n o  k las  15 
w drug im  „ „ „ 1 9
w  trze c im  „ „ „ 14*)

U c zęszc za ło  m łodzieży  w  I ro k u  450
„ „ II „ 627
„ „ III „ 497

W y d a n o  97 m a tu r filol- i 62 rea ln e ,
P e rso n e l n au czy c ie lsk i liczy ł osób 66: z w yższem  w y k sz ta łc en iem  38, 

ze ś re d n ie m  19, ze sp ec ja ln em  8, K a rd y n a ln ą  z a s a d ą  szk o ły  b y ło  
u trz y m a n ie  n a  obczyźn ie  obyczajów  w zoro w an y ch  n a  szko łach
w  k ra ju , b ro n iliśm y  się p rzec iw  zakusom  re fo rm ato rsk im , k tó re  p o ­
w ia ły  ze W sc h o d u  i n ie s te ty  z n a la z ły  o d d źw ięk  w  s fe rach  n au c zy c ie l­
skich , ,,M y, lu d z ie  p ostępow i, w ie lo le tn i p raco w n icy  n a d  u d o sk o n a le ­
n iem  gm achu  o św ia ty  o jczy ste j —  tu  n a  obczyźn ie  n a  czas w o jny , 
o rzek liśm y  się, jak o  k o n se rw a ty śc i“ (p rzem ów ien ie  D yr, K u lw iec ia  
p o d czas  u ro czy sto śc i zam k n ięc ia  szk o ły ]. T o  stan o w isk o  za sad n icze  
n a ra z iło  szkołę , zw ła szcza  w  ciągu  o s ta tn ich  dw óch ła t  n a  w ie le  p rz y ­
k ro śc i ze  s tro n y  lew icow ych  K ó ł E em ig racji, a le  p o c iech ą  i d u m ą  by li 
n a s i uczniow ie, ich ca łk o w ite  zau fan ie  i z au fan ie  rodz iców , k tó rz y  ta k  
zży li się ze szko łą , że stanow ili je d n ą  szk o ln ą  ro d z in ę . J e ś l i  dziś m ło ­
dzież, w sp o m in a jąc  la ta  tu łaczk i, p am ię ta  ja sn e , n ie ra z  pogodne

*) Zmniejszenie ilości klas wynikło z powodu utraty obszerniejszego lokalu 
w sprzedanym przez poprzedniego właściciela domu.
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chw ile i p o d n io s łe  w rażen ia , w iążą  się one n iew ą tp liw ie  ze szko łą , 
k tó ra  była kuźnią ducha narodowego na wygnaniu, w  k tó re j c a łe  n a u ­
czycie lstw o  tę sk n o tę  sw ą i n ied o lę  p rz e ra d z a ło  w tw ó rczy  czyn, p ły n ą ­
cy z u k o ch an ia  po łsk ie j dz ia tw y . T oż 39T 0%  m ło d z ieży  n ie  m ia ło  
innej, op rócz  szk o ły  opieki, 17‘6 5 % p rz y b y ło  do M oskw y  ty lk o  z o jcem , 
lub ty lk o  z m atk ą . Życie dom agało  się od szk o ły  co raz  now ych w y s ił­
ków, p o w staw a ły  po d  eg id ą  C. K, O, in te rn a ty , k o ło n je  le tn ie  i t, p, 
in s ty tu c je , d a ją c e  c a ło k sz ta łt  op iek i szk o ły  n ad  sw ą m ło d z ieżą  —  S a ­
m opom oc szko lna , sk lep  uczniow ski, ożyw iony  ru ch  h arce rsk i, w ażn y m  
się s ta ły  czynn ik iem  obyw ate lsk iego  w ychow ania.

J e d e n  z m a tu rzy stó w , żeg n a jąc  szkołę, ta k  m ów ił: J e ś l i  ś ro ­
dow isko, w  k tó rem  z n a jd u je m y  się, n ie  zd o ła ło  d u sz  n aszy ch  o p an o ­
w ać, je s t to  za s łu g a  n asze j szko ły , k tó ra  nas sk u p iła , o d e rw a ła  od 
w szystk iego , co z łe  i cudze, ro z w ija ła  d u cha n a ro d o w eg o  n a  tle  g ru n ­
to w n e j w ied zy  o P o lsce , p rz y g o to w a ła  n as  do w iern e j s łu żb y  d la  n ie j, 
i w sk az y w a ła  drogę ku  św ie tlan y m  szczy tom  o d ro d z e n ia “ . Życie 
naszy ch  m atu rzy stó w , ich słu żb a  w  szeregach , p rz y p ie czę to w an a  
śm ierc ią  5-ciu  z nich, po leg ły ch  w  w a lk ach  z bo lszew ikam i, d a ją  św ia­
dectw o, że słow a te  n ie b y ły  frazesem , a le  g łęboko o d c z u tą  p ra w d ą .

Na ostatniem zebraniu w Moskwie rodzice uczniów zwrócili się do 
Dyrektora Kulwiecia z gorącą prośbą, aby szkoła nie rozwiązała się 
po powrocie do kraju i nadal zaopiekowała się ich dziećmi. Zespół 
nauczycielstwa uważając, że szkoła przetrwała ogniową próbę życia 
i związała ich silną wspólną ideą z zacnym kierownikiem, wyrazili to 
samo życzenie, Ale najsilniejszym motywem do otwarcia szkoły naszej 
na gruncie warszawskim był znów niewątpliwie nakaz chwili, po­
trzeba narodowa.

Co mieli czynić ci chłopcy, którzy ze szkół rosyjskich i z kresów 
przybyli, nie mogli się z powodu braków w przedmiotach ojczystych 
dostosować do żadnej klasy w normalnie pracującej szkole? Co czy­
nić mieli ci, którzy, ucząc się w szkołach polskich na wygnaniu, rów­
nież pewne braki programowe mieli do wyrównania?

I o to  znów  p o w sta je  nag le  p e łn a  V II I  k laso w a  szk o ła  o n ie s ły ch a n e j 
liczb ie k la s  ró w n o leg ły ch  (22 k la sy ), w  lo k a lu  d la  szk o ły  n ieo d p o ­
w iednim , p rz y  n iezw yk le  ubogich sp rz ę tach  i pom ocach  naukow ych , 
szk o ła  R eem ig racy jn a , n o sząca  p rzez  ro k  nazw ę R , G , O., obecnie 
n azw ą  p a tro n a  K resów  Św, K a z im ie rza  p o p u la rn ie  zw ana od im ien ia  
J e j  o rg a n iz a to ra  i D y re k to ra  szk o łą  K ulw iecia ,

I znów  tym czasow ość  n a d  nam i zaw is ła : n ie w ied z ie liśm y  w szyscy , 
jak  długo trwać będzie potrzeba takiej szkoły. A  jed n ak , choć n a u c z y ­
c ie ls tw a  w  k ra ju  b rak , choć n iem a b o d a j osoby  w p e rso n e lu  n a u c z y ­
cielskim , k tó re j n ie  sp o tk a ła b y  p ro p o z y c ja  p ra c y  w  m a te r ja ln ie  w y ­
g o d n ie jszy ch  w aru n k ach , w  b a rd z ie j rów n y ch  i d o b ran y ch  k lasach , 
n ik t n ie  zszed ł z  p o ste ru n k u , p rz y w a rło  do n as  w ra z  ze sw ą m ło d z ieżą  
n au czy c ie ls tw o  z K ijow sk ich  i W ileń sk ich  szkó ł p o lsk ich  w ygnańczych  
i trw am y . T a  zew n ętrzn ie  n iep o c ią g a jąca  szk o ła  m a sw oich, o d d an y ch  
sobie i s iln ą  id eą  zw iązanych  lu d z i; t ra d y c ją  szk o ły  n asze j b y ło  ra to ­
w an ie  m ło d z ieży  n ie  z w łasn e j w in y  w y k o le jo n e j, p rzez  w o je n n ą  z a ­
w ieruchę, za d an ie  to  nie zosta ło  skończone i dziś w  p rzec iw staw ien iu  
do szkół, k tó re  o d rz u c a ją  szereg i ch łopców , w y su w a jąc  hasło , ,,w n a ­
szej szko le  an i jed en  m a tu rz y s ta  n ie m oże o d p aść  p rz y  m a tu rz e “ , m y
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Sztandar Szkolny od strony frontowej-

Sztandar Szkolny od strony odwrotnej,
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w ysuw am y d u m n ie  n asz e  h as ło ; ,,an i jed n em u  ch łopcu , k tó ry  chce 
p raco w ać  i z w iny  c iężk ich  ogó lno -k ra j ow ych w y d a rz e ń  m a b rak i, n ie  
odm ów im y pom ocy  i opieki, k aż d em u  p o s ta ra m y  się d ać  ś re d n ie  w y ­
k sz ta łc en ie  i o tw o rzy ć  d rogę do d a lszy ch  sam o d zie ln y ch  s tu d jó w “ . 
M in iste rs tw o  W , R , i 0 ,  P . u zn a ło  to  o b y w ate lsk ie  s tanow isko  szk o ły  
i tru d n e  w a ru n k i je j p ra c y  —  k la sy  w y ró w n y w a ją  się z k aż d y m  ro ­
kiem . )W la ta c h  szko lnych  1918/19 i 1919/20 83-ch ch łopców , po  
o d b y ty ch  p rz y  D elegacie  z M . W . R , i O. P . egzam inach  o trzy m a ło  
m atu rę . O becn ie  125 ch łopców , z k tó ry ch  w iększość  nosi k rz y ż e  w a ­
lecznych  n a  p ie rs iach , k tó rz y  w szy scy  la to  i część je s ien i w a lczy li 
w  sze reg ach  —  s tan ę ło  do egzam inu  d o jrza ło śc i.

M oże n ie je d e n  z n ich  m a pew ne b ra k i w  sw em  w y k sz ta łcen iu , a le  
m am y p rześw iad czen ie , że ich poziom  m o ra ln y  i ob y w ate lsk i, ich d o j­
rz a ło ść  życ iow a pozw oli im  te  b ra k i w  d a lszy ch  s tu d j ach  uzup e łn ić , 
szk o ła  n ie  p o w sty d z i się sw ych w ychow ańców .

O k res  tym czasow ości szk o ły  z d a je  się dob iegać do m e ty  —  p rz ez  
d łu g ie  ła ta  m ło d z ież  z K resów  b ędz ie  ku  nam  c iąż y ła  i p o trze b o w a ła  
szk o ły  o w ysokim  poziom ie ideow ym  w  sto licy . W y ją tk o w y  s to su n ek  
ro d z in n y , ja k i w  szko le  p an u je , ściąga do n as  rzesze  m ło d z ieży  m ie j­
scow ej, R u ch  h a rcersk i, w a rsz ta ty  s to la rsk ie , in tro lig a to rsk ie  i c a ło ­
k s z ta ł t  życia  o rg an izacy jn eg o  m łodzieży , o tacz an y  tro sk liw ą  o p iek ą  
szko ły , zw rócił n a  n ią  uw agę sp o łeczeń stw a . R o d acy  n as i z  A m ery k i 
chcą  d o s ta rc zy ć  śro d k ó w  n a  w y budow an ie  gm achu  szko lnego  z bo i­
sk iem  i w a rsz ta tam i. D la  nich  k re ś lę  te n  k ró tk i ry s  n asze j szko ły , 
w  p rześw iad czen iu , że jeś li sp e łn ią  sw e zam ie rzen ia  i d a d z ą  m ożność 
m a te r ja ln ą  rozw in ięc ia  się te j szkole, k tó ra  w ie le  zasłu g  o b y w ate lsk ich  
m a za sobą, k tó ra  tę tn i m iło śc ią  i życiem , І n iew ą tp liw ie  w  o d p o w ied ­
n ich  w a ru n k ach  lep ie j jeszcze  będz ie  m ogła s łu ży ć  sp ra w ie  w ych o w a­
n ia  p rz y sz ły c h  obyw ate li, d o rzu cą  fu n d a m e n ta ln ą  ceg łę  p o d  gm ach  
budow y  n a ro d o w e j.
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P R о  Т о  к  о  Ł
Z plenarnego zebrania Rady rodziców przy szkole C. K. O. 
w Moskwie, odbytego dnia 15 marca 1918 r., otwartego 

o godz. 6 wiecz., zamkniętego o 8 i pół.

W  obecności 118 osób rodziców  i op iekunów  m łodzieży , uczące j się 
w szko le  C. K, O., zeb ran ie  o tw o rzy ł gen. J ,  L a to u r, k tó ry  ze w zg lęd u  
n a  s łab y  s ta n  zdrow ia, p ro si o za s tą p ien ie  go w p rzew odn iczen iu . 
Z g rom adzen ie  R a d y  ro d z icó w  u w zg lędn ia  życzen ie  gen. J .  L a to u ra  
i p o w o łu je  jednog łośn ie  n a  p rzew odn iczącego  ze b ra n ia  p, W . W a siu - 
tyńskiego- N a  se k re ta rz a  z a p ra sz a  p rzew o d n iczący  z a b ra n ia  dr. L. 
Jac h n ę , poczem  o d cz y tu je  n a s tę p u ją c y  p o rz ą d e k  dzienny :

Porządek dzienny:

1) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z zeb ran ia  pop rzed n ieg o ;
2) W y b ó r p re z y d ju m ;
3) S p raw o zd an ie  d y re k to ra  szko ły ;
4) S p ra w o z d a n ie  s e k re ta r ja tu  i k a s je ra ;
5) O gólna sy tu a c ja  szko lna;
6) R efo rm y  p ro jek to w a n e  p rz ez  K o m isarza  rząd o w eg o ;
7) sp ra w y  b ieżące : op iek a  n a d  kończącym i szk o łę  i pozbaw ionym i 

o p iek i in te rn a tu ;
8) In te rp e la c je  i w nioski.
P o  zaak ce p to w an iu  p rz ez  zg rom adzen ie  od czy tan eg o  p o rz ą d k u  d z ien ­

nego, u d z ie la  p rzew o d n iczący  g łosu  p rof, Z ygm untow i D en terow i, k tó ry  
jak o  se k re ta rz  pop rzed n ieg o  zeb ran ia  R a d y  rodziców , o d cz y tu je  
p ro to k ó ł.

O d c zy tan y  p ro to k ó ł z o s ta je  p rzez  zg rom adzen ie  bez p o p ra w e k  je d ­
nog łośn ie  p rz y ję ty , poczem  p rzew o d n iczący  z e b ran ia  ozna jm ia , iż 
w obec tego, że p u n k t d rug i p o rz ą d k u  dziennego  je s t  ju ż  w y czerp an y , 
w y b ó r bow iem  p re z y d ju m  zo s ta ł dokonany , u d z ie la  g ło su  d y r, K u l- 
w ieciow i, D yr, K u lw ieć  in fo rm u je  rodziców , iż w  m yśl u ch w ały  R a d y  
P edag o g iczn e j p o p ra w e k  w a k acy jn y ch  w  ty m  ro k u  n ie  będz ie . U cz­
niow ie, w y n o szący  n a  św iad ec tw ie  je d n ą  ocenę n ied o s ta tec zn ą , p rz e jd ą  
bez p o p ra w ek  do k la s  w yższych , z w ięk szą  zaś  ilo śc ią  d w ó jek  p ro m o cji 
n ie  o trz y m a ją . R odzice  w y raz ili życzenie, by  m a tu rz y s to m  teg o ro cz ­
nym  w y d a ła  szk o ła  św iad ec tw a  p rz ed  św ię tam i W ie lk an o cn em i —  
życzen iu  tem u  szk o ła  uczyn i zadość. In fo rm u je  d a le j d y r. K u lw ieć , że 
sto p n ie  za  te rc ja ł  II  są  lepsze , n iż za p ie rw szy  i w y ra ż a  sw o je  z tego 
zadow olen ie . Z aw iad am ia , że fe r je  św ią teczne  ro z p o czn ą  się  23 m arc a  
i p o trw a ją  do 15 k w ie tn ia  —  3 tygodnie .

O św iad cza  n a d to  p, d y re k to r , że o d b y ła  się ju ż  w sp ó ln a  k o n fe ren c ja  
szk o ły  filo log icznej z R a d ą  S zk o ln ą  p rz y  K om itec ie  P o lsk im , K o n fe ­
row ano  n a d  n aw iązan iem  w zajem nego  s to su n k u  p o m ięd zy  ca lem  szk o l­
n ic tw em  p o lsk iem  w  M oskw ie.
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z  ko le i za b ie ra  głos prof, D e n te r —  re fe re n t s e k re ta r ja tu  R a d y  ro ­
dziców . Z obszernego, ścisłego re fe ra tu  prof. D e n te ra  u św ia d a m ia ją  
sobie zeb ran i ilość p o trzeb  i zak res  pom ocy w  p ien iąd zach  i w  n a tu rz e , 
u d z ie lan e j p rzez  R a d ę  rodz iców  m łodzieży . Z ao p a trzo n o  w obuw ie 
p rzesz ło  100 uczniów^ udzie lono  pom ocy d o raźn e j k ilk u n as tu  n a j ­
uboższym , zan iechano  choinki sp ec ja ln ie  w tym  celu, by  p o zo sta łe  
zasoby  finansow e p rzezn aczy ć  na n a jn iez b ęd n ie jsze  p o trze b y  n a j ­
uboższej m łodzieży . P o s ta ra n o  się o śn iad an ia  d la  n a ju b o ższy ch  i z ro ­
biono ape l do zam ożn ie jszych , by się p o dzie lili z ubogim i uczn iam i 
sto łem  i dachem .

P a n  Ja h n z  re fe ru je  s tan  kasy , k tó ry  p rz e d s ta w ia  jak  n a s tę p u je :
było w k a s i e .......................R b. 6468.44
w y d a n o ...................................R b . 4151.70
p o z o s t a j e .............................R b. 2316.74

Z grom adzen ie  p o stan aw ia  obrócić p o z o s ta łą  w k asie  kw o tę  n a  z a ­
pom ogi d la  na ju b o ższy ch  uczniów , kończących  szkołę.

W  czasie  sp raw o zd an ia  p, J a h n z a  z jaw ił się n a  ze b ran iu  p. S te fan  
P oznańsk i, S e k re ta rz  W y d z ia łu  k u ltu ry  i o św iaty  K o m isa rja tu  do 
sp raw  polskicli, w  ch a rak te rze  za s tę p cy  p. L ip iń sk ieg o * ). K o rz y s ta ją c  
z jego obecności, podnosi dyr. K u lw ieć  sp raw ę  zażaleń , k tó re  w ed łu g  
ośw iad czen ia  p. L ip ińsk iego  n a  zeb ran iu  w K om itecie  P o lsk im  jak o b y  
m ia ły  liczn ie w p ły n ąć  do niego na szko łę  C. K. O.

P . Iz y d o rczy k  w y ra ż a  zdziw ienie, ja k  się to  s ta ć  m ogło, że rodzice, 
k tó rzy  w ciągu 3 la t is tn ien ia  szko ły  nie zg łasza li an i do R a d y  R o d z i­
c ie lsk ie j, ani w ogóle do k ierow ników  szk o ły  ża d n y ch  p re te n sy j ani 
d ez y d e ra tó w  —  te ra z  m ieliby  zw racać  się z jak iem iś skargam i do z u ­
p e łn ie  obcej sobie osoby —  i to do K o m isarza  rządow ego,

P, P on ińsk i żąd a , ab y  K o m isarz  w y tło m aczy ł się z go łosłow nych  
sw ych tw ie rd z eń  i zrozum iał, że, jeże li ogół rodziców , o d d a ją c y c h  
swe dzieci do szko ły  C, K, O., n ie ty lk o  n ie  m a żad n y ch  p re te n sy j do 
n iej, lecz p rzeciw n ie  je s t zu p e łn ie  z n iej zadow olony , І m a  w ie le  d la  
n iej za jej k ie ru n e k  w dzięczności, to  jak iem  p raw em  jak ieś  obce, ze ­
w n ę trzn e  czynn ik i m a ją  się do jej sp raw  m ięszać. Z eb ran i hucznem i 
ok lask am i p rz y łą c z a ją  się do p o g ląd u  p, P onińskiego.

S e k re ta rz  W y d z ia łu  k u ltu ry  i o św ia ty  K o m isa rja tu  do sp ra w  p o l­
skich, p. P o zn ań sk i **), k tó ry  p rz y  w e jśc iu  n a  zeb ran ie  ozn a jm ił, iż 
w e w szy stk ich  sp raw ach  m oże u d z ie lić  w y c zerp u jący ch  in fo rm acy j, 
ośw iadczy ł, iż o żad n y ch  zaża len iach  n a  szk o łę  C, K, O, nic m u nie 
w iadom o. Z grom adzen ie  p rz ep ro w a d z iło  d łu ższą  d y sk u sję  n a d  tern, 
czy  w obec n ieobecności p. L ip ińsk iego  m a d eb a to w ać  w ogóle n ad  
sp ra w ą  reo rg an izac ji szko ły , gdyż sp ra w a  ta  z o s ta ła  p o staw io n a  n a  
p o rz ą d k u  dziennym  ty lk o  ze w zg lęd u  n a  zap o w ied z ian ą  p rz ez  p. L i­
p ińsk iego  jego osob istą  obecność n a  zeb ran iu .

O d ezw ały  się g łosy  przeciw  d y sk u s ji n ad  re o rg a n iz a c ją  szko ln ic tw a 
w obec se k re ta rz a  K om isarza , k tó ry , o trzy m aw szy  głos, w y jaśn ia , że 
,,p. L ip ińsk i n ie je s t kom isarzem , lecz ty lko  re fe re n tem  do sp raw  p o l­
sk ich  i p, S te fan  P oznańsk i, jako  se k re ta rz  W y d z ia łu  K u ltu ry  i o św iaty

*) Z a u f a n e g o  r z ą d u  b o ls z e w ic k ie g o .
'") Z y d e k  łó d z k i  w  w ie k u  p o c z ą t k u j ą c e g o  s tu d e n ta .
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m a te  sam e p raw a, co i p. L ipiński, n a  z a ża len ia  je d n a k  w niesione 
od rod z icó w  n a  szk o łę  filo log iczną odp o w ied z ieć  m oże ty lk o  p. L i­
p iń sk i“ ,

P , M a r jan  L u to s ław sk i w y jaśn ia , że szko ła  filo log iczna n ie o trz y ­
m u je  od  lis to p a d a  od rz ą d u  żad n y ch  subsyd jów , u trz y m u je  się ze 
ś rodków  p ry w a tn y ch , a  za tem  n a leż y  do za k ła d ó w  p ry w a tn y ch , k tó ­
rych  za leżn o ść  od w ła d z  pań stw o w y ch  ro sy jsk ich  n ie z o s ta ła  p raw n ie  
o k re ślo n a ; d e k re t bow iem  ,,to w a rz y sz a “ Ł u n aczarsk ieg o  odnosi się do 
za k ła d ó w  rz ąd o w y ch  i p u b licznych  (sp o łec zn y ch ).

K o m isa rja t m ia łb y  w ted y  jed y n ie  p raw o  n a d z o ru  n a d  w ew n ę trzn y m  
u s tro jem  szkoły , g d y b y  n a  n ią  ło ży ł i dop iero  od tego  czasu, gd y  is to t­
nie fu n d u sze  u zy sk a  i szko le  w yp łac i,

P, J a n  L u to s ław sk i zw raca  uw agę ,,s e k re ta rz a  W y d z ia łu  k u ltu ry  
i o św ia ty “ , że, ja k  m u w iadom o, do ty ch czas w  w ew n ę trzn e  sp ra w y  in ­
nych  szkó ł p ry w a tn y ch  po lsk ich  K o m isa rja t się n ie w trą c a ł; z a p y tu je , 
dzięk i czem u szk o ła  ta  p o d leg a  ta k  sp ec ja ln e j opiece K o m isa rja tu ?

P. M a r ja n  L u to sław sk i o św iadcza, iż w obec tego, że p ra w  rep u b lik i 
fe d e ra cy jn e j ro sy jsk ie j d o ty ch czas w  sp ec ja ln y ch  ak tac h  nie og ło ­
szono, tru d n o  zgóry  p rz e sąd z ać , ja k  d a lek o  sięga k o m p e ten c ja  K om i­
s a r ja tu  do sp ra w  po lsk ich  w k w est j ach  szko ln ic tw a polsk iego , 
a  w  szczególności, ja k ą  te p ra w a  p rz y z n a ją  k o m p e ten c ję  S ek re ta rzo m  
W y d z ia łó w  o św ia ty  i k u ltu ry .

P. S te fan  P o zn ań sk i zaznacza , że d e k re t R a d y  K o m isarzy  L udow ych  
w  sp raw ach  po lsk ich  o b e jm u je  sp raw ę  szko ln ic tw a polskiego. J e ż e li  
z eb ran ie  n a  ta k ie  s tanow isko  K o m isa rja tu  się nie zgadza , to  p, S te fan  
P o zn ań sk i p ro si w nieść to  do p ro to k ó łu ,

P, M a r ja n  L u to sław sk i w y jaśn ia , iż sp raw a, om aw iana n a  zg ro ­
m adzen iu , nic n ie m a w spó lnego  z d ek re tem , n a  k tó ry  p o w o łu je  się 
p. P o zn ań sk i; szk o ła  n ie o trzy m a ła  żad n y ch  d y re k ty w  w sp ra w ie  
o b o w iązu jący ch  ją , n ieog łoszonych  p raw . J e ż e li  p ra w a  obow iązu jące  
szko ln ictw o  p ry w a tn e  b ę d ą  ogłoszone, i jeże li szk o ła  i R a d a  ro dz iców  
nie uzna  za  m ożliw e im się p o d d ać , szk o ła  zo s tan ie  zam kn ię ta , w y ­
łam y w ać  się bow iem  z pod  p ra w  obow iązu jący ch  n ik t tu  n iem a 
zam iaru ,

D yr, K u lw ieć  p ro p o n u je  w obec n ieobecności p. L ip ińsk iego  i z p o ­
w o d u  niem ożności o trzy m an ia  ze s tro n y  se k re ta rz a  p. P oznańsk iego  
w y ja śn ień  w sp raw ie  p raw nego  p o ło żen ia  szkoły , —  z d ją ć  tę  sp ra w ę  
z p o rz ą d k u  dziennego  i p rz y s tą p ić  do ro z p a trz e n ia  n a s tęp n y c h  
punktów ,

P, S te fan  P o zn ań sk i zap o w iad a  p rzeciw ko  tak ie j u ch w ale  zg rom a­
d zen ia  p ro te s t  p iśm ienny , k tó ry  z ło ży ł pod  koniec zeb ran ia  (p. n iż e j) .

Z g rom adzen ie  d y sk u tu je  n ad  pom ocą d la  m łodzieży , m ające j 
z dn iem  23 m arc a  opuścić in te rn a ty , k tó re  z p o w odu  w y cze rp a n ia  
środków  m u szą  u lec  zw inięciu , Id z ie  g łów nie o d ach  n a d  g łow ą i s tó ł 
d la  dzieci m łodszych , zu p e łn y ch  siero t, s ta rsz e  zaś dzieci p ręd ze j 
sobie d a d z ą  ra d ę  sam e.

N iek tó rz y  z zeb ran y ch  rodz iców  z g ła sz a ją  go tow ość p rz y ję c ia  do 
siebie tej b ied n e j, n ieszczęśliw ej dziatw y .

G e n e ra ł J .  L a to u r w zyw a do w niesien ia  sk ła d e k  p rzez  w szystk ich  
cz łonków  R a d y  rodz iców  d la  zd obyc ia  i p ow iększen ia  tą  d ro g ą  fu n ­
duszów  zapom ogow ych.
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D yr, K u lw ieć  zaw iadam ia , że d la  w y b a d an ia  w oli rodz iców  w  s p ra ­
w ie  te rm in u  zam kn ięcia  roku  szkolnego  szk o ła  ro z e s ła ła  rodzicom  
ank ie tę , k tó ra  w  w yn iku  d a ła  m niej w ięcej po łow ę g łosów  za  p rz e r ­
w ą, po łow ę za p rz ed h iżen ie m  n au k i po  Św iętach  W ie lk ie j N ocy. R o ­
dzice dziec i z k las  m łod szy ch  w ypow iedzie li się p rz ew aż n ie  za  p rz e ­
d łu żen iem  nauki, z k la s  s ta rsz y ch  —  za  w czesną  p rzerw ą .

N a  w n iosek  p. J .  L u tosław sk iego  zeb ran ie  g ło su je  n a d  tą  sp ra w ą  
z n a s tę p u ją c y m  w ynik iem :

za n iezw łoczną p rz e rw ą  w y p o w iad a  się 14 głosów  
za p rz ed łu żen ie m  .......................................... 90 głosów

R esz ta  w s trz y m u je  się od głosu.
D yr. K ulw ieć w y jaśn ia , że p raw d o p o d o b n ie  ta k  będzie , iż m ło d sze  

k la sy  p rz e d łu ż ą  naukę, s ta rsz e  —  u k o ń czą  w cześn ie j.
Z pow odu w y czerp an ia  p o rz ąd k u  dziennego  p rzew o d n iczący  ze ­

b ran ie  zam yka. W  k ilk an aśc ie  m inu t po zam knięciu  zeb ran ia  w ręcza  
p, S te fan  P o zn ań sk i n a  p iśm ie o św iadczen ie  tre śc i n a s tę p u ją c e j:

„W obec tego, że zeb ran ie  p le n a rn e  rodz iców  m łodzieży , u c z ą ­
cej się w  szko le  b. C. K . O., w  dn. 15 m arc a  1918 r. n ie  u d z ie ­
liło  m i g łosu  w sp raw ie  p ro je k tu  re o rg an iza c ji szko ln ic tw a , p rz e ­
d łożonego p rz ez  K o m isa rja t do  sp raw  polsk ich , aczko lw iek  b y ­
łem  w ty m  ce lu  o fic ja ln ie  w y de legow any  p rzez  W y d z ia ł k u ltu ry  
i o św ia ty  w zm iankow anego  K o m isa rja tu , s tw ierd zam , że z e b ra ­
nie tem  sam em  d z ia ła ło  św iadom ie w brew  d ek re to w i R a d y  K o­
m isa rzy  L udow ych, k tó ry m  w szy stk ie  in s ty tu c je  sp o łeczn e  p o l­
sk ie n a  te ry to r ju m  R o sy jsk ie j R ep u b lik i F e d e ra c y jn e j p o d le g a ją  
opiece i k o n tro li K o m isa rja tó w  do sp ra w  polskich .

S e k re ta rz  W y d z ia łu  k u ltu ry  i o św iaty  
K o m isa r ja tu  do sp raw  po lsk ich

Sł. Poznański“.

N a ogólne życzen ie  p rzew o d n iczący  o tw o rzy ł zeb ran ie  d la  o d czy ­
ta n ia  i pow zięcia u ch w ały  R a d y  rodz iców  w  sp raw ie  w ręczonego  
p rz ez  p, S t, P oznańsk iego  ośw iadczen ia .

Z eb ran ie  po o dczy tan iu  o św iadczen ia  p. P ozn ań sk ieg o  uch w aliło  
stw ierd z ić :

1) że zg rom adzen ie  b y n a jm n ie j nie odm ów iło  g łosu  p, sek re ta rzo w i 
w  sp raw ie  w y jaśn ień  i w  sp raw ach , b ęd ący ch  n a  p o rz ą d k u  d z ien ­
nym  —  n a to m ias t sp ra w a  p ro je k tu  re o rg an iza c ji szko ły  z o s ta ła  
z d ję ta  z p o rz ąd k u  dziennego  z p o w odu  u ch w ały  zeb ran ia , aby  u p rz e d ­
nio u zy sk ać  ścisłe  w iadom ości co do rea ln o śc i w idoków  n a  u zy sk an ie  
ś rodków  rząd o w y ch  na u trzy m a n ie  szko ły  —  co z p o w odu  n ieobec­
ności p. L ipińskiego by ło  n iem ożliw e;

2) że na p ro śb ę  zeb ran ia  w y ja śn ien ia  za sa d  p raw nych , o k re ś la ­
jący ch  obow iązki szkół p ry w a tn y ch  —  t, j, n ie k o rz y s ta ją c y c h  z sub- 
sy d jó w  rząd o w y ch  —  w obec w ład zy , o raz  o k re ś la ją c y c h  zak res  p raw  
organów  te jż e  w ładzy , s e k re ta rz  żad n y ch  w y jaśn ień , p ró cz  go łosłow ­
nego p o w o łan ia  się n a  d e k re t R a d y  K o m isarzy  L udow ych, udz ie lić  
n ie  p o tra f ił  i rów nież n ie um iał z a s tą p ić  p. L ip ińsk iego  w  w y ja śn ie ­
n iu  n a  żą d a n ia  R odziców , n a  jak ie  to  skarg i jak o b y  z łożone n a
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szkołę, p o w o ły w ał się p. L ip ińsk i n a  ze b ran iu  R a d y  S z k o ln e j; ow szem  
o św iad czy ł —  iż o żad n y ch  sk a rg ach  nic m u nie w iadom o.

3) zg ro m ad zen ie  sp ec ja ln ie  stw ierd z iło , iż n ie m a w cale  zam ia ru  
w y łam y w ać  się z po d  p ra w  obow iązuja.cych, o ile  tre ść  ich b ędz ie  
p o d a n a  do w iadom ości p ub liczne j —  z a rz u t za tem  św iadom ego d z ia ­
ła n ia  p rzec iw  dek re to w i, p o d d a ją c e m u  in s ty tu c je  sp o łeczn e  po lsk ie  
op iece i k o n tro li K o m isa rja tu , je s t n iezgodny  z p ra w d ą ; ty lk o  że p o la  
do  o k azan ia  tak ie j op iek i zg rom adzen ie  n ie w idzia ło , a za sad  w y k o ­
ny w an ia  k o n tro li n ie  zna i żad n y ch  d o k u m en ta ln y ch  w y jaśn ień  z p o ­
w odu  n ieobecności p. L ip ińsk iego  nie u zyska ło . K o p ję  p ro te s tu  p. P o ­
znańsk iego  i pow yższej re zo lu c ji z eb ran ia  p o leca  p re z y d ju m  zako­
m unikow ać p. L ip ińsk iem u.

D yr. K u lw ieć zg łosił w niosek, by zg rom adzen ie  u p o w ażn iło  Z a rząd  
R a d y  ro d z icó w  do za tw ie rd ze n ia  n in ie jszego  p ro to k ó łu ; w n iosek  p rz y ­
ję to  i n a  tern  zg ro m ad zen ie  zam knię to .

P rzew o d n iczący  zeb ran ia ; inżyn ier W. Wasiutyński.

S e k re ta rz  zeb ran ia : L. Jachno.
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P R A C A  W Y C H O W A W C Z A  NAD 
PRZY GOTOWANI E M MŁ ODZ I E Ż Y  

DO Ż Y C I A  S P O Ł E C Z N E G O * )
K . K U  L W I  Е С

J
EŻELI za sad a , że k a ż d a  lek c ja  w in n a  być god z in ą  w y ch o w y w an ia , a  nie 

ty lk o  n au czan ia , p rz ew aż n ie  n ie n a s trę c z a  w ą tp liw ości, jeże li od 
w szy stk ich  n au czy c ie li w y m ag an e  je s t w sp ó łd z ia ła n ie  z ogóln ie p rz y ­

ję ty m  sy stem em  w ychow aw czym  w szko le , to  n a to m ias t zag ad n ien ie , 
ja k ą  d rogą k roczyć n a leży , ażeb y  w sze lk ie  d rog i i śc ieżk i ż y c ia  szk o l­
nego ku  ja k n a jle p sz e m u  p rzy g o to w an iu  d z ieck a  i m ło d z ień ca  do 
sam odzie lnego  i spo łecznego  życ ia  w y k o rzy stać , m a ło  je s t  d o ty ch ­
czas zanalizow ane i pog łęb ione; p o p rz e s ta je m y  p rzew ażn ie  n a  ogól­
n ik ach  o obow iązkach  w p a ja n ia  w m ło d z ież  z a sa d  życ ia  cnotliw ego, 
o kon ieczności u ra b ia n ia  w  n ie j zdo lności do ży c ia  sam odzie lnego  
i zbiorow ego, o p o d s taw a ch  w y ch o w an ia  naro d o w eg o  i spo łecznego ; 
m ało  n a to m ias t za s ta n aw iam y  się, n a  czem  m etoda, w io d ąca  do w y ro ­
b ien ia  w  m ło d z ieży  cnó t tych, w  p ra k ty c zn em  życiu  szko lnem  m a p o le ­
gać, i ja k ą  ro lę  sy s tem aty czn e , regu lam in o w e u jęc ie  te j m e to d y  
m oże odegrać-

P rzy c zy n ą  z jaw isk a  tego, zd an iem  m ojem , je s t z jed n e j s tro n y  
p ew na n asz a  bezw ład n o ść , w sk a z u ją c a  p rzed ew szy stk iem , s ta ły m  
zw ycza jem , n a  to, że za d an iem  n au c zy c ie la  i w ychow aw cy  je s t jak  
n a jw ięce j u d z ie lić  m ło d z ieży  ,»zdrow ych“ za sad , co oczyw iście sp ro ­
w a d z a  się do p rz e lew a n ia  w ied zy  w y k ła d a ją c e g o  i p rz ek o n ań  e ty cz - 
n o -sp o łeczn o -n a ro d o w y ch  w ychow aw cy  n a  n au czan y ch  i w ychow y­
w anych ; w ed łu g  p o g ląd u  tego w szko le  su b jek tem  jes t w y łączn ie  n a u ­
czyciel i w ychow aw ca, a  o b jek tem  —  uczeń .

To też  reg u lam in y  d o tychczasow e i z a sad y  w ychow aw cze, n o rm u ­
jące  obow iązki w ychow aw cy  szkolnego , pom im o sw ej szczegó łow ości 
g rzeszą  często  p rz y tła c z a ją c y m  n ad m ia rem  p rzep isó w  i w skazów ek , 
ja k  m łodzież  w  zachow an iu  się sw em  szko lnem  m a być k ręp o w an a , 
a  g rzeszą  b rak iem  w sk azań , co m ło d z ieży  w  szko le  czyn ić  w olno, i do  
czego ją  zachęcać  n a leży .

D ru g ą  w a d ą  za sad n iczą  p rzep isó w  reg u lam inow ych  je s t p rz e ła d o ­
w an ie ich obow iązkam i ad m in is tracy jn em i. P ie rw sz a  w a d a  re g u la m i­
nów  w ychow aw czych  ro d o w ó d  sw ój w iedz ie  częściow o z ty ch  cz a ­
sów, k ied y  to  n auczycie l І w ychow aw ca m iał być a lfą  i om egą d la  
m ło d z ieży  pod  w zg lędem  w ied zy  i cnó t; z n ich, jak  u  ź ró d e ł n igdy  
n ie  w y czerp an y ch  i k ry sz ta ło w o  czystych , dziecko  m iało  cze rp ać  
sw o je  w iadom ości, i w  n ich  za p a trzo n e  i za s łu ch an e  k sz ta łto w a ć  sw e 
c ia ło  i duszę ,

*) O d c z y t  w y g ło s z o n y  w  M o s k w ie  w  r. 191 6 .
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D ziś, ch w a ła  Bogu, czasy  te  m inęły . D ziś już rozum iem y, źe szk o ła  
n ie  je s t i być nie m oże jed y n em  źró d łem  w iedzy  i w y łączn y m  re g u la ­
to rem  za sad  w ychow aw czych  —  m oże ona pod  tem i w zg lędam i je d y ­
nie być n a jp o w a żn ie jszy m  i n a jsy s te m a ty c z n ie jsz y m  czynn ik iem  
w śró d  czynn ików  innych : ja k  ro d z in a , k s iążk a  i o ta c z a ją c e  często - 
p rz y g o d n e  środow isko . W a d a  d ru g a  je s t zw iązan a  z p ierw szą , g dyż 
ten , k to  w ed łu g  pew nych  p rzep isó w  chc ia ł k sz ta łto w a ć  i p ro s to w ać  
d u szę  dzieck a  —  m usiał oczyw iście czuw ać n a d  tern, aby  p ra ca  jego 
m ia ła  n a jd o g o d n ie jsz e  w a ru n k i fo rm alne . W iem y  zaś z d o św iad cze-

pC ..

O d d z ia ł c y k l i s t ó w  h u fc a  s z k o ln e g o .

nia, że w ychow aw ca, o bow iązany  ciąg le  czuw ać n a d  ład em  i p o rz ą d ­
kiem  w  szkole, jak n a jc zęśc ie j zag lą d ać  do w sze lk ich  ub ikacy j szk o l­
nych, d o k ąd  tv lk o  żyw ość dziecka, chęć zab aw y  lub  p so ty — zaw ieść  
go p o tra fią , zm uszony  ciągle m ieć w n ap ięc iu  u w agę І czu jn o ść  —■ 
nie z n a jd u je  czasu  i sił n a  w łaśc iw ą, tw ó rczą  p ra c ę  w ychow aw czą. 
Je g o  d z ia ła ln o ść  n eg a ty w n a , k o n tro lu jąca , z a k a z u ją c a , p rz e s trz e g a ­
ją c a  —  p rz y tła c z a  jego wpłyлv i d z ia ła ln o ść  p o zy ty w n ą , n o rm u jąc ą , 
k ie ro w n iczą  —  tw ó rczą .

D ziś w iem y, że duszy  i c h a ra k te ru  dziecka  n ic m o żn a  u rob ić  w ed łu g  
zg ó ry  o k reślo n eg o  p lan u , nie m ożna jej dow oln ie  tw o rzy ć  w ed łu g  
oew n ej re c e p ty , I p o d  ty m  w zg lędem  w y ch o w aw ca  w in ien  u w a żać  
się za  p o dobnego  do  k u ltu ra ln eg o  og rodn ika, k tó re m u  d a n y  je s t 
d ozó r n ad  ja k n a jp o m y ś ln ie js z ą  h o d o w lą  roślin , k tó re  je d n a k  ro sn ą  
p rz ew aż n ie  p o d  w p ły w em  czynn ików  n a tu ra ln y c h , często  n ieu ch w y t­
nych, bo u k ry ty c h  w  g łęb i g leby  i d z ia ła ją c y c h  za  sp ra w ą  k lim a tu .
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T ak i ogrodn ik  dusz m łod z ień czy ch  nie pow in ien  je d n a k  d ąży ć  do 
w y p ro w ad ze n ia  w szy stk ich  okazów  n a  jed n ak o w ą  m odłę, n ie  p o w i­
n ien  n iszczyć  różn ic  in d y w id u a ln y ch , bo w pow ierzo n y m  m u ogrodzie  
n iem a chw astów , k tó re  m u z lekk iem  sercem  w olno w yryw ać, i n iem a 
g a tu n k ó w  obcych, w śró d  k tó ry ch  m a d o k onyw ać sz tucznego  doboru . 

T ak ą  m eto d ę  u ra b ia n ia  w  szkole w iern y ch  sobie p o d d an y ch , w yho­
dow an y ch  n a  je d n ą  m odłę, po d  je d e n  s try ch u lec  m o ra ln y , dogodnych  
do je d n o lity c h  z a d a ń  państw ow ych , a tęp iącą  eo  ip so  w sze lk ie  ,(nie­
s fo rn e“ indyw idualności, p o s łu g iw ała  się p ru sk a  szk o ła  i o p a r ta  na 
w zo rach  jej —  m oskiew ska. D zięk i te j m eto d z ie  w iele  ch a ra k te ró w  
dzielnych , p rz e ra s ta ją c y c h  s try ch u lec  p o trzeb  pań stw o w y ch  p ru s ­
k ich  i m oskiew skich, zo s ta ło  spaczonych , z łam an y ch ; n ie m ogąc 
szk o ły  skończyć, g inęły  one d la  sp o łecz eń s tw a  naszego .

Tern w łaśn ie  p o lsk a  m e to d a  w ychow aw cza w in n a  obecnie różn ić  
się od m eto d y  sto sow anej u  n as  w  szk o łach  obcych , że w inna s tw o ­
rz y ć  w aru n k i ro z w o ju  d la  p e łn e j in d y w id u a ln o śc i cz łow ieka , oczyw i­
ście w  g ran icach , za k reś lo n y ch  za sad am i w sp ó łży c ia  sp o łecznego  
i naszy ch  k a rd y n a ln y c h  p o trze b  n aro d o w y ch .

P am ię tać  pow inniśm y, że szk o ła  m a obow iązek  n ie ty lk o  uzb ro ić  
sw ego w y ch o w an k a  w ja k n a jsk u te c z n ie js z y  o ręż  do jego osobiste j 
w a lk i o byt, lecz ró w n ież  p rzy sp o so b ić  do p ro d u k c y jn e j, czynnej 
p ra c y  sp o łeczn e j, A  oba te  w zg lęd y  —  osob isty  i p u b liczn y  n ie  ty lk o  
d a d z ą  się pogodzić z ro zw ijan iem  w m łodzieży  w ro d zo n y ch  im zaw iąz ­
ków  różnorodności tem p eram en tó w , u zd o ln ień  i upod o b ań , lecz 
ow szem  —  n aw et są  b ezp o śred n io  n a  nich u g ru n to w an e ,

P rz e s ta ń m ’«̂ p osług iw ać się zb y t często  w y p ło w ia ły m  już  s t ra s z a ­
k iem  o n iesfo rności d u szy  po lsk ie j, o w a rch o ls tw ie  po lsk ich  c h a ra k ­
terów , o h y p e r tro f ji  po lsk ich  in d y w id u a ln o śc i —  jak o  grożnem  jakoby  
w idm em  w ro d zo n y ch  n aszy ch  w a d  n a ro d o w y ch . G łęb sz a  a n a liz a  p rz y ­
k ładów , n a  k tó re  u  nas zb y t często  w skazyw ano , w yk aże  nam , że 
d z ia ła ln o ść  szk o d liw a  w arch o lsk ich  in d y w id u a ln o śc i d la  tego  ty lk o  
zna jdow 'a la  u n as g ru n t p o d a tn y , że zbv t m ało  m am v silnych  c h a ra k ­
te ró w  n a  gruncie  rodz im ym  w y ro sły ch . B rak  tak ich  c h a ra k te ró w  ro d z i 
ogólną b ierność  i pow o d u je  b ezk ry ty czn o ść .

N a jw ażn ie jsze  w ięc w zg lęd y  sp o łeczn e  w o ła ją  do n as  o pom oc 
w  ty m  w zględzie .

C a ło k sz ta łt życia szkolnego, już w  tv ch  ram ach , w  jak ich  dziś 
odb y w ać  się m usi, n a s trę c z a  b a rd zo  w ie le  sposobności, by ze szko ły  
tej uczyn ić  n ie ty lk o  ucze ln ię  w sze lk ie j w ied zy  teo re ty c z n e j i t r y ­
bunę sze rzen ia  za sad  e tycznych , lecz ró w n ież  la b o ra to r ju m  d o św iad ­
czalne , w  k tó rem  m ło d z ież  zaw iązk i sw ych u zd o ln ień  i u p o d o b ań  
duchow ych  p lanow o ro z w ija ć  by  m ogła.

W y ch o w aw ca  w ca łe j sw ej d z ia ła ln o śc i szko lnej w in ien  p ąm ię tać , 
że k sz ta łc ą c a  się m łodzież  m a bvć ro z w ija n a  w  dw óch k ie ru n k a ch :

1) w zbogacać  się w  w iedzę  i tak ie  z a le ty  c h a ra k te ru  i naw v k n ień , 
k tó re  zap ew n ić  m u m ogą jego  osob iste  pow odzen ie  życiow e, W  d z ie ­
dzin ie  te j w ychow aw ca m a sto sunkow o  ła tw e  zad an ie . M ło d z ież  p rz e ­
k o n an a  o u ży teczności p ra k ty c zn e j jak ich b ąd ż  w iadom ości i o n ie ­
zbędności ja k ie jb ą d ź  sp raw ności, ch ę tn ie  огасоллтс b ed z ie  w e w sk a ­
zan y m  k ie ru n k u , skw apliw ie  sk o rz y sta  z o k azy w an e j jej pom ocy.
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a m ło d z ień czy  in s ty n k t, sk ła n ia ją c y  do tw órczości, s am o rz u tn ie  
d o k o n a  w ie le ; 2] w yrob ić  w  sobie z a le ty  n iezb ęd n e  w  ró żn y ch  p rz e ­
jaw ach  życia  zbiorow ego —  u g ru n to w ać  te  cechy  c h a ra k te ru , n aw y k - 
n ień  i up o d o b ań , k tó re  n iezb ęd n e  n ie  ty lk o  d la  praw ego, lecz b ie r­
nego cz ło n k a  sp o łeczeń stw a , lecz i d la  czynnego p raco w n ik a  —  d la  
d z ia ła c z a  pub licznego ,

I p o d  ty m  w zględem  w a ru n k i życ ia  k lasow ego n a s trę c z a ją  w ie lką  ilość 
ob jaw ów , k tó re  p rz e z  w ych o w aw cę  w inny  b y ć  zu ży tk o w an e  p rak ty czn ie -

K la sę  tra k to w a ć  n a leż y  jako  m ałe  spo łeczeń stw o , sp o łeczeń stw o
0 u s tro ju  w p raw d z ie  b a rd zo  p ierw o tnym , ży jącem  racze j in s ty n k ta m i 
n ieśw iadom em i, n iż  tak iem , w  k tó rem  m ożna b y ło b y  w sk azać  w y b itn e  
an a ło g je  z życiem  zo rgan izow anem  sp o łeczeń stw a  d o jrza łeg o , św ia­
dom ego sw ych  z a d a ń  i sw ej s tru k tu ry  w e w n ę trzn e j. S p o łeczeń stw em  
tak iem  n a le ż y  ty lk o  d y sk re tn ie  pok ierow ać, a p rz ek o n am y  się, że  
u ja w n i ono w in s ty n k to w n em  poczuciu  kon ieczności —  w szy stk ie  te  
d o d a tn ie  І u jem n e  sk łonności, k tó re  w e w sze lk ich  sp o łecz eń s tach  d o j­
rz a ły ch  s ta le  d ostrzegam y . I tu  dop iero  o tw orzy  się p rzed  w ycho­
w aw cą  w d zięczne  po le  do naocznego  w skazyw an ia  w ychow yw anej 
m ło d z ieży  n a  konieczności ży c ia  spo łecznego , n a  ź ró d ła  s iły  i s p r a ­
w ności jego, o raz n a  o b jaw y  niedomagania i słabości.

T ra k tu ją c  w ięc o d d a n ą  sw ej p ieczy  k la sę  jak o  zam k n ię te  w  sob ie  
spo łeczeństw o , w ychow aw ca o ile  m ożności w inien  s tać  n a  uboczu, d a ­
jąc  jak n a jw ię k sz ą  sw obodę do sam odzie lnego  d z ia łan ia . Je d v n ie  d y s ­
k re tn y m  k ierunk iem , z ubocza, w p ły w ać  w in ien  na reg u lo w an ie  b iegu  
tego życia.

O k a z ji do tak ieg o  re g u lo w an ia  o d d an y  sw ej k las ie  w ychow aw ca 
z n a jd z ie  b a rd zo  w ie lk ą  ilość —  ta k ą  n iem al, jak ie j zechce.

W in ien  je d n a k  w obec k la sy  p o zy sk ać  siłę  a u to ry te tu .
M łodzież  w inna czuć, że op iekun  jej zaw sze  i w szędzie  p rz e ję ty  

je s t p rag n ien iem  d o b ra  d la  sw ej k lasy , je s t jej życzliw y  i bez k o n iecz ­
nej p o trze b y  k ręp o w ać  nie będzie  sw obody w  jej życ iu  zbiorow em , 
an i w  w y s tąp ien iach  in d y w id u a ln y ch  i co n a jw a żn ie jsze , że w  k aż d e j 
p o trzeb ie  b ędz ie  d la  n iej k o m p e ten tn y m  d o ra d c ą  i k ierow nik iem .

P rze d ew szy s tk iem  sposobność do p o zy sk an ia  sobie n iezbędnego  
a u to ry te tu  w obec k la sy  w ychow aw ca z n a jd z ie  n a  sp e c ja ln y c h

Konferencjach wychowawczych,
n a  k tó re  w in ien  co ty d z ień  p rz y n a jm n ie j p rz e z n a c z a ć  je d n ą  godzinę.

N a  k o n fe ren c je  tak ie  w ychow aw ca w in ien  o b rać  sze reg  tem ató w , 
d y sk u s ja  n a d  k tó rem i n a s trę c z y  sposobność do om ów ienia p o d s ta w o ­
w ych za g ad n ień  życ ia  zbiorow ego.

Ilo ść  i tre ść  tem ató w  tych  je s t  n ieog ran iczona — k a ż d y  n iem al do- 
d o d a tn i lu b  u jem n y  w p ły w  życia  k lasow ego  n a d a je  się do k o n fe ­
re n c ji  tak ie j do sk o n a le ,

P rze d ew szy s tk iem  je d n a k  tem atem  k o n fe ren cy j tak ich  m ogą być 
n a s tę p u ją c e  zag ad n ien ia ,

1) O gólne p o d s taw y  życia  zbiorow ego. W sp ó łży c ie , w sp ó łza w o d ­
nictw o, sp e c ja liz a c ja , p o d z ia ł p racy ,

2) S o lid a rn o ść  —  jak o  p o tężn y  czynn ik  ży c ia  zbiorow ego. T w ó rcze
1 d e s tru k c y jn e  je j o b jaw y  w sp o łeczeń stw ie  w ogóle.
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3) W ła d z a , jak o  czynn ik  k ie ru ją c y  życiem  zbiorow em .
4) U ży teczn o ść  ła d u  i p o rz ąd k u .
5) K to  i ja k ą  d ro g ą  p o z y sk u je  s tanow isko  k ierow nicze .
6) O b jaw y  życ ia  spo łecznego  w  k lasie . O m ów ienie w niosków  

z p o p rz ed n ich  5 tem ató w  w  zasto so w an iu  do  ob jaw ów  życia  
k lasow ego .

P o za tem  k a ż d y  tem a t z z a k re su  e ty k i ogó ln o lu d zk ie j, a  zw ła szcza  
ch rześc ijań sk ie j* ] m oże być b a rd zo  z a jm u ją c y m  d la  k la sy  p rz ed m io ­
tem  d y sk u sji, w  k tó re j odpow iedn io  p rzy g o to w an y  w ychow aw ca z ł a ­
tw ością  p o tra fi: 1) pozy sk ać  w  k las ie  a u to ry te t  i 2] udow odnić, że 
k la s a  w te d y  ty lk o  m oże n a leży c ie  p raco w ać  i sam a sobą sk ład n ie  
rząd z ić , o ile  p rz e jm ie  się n a leży c ie  z a sad am i w sp ó łży c ia  k u ltu ­
ra ln eg o .

Je ż e li  ty lk o  o d d an y  sw ym  obow iązkom  w ychow aw ca w ykona z a d a ­
nie pow yższe —- c a ła  jego  d a lsz a  p ra c a  będz ie  n iezm iern ie  u ła tw io n a .

W y b ie ra ją c  te m a ty  do d y sk u s ji n a  k o n fe re n c ja c h  w ychow aw czych  
z p ośród  w y d a rzeń  z b ieżącego  życia  szkolnego , n a leż y  szczegó lny  
n ac isk i po łożyć  na tak ie , k tó re  n a d a ją  się n a jle p ie j  do z ilu s tro w an ia  
z a le t i w ad , w y s tęp u jąc y ch  u nas pospo lic ie  w życ iu  spo tecznem , z w ra ­

c a ją c  szczegó lną  uw agę n a  za g ad n ien ia  n a s tę p u ją c e :
1) O p in ją  pub liczna , jak o  re g u la to r  obow iązków  i o d p o w ied z ia l­

nośc i p u b liczn e j. S zczegó łow e rozw in ięcie  tego  te m a tu  z p o d an iem  
p rz y k ła d ó w  z życia  sp o łeczn eg o  i k lasow ego ,

2) O b jaw y  egoizm u i a ltru izm u  w  p raw id ło w em  i w ad liw em  ich 
zrozum ien iu  (podpow iadan ie , k o rz y s ta n ie  z cudzej p racy , u k ry w an ie  
cu d zy ch  w y stęp k ó w  p rzec iw k o  d o b ru  p u b liczn em u ].

3) P oczuc ie  obow iązku  zaw odow ego, sp o łeczn eg o  i narodow ego .
4) S y b ary ty zm  i in d e fe ren ty zm  sp o łeczn y  —  o raz  odw aga cyw ilna,
5) P oczuc ie  h o noru  osobistego  i zbiorow ego (stanow ego, n a ro d o ­

wego, k laso w eg o -szk o ln eg o ].
O rg an izu jąc  życie zbiorow e k lasy , w ychow aw ca szczegó lną  uw agę 

w in ien  zw rócić n a  n a s tę p u ją c e  tego  życ ia  re g u la to ry :

Dyżurny:
Dyżurny w in ien  m ieć władzą w  k lasie , o k re ślo n e  obow iązki i zw ią­

zan e  ze sp e łn ian iem  ich p ra w a .
O p raco w an ie  odpow iedn iego  regu lam inu , w sk az u jące g o  n a  sposób 

w y b o ru  d y żu rn eg o  (d rogą m ian o w an ia  p rz ez  w ła d z ę  szko lną , gdy  
n iem a pew ności, że d a n ą  g ro m ad a  dzieci u św iad a m ia  sobie spo łeczn e  
obow iązk i i ocenia p ow ażn ie  żą d a n e  k w a lifik a c je  d yżu rnego , lub  też  
d ro g ą  w yboru , jeże li is tn ie je  pew ność , że w ybór te n  z zasad n iczy m  
celem  b y tu  dyżu rnego  nie rozm in ie  się] —  n a  jego czynności, odpo- 
w iedz ia lność-

R a c jo n a ln e  zo rgan izow an ie  s tan o w isk a  d y żu rn eg o  k lasow ego  je s t 
p o d staw o w em  zad an iem  w ychow aw cy  w szkole.

Z ad an ie  to zm ierza p rosto , bo b e z p o śre d n ią  drogą , do za p raw ien ia

*) W  s z k o le  g d z ie  c z ę ś ć  m ło d z ie ż y  n ie  u z n a je  e ty k i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j ,  z a d a n ie  
w y c h o w a w c y  je s t  b a r d z o  u tr u d n io n e , i tam  o je d n o lit e m  w y c h o w a n iu  je s t  b a r d z o  
tr u d n o  m ó w ić .
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m ło d z ieży  w  służb ie  p u b liczn e j, z azn a jo m i ją  d o św iad cza ln ie  z t r u d ­
nościam i d źw ig an ia  w ład z y , z m eto d am i k ie ro w an ia  zb iorow ością, 
n ie ty lk o  w d ro ży  do p osłuchu , lecz i n au czy  ro zk azy w an ia , i d a  w re sz ­
cie zad o w o len ie  sp e łn io n eg o  obow iązku, Z czasem , gdy  k la sa  w e jd z ie  
już  w  n o rm a ln y  try b  ściśle  zak reś lo n eg o  jej życ ia  au tonom icznego , 
w in n a  być z a p ro w ad z o n a  pow szech n a  d la  w szy stk ich  s łu ż b a  d ozo r- 
cza, ta k  iżby d o św iadczen ie  sp raw o w an ia  w ła d z y  p rz e sz ły  ta k  s iln ie j­
sze, ja k  i s łab sze  m oraln ie  jednostk i.

Jedn ostki wpływowe w klasie.
P raw ie  w  k aż d y m  zesp o le  k lasow ym  d a ją  się zao b serw o w ać  

p ew ne jed n o stk i, k tó re  w cześn iej czy  później s ta ją  się o środk iem  
pew n y ch  p a n u ją c y c h  n a s tro jó w  i w p ływ ów  siln ie jszy ch , W  k ażd em  
środow isku , a zw łaszcza  w śró d  ru ch liw e j, łak n ące] s iln ie jszy ch  w ra ­
żeń m łodzieży , jed n o stk i, w y ró ż n ia jące  się jak iem b ąd ź  uzdo ln ien iem , 
p o c iąg a ją  ku  sobie m łodzież  sw ą n iezw yk łośc ią ; m ło d z ież  un ik a  p rz e ­
ciętności, n u d z i się nią, a  szu k a  zaw sze czegoś n iezw yk łego . T o  ją  
r a tu je  od n u d ó w  w śró d  sza rzy z n y  ży c ia  jed n o sta jn eg o . To też  ch ło p cy  
w y ró ż n ia ją c y  się dow cipem , u m ie ję tn o śc ią  n a rra to rsk ą , lub  Ziasobem 
sp raw n o śc i życiow ej w  jak im b ąd ż  k ierunku , p o z y sk u ją  sobie szcze­
gólne n a ra z ie  zaciekaw ien ie , a  po tem  w p ły w  i o d d z ia ły w an ie  na k lasę . 
J e d n o s tk i  tak ie  w inny  s tać  się p rzed m io tem  bacznej o b se rw ac ji ze 
s tro n y  w ychow aw cy . M ogą one być z jed n e j s tro n y  n ieocen ionem i 
sp ręży n am i do p o k ie ro w an ia  o p in ją  k lasy  w do d a tn im  k ie ru n k u , p o zo ­
s taw ione sam e sobie po w iększej części u le g a ją  w y k o sz law len iu  
m o ra ln em u : p o d n iecan e  bow iem  posłu ch em  zbiorow ości k o leżeń sk ie j 
s ta ją  się n ieznośnym  o środk iem  ró żnych  zb iorow ych w y s tąp ień  i u ra ­
b ia ją  się n iek ied y  na ty p  dem agogicznego dzia łacza .

W  p o stęp o w an iu  z w y b itn ie jszem i w jak im b ąd ż  k ie ru n k u  je d n o s t­
k am i w  k la s ie  w ychow aw ca w in ien  być n iezm iern ie  o stro żn y m  i p rz e ­
zo rnym .

U n ik a jąc  w sze lk ich  b ez p o śred n ich  n eg a ty w n y ch  w zg lęd em  n ich  
w y s tąp ień  —  w inien  om ów ić n a  k o n fe ren c ji k laso w ej o d n o śn ą  z d o l­
ność czy ta le n t  lu d zk i (np, zdo lność  do ry su n k u  w  k a ry k a tu rz e , do 
śp iew ów  solow ych, do o p o w iad a n ia  anegdo t, zd o ln o ść  o rg a n iz a to r­
ską) —  w y k azać  c a łą  u ży teczn o ść  sp o łeczn ą  tak ie j zdo lności lub  
szk o d liw o ść  —  p rz y  je j w ad liw em  zasto sow an iu , ta k  ab y  m ło d z ież  
z n a la z ła  w  k o n fe ren c ji tak ie j w łaśc iw ą  ocenę zdo lności, p raco w ito śc i 
czy  u m ie ję tn o śc i o raz  zach ę tę  do ich ro z w ija n ia  i s to so w an ia , lecz 
u s ły sz a ła  i o d p o w ied n ią  k ry ty k ę . Z achęci to  n ie jed n eg o  do p ró b o ­
w a n ia  n a  tern  p o lu  sił w łasn y ch , k tó ry ch  być m oże n ied o cen ia ł, 
a  z d ru g ie j s tro n y  —  ro z b u d zać  będz ie  k ry ty c y z m  zbiorow y.

P ra c a  w ychow aw cy  w tym  k ie ru n k u , aby  ja k n a jw ię k sz ą  ilość  u cz ­
n iów  w k lasie  ośm ielić  i zachęcić do ro z w ija n ia  w  sobie jak ieg o b ąd ź  
u jaw n io n eg o  u zd o ln ien ia  osobistego, do szczegó ln ie  u s iln e j p ra c y  n a d  
jak iem b ąd ź  um iłow anem  za jęc iem  je s t  p ie rw szo rzę d n e j don iosłośc i 
w ychow aw czej. U p ra w ian ie  jak ieg o b ąd ź  z a ję c ia  z zam iłow an iem  je s t 
n ieodzow nym  w a ru n k iem  n o rm alnego  ro z w ija n ia  się dz iecka , a b yw a 
często  zb aw ien n ą  k la p ą  b ezp ieczeń stw a  m o ra ln eg o  w  p rze ło m o w y ch  
chw ilach  i e ta p a c h  ro z w o ju  d o jrze w a jąc eg o  m ło d z ień ca .
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M ło d zież  po w in n a  czuć w  szkole, że ta k  ze s tro n y  o to czen ia  k o le ­
żeńsk iego  ja k  i ze s tro n y  w ychow aw cy  zaw sze zn a jd z ie  Ziachętę 
i w yrozum ia łość . P rz e sa d n e  w ym agan ia  i k ry ty k a  w inny  być p rzez  
w ychow ców  stan o w czo  p o w strzy m y w an e .

U rz ą d z a n ie  do rocznych  w y s taw  p ra c  uczn iow sk ich  w inno  m ieć n ie  
ty le  n a  ce lu  pop is szk o ły  lub n auczycie la , lecz zd row o zrozu m ian ą  
em u lac ję  m łodzieży ,

3. Poszanowanie prawa.
D la u g ru n to w an ia  w  m ło d z ieży  lojalności, w in ien  b y ć  o p raco w an y  

i ogólnie u d o stęp n io n y  reg u lam in  d la  uczniów .
R egu lam in  tąk i, o k re ś la ją c y  ogólne z a sa d y  ży c ia  szk o ln eg o  i k la ­

sowego, w in ien  być n a  jed n e j z p ie rw szy ch  k o n fe ren c ji w y ch o w aw ­
czych  szczegółow o p rz ed y sk u to w an y .

Ż aden  p u n k t reg u lam in u  tego  n ie  m oże być d la  n ikogo n ie ja sn y m . 
U czniow ie w inni zrozum ieć  kon ieczność  w szystk ich  p rzep isó w  re g u ­
lam inow ych, ze s tan o w isk a  ich osobistego  i zbiorow ego dobra .

W sz e lk a  n a s trę c z a ją c a  się w ą tp liw o ść  w in n a  z n a le źć  w w y ch o ­
w aw cy  logicznego i k o n sekw en tnego  rzeczn ik a .

O bow iązek  czu w an ia  n ad  śc isłem  p rz es trze g an iem  reg u lam in u  
p rz ez  k la sę  w in ien  być w łożony  n a  dozorców  k laso w y ch  
(d y ż u rn y ch ),

4. Opinja publiczna.
K u ro zb u d zen iu  i s ta łe m u  ro z w ija n iu  opinji publicznej w  k la s ie  

w inny  zm ierzać  ró żn e  drog i w ychow aw cze,
i /Już sam a  tre ść  p o ru sz an y ch  n a  konferencjiach  w ychow aw czych  
tem atów , ob ie ran y ch  z w y d a rz e ń  ży c ia  co d z ien n eg o  k la sy , sk ie ru je  
uw agę k la sy  n a  różne  w y s tę p u ją c e  w  je j ś ro d o w isk u  ob jaw y , ro zw i­
jać  b ędz ie  k ry ty cy z m  i p rz y czy n iać  się m usi do u ra b ia n ia  ta k ie j 
op in ji,

P o za tem  d o sk o n a ły m  śro d k iem  ku  temri m oże być zad an ie  u cz ­
n iom  do o p raco w y w an ia  w  dom u lub  w  k la s ie  sp e c ja ln y c h  tem ató w  
z z a k re su  życia  zbiorow ego w  k lasie , ta k  u jem n e j ja k  i d o d a tn ie j 
n a tu ry ,

P rze d ew szy stk iem  zaś te m a ty  tak ie  n a d a ją  się b, d o b rze  do o p ra ­
cow ań p rzez  ty ch  uczniów , k tó ry  zg rzeszy li n iezro zu m ien iem  ja k ie jś  
z a sad y  w sp ó łży c ia  ko leżeńsk iego , lub  p o p e łn ili jak ieś  p rz e s tę p s tw o  
p rzec iw k o  zasad o m  czy reg u lam in o m  ży c ia  szkolnego ,

O ileż  w ięk szy  p o ży tek  będzie , że uczeń  w  tak im  ra z ie  zm uszony  
zo stan ie  do zan a lizo w an ia  m yślow ego  pop e łn io n eg o  p rz ez  się w y k ro ­
czenia i p rz e lan ia  sw ych m yśli n a  p ap ie r , n iż z w yznaczone! m u p rzez  
ry g o r  szk o ln y  ,,k,ary“ w  ro d z a ju  p o zo staw ie n ia  ,,w k o z ie“ , k tó ra  
w  naszy ch  w aru n k ach  d a je  ty lk o  u jem n e  pod  w zg lędem  m o raln y m  
re z u lta ty ,

5. Raporty.
N ie p o zbaw ione są  w p ły w u  n a  ro z w ija n ie  w  k la s ie  o p in ji p u b licz ­

nej ż ą d a n e  p rz ez  w ychow aw cę od  d y żu rn y ch  k laso w y ch  raporty 
tygodniowe.
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D yżurny , jak o  ro z p o rz ą d z a ją c y  w ła d z ą  s tro fo w a n ia  ko legów  i s t a ­
n ia  n a  s tra ż y  ład u , ry g o ru  i p o szan o w an ia  reg u lam in u  szkolnego , 
w in ien  w obec w ychow aw cy  zdaw ać sp raw ę  ze sp e łn ian ia  sw ych  obo­
w iązków  w  ciągu  ty g o d n ia .

S p raw o zd an ie  tak ie  w inno  być p rz ez  dozo rcę  n ap isan e  w  s p e c ja l­
n ie  do tego p rz ezn aczo n y m  k a je c ie  i w  c h a ra k te rz e  ra p o r tu  o d d aw an e  
w ychow aw cy.

T re ść  ra p o rtó w  p o w in n a  obejm ow ać:
1) U w agi o s to sow anych  p rzez  dozo rcę  za rzą d zen iac h , o tru d n o ś ­

c iach  sp o tk an y ch  p rz y  sp e łn ian iu  jego  obow iązków  lu b  o d o zn an e j 
ze s tro n y  kolegów  pom ocy,

2) K ro n ik a  w y b itn ie jszy ch  zd a rzeń  w  życ iu  k lasow em ,
3) U w agi o szczegó lnych  tru d n o śc iach , sp o tk an y ch  w  u b ieg łym  

ty g o d n iu  p rz ez  k la sę  w  jej p ra c y  n au k o w ej,
4) S p o strzeż en ia , d o ty czące  p rz y czy n  n ieobecności i sp ó źn ień  

kolegów .
A b y  u n ik n ąć  d ra ż liw e j sp raw y  —  o sk a rżan ia  ko legów  —  w ra p o rc ie  

m ogą być w ym ien ione n azw isk a  ty lk o  tak ich  uczniów , k tó rz y  w  życiu  
k la s y  zazn aczy li się jak im ś czynem  chw alebnym  lub  po d  w zg lędetn  
ry g o ru  szko lnego  —  o bo ję tnym .

O b jaw y  zaś u jem n e  n o to w an e  być m ogą jed y n ie  bezim ienn ie .
R a p o rty  w in n y  być o d  czasu  do czasu  p rzed m io tem  d y sk u s ji n a  

k o n fe re n c ja c h  w ychow aw czych ,

6. Kary.
P rz y  u trzy m y w a n iu  n a  w łaśc iw y m  poziom ie o p in ji p u b liczn e j 

w k lasie , w  szko le  p raw ie  że w ca le  o d p a d a  p o trz e b a  s to so w an ia  kar 
w zg lęd em  uczn ia .

P o n iew aż  je d n a k  sp ra w a  konieczności lub  zbędności k a r  obecnie 
n ie m oże być u  n as  p rz e sąd z o n a , gdyż je s t w śró d  n as  sp o ro  p rz e c i­
w ników , lecz n ie b ra k  i obrońców  —  należy , ab y  w ychow aw ca, s to su ­
jąc  je, p rz e s trz e g a ł n a s tę p u ją c y c h  za sad :

a) k a ra  n ie p o w inna sp raw iać  uczniow i u szcze rb k u  n a  zd row iu ;
b) k a ra  n ie m oże szkodz ić  m u m oraln ie , to  zn aczy  —  o słab iać  

w  d e likw enc ie  p o czu c ia  godności o sob iste j, lub  tęp ić  w raż liw o ść  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i m o ra ln e j;

c) n a leż y  d ąży ć  do  tego, aby  k a rę  za s tą p ić  zad o śću czy n ien iem  
w  p o s tac i p rzy m u so w ej p ra c y  fizycznej lu b  u m y sło w ej, ta k  o b m y śla ­
n e j, a b y  sp e łn ien ie  je j p o b u d za ło  do sam o k ry ty k i,

0  ile  p rz y to c zo n e  pow yżej środk i z m ie rza ją  b e z p o śred n io  do  u re ­
g u low an ia  życia  w ew n ętrzn eg o  szko ły  n a  p cd s taw ao h  w sp ó łży c ia  
spo łecznego , co p rz y czy n ić  się m usi do s tw o rz en ia  d la  c a łe j p ra c y  
szko lnej u p o rz ąd k o w an y c h  w arunków , do w y tw o rz en ia  k a rn o śc i 
i pow ażnego  n a s tro ju , d a ją c e g o  osiągnąć m ax im um  re z u lta tó w  p ra c y  
n au k o w ej i w ychow aw czej p rz y  m inim um  w ysiłków  ze s tro n y  p e rso ­
n e lu  a d m in is tra c y jn o  - w ychow aczego, o ty le  p o śre d n io  n ie  m ogą one 
n ie p o d n o sić  i ty ch  sp raw n o śc i w  w ychow yw anej m łod z ieży , k tó re  
u zb ro ić  m u szą  ją  do ow ocnej w a łk i o by t osobisty , a m ianow icie: p ra ­
cow itości, rze te ln o śc i, g runtow ności, p lanow ośc i, ko n sek w en cji, ła d u  
i p o rz ąd k u . T e  k a rd y n a ln e  cnoty , k tó ry c h  ta k i b ra k  od czu w am y
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w naszem  sp o łeczeń stw ie  d o jrza łem , n ie  d a d z ą  się w poić i ro zw in ąć  
w  m ło d z ieży  inaczej i p rę d z e j, jak  ty lk o  d ro g ą  -— p rz y k ła d u , p ły n ą ­
cego z sy s tem a ty cz n e j, w łasn e j p ra c y  sam ego w ychow aw cy, a po- 
w tó re  z p rz y k ła d ó w , cze rp an y ch  u m ie ję tn ą  ręką , w ychow aw cy  z jego 
o b se rw ac ji n ad  zbiorow em  zo rgan izow an iem  w sp ó łży c ia  ko leżeń sk ieg o

Siowo publiczne.
P o d k re ś la ją c  jeszcze raz  w ie lk ą  don iosło ść  n a leży c ie  zo rg an izo ­

w an y ch  konfe ren cy j w ychow aw czych , k tó rą  m iita tis  m u tan d is , p o ­
ró w n a łb y  z d o n iosło śc ią  p a rla m en tu , p o d d a jąc eg o  k ry ty c e  rzeczy w i­
stość życia  państw ow ego  i u św iad am ia jąceg o  n a ró d  o n a jis to tn ie jsz y c h  
tego p a ń s tw a  po trzeb ach , p ra g n ą łb y m  tu  jeszcze  zw rócić uw agę na 
pew ną, p raw ie  ogólnie z a n ie d b an ą  s tro n ę  w  w ychow aniu  naszej m ło-

D aw n a tra d y c ja  szkół naszych , k tó re  w d ra ż a ły  m ło d z ież  do życ ia  
publicznego , d rogą  lek c ji re to ry k i, w inna być p rzy w ró co n a  —  oczy­
w iście w  form ie, o d p o w iad a ją ce j d z is ie jszym  po trzebom . S zk o ły  n a ­
sze p raw ie  w cale  n ie p rz y g o to w u ją  m łodzieży  do p rzem aw ian ia . W in a  
w tem  w ielka  nauczycieli, k tó rzy  rzad k o  w y m ag a ją  od uczniów  rz e ­
te ln eg o  w y ło żen ia  p rzy g o to w an ej lekcji, p o p rz e s ta ją c  często  na 
k ró tk ich  o d p ow iedz iach : ta k  lub  nie. Lecz jeszcze  w iększe zan ied b an ie  
w  tem  je s t  w ychow aw cy, k tó ry  dostęp n em i sobie d rogam i nie w yrab ia  
w m ło d z ieży  ty ch  fu n d am en ta ln y ch  podstaw , bez k tó ry ch  dobrego  
m ów cy być nie m oże: 1) rów now agi w p o rząd k o w an iu  sw ych m yśli,
2) um iark o w an ia  w  m ów ieniu  (treściw ość), 3) pew ności siebie, 4) sp o ­
ko jnego  i h arm o n ijn eg o  p an o w an ia  n ad  sw em i rucham i (g e s ty k u lac ja ),
5) u m ie ję tn e j m o d u lac ji głosu.

Je ż e li s łu szn e  je s t tw ierd zen ie , że na sposób p rzem aw ian ia  cz ło ­
w iek a  w yb itn y  w pływ  m a jego te m p eram en t i w ogóle ch a ra k te r , to  
nie da się zap rzeczyć , że i od w ro tn ie  —  droga, w io d ąca  do w y k sz ta ł­
cen ia  się n a  dobrego  m ówcę, k s z ta ł tu je  c h a ra k te r : w y rab ia  u m ie ję tn o ść  
p an o w an ia  n ad  sobą (panow anie n a d  sw em i m yślam i i ru ch am i), p o ­
b u d za  do k ry ty cy z m u  i ro zw ija  pew ność siebie, d a ją c  do ro z p o rz ą ­
dzen ia  ta k  za rd ze w ia ły  u n as  oręż — ja k  słow o publiczne.
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MEMORJAŁ
Dyrektora Gimnazjum R. G. O. w Warszawie, Kazimierza 
Kulwiecia w sprawie egzaminów maturalnych, odbytych w czer­
wcu 1919 r., złożony p. Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświe­

cenia publicznego.

Z a łą c z a ją c  p rzy  n in ie jszem  p ro to k ó ły  z o dby tych  w  S zkole R. G. O. 
egzam inów  m a tu ra ln y c h  o raz  s ta ty s ty k ę , d o ty czącą  w yn iku  ty ch  
egzam inów , poczuw am  się do obow iązku  p rz ed s taw ić  M in is te rs tw u  
poczyn ione p o d czas egzam inów  ty ch  sp o s trze żen ia  sw oje, ty czące :
a) egzam inow anych  uczniów , b) eg zam inu jących  nauczycie li, c) d e le ­
gatów  m in is te r ja ln y ch  o raz  d) m e to d y  egzam inow ania, o p a rte j na 
o b o w iązu jący m  regu lam in ie .

Po pow rocie  z trzy le tn ieg o  p o b y tu  poza k ra je m  b y łem  po raz  
p ie rw szy  obecny  n a  egzam inach, n a  now ych za sad ac h  polsk iego  M in i­
s te rs tw a  O św ia ty  o p arty ch , i jak o  rzecz  d la  siebie now ą, b y ć  m oże 
ocen iam  ją  b a rd z ie j o b jek tyw nie , n iż ci, co ją  tw orzyli, lub  m ieli czas  
już  się z n ią  ,,osw oić“ .

Z d rug ie j s tro n y  —  stosunkow o  znaczna ilość m a tu rz y stó w  (94) 
d a je  m ożność k o n k re tn e  w ynik i egzam inów  u ją ć  i o św ietlić  m e to d ą  
s ta ty s ty czn ą , co n ie m oże być o b o ję tn e  d la  m ia ro d a jn y c h  czynników , 
o d p o w ied z ia ln y ch  za bieg i rozw ój życ ia  szkolnego,

Z p o śró d  137 uczniów  k la s  ósm ych w szkole R, G. O., R a d a  p e d a ­
gogiczna do egzam inów  m a tu ra ln y c h  d o p u śc iła  94.

M ło d z ież  ta  p raw ie  w y łączn ie  p rz y b y ła  z R o sji i z naszy ch  k resów  
w schodn ich ; u cz y ła  się tam  w  ciągu  ub ieg łych  la t w o jn y  częściow o 
w  szko łach  ro sy jsk ich , częściow o zaś —  w polsk ich , za im p ro w izo w a­
nych  tam  p rzez  lu d n o ść  p o lsk a  m iejscow ą i n ap ły w o w ą  w la tach  
1915— 1917.

^Młodzieży tak ie j, k tó ra  u cz y ła  się w  ta m te jszy ch  b ąd ź  zd e zo rg a n i­
zow anych  ro sy jsk ich , b ąd ź  n iezo rgan izow anych  n a leży c ie  po lsk ich  -— 
p rzy b y ło  94% , P o z o s ta ły ch  6%  uczy ło  się w  dom u, b ąd ź  n ie uczy ło  
się w  ciągu ła t 3 —  w cale.

W obec tego p rz y ję ta  do szk o ły  naszej m łodzież  b y ła  w  znaczne j 
m ierze w y k o le jo n a  z no rm alnego  try b u  p ra cy  szk o ln e j, i pod  w zględem  
p o siad an y c h  w iadom ości naukow ych  stanow i m a te r ja ł nadzw^yczaj 
n ierów nom ierny , p rzew ażn ie  —  w  p o rów nan iu  z m ło d z ieżą , k tó ra  nau k i 
sw ej nie p rz e ry w a ła  —  u p o śled zo n y .

Z adan iem , k tó reg o  S zk o ła  R , G, O. w e w rześn iu  1918 r. p o d ję ła  się, 
by ło  ra to w a n ie  m ło d z ieży  te j od osta teczn eg o  w y k o le je n ia  i s to p n io w e 
d o p ro w ad zen ie  jej do poziom u norm alnego ,

W  p ra c y  na tern  p o lu  g łów ne p rzeszk o d y  s tan o w iło :
1) duże zan ied b an ie  w  p rzed m io tach  p o lsk ich  (język , h is to r ja  i g e­

ograf ja  o jczy sta ) co b y ło  sku tk iem  b ąd ź ca łk o w iteg o  n ie  uczen ia  się 
ty ch  p rzed m io tó w  (w szk, ro sy jsk ich ), b ąd ź  b ra k u  o dpow iedn ich  p o d ­
ręczn ik ó w  i w ykw alifikow anych  sił n au czy c ie lsk ich  (w szk, p<.)lskich);
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2) n iezn a jo m o ść  te rm in o lcg ji naukow ej po lsk ie j. Z w łaszcza  d la  
uczniów , k tó rzy  zakw alifikow an i by li p rzez  R a d ę  P ed ag o g iczn ą  do 
kl. 8 -e j, p rzezw yc iężen ie  tru d n o śc i ty ch  w ciągu  jednego  ro k u  (a w ła ­
ściw ie 8 m iesięcy] by ło  bardzo  trudnem , jeże li zaś zw ażyć, że  m, lis to ­
p a d  i g ru d z ień  r. ub, z czasu  nau k i szko lnej n a leż y  sk re ślić  n a  rzecz  
s tra t, sp ow odow anych  p o stanow ien iem  w s tąp ien ia  do w o jsk a  —  to na 
n a u k ę  p o zo sta ło  n ie w iele w ięcej p o n ad  pół roku ,

W  ciągu  tego czasu  m atu rzyśc i m ieli; 1) d o p e łn ić  b rak i w  sw em  
p rzygo tow an iu , spow odow ane 4 -le tn iem i w y p a d k am i w ojennem i 
i 2) p rz e jść  n o rm aln y  k u rs  k la sy  8-ej.

Z ad an ie  to d la  części uczniów  ok aza ło  się n iem ożliw em  do osiąg­
nięcia  i tych  R a d a  P edago g iczn a  do egzam inów  m a tu ra ln y c h  n ie  
d o p u śc iła  w cale; w iększość uczniów  k u rs  k la sy  8-ej w y k o n a ła  z pew - 
nem i n ied o k ład n o śc iam i, k tó re  m ożna było  u w zg lędn ić  w obec n iezw y ­
k ły ch  w aru n k ó w  p ra cy  szko lnej І życia dom ow ego w  ciężk ich  w o je n ­
nych  i p o w o jen n y ch  czasach .

T ak ich  uczniów  —  z jed n y m  stopn iem  n ied o s ta tec zn y m  do eg za­
m inów  m a tu ra ln y c h  R a d a  P ed ag o g iczn a  d o p u śc iła  47, U czniów  zaś, 
k tó rz y  k u rs  k la sy  8-ej opanow ali dosta teczn ie , rów n ież  dopuszczono  
47 —  łączn ie  w ięc do egzam inów  dopuszczono  —  94,

W y n ik i egzam inów  d la  poszczegó lnych  k a teg o ry j uczniów  d ad z ą  się 
ze staw ić  w n a s tę p u ją c e j tab licy :

D O P U S Z C Z O N O  D O  E G Z A M IN Ó W

' O c e n ę  n ie d o s t a ­
t e c z n ą  o tr z y m a ło  

z  e g z a m in u
M  a t u r

p iś m ie n ­
n e g o u s tn e g o p r z y ­

z n a n o
n ie  p r z y ­

z n a n o

U c z n ió w  d o b r y c h  28  (t, j, ta k ic h ,  
k tó r z y  w  c ią g u  ro k u  s to p n i  n ie d o s t a ­

t e c z n y c h  n ie  m ie li  w c a le )
18 11 19 9

U c z n ió w  ś r e d n i c h  19 (t. j, ta k ic h ,  
k tó r z y  s to p n i  r o c z n y c h  n ie d o s t a t e c z ­
n y c h  n ie  m ie li  w c a le ,  l e c z  w  c ią g u  ro k u  

m ie li  k ilk a  d w ó je k )

! 19 12 7 12

1 U c z n ió w  s ł a b y c h  47  (t, j. ta k ic h ,  
k tó r z y  o tr z y m a li  j e d e n  s t o p ie ń  r o c z n y  

1 n ie d o s t a te c z n y )
47

i

13 7 40

Z w yników  ty ch  z a s łu g u ją  n a  uw agę n a s tę p u ją c e  liczby ;
1) N a 28 uczniów , k tó ry ch  szk o ła  u z n a ła  za  dobrych, k o m is ja  eg za ­

m in acy jn a  w y d a ła  m a tu r ty lk o  19; 9 -iu  zaś m a tu r odm ów iła, pon iew aż 
w ynik i egzam inów  ich w y p a d ły  u jem n ie .
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2) P o d cza s  gdy  9 uczniom  d o b ry m  m a tu r  odm ów iono, p rz y zn an o  
ją  14 gorszym  {7 śre d n im  i 7 słab y m ).

N a  u sp raw ied liw ien ie  tak ich  w ym ków  m ogą być oczyw iście p rz y to ­
czone ze s tro n y  obrońców  sy s tem u  egzam inacy jnego  n a jró ż n o ro d n ie j­
sze m otyw y, z p o śró d  k tó ry c h  za n a jp o w a żn ie jsze  uchodz ić  m ogą:

1) W  sam ej p ra c y  szko lnej m ogły  is tn ieć  o rgan iczne  b rak i, k tó re  
sp o w o d o w a ły  sm u tn y  naogół w ynik  egzam inów  m a tu ra ln y c h  w  dane j 
szkole,

2) M usi b yć  zach o w an a  k o n tro la  p ań stw o w a n a d  w ynikam i p ra c y  
szko lnej, aby  szko łom  w yższym  i sp o łeczeń stw u  n ie  d o s ta rc zać  
tan d e ty .

N a g r o d a  M in is t e r s tw a  W y z n . R e i. i O św . P u b l. 
u d z ie lo n a  G im n a z ju m  K . K u lw ie c ia  

z a  w y b itn y  u d z ia ł  w  z a w o d a c h  g im n a s ty c z n y c h  3 1 /V  1 9 2 4  r. w  W a r s z ,

3) K o m isja  eg zam in acy jn a  lep ie j p o zn a ła  w ied zę  i d o jrz a ło ść  m a tu ­
rzystów , n iż  zespó ł p e rso n e lu  nauczy c ie lsk ieg o  w c iągu  ro k u  szkolnego . 

O św iad c za ją c  się z c a łą  go tow ością  do k o rz y s ta n ia  z k o n k re tn y ch  
uw ag, jak ie  co do p, 1, delegaci m in is te r ja ln i o s tan ie  n au czan ia  
w  szko le  R, G. O, poczyn ią , ze sw ej s tro n y  poczu w am  się  do obow iązku  
p rz e d s ta w ić  M in is te rs tw u  n a s tę p u ją c e  sw e sp o s trze żen ia  i d e z y d e ­
ra ty , k tó re  być m oże rz u c ą  n ieco św ia tła  n a  2(b) i 3 (c) p u n k ty  —  
a  zw łaszcza  n a  zag ad n ien ie  o sta tn ie .
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L M łodzież , k tó ra  w  ciągu  la t  3— 4 p rz e sz ła  w  życ iu  sw em  n ie- 
d a ją c e  się op isać  k a tu sz e  tu łacz k i p o za  k ra jem , a  po pow rocie  do  k ra ju  
zm uszona b y ła  uczy ć  się p rzew ażn ie  w  ciężkim  n ie d o s ta tk u  m a te r ja l-  
nym , z a s łu g u je  n a  w spó łczucie , pom oc i m ożliw e u ła tw ie n ia . J e j  
do św iad czen ie  życiow e, o siągn ię te  w  b o ry k an iu  się z trudnościam i, 
rów n o w aży  s tw ie rd zo n e  b ra k i w  jej w iedzy  nau k o w ej,

D o n ad z ie i n a  w zg lęd y  tak ie  u p o w ażn ia  sam  ten  p u n k t reg u lam in u  
egzam inów  d o jrza ło śc i, k tó ry  g łosi; ,,K o m isja  eg zam in acy jn a  p o w inna 
zw rócić  u w agę n a  poziom  w y k sz ta łcen ia , o siąg n ię ty  p rzez  a b itu r je n ta , 
na jego  w yrob ien ie  um ysłow e i s top ień  rozw oju , n ie zaś n a  sum ę zd o ­
b y ty ch  w iad o m o śc i“ ,

2, W aru n k i, w  jak ich  egzam iny  m a tu ra ln e  o dbyw ać się m ogą 
w ogóle, a  o d b y w a ły  się w  szko le  n asze j w  szczególności, s tw a rz a ją  
tak i s ta n  d e p re s ji  p sych icznej i ro z s tro ju  nerw ow ego, że m ło d z ież  
n aw et zu p e łn ie  p a n u ją c a  n a d  obow iązkow ym  m a te r  ją łe m  naukow ym , 
często  nie b y ła  w  s tan ie  sw o je j w iedzy  i sw ego ro z w o ju  um ysłow ego  
u jaw n ić , dow odem  czego być m oże:

a) odm ów ienie  m a tu ry  9 uczniom  dobrym ,
b) 4 w y p a d k i stw ierd zo n eg o  p o d czas egzam inów  ro z s tro ju , p o łą ­

czonego z zab u rzen iam i sercow em i i żo łąd k o w em i (uczniow ie: 
A . B renne isen , A , B rzozow ski, W . B ronow sk i i T, G rab o w sk i),

c) 3 w y p ad k i zupe łnego  cofn ięcia  się od  egzam inów  ,,ze s tra c h u “ —  
uczniów , k tó rzy  m ieli w  szko le  o p ’:n ję  b, s ta ra n n y c h  i p ilnych : 
W , M ilb ra t, S, T om aszew sk i i B, B uczyński,

L ek arz  szkolny , d r, W ł. K ocia tk iew icz, k tó ry  obecny  b y ł n a  Jednej 
z K om isy] egzam inacy jnych , p o s iad a  ob fity  m a te r ja ł  sp o strzeżeń , p o ­
tw ie rd z a ją c y c h  s tan  ro z s tro ju  nerw ow ego  egzam inow anych  uczniów ,

3, P rag n ą c  u zy sk ać  m ia ro d a jn e  w skazów ki co do o b o w iązu jących  
obecnie p rog ram ów  nau k o w y ch  w  k ra jo w y ch  szk o łach  ś red n ich  —  
zw raca łem  się  o n ie  do  M in is te rs tw a  O św ia ty  jeszcze  w  s ie rp n iu  
r, 1918, i o trzy m a łem  w y jaśn ien ie , że szczegółow e p ro g ram y  są  p rz y ­
go tow yw ane —  o ogólnym  zaś za k re s ie  w ym agań  m in ister]'a lnych  
po in fo rm ow ać się m ożna z w y d ru k o w an eg o  ju ż  p ro g ram u  egzam ina­
cy jnego  d la  eksternów .

P o n iew aż  p ro g ram  ten  o k az a ł się zb y t ogólnikow ym , u p ro s iłem  
w iz y ta to ra  m in is te rja ln eg o  p, J ,  M ichalsk iego , aby  by ł obecny  n a  
p o sied zen iu  R a d y  P ed agog icznej, k tó ra  p ro g ram  d la  szk o ły  R, G. O. 
m ia ła  u sta lić .

N a  p o sied zen iu  tern  p. W iz y ta to r  zakom un ikow ał R ad z ie  o p o g lą ­
dzie  M in is te rs tw a  n a  p rz e ład o w a n ie  p ro g ram ó w  d o tychczasow ych  
i w  jego obecności i p rz y  b ezp o śred n im  u d z ia le  u s ta lo n y  zo s ta ł zak res  
o bow iązu jących  d la  szk o ły  no rm  p rog ram o w y ch ; d ą ż y ł on do u n ik ­
n ięc ia  stw ierdzonego  p rz e ła d o w a n ia  i do  u w zg lęd n ien ia  n ien o rm a l­
nego  p rzygo tow an ia , z jak iem  m ło d z ież  do S zk o ły  R, G, O,, jako  
re em ig racy jn e j, zo s ta ła  p rz y ję ta ,

4, Z ad a n ia  egzam inacy jne, dan e  m a tu rz y sto m  (zw łaszcza  o d d z ia łu  
rea lnego) do ro zw iązan ia  z m a te m a ty k i p iśm ienn ie , o raz  u s tn e  p y ta n ia  
z tego  p rz ed m io tu  w y k ra c z a ły  p o za  zak res  p ro g ram u , w ykonanego  
w r, b, w  S zko le  R. G. O., a zam eldow anego  M in is te rs tw u  w  odezw ie 
m oje j z dn. 19 k w ie tn ia  r. b.
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N ieuw zg lęd n ien ie  tego  m ego za s trzeż en ia  tło m aczy  b, n ieu d o ln e  
ro zw iązan ie  za d ań  m atem aty cz n y ch  i z ro d z iło  p rz eśw iad czen ie  w śró d  
m łodzieży , że K o m isja  eg zam in acy jn a  żadnego  u w zg lęd n ien ia  d la  w y ­
ją tk o w ej sy tu a c ji reem ig ran tó w  czyn ić  n ie  będzie , co b a rd zo  p rz y g n ę­
b ia jąc o  n a  jej s tan  p sy ch iczn y  w p ły n ę ło ,

5, R egu lam inow y  p rzep is , ab y  K o m isja  s taw ian em i uczniow i p y ta ­
n iam i s tw ie rd z a ła  w y ro b ien ie  um ysłow e i s to p ień  je j rozw oju , n ie 
zaś e ru d y c ji, u jaw n ian e j z pam ięci, w  za sad z ie  z m ie rza jąc y  do z łag o ­
d zen ia  n a jb a rd z ie j  o s try ch  ob jaw ów  tech n ik i eg zam in a to rsk ie j, -— 
w p ra k ty c e  s ta je  się w  n a jlep sz y m  raz ie  m a rtw ą  lite rą , pon iew aż:

a) b a rd z o  n iew ielu  eg zam inato rów  ta k  fo rm u je  sw e p y tan ia , żeby  
być w  zgodzie z ty m  p rzep isem : z m ie rz a ją  one p rzew ażn ie  do 
tak ich  szczegółów , ja k  d a ty  chronologiczne, nazw iska , ty tu ły  
dzieł, lub  p oszczegó lne  fo rm u ły  m atem aty cz n e  lub  p ra w id ła  
g ram a ty czn e .

b) N ieliczn i egzam inato row ie , k tó rz y  p o d ję li t ru d  p rzy g o to w ać  do 
egzam inu  szereg  p y ta ń  ogólnych, n iek ied y  ta k  te  p y ta n ia  fo rm u ­
łu ją , że inn i czŁ onkow ie K om isji n ie  m ogą zo rjen to w ać  się —  
o co w łaśc iw ie  p y ta ją c e m u  chodzi.

J a k ie j  w ięc odp o w ied z i spodziew ać się  m ożna po uczn iu  z d e ­
n erw o w an y m  i o d n oszącym  słu szn ie  n ie ra z  w rażen ie , że  w  tak iem  
ogóln ikow em  p y ta n iu  tkw i jak aś  za staw io n a  n ań  p u ła p k a ?

To też  d ja log i, p ro w ad zo n e  p om iędzy  egzam inow anym  i eg z a ­
m in a to rem  n a b ie ra ją  n iek ied y  w łaśc iw ości ro zw iązy w an ia  
zagadek ,

W  ty ch  w a ru n k ach  egzam iny  nie m ogą osiągnąć sw ego ce lu  —  nie 
d a ją  p o jęc ia  ani o ogólnym  ro z w o ju  um ysłow ym  ucznia , an i n ie w y k a ­
z u ją  jego w iedzy , są  n a to m ias t sp ra w d z ian e m  w y trz y m a ło śc i n e rw o ­
w ej egzam inow anego , jego p rzy to m n o śc i u m y słu  i pew ności siebie. 
K to  ty ch  za le t p o d czas egzam inu  n ie  zachow ał —  o trzy m a ć  m oże 
sw ó jk ę  lub n a w e t p a łk ę  (p rzy  sze rszy m  ro zm ach u  eg zam in a to ra , 
id ący m  często  w  p a rz e  z c ia sn o tą  zaw odow ego spec ja lis ty ),

6, F o rm a ln a  s tro n a  dokonyw anych  egzam inów  d z ia ła  o n ieśm iela- 
a  n iek ied y  w ręcz  p rzy g n ęb ia jąco  n a  eg zam in o w an ą  m ło d z ież ; 
ju ż  sam a ta  okoliczność, że n ieo b y ty  z pub liczn em i w y stęp a m i 
m ło d z ien iec  p o jed y ń czo  s ta je  w obec zbiorow ego g ro n a  sp e c ja ­
listów , w obec 8 lub  10 p a r  w p a trzo n y ch  w  niego oczu, s tw a rza  
d la  egzam inow anego  "wysoce k rę p u ją c ą , o n ie śm ie la jąc ą  sy tu ac ję , 
pow ażny , ch ło d n y  n a s tró j, w ie jąc y  od sto łu , za  k tó ry m  n iby  g rono  
sędz iow sk ie  w obec oskarżonego , za s ied li n au czy c ie le  obcy i swoi, 
z k tó rem i łą c z ą  u czn ia  n iezaw sze  różow e w spom nien ia , p rz y ­
śp iesza  b icie se rc a  p ra w ie  u  każdego , w puszczonego  do sali, 
m a tu rz y s ty ,

7, P ra k ty k o w a n y  obecnie sposób eg zam inow an ia  m a tu rz y s ty  
w  ciągu  F/o— 2 g o dzin  z w szy stk ich  p rzed m io tó w  p o z o s ta je  w  rażące j 
sp rzeczn o śc i z fak tem , że sp raw n o ść  m ózgow a s ta je  się tern słabsza , 
a  zn u żen ie  w iększe, im  do  b a rd z ie j ró ż n o ro d n y ch  w y siłków  m y ślo ­
w ych  w  ciągu  danego  o k re su  czasu  je s te śm y  zm uszeni.

K a ż d y  z lu d z i do ro sły ch , z p ra c ą  u m y sło w ą o by ty , d o sk o n a le  sobie 
z tego  z d a je  sp raw ę.

]ąco,
a)

b)
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S zkod liw ość  tak iego  w ie lo k ro tn ie  w  ciągu  k ró tk iego  czasu  zm ien ia­
jącego  się „n a s ta w ian ia  s ię“ n a  co raz  inny  k a m e rto n  n au k o w y  d la  
m łodego  m ózgu uczniow skiego  u zn a ło  i sam o M in iste rstw o , p o tę p ia ją c  
je  w  sw ym  „p ro g ram ie  nau k o w y m  szko ły  ś re d n ie j“ (ob. s tr, 95), a ty m ­
czasem  ta k  d o n io s ły  ak t w życiu  m łodzieńca , jak im  je s t egzam in  m a­
tu ra ln y , zu p e łn ie  się z tą  oko licznością  n ie liczy,

8, Sposób  fo rm ułow an ia  p y tań , s to so w an y  p rzez  n iek tó ry ch  n a ­
uczycieli, n ie ty lk o  n ie liczy  się z pow yższem  w sk azan iem  reg u lam i- 
now em  (ob, p, 4), lecz n iek ied y  s ta je  w  ra żąc e j sp rzeczn o śc i z za sad - 
n iczem  zad an iem  egzam inu: z za d aw an y ch  uczniom  p y ta ń  odnosi się 
n iek ied y  w rażen ie , że z m ie rza ją  one n ie ty le  do pozy tyv /nego  s tw ie r­
dzen ia , co uczeń  um ie, ile do w y k azan ia  e ru d y c ji eg zam in a to ra .

9, J a k iś  łaskaw szy , c iep le jsz y  to n  w zw racan iu  się do ucznia , 
m a jąc y  n a  ce lu  z łag o d zen ie  jego n ap ięc ia  nerw ow ego, je s t  z jaw isk iem  
n a  egzam inie ta k  rząd k iem , że stan o w i zw yk le  osob liw y  ep izo d  w  k ro ­
nice nużącego  p o sied zen ia  K om isji; n o to m ia s t z d a rz a ją  się dość 
często  p rz eb ły sk i zad o w o len ia  i n aw et n ieu k ry w an eg o  dobrego  h um oru  
ze s tro n y  egzam inato ra , a n aw et p rzew o d n icząceg o  K om isji, w  ra z ie  
n ie fo rtu n n e j o dpow iedz i ucznia .

M ożna sobie w yobrazić , co się w te d y  d z ie je  w  d u szy  egzam inow a­
nego, i jak  to  u sp o sab ia  go do d a lszy ch  p rzy to m n y ch  odpow iedzi.

10, B rak  w sp ó łczu cia  d la  egzam inow anego  i n ied o ść  su b te ln e  tra k ­
tow anie ca łe j sy tu a c ji  eg zam in acy jn e j ze s tro n y  p rzew o d n icząceg o  
K om isji d o p ro w a d za  do tak iego  w ręcz  n ied o p u szcza ln eg o  z jaw isk a , 
ja k  ro z p a try w a n ie  p ra c y  p iśm iennej uczn ia , s to jąceg o  tu ż  p rz ed  
s to łem  egzam in a to rsk im  p o d czas  egzam inu  ustn eg o  i czyn ien ia  o te j 
p ra c y  tak ich  uw ag (pó łg łosem ), k tó re  w^^ywołują n ie sk ręp o w an y  śm iech 
n a jb liż szy ch  sąs iad ó w  przew odn iczącego .

Tego ro d z a ju  h u m o ry sty czn e  u ro zm aican ie  sobie p o sied zen ia  eg za ­
m in acy jn eg o  ko sz tem  egzam inow anego w inno  być w ręcz  w ykluczone.

11, R egu lam in  egzam inu  d o jrza ło śc i p rz y z n a je  dość sze ro k ą  k om ­
p e te n c ję  K om isji eg zam in acy jn e j, d a ją c  jej zn aczn ą  sw obodę k w a li­
fikow ania uczniów  do m a tu ry  ,,na p o d s taw ie  s to p n i rocznych , ocen 
w y p raco w ań  egzam inacy jnych , ocen, o trzy m an y ch  p rz ez  u cz n ia  p o d ­
czas egzam inu  ustnego , a p rz ed ew sz y stk ie m  o p in ji ogólnej o d o j­
rza ło śc i i ro zw o ju  um ysłow ym  k a n d y d a ta , pow zię te j p o d czas egzam inu  
u s tn eg o “ ,

W  p ra k ty c e  je d n a k  sw oboda ta  „K o m is ji“ , jako  c ia ła  zbiorow ego 
b y ła  n iek ied y  k rę p o w an a  p rzez  d e leg a ta , k tó ry , nie o d v :o łu jąc  się do 
op in ji K om isji, au to k ra ty czn ie  w y p ro w ad za ł d e c y d u ją c y  s to p ień  eg za ­
m in acy jn y  i dop iero  stan o w czy  p ro te s t  ze s tro n y  en e rg iczn ie jszy ch  
członków  K om isji sk łan ia ł d e le g a ta  do u s ta la n ia  s topn i d ro g ą  g łoso ­
w an ia , P rzew ażn ie  zaś sto p n ie  z egzam inów  u s ta la n e  są  n ie  p rz ez  c a łą  
K om isję, lecz p rz ez  p rzew o d n icząceg o  І eg z am in a to ra  (w brew  § 38),

12, P o d  w zględem  k w alifik acy j nau k o w y ch  ca ły  p e rso n e l p e d a g o ­
g iczny k las  ósm ych w szko le  R , G. O. sk ła d a  się z lu d z i p o s ia d a ją c y c h  
dy p lo m y  u n iw ersy teck ie  (z w y ją tk ie m  n au czy c ie li g im n asty k i i śp ie ­
w ów ), o raz  w y k azać  się m oże p rz ec ię tn ie  8— 1 0-le tn ią  p ra k ty k ą  p e ­
dagogiczną.
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13. S to p n ie  w ogóle, a  d aw an e  egzam inow anym , szczególn ie  p o ­
w inny  m ieć je d e n  ty lk o  cel n a  w id o k u : sp raw ied liw ą , sum ien n ą  ocenę 
(oczyw iście su b jek ty w n ą , bo do o b jek ty w n e j do ty ch czas d rog i n ie 
znaleziono) odpow iedz i egzam inow anego.

N a g r o d a  w ę d r o w n a  21 p u łk u  p ie c h o t y  
d la  z w y c ię s k ie g o  o d d z ia łu  G im n a z ju m  
K , K u lw d ec ia  p r z y z n a n a  1 7 /X  1926  r-

W  ra żąc e j sp rzeczn o śc i z ce lem  ty m  p o z o s ta je  zw ycza j n iek tó ry ch  
eg zam in a to ró w  s to so w an ia  sto p n i jak o  a n tid o tu m  n a  s to p n ie  innych  
recen zen tó w .

M eto d ę  ta k ą  szeroko  sto sow ał np. je d e n  z d e leg a tó w  m in is te r ja l-  
nych, g ło sząc  ją  jaw n ie  n a  p o sied zen iu  K om isji, k tó re j p rzew o d n iczy ł
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i s tw ie rd z a ją c  to  p iśm ienn ie  n a  p ra cac h  uczn iow sk ich  (ob. np . p race  
eg zam in acy jn e  p iśm ienne z jęz, po lsk iego  uczniów : Sopocki, T, D ą ­
brow skiego, I. Snackiego, F edosiew icza , Ł uczyńskiego , M ichalsk iego ),

Ł atw o  zrozum ieć, n a  jak ie  b ez d ro ża  d o p ro w ad z ić  m oże tego  ro d z a ju  
licy ta c ja  in p lu s lub  in  m inus w  raz ie  ro zb ieżności zd ań  co do s to p n ia  
w  K om isji.

14. Z naczn a  ilość ab itu rje n tó w  S zk o ły  R. G , 0 .  m ia ła  m ożność 
k sz ta łc ić  się w  u b ieg łym  ro k u  d zięk i n a d z w y cz a jn y m  w ysiłkom  
w łasn y m  (p raca  w ła sn a  na sw e u trzy m a n ie ), b ą d ź  z u ż y w a jąc  n a  cel 
ten  o s ta tn i g rosz rodz iców  lub opiekunów , u ra to w a n y  p rz e d  n a w a łą  
bo lszew icką  n a  K re sy  W schodn ie  —  by le  ty lk o  dokończyć sw e w y ­
k sz ta łc en ie  średn ie , zag ro żo n e  k ilk o le tn ią  p rzerw ą .

O dm ów ienie  im  obecnie m a tu r  je s t  ró w noznaczne z zu p e łn em  p rz e r ­
w aniem  ich dalsze j nauki,

15. G d y b y  n ie  to, że ca łą  in s ty tu c ję  egzam inu  m a tu ra ln e g o  w  te j 
p ostac i, ja k  on o d b y w an y  b y w a obecnie, uw ażam  za  b ez n ad z ie jn y  
cudzoziem sk i p rzeży tek , ro z m ija ją c y  się  często  ze sw ym  celem , a  n ie ­
ra z  w ręcz  szkod liw y , to u w aża łb y m  za kon ieczne  o b o w iązu jący  obecnie 
reg u lam in  egzam inu  d o jrza ło śc i u zu p e łn ić  szczegó łow ą in s tru k c ją , 
k tó ra b y  u ję ła  w  śc iś le jsze  n o rm y  ca ły  try b  p o s tęp o w a n ia  egzam in a­
to rów  i p rzew o d n iczący ch  K om isji eg zam in acy jn e j, w  ty ch  zw łaszcza  
dziedz inach , k tó re  d o ty ch czas p o zostaw ione są tak to w i o sob istem u 
i su b te ln o śc i duchow ej ludzi, p o w o ły w an y ch  do ta k  d ra ż liw e j i w ażnej 
sp raw y , Jak d ecy d o w an ie  o d o jrza ło śc i n asze j m łodzieży .

In s tru k c ja  tak a , być m oże, z łag o d z iła b y  n ieco  n a jo s trz e js z e  n ie w ła ­
ściw ości, w y s tę p u ją c e  n a  egzam inach  m atu ra ln y ch .

S ąd zę  jed n ak , że n a sz a  m ło d a  o rg an izac ja  p ań stw o w a zdobędzie  
się n iebaw em  n a k ro k  śm ielszy , n iż  leczen ie  in s ty tu c ji  obcej nam  
duchem  i pochodzen iem , a b ez n ad z ie jn ie  n ied o m ag a ją ce j —  że s tw o rzy  
k o n tro lę  n a d  szko ln ic tw em  i n ad  u cz ącą  się m ło d z ieżą  n a  w łaśc iw ej, 
w łasn e j d ro d ze , a z obcych w zorów  zachow a ty lk o  —  n ieszkod liw e ,

A  lep ie j b ęd z ie  i d la  n a ro d u  i d la  p ań stw a , je że li in ic ja ty w a  o cze­
k iw anej re fo rm y  w y jd z ie  od sp e c ja ln ie  do tego  p o w o łan y ch  czynników , 
a nie b ęd z ie  w ym uszona p rz ez  zd ro w ą  k ry ty k ę  o p in ji p u b liczn e j, 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  o dob ro  sw ych dziec i upom nieć  się n ie om ieszka.
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M o d litw a , u k ła d u  k s , K . L u t o s ła w s k ie g o ,  o d m a w ia n a  p r z e z  u c z n ió w  c o d z ie n n ie
p o  n a u c e .

Dzięki Ci Boże, za światłość tej nauki i pragnę, abym nią oświe­
cony mógł Cię zawsze wielbić i wolę Twoją wypełniać na wieki przez 
Chrystusa Pana naszego, A duszom braci poległych zu bitwach i na 
wygnaniu pokój wiekuisty racz dać, Panie!

P r z y  k s ią ż c e .
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